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Heraldycy nasi i historycy rodzia szlacheckicb 
oz^to Biedarowane popełniają błędy, i grzeszą nie- 
świadomośoi% najgrubszą, która na nieb zżymać sig 
i ramionami mszaĆ każe, cłioó najmłodszy z nich 
przeszło od sta lat spoczywa w grobie, i te oznaki 
niezadowol^a wcale go jnź nie obchodzą. Ale do- 
brze jednak choć tćm sobie oliyć nieco i nagderać 
na nielioBzezyków, bo iywi ani słowa na siebie nie 
dają powiedzieć. 

Hyam jnź^to, że wielu bardzo słusznych i zacnych 
obywateli, prawdziwych karmazynów i najpot^inićj 
berbownych (bo nawet lokaje i stangreci ich na koł- 
nierzach, guzikach i kamizelkach rodowód famil^tiy 
noszą) nie znajduję ani w Paprockim, ani w Olkoskim, 
ani w Niesieckim, ani nawet w Enropatniekim i Wie- 
lądku; ale, co daleko gorsza, książęcym rodzinom, hra- 
biowskim gniazdom dost^o aię po tebinkach jakby 
prostćj zagonowćj szlachcie. Jniciź to być nie moiei 
aby kłamały papiery, rodowody i tytuły na tysiącu ^ 
kopert od wieku powtarzane: kłamią wice heraldycy— 
a tema wszyatkiema zawiść tylko winna. 

Tak naprzyklad otworzywszy foliaty, wi^ipjjnic'' 



ie rodzina hrabiów z Górki wygasła, a wiem z pew- 
nością, it b;U familia, ktńra si^ od nich wiodła, 
i właśnie mi tu o niij mówić przychodzi: nie mogę 
więc pominąć prozapii. 

Wedle statecznego podania, które przy ognisku do- 
mowźm powtarzało się lat kilkaset, jeden z Górków, 
emigrował dla jakichś familijnych niesnasek na Litwę, 
i tu aię osiedlił, ożeniwszy się z córką kniazia Ea- 
pnaty. 

Wiadomo zaś calemn świata, a przynajmniej tym, 
co w papierach grzebią, że ród kniaziów EapustÓw 
był bardzo znamienity, ie się wiedli od książąt 
Perejasławskich i pieczętowali czćmś nakształ Odro- 
wąża, że w Eijowskióm, w Owrnckióm i na Podoln 
z dawna byli ojczycami, szerokie posiadali ziemie na 
zamku w Owraczn horodnie swoje mieli jeszcze za 
króla Zygmunta Starego, a ogromny palndament z czap- 
ką książęcą nosili na pieczęciach. 

Czy to była ostatnia z rodu kniaziów Eapuatów, 
która znaczne mienie wniosła w dom owego Górki, na 
Litwie przezwanego Górą, nie wiem; ale Niesiecki 
mało co napisawszy o tćj familii, uciął nagle, jakby 
za jego czasów już ich na świecie nie było. Są, czy 
nie ma, o tćm wam nie powiem lepićj od Niesieckie- 
go— bo nie wiem; ale że niebardzo dawno- jednego 
autentycznego kniazia widywałem chodzącego po świe- 
cie w dziurawych butach, w postaci nader skromnego 
kancellisty, gotowem przypuszczali, że i ci Eapustowie 
tylko się przyczaili. Wszystko się trafia: i książęta 
czasem w piecu palą, i stróże na aksamitnych iryle- 
gają sig poduszkach. 

Ale wracajmy do rzeczy. Ów tedy hrabia Góra 
na Litwie osiadły, żonaty, dziedzic znacznych włości, 



jaż do Wielkopolski nie tęsknił, i został ta nowćj ga 
łęzi roda swojego protoplastą. Ile pokoleń przeważ 
nemi dziety wsławiło się do ostatnicłi szczepu latorośli, 
o których ta wam chcę coś powiedzieć— oie widzę po 
trzeby wyliczać. Dosyć, ie najbliźszemi nas czasy iyl 
Bobie dwaj rodzeni bracia, dziedzice imienia i mienia 
pradziadów, łirabiowie Górowie: Herman łirabia z Gó 
ry i Bajmnnd. 

Starszy Herman mieszkał w tym zakątkn bajecz 
nym i mało znanym, który oddziela Wołyń od Pińsz 
czyzny. Prawią o nim dziwy, leez nie tak to strasz 
ne jak sig zdaje z daleka. Wątpię, czy czytelnik zni 
dobrze ten kra) ogadany i spotwarzony przez tycb 
którzy mieli nieszczęście być w prz^eździe pokąsany 
mi od komarów, lab w niedość wygodnój przespać sit 
tam karczmie. 

Niedobre drogi, któremi się sławi ten zakąt kraji 
naszego, moeno wpływają na famę, jaką mu uczynio 
no: słrząslszy się na nich podróżny, widzi potćm wszyst' 
ko w najczarniejszych kolorach. 

Tymczasem kraj ten poleski ma swój wdzięk, a ktc 
się w nim urodził, tak go kocha i tak go widzi pięk 
nym, że go na żadnąby Arkadyę, nawet sochaczeW' 
ską, nie pomieniał. 

I ei, co w nim pomieszkali trochę tylko, i cho( 
odrobinę się w nim kochali, co kilka lat młodycŁ 
przeblądzili po tnttyszych lasach, przepolowali po blo 
tach — wspominają i błota z uczuciem, i lasy z nśmie 
chem, i kraj z westchnieniem... 

Nie powiem, ieby ta mieszkało wesele; ale nad 
temi płaszczyznami drzemiącemi, otoczonemi lasy wśróć 
tych biot, na których krzykliwe ptactwo dzikie w szu 
miących odzywa się wiszarach, na żółtych piąskaeŁ 
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i polkach zielonych, sad które z gaja wychylone brzo- 
zy zwieszają plączące galgsie, taka wieje tęsknota la- 
ba, takt Bmętek porywający za serce, £e kto go raz 
ta skosztował, wiecznie musi wspominać i przyśni ma 
się w godzing śmierci. 

Na około zamkoigty świat wstęgą borów sinych, 
ale dusza wylatuje zań i marzy swobodna. Tam, gdzie 
wiele widać, serce juź nic nie pragnie i tęskni; ale tu 
inaczój: jak w więzienia szerokićm bi^a fantazya, 
gdzieś za światy lecąc daleko. 

Często spotkasz w takich zakątkach na starym 
spróchniałym pnia dziecię lub starca, który zadnmal 
się z oczyma wlepionemi w bory, i marząc trawi go- 
dziny. 

Cisza głucha, którój uawet wiatr, wstrzymany ścia- 
nami lasów, nie śmie przerywać; szum powolny i jed- 
nostajny drzew, które drzemać się zdają kołyssąc; 
szelest traw bnjnyeh, trzcin szemrzących; mruczenie 
wody eączącćj się ospale; krzyk ptactwa żt^obny 
i przejmujący, jak skarga istoty, coby coś chciała prze- 
mówić do człowieka: wszystko to do tęsknoty nspa- 
sabia i zasiewa ją w dnsky za rana. 

To tei i lud tutejszy zda się rozespany, rozmarzo- 
ny, powolny, jakby całe źyoie o innym dumał świecie. 
Chodzi po mału, odpoczywa długo, a o jutro niewiele 
się troszczy. I natura jego łagodna, i serce miękkie, 
i myśl, bylebyś jźj cugli rozpuścił,' dziwnie poetyczne- 
mi okraszona farbami. Nie panuje jćj wesele: każda 
piosnka i powieść kończy się mogiłą, śmiercią lub łzą; 
przecież zaprawdę piękniejsze to od karczemnego 
śpiewku szalonego, który się dziką w ustach wieśniaka- 
wydaje ironią życia. 

Herman hrabia Góra mieszkał w jednym z naj- 



sapadlejflzych krańców Polesia, w Horycy, którćj Aasy 
i pola przytyk^ już do niezmiernych błot pińskich, 
przerżniętych njnciztwein rzek 1 stnmieiii. Horyca, na 
malćj piaszczysta "stojąca, wyniosłości, miała tylko 
jedną drogę, którą się d» niśj przybywało i wracało, 
zkądkolwidk jechać przyszło, z Bzymn czy z Laponii, 
była bowiem z tćj tylko jednćj strony dostępna. Zi- 
mową porą, gdy błota stanęły, drngi gościniec przez 
trzętewiska i rzeki kn Pińskowi otwierał się chwilowo, 
a w razie pilnój potrzeby były obijaniki, dęby i czół- 
na, któremi posyłano i jeżdżono do miasta. 

Żyło Bię tu jak n Pana Boga za piecem, wedle 
pospolitego przyalowiaj niełatwo dostał sfę natręt, 
groble zarastały trawą, twarz cudzą rzadko kto zo- 
baczył. , 

Przez niezmiernie długą groblę, złożoną z nakotów 
to jest w poprzek pokładzionych dylów, polan i cbróa- 
tów, przejeżdż&lo się najprzód przez odnogi błot ota- 
czające Horycę; potćm już brnąc po osie w piaska, 
trzeba było dąiyó do miasteczka. 

Było to bowiem miasteczko i sześć ogromnych 
karczem drewnianych, przez których nieszczelne ścia- 
ny wróble na wylot przelatywały, świadczyło o jego 
przywilejach. Oprócz tego z dala nawet widać już było 
kopuły cerkwi, srebrzystą pokryte blachą, i dach gon- 
tami pobity wysokićj synagogi. Dalćj czarne dranica- 
mi kryte chaty ciągnęły się dłngiemi sznurami na 
w»;ystkie strony, wśród palisad i płotów, z po za któ- 
rych wyglądały stare grusze, jodły i brzozy. 

Po za mieściną dopiero, znowu za drugą groblą, 
stai tak zwany zamek. Musiał też to być niegdyś 
gródek obronny, bo szczątki zielonego, trawą i bzami 
dzikiem! porosłego w^, jeszcze go dotąd otaczały. 



Ale naprzeciw wjazdu szeroko wyszczerbiły się atajpj, 
fossa była zarzucona tak, źe przebyć jq było można 
bez pomocy mostu, i wprost widaó było domowstwo, 
kt6re zastąpiło dawae zamczysko. 

Z kawałn muru prastaiycb czasów zrobiono dwo- 
rzec obszerny, —a źe nowy dziedzic nie kochał się wi' 
dać w cegłach i masiał wierzy**, że drewniany dom 
zdrowszy, wi^c na t^j budowie oparł piętro sosnowe, 
nietynkowane nawet, które wyglądało jak stare padelko. 
Wysoki łamany dacb, z wiełkiemi oknami, fantastycz; 
nie dopełniał gmachu, z po za którego wierzchołki 
starych świerków ogrodowych, lip i grabów wyglądały. 

Dziedziniec zamkowy był paaty. W prawo za par- 
kanem kryły si^ oficyny i kaehnia, wstydząc się, 2e 
były do prostych chat podobne; w lewo wysunęła się 
Btajnia z tartego drzewa, ale i tćj się nie ndało, bo 
słupy się pogięły i stała koślawo, a z jednego boku 
aź si^ masifUa podeprzeć. 

Przede dworem ani gankn, ani słupów, ani daszkn, 
któryby wnijście osłaniał; ścieżka prowadziła od proga 
i ogromnych drzwi sieni zawsze zamkniętych. Z dru- 
giej jednak drożyny mocniej wydeptanój z prawego 
boku, migdzy kuchni^ą a dworem, wnosić było można, 
że nią żyeie płynęło zeń i odpływało... U bocznego 
wnijśeia był i ganeczek i na dwóch słupkach z ław- 
kami. 

Gdy od opisu miejsca przychodzi mi do gospoda- 
rza i pana przystąpić, niemałą w tćm czaję trudność. 
Charakteru jego, obyczajów, życia, nie tak łatwo dam 
wam wizerunek; z musu jednak podjąć się go jestem 
obowiązany. 

Przejdźmy więc pośpiesznie smutne drzwi główne, 
dzień cały zaryglowane, sień wielka z leżąccmi w jćj 
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podłodze ogromnenii drzmami do locba; przeeuńmy 
się przez eaiy szereg izb, Btaremi i biednemi zasta- 
wionych sprzętami, i wnijd£my do pokoju paoa, po 
kt4^rym najlatwićj nam będzie poznać jego samego. 

Wszystkie stare izby, sklepione niegdyś zamkowe 
komnaty, z małemi w gmbycb mnracb okienkami, by- 
ły dosyć wilgotne i zapacb stęeblizny mocno się w nieb 
czuć dawał; w jednym tylko pokoju dziedzica, do którego 
po dwćcb wschodkacb do g6ry webodzić było potrze- 
ba przez kilkołokciową framugę rnarn, powietrze było 
suche i zdrowe. Na kominie starożytnych rozmiarów, 
dzień i noc palił się tu znicz niewygasły, kłoda ol- 
chowa Inb dębowa, której pachołek, na straży będący 
niedaleko doglądał. 

Izba ta miała jedno okuo w murze wysoko umiesz- 
czone, do którego, jak do pokoju, wchodziło się po 
wschodach; a że ściana była niezmiernie graba, więc po 
obu bokach wgłębienia stały do siedzenia lawy. Z olcna 
tego widok przez parkan wychodził na jedyną drogę, 
wiodącą z toku i do toku, tak, że gospodarz ze swojćj 
ławki każdą postać, z podejrzanym workiem plewy 
kroczącą po cichu, mógł doBtrzedz i w potrzebie gło- 
sem przeważnym zatrzymać w pochodzie. 

Niewiele zresztą i ten pokój miał sprzętów: ka- 
napę biało niegdyś lakierowaną i spłowialym rypsem 
pokrytą przy ścianie; stół w pośrodku z kilko krze- 
słami; w gtębi łóżko wązkic, we framudze starą ma- 
katą obitćj; przy nióm komódkę wyginaną, na której 
była para szkatułek różnej wielkości. 

Między kominkiem a dmgiemi drzwiami gdakał 
zegar gdański po^ocisty, owym głosem przeszłego wie- 
ku, którego już nowo nasze eicbutlto szepczące nie 
m^ą; powolnym, poważnym i wyrazistym, aż do uprzyk- 
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szenia. Wielka skrzynia, także gdańska, po staremu 
sepet, skórą cielęcia morskiego obita, zajmowała loiej* 
see między komodą a drzwiczkami, które dal^ wiodły. 

Dodajmy, źe w ścianach kilka jeszcze wgłębień 
kryło w sobie sza^ ciemno malowane i zamczyste, 
a kilka zczeniiaJych obrazów krzywo wiszących, twa- 
rzami jakichś pradziadów, niewiele smutną postać 
mieszkania rozweselały. 

W poŚrodkn stał właśnie mężczyzna wysokiego 
wzroeta, chady, ale barczysty i muskolarnćj budowy, 
w bardzo prostćj odzieży: kapocie szaraczkow^, bu- 
tach z koilćj skóry do kolan, podpaaany pasem rze- 
miennym, w ozapeezce na łysój głowie, zalłnszezoDĆj 
i niepewnćj łMirwy. Twarz miał bladą, zwiędłą, po- 
marszczoną, ale wzrok bystry, przeszywający i dmiały, 
wąs spnścisty. Zresztą nie dawał dostrzedz wyrazu ust, 
które się zdawały uśmiechać czasem szyd^rsko ozy 
złośliwie. 

Z pod czapeezld kilka kołtunów nieposłu^nych 
spadało na kołnierz kapoty. Choroba ta, którćj zna- 
kiem były zwmięte resztki włosów, dawi^a ma się za 
pewne czuć i w nogach, bo chwilami chwytał się za- 
nie z wyrazem cierpienia i dziwnym grymasem w twarzy. 

Naprzeciw niego stał pokornie we 'drzwiach wcho- 
dowych od pokojów, wyraźnie rezydent, nieszczęśliwa 
ofiara, która dla próżnowania i chleba skazana była 
na znoszenie kaprysów i fantazyi hrabiego i cierpienie 
jego złych humorów. 

Wprawdzie trochę był knlawy na jedną nogę i o ki- 
ju nawet stać musiał, co go poniekąd aniewinnido^ 
że na powszednią strawę i swobodę zapracować nie 
mógł; ale twarz miał tak mmianą, może do zbytku, 
taki wyraz zdrowia na nićj, że się go chciało do innćj 
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zapędzić rolwty. Nie był to już młody człowiek, lat 
iDÓgi mieć do pięćdzieaigoin; trzymał się na bok z po- 
woda krótszćj nogi, ale wąa miał wyszwarcowany i aa- 
Gtrzgpiony do gót^, cznb zaczesany paradDie i kolczyk 
w nchn, co, pi'zy mocno zadartym nosie i wysoko za- 
ni^nćj cbustce, dosyć pocieBzną czyniło facyatc. 

Fizyognomia rezydenta mówiła dowodnie o małćj 
słabostce do wódki Inb nalewki; inaczej bowiem roz- 
laoćj po niźj barwy nibinowćj trudno sobie było wy- 
Uómaczyć. Oczy jednak czyste, wejrzenie śmiałe, mo- 
wa przytomna, zbijały to przypuszczenie. I nikt po- 
no jeszcze regentowicza Lacyny pijanym nie widział, 
a w towarzystwie, mima nsilnycb nalegań, nigdy wód- 
ki ani żadnego nie powąchał trunku. Chłopiec jednak 
kióry mn posługiwał, niecnota jakid, może z gniewn 
czy przez płouhodć, ogadał go na folwarkn, te butel- 
czyna miał zawSze w łóżku, i dopiero zgasiwszy świe- 
cę, do poduszki się zakrapiał. Potwierdzało nieco 
tę plotkę, że paua Lacyny w nocy w żaden sposób 
iiobadzió się nigdy nie było można, tak miał sen nie- 
słychanie twardy; i to także, że butelki śmierdzące 
botiówką znajdowano u jego wezgłowia. Ale on do- 
godził, że od bólu zgbów płókał tylko usta wódką 
z imbierem, a składał się tóm, że go oko ludzkie ni- 
ody pijanym nie widziało. 

Zresztą Jak tam było w istocie. Bóg jeden raczy 
^iedaeć; dosyó, że regentowicz był okrutnie czerwony. 

— Gdaeżeś aapan był dzisiaj? zapytał hrabia, rzu- 
t^ając nań bystre spojrzenie. 

~- Wszędzie, jaśnie panie: od kolka do kołka. 

— Ale ja cię nie o to pytam, czyś liczył kołki 
V plocie, bo mnie licho potom. 

— Na oborze, jaśnie panie, u owiec, w stodole, 
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w stajni: expres8e wszędzie..- dokończył spiesznie La- 
cyns. 

— O którćjże WPan wstałeś? 

— A o piątói, jak zawsze. 

— O piątćj powiadasz! to wigc na oględziny wyjś# 
musiałeś o którćj? 

— O pól do azóstćj. 

— Wówczas już i ja nie spałem, tobym byraly-' 
szał skrzypnięcie drzwiami, a nie słyszałem. 

Lacyna pokręcił tylko wąsa. 

— Nie sposób mi wiedzieć przyczyny. , 

— No, to ja będę wiedział — odparł sncho gos-j 
podarz. 

Zamilkli. •.: 

— CoźeS WPan widział? spytał po cbwili. ] 

— A wszystko, jaśnie panie: parobkowi Iwanowi 
dałem w ucho... bo jeszcze spał, gdym przyszedł. ; 

— Dobrze, to nigdy nie zawadził -1 

— Ekonomowi eic expre8se powiedziało szczerbi' 
prawdę, bo na skrzypcach tylko gra, a gospodarstwa' 
nie pilnuje. 

— Jak to! na skrzypcach gra? podchwycił hrabia^: 
to on taki ekonom? Jeszcze mi będzie ogony koń*; 
akie na smyczki obcinali To taki ekonomi A not to 
go zaraz odprawić. Jq2 ja wiem, co to z artystami 
mieć do czynienia... 

Pan Lacyna zapłonił si^ i zafrasował; trzeba bor 
wiem wiedzieć, że ekonom ów miał bardzo ładną sio»' 
trę, przy którćj krosienkach kulawy przesiadywać 1qp 
bił, a wyrwała mu się ta nieszczęśliwa denuncyacył 
tylko dla okazania gorliwości. i 

— Już to żeby go odprawiać, nie zasłażyl— ptza^ 
rwał regentowicz: bo aczliolwiek gra, i nawet i)ie£iti| 



gra oa skrzypcach, ale tytko w cbwilaoh wolnycli od 
obowiązków, a rolnik dobry... 

— I siostrę ma niczego? podchwycił mrugając no- 
sem stary, poprawiwszy czapeczki, — a waćpan zawsze 
jesKze choć stary, to głupi... i w starym piecu dyabeł 
pili... 

Lacyna odgadnigty okrutnie się oburzył, stuknął 
kijem, ruszył ramionami, poskoczył, nastrzępit czuba. 
. — Albo mnie ona tam w głowie! tfut e^presse pa- 
Dn powiadam, że to dworskie plotki. 

— Kegentowiczu kochanie, to nie są plotki, to 
świata prawdal Zawsze ci w głowie miłostki, a patrzaj 
ie joJ ci zęby wypadają, choć płóczesz wó(iką z im- 
bierem. , 

Ma to Lacyna, choć atojąc ńa miejscu, takie za. 
C2ął okazywać znaki niecierpliwości, że hrabia wresz- 
cie dał mu pokój, 

— O tĆm potćm — rzekł — a co dalćj? Siwa 
krowa? 

— Zdechła, jaśnie panie. 

— Skórg kazałeś zdjąć? 

— Zdjgli. 

— A gdzie powiesili? hę? Pewnie na wyikach 
« oborze; toż to bydłu szkodzi i choroby mo2e na- 
prowadzić. 

— Ale nie, nie: w starym spichrzu. 

— Nieprawda hat^ku, ty nie wiesz, a kłamiesz; to 
ci i oczu widać. Eażże mi ją zdjąć z wyżek i prze- 
nieść do starego spichrza. Dal^' co? 

— Nic: wszystko ea;pre*se dobrze. 

— Owce kaszlą? 

— Bardzo mało. o,...X.oogIe 
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— Przyznaj sig, i«ś u owiec nie był, bo gdybyś 
zajrzał, byłbyś kaazel słyszał, a ta Jaż rano po le- 
karstwo przychodził Owsiej, i powiada 2e okratoie 
kaszlą. 

Lacyna przygryzł aata. I 

— Dalćjże co? ciągnął siadając przed ogniem 
nieubłagany spowiednik,— a szpaczek jak się ma? 

— Zdrów, pił wod^. Je siano, nic mu nie będzie. ! 

— A popatrzałieś jak szedł do wody? Wszak nogi 
jak w dybach; jeszcze si^ ocłiwatu nie pozbył- , 

— To zwyczajnie, jaśnie panie, póki osłabiony po j 
krwi puszczeniu. 

Hrabia pokiwał głową, zamilkł, Lacyna tymczasem 
wąsy wywoskowane do gOry podkręcił, przypominając 
im obowiązek sterczenia ku oczom, i czuba za jednym 
razem zatarł zręcznie. 

— Begentowiczn kochanie, iebyd ty mi tei jedną 
łaskg zrobił, rzekł po chwili hrabia Herman. 

— Ale co jaśnie pan rozkaże? 

— Tak to ty mówisz, a mnie nie słuchasz. Het 
to ja cię razy prsszg, żebyś ty nigdy przedemną nie 
Uamał; ty tald zawsze swoje! Najprzód, ie si$'to zu- 
pełnie na nic nie zdało, bo ja wszyściuteńko wiem co 
si^ we dworze dzieje, chodź z izby nie.wychodzg; po- 
wtóre, ty się tóm dławisz, bo ci to niełatwo przy- 
chodzi; a naostatek i wstyd, gdy się wyda. Otóż, ser- 
delko, czy nie lepięjby to było, jak zaśpisz, a ni& 
zobaczysz tam czego, przysnąć sig po prostu i kwita? 
Ja ci przecie oczu nie wydrapig. Masz lat pięć- 
dziesiąt... ' 

— Czterdzieści ośm, expresBe, na N. Panng Zielna 
skończy, to jest skończyłem, przerwał 2ywo Lacyna. 
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— A roznm jest Da dwadzieścia pięć. 
fiegentowicz znów począł stukać łaską i straaznie 

sig perzjć, ale milczał. , 

— Indycz aig nie indycz, a ja ci prawdg powiem~ 
ciągnął dalćj spokojnie Herman. Najprzód długo śpisz, 
to i niezdrowo, i nieprzyzwoine, a dla lodzi zły przy- 
kład; powtdre, chodzisz zamiast do gospodarstwa, aa 
folwark do panny Fetronelli, która z ciebie drwi, bo 
<ma ma lat dwadzieścia, tysiąc złotych w kuferku 
i buziaka oieszpetnegoj potrzeoie... ale tema dam pokój. 
Idi Berdeńko, każ sobie dać śniadanie; ja dziś nie Jem, 
BOgi bolą, głód najleps^ lekarz: bgdę pościł na 
klejku... 

I syknął' biorąc sig za kolana. Lacyna spojrzał, 
nacbmarzył czoło i wyniósł sig po krótkim ukłonie, 
stukając kijem i mrucząc pod nosem. 

Ledwie wyszedł i drzwi sig za nim zamkugły, gdy 
diDgie mniejsze otwarły sig powoli, i ukazał sig chło- 
pak w szaraczkowój kurtce, pokorny i mizerny. 
. — Froszg jaśnie pana, tam ktoś czeka. 

— Kto? gdzie? 

— Przyjechał i prosi sig z panem widzieć. 

— Odzie stanął? Czy przede drzwiami, czy kolo 
folwarku, czy przy bramie? 

— £oło folwarku. 

— A czóm przyjechał? 

— Eałamaazką, parą koni; chłopak go przywiózł. 

— Stary? mlodj? 

— E[ ni stary, ni miody. 

~ Jak sig UHzywa, nie wiesz? 

— Na folwarku mówili, 2e Porciakiewicz. 
Hrabia pokiwał głową jakby dal do zrozumeoia, 

io sig Ju2 sprawy i człowieka domyślił. ■inijk 
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— Przyprowadź go tu. 

— A którędy? 

— lażcii kiedy parą koni przyjechał, to wiesz, 
trntniii, że nie przez pokoje, ale przez tył domu 
i kredens... 

Chłopak zniknął, a hrabia chwilkę siedział, patrząc 
na niehieski płomyk olchowej kłody, pogrążony w bez- 
myślnćn) odrętwieniu. 

AVkrótce znowu skrzypnęły drzwiczki i wsunął sig 
mały człowieczek w surducie opiętym, niegdyś bron- 
zowym, bardzićj zleiałym niż znoszonym; ubrany ubo- 
go, ale chędogo i w stroju widać sobie niezwyczajnym, 
bo mu w niem było niezręcznie, co po ruchach rąk 
poznać można łatwo. Miał nawet rękawiczki obszerne, 
z których jedna już spoczywała, a druga jeszcze opa- 
loną okrywała mu rękę. 

Był to szlachcie z sąsiedztwa, zapewne posiadacz 
malćj cząstki we wsi, gospodarz rzadko wychylający 
się z domu, bo wszedłszy po wschodach do pokoju, 
mało nie upadłszy w progu, przy pierwszćm powita- 
niu nie wiedział co począć, tak był pomieszany. 

Hrabia wstał trochę, przywitaj go zimno i wskazał 
mu krzesło, na którego on brzeżku przysiadł się ostroż- 
nie, nieśmiało rozglądając sig po Bmutnśj izbie. 

— Dawnośmy się ta nie widzieli, panie Eufrazy. 

— Kopę lat, panie hrabio. 

— Kopę' jak kopf, z dziesiątek pewnie. 

— Tali coś koło tego. 

— Jużcii nie z grzeczności do mnie przyjechałeś. 
Lubię prawdę i otwartość; masz interes, powiedz mi 
szczerze co cię sprowadza? 

Zagadniony tak nagle Porciakiewicz, zmieszał sig 
*vlko i westclinął. 
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— Ęjt czy nie bieda jaka? 

— Pan dziwnie zgadywać umiesz... 

— A cii? z ochoty nikt do mnie nie zawita. 
Psa Eufrazy epn^cił głowę i zaczął miąć w rękach 

czapkę i rękawiczki; zimny pot oblewał ma czoło; 
weatcboąt. Gospodarz przypatrywał ma sig ciekawie; 
zdawał się odgadyw^ać wewnętrzny jego niepokój 
i boleść, ziiuno je jakoś badając. 

— To cała hiatorya! westcłiDął nareszcie Porcia- 
kiewicz. 

— Hów historię całą, ja mam czas, posłucham. 

— Pan hrabia, któremu Bóg dał tak znaczuy ma- 
jątek... 

— Bóg z&pewne, ale przytćm praca i oszczędność, 
panie Eafrazy. 

— Jedno przy drugićm, panie hrabio; ale pac dziś 
i nie pojmiesz może, i nie nwierzysz, jak drudzy 2yją. 
Al ciężkie to 2ycie abogichl 

— Nie trzeba być ubogim... 

— A jeśli kto bogatym być oie moite? 

— To przesąd, panie Eufrazy; kaidy mo2e kto 
clice: trzeba tylko chcieć mocno pieniędzy, mocnićj niż 
czego innego, a będzie się je miało- Ale wy myśli- 
cie, że one przyjdą jak pieczone gołąbki: w tćm błąd. 
Czekając, nie doczekasz się; potrzeba je zdobyć. 

— Cdek lei, Bóg widzi, całe życie pracuje ciężko 
ale żona, dzieci... 

— Kto chce pieniędzy, żeni się ze szkatułką, a ru- 
ble mu służą za dzieci. 

— jakże żyć samemu? 

— ' W takim razie wolisz dzieci i żonę niż pie- 
niądze. . - 

Puma J. I. Krosze,riki»go. Tom IV. : -.zo; .yCiOOgla 
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— A moźnaż o to pytać? przerwał szlachcic prze- 
straszony prawie. 

^T — Nol to mt^z więc co woliszl, odj^rł rnszając 
ramionami hrabia, który tarł borejące nogi swoje. 

— Po ojca dostałem cząstkg w Zabłotowie, mó- 
wił daUj Porciaklewics: dwóch chłopków, paoie hra- 
bio i trzy włóki gmnta, bo mi to obcigli z cksdywi- 
lyi. Byłbym sis jakod mo£e wygrzebał, gdyby nie . 
jedno po dmgićm nieszczęście. Pierwsz^o roko grad, 
potćm mi się stodoła ze zbożem spaliła, trzeciego lata 
wymokło, Indztaka się pochorowali, przyszedł rekmt 

i spłatf podatki, a trzeba żyć i jeH, z ioną i o^ior- 
giem dzieci... 

— Ośmioro dzieci! chwytając się za czapeczkę, 
zawołał hrabia; ośmioro dziecil a io kara bożal 

Porciakiewicz osłupiał, załamał ręce i spojrzał ma 
w oczy przerażony. 

— Panie hrabio, my to biedni łrfogoslawieństwem 
boióm nazywamy... 

— Malthnsie, cóiby6 na to powiedział! ndmiechnął 
się gospodarz. Ale to dziwna, ie dotąd jeszcze nie 
poumieraliście z głodni 

— Pracujemy wszyscy, odpowiedział aspakajająe 
się Eufrazy. Ja sam nie wsadzę sig chodzić za^- 
giem, żonisko robi w ogrodzie i około przędziwa^ 
dzieci także pomagają, choć do starszych już potrzeba 
było Wziąć człowieka, coby je choÓ czytać uczył. Do- 
rorfszy pójdą służyć, kiedy ich Bóg nie stworzył do 

, panowania. Ale w tój chwili— dodał— jestem yf tiardzo 
cłsżkióm położeniu: tyle mnie wypadków nawiedzUo> 
podatki zaległy, spłat, procent do kościoła, trochę 
i żydowskich dłużków... Już nie mogę wystarczyć, 0o- ' 
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wę tracę, zabiorą mi chatę — zawołał wjbacbająe z roz- 
pacza — zabiorą mi dach mójl A gdzie ja Bię podzieję 
z dziećmi? Al panie hrabio, mićj litość nademsąl 
miii litość, dopomóż nieszcz^iliwemnl 

To mówiąc wstał Porciakiewicz i przypadł z ręką 
do kolan pana Hermana. 

Hrabia pokiwał gjową zamj^ony. 

— Najprzód kocłianie moje, szanowny panie Enfra- 
zy — rzekł powoli--powinieDeś to wiedzieć, znając mnie 
trochę cboć z języków ludzkich, ie ja litości nie mam. 
Litość jest rzecz ^npia, cdowiek się przez nią robi 
ślamazarny, a potćm sam jćj od dmgicfa potrzebuje. 
Masisz i to wied^eć także, że ja się sam prawie do- 
robiłem tego co mam. Było tam coś, ale obdłuźone, 
a dziś i majątek niczego, i w szkatałce zapas jest; 
alem i pracował i skąpił od gęby sobie njmnjąc... jui- 
cić, pozwól, nie dla tego pewnie, aby potćm między 
ładzi rozdawać. 

— Ale pan masz serce... 

— Nie, nie, kochanku! zupełnie się mylisz; fierea 
nie mam, litości nie znam. Nikomn pomocy nie od- 
mawiam; że pieniądze są, nie taję, tylko mi zaraz 
potrzeba pokazać, ie nie stracę, a zyszczę, bo do ofiar 
weale nie mam ochoty i tychby się darmo odemnie 
spodziewać. 

■ — Ależ ja jałmużny nie proszę! zawołał Enfra- 
zy — datknbym nie przyjął, póki są ręce, co pracować 
mogą; ja proszę pożyczki, a jak się dźwignę, to 
zwrócg... 

— Jakaż tedy pewność, panie Enfrazy? 

— Praca moja i uczciwość... 

— Uczciwość to jeszcze nie ewikcya, a praca!... 
A no4 WPan amrzesz, ja cię na tamtym świecie szu- 
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kaó nie bjdgl dzieci i iony nie skonflsknj^ bobjm 
jeszcze mnaiikl je karmić... 

Mówił to zapełnię cliłodno, ale wysilając się na 
obojętność, która OBzakała Porciakiewicza. Szlacłicic 
zapomniawszy o biedzie, słuchał go z podziwieniem, 
jakby aktora na teatrze: nie mógł pojąć tego czło- 
wieka. 

— Mylisz flig grabo— dodał hrabia powoli, — tak 
roznmnjąc, rachajesz na groszki wierzbowe... He 
WPan masz dnsz na te trzy włóki grunta? 

— ■ Pięć dnsz mczkicb, a trzy kobiece. 

— A ile na tćm razem wszystkiego długo? 
-~ A! panie, joź z górą dwa tysiące złotych.^ 

— Widzisz! twoja cząstka, gdyby była nąjlepićj 
zagospodarowana i z remanentami, których ty nie- 
wiele mieć mosisz, warta, przypuśćmy, trzy tysiące... 

— Cztery mi dawano. 

— Gdyby i pięć nawet — dlog rośnie niepłacony, 
i zjada coś powoli: wyleźć z tego nie moiesz. 

Porciakiewicz zbladł, łzy ma sig zakrgcily w oczs^ 
ale je szybko otarł rękawiczką. 

— Gdybym ci pożyczył pieniędzy, mosiałbym po- 
tom niepotrzebną mi cząstkg zabierać, i to jesień 
w wysokićj cenie, bo takie cząstki wy zawsze 8«Ue 
daleko dro^j szacnjecie. Jeszcze w dodatko ladrial; 
krzyczeli, iem was z ośmiorgiem dzieci nieUto6oiiri« 
na bmk wyrzucił... a mnie to na co? 

— A! żebym tylko dlog mógł spłacićl 

— Jakimże sposobem? Przypnśćmy, iebym Ol 
pieniądze, a odbierał kapaniną: jakie z ioną i ■^"'t^T* 
na dziesięcin morgach i siebie wyżywić, i cigiar len 
spłacić? To niepodobna! 

Szlachcic padł na krzes^ko wzdychając. W:l^ 
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cliffili znikł mn z oczn brabia, godcina, — 2al taki 
ueisDąl serce, fe o wszjstkićm, co go otaczało, zapo- 
mniał; oslnpi^emi oczyma wpatraył się w ogień, a łzy 
potoczyły aic po bladój twarzy. Milczał, myśląc gdzie 
się podzieje z towarzyszką życia, z drobDemi dziatka- 
mi, gdy go z pod dacha ojcowskiego wypędzę. 
Hrabia przypatrywE^ mn się ciekawie. 

— Wyście tak wszyscy— rzekł po cicho gderając— 
nie ma kawałka chleba dla dzieci, a.ienicie się za- 
raz ledwie wąs, i w chacie tego jak mąka... A po- 
tóm cale życie pokatujecie za wesoły dzionek. 

Forciakiewicz mimo zaprzątnienia. posłyszał te sło- 
wa, i żywo podnió^ głowę. 

— A! panie— rzekł— jedno tylko ubogiemu zostało 
serce. Możnaż żyć tak aamemn, nie mieć do kogo 
przemówić słowa, skazać sig na wiekuistą tęsknotę 
dla tego, aby nie pracować i nie myśleć o przyszłości? 
Nędza nie byłaby mi straszna, gdybym przy nićj nie , 
miał doskwierających długów — glodnbyśmy się nie 
dckli. Wołg ezamy chleb, byle go było z kim po- 
diielić. Moje dziecil moje dziecil... dodał ze łzami. 

— Hrabia mszył ramionami. 

— Gdybym miał tg głupią, jak ją WPan nazywasz 
litość, poszedłbym dawno z torbami, odezwał się po- 
woli. Ta trzeba w czćm innćm rady szukać. 

— Sprzedać chyba i pójść służyć. 

— Ale bal z żoną i ośmiorgiem dzieci niełatwo 
kto WPana weimie: ordynaryi strasznśj będziesz po- 
traebowf^. 

Ta uwaga mnsiała do reszty zniecierpliwić Porcia- 
kiewicza, który watal nagle, i nic nie mówiąc, zabierał 
się odchodzić. Hrabia nań spojrzał. 

■: -iiś^, Google 
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— ^Harda dusza w abogiem ciele! rzekł do siebie. 
OdmioTO dzieci! ośmioro dzieci! 

. — Żegnam pana hrabiego— odezwać aig Bncho Por- 
ciakiewicz. 

— Zaczekaj-DO, moie znajdziemy jaką radę; nie 
przez litość, bo to glapia rzecz, ale przez rozamoy 
rachaaek... uczciwy. ^ 

— Mimowolnie Eafrazemn wyrwało Bic z ust z po- 
dziwieaiem, powtórzone; — Uczciwy! 

— Gót to WFaa mnie jb£ masz za takiego łaj- 
daka—przerwał zupełnie spokojnie lirabia— ie się dzi- 
wisz gdy mówię, uczciwy? Nie znasz WPaa ładzi. 
Nikt mi nie zarzuci, żebym co pop^ił niepoezciwe- 
go; racboję tylko ściśle, cajściśl^, nic wigcćj, i żadne- 
mi próźnemi fantazyami siebie i dru^cb nie bała- 
mucę. , 

Poroiakiewicz zatrzymał sig zmieszany. 

— A kto nie raclinje, litnje się i serce ma mięk- 
kie, nie zajedzie daleko. Dla czego ja mam pieni^ze? 
bo rachnję, bo sig nie zwodzg: bom skąpy. 

— A jestżeś WPan szczęśliwy? ośmieUjąc sig na- 
gle przerwał Hzlachcic, który stanął naprzeciw niego. 

— Porozumiejmy 8i§; co WPan nazywasz szczęś- 
ciem? zapytał hrabia. 

— Kochasz kogo? przwwał Enfrazy. 

— Nikogo; to głnpstwol rzekł gospodarz; ale mam 
takie szczgśoie, jakiego obciąłem, bo kaSdy ma to cze- 
go ebce. WPan ośmioro piszczących dzieci, a ja wor- 
ki i folwarki. 

— I tego ci dosyó? 

— Nie, nie dość: ja chcę mieó więećj pienigdzy, 
a WPan może jeszcze wigećj dzieci? 

I ojmiecbnął sig szydersko. 
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— Gdyby mi Bóg dał jeszcze jedna, nie narzekał- 
bym pewnie, rzeltł Porciakiewicz. 

— Toś szalony, pozwól sobie powiedzieć. 

— Toś nie człowiek, kiedy nie pojmujesz tegot 
dorzucił gorąco, do ostatka przywiedziony azlacticic. 
I możesz wyżyć wśród tych czterech ścian Czarnych, 
sam jeden, otoczony płatnymi sługami, nie słysząc 
nigdy czulszego słowa i dziecinnego głosu, nSmiechn, 
bez przymileoia, bez pieszczot, rodziny, bez... 

Tu wstrzymał sig miarkując w zapgdzie, cfaociai 
na bladój twarzy gospodarza nie postrzegł najmnićj- 
gzego znakn nienkontentowania. 

— Widzisz WPan, że mogę — odpowiedział hrabia. 
Gdy mi nudno, wołam Lacyny i kpię sobie z niego; 
posyłam po Badwanowicza, który mnie śmieszy; kłócg 
się ze starym Pawłem... liczę pieniądze, gderam i stra- 
szy ludzi... ciągnę kabałę, czytam, chodzę po pokojach 
i świszczy. 

-~- Not toś nie człowiek! toś nie człowiek! zawołał 
zniecierpliwiony tym spokojem Eufrazy. 

— A w tćm cała sztuka, żeby nie być człowiekiem! 
uśmiechając się dokończył hrabia. Wszystkie biedy 
z tego pochodzą, że nadto ludźmi jesteśmy... To so- 
bie i dzieciom najprzód potrzeba wbić w głowg: czło- 
wiek z natnry jest słaby, a słabości gubią. 

— Tak! taki rzekł nie wstrzymując sig i krocząc 
do drzwi Eufrazy — ale gdybyś ty mi swoje skarby, 
worki, zamek i majątki dał za moje piszczące dzieci 
i żonę, a wyrzec się ich kazał, plunąłbym na to 
wszystko, i poszedł klepać moją biedę. Nikt jeszcze 
z głodu nie umarł. 

— I to, kochanie, fałsz! przerwał zimno gospo- 
darz, Ludzie i puchną, i umierają z głodu, prawda, że 
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cbłopij a co się tycze szlachcica, ten choć mo2e nie 
amiera z głoda, umiera ze stracha głodnćj dmierci, 
E mozołn, z utrapienia, z Itłopotdw... wszystko to 
jedno. 

Eofrazy nic ja2 nie odpowiadając, ukłonił sig 
i Bzedl do drzwi, jakby mu pilno było wyjść z tćj 
atmosfery lodowali}. 

— Ale zaczekajie WPan! odezwał się hrabia. 

— Szkoda czasu. 

' ' — Kto wie? może co zrobimy, jeśli nie sercem, bo 
ja nie chorajg na nie, to głową i rachunkiem. 

Porciakiewicz stanął, z wyrazem ciekawości raczćj 
niż nadziei. 

— WPan jesteś uczciwy człowiek i dobry gospo- 
darz, mnie ludzi braknie; gdybyś się nie wstydził 
z dziedzica pójść na ekonoma... ha! któż wiel 

— Ale ja żadnćj pracy nie wstydzg si§, byle uczci- 
wój! rzekł szlaclicic. 

i — U mnie w Siennćm bardzo żle idzie, ekonom 
pijak, lata po jarmarkach, chłopi robią co łastut; mu- 
flzg go wypędzić... Dam WPanm jego miejsce. Twoja 
cząatka taż, mógłbyś... Tylko żebyś mi tam wiccćj 
swojego niż mojego nie patrzał, i żeby cię nie wzięła 
pokusa pomagać sobie moimi Bienoickimi. 

— Jeśli mnie hrabio masz od raza posądzać, diy- 
myż temu pokój! zawołał Eufrazy iywo. Ja znowu 
nie dam się męczyć jak Laoyna, 

— No! nol wiem, wiem, i gdyby ńie wiara, jaką 
mam w tobie, nie brałbym cię do Siennego. 

— Ka cóż pan to mówisz? 

— Wolałbyś, żebym milczał a myślał? 
Porciakiewia zamilkł; chwilę tak patrzaU na 

siebie. ,-• i 
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— W Siennćm daję ekonomowi trzysta riotych 
i-ordynaryę, zawsze to coś znaczy. - 

— Wiesz- WPan co, panie hrabio? przerwij szlach- 
cic: ja ei uczciwie i gorliwie pracować b§dc... zrób tro- 
chc wigcćj. Przepędzę bydło moje do Sienoego dla 
bypoteki, jeżeli słowa szlacheckiego nie dosyć... zalicz 
mi teraz tysiąc złotych: wyratujesz i mnie, i dzieci. 

— Czekaj, ileż masz sztuk bydła? zapytał hra- 
bia zimno, 

— Zawsze się wbijałem w remanent, bo to ca- 
łe bogactwo szlachcica i podpora gospodaratwa — 
rzekł Porciakiewiez. Ham krów dziesięć, pigć jfdówek, 
oim wołów i kilkoro cieląt. 

— Dąj go katu! a ezemażbyd uie sprzedał? 

— A! paniel toż to sig wyhodowało w.domn: to 
to wszystko nas zna, głosu slncha, do rgki idzie. 

Hrabia wziąwszy się wprzódy za traki, zaczął sig 
śmiać ogromnie. 

— Dalipan— rzekł— ten sig i w bjdle kocha, tak 
mu tego kochania potrzeba! 

Porciakiewiez milczał zmigszany tym śmiechem. 

— Nol nol nie gniewaj się; wolno tobie romanso- 
wać z cielętami, wolno mnie się z tego śmiać: kwita. 
Ekonomowi z Siennego dajs zaraz abszyt, bydło przy- 
pędzisz do mnie, i dam WPanii tysiąc złotych na 
sześć od sta. 

Po licu gościa prześliznął sig jasny promyk ra- 
dości, i zapomniawszy poprzedzającej nadto iywćj roz- 
mowy, znowu z rgką do kolan przypadł hrabiemu. 

— A! niech ci Bóg płacił Niet nie! darmo sig ty 
kryjesz i ndajesz: i ty masz sercel Całe życie praco- 
wideś, aby się go pozbyć, ale nie potrafisz: i ty ko- 
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cbasz, i t; zlitować się mnsiaz! Odzywa ci się w piersi 
cztawieczeóBtwo... i tyś csłowiekl 

Hrabia spojrzał nań ponuro, wstał powoli od sto- 
lika, i w milczeniu poszedł do szkatułki Błojącćj na 
komodzie przy łó^u, a otworzywszy ją klaczykami 
dobytemi z kieszeni kapoty, począł liczyć pieniądze. 

— Skrypt na prostym papierze z wolnością prze- 
niesienia na herbowy, ewikeya na nierackomym i ra- 
chontym majątku... i dwiadka nam potrzeba dla form7. 

— H^! krzyknął na chłopca, którj ze swą bladą 
twarzyczką zjawił eic zaraz we drzwiach: prosić re- 
gentowicza,.. jeżeli jnź nie na folwarku, 

— Tylko co poszedł, to ja go jeszcze dopcdzq. 

— Katara ciągnie wilka do lasu— mruknął hrabia. 
Oto WPan masz pieniądze, pisz skrypt, znasz formg? 

Położywszy czapkę i driąc ze wzruszenia, Porcia- 
kiewicz umoczył pióro i pisać począł, gdy wszedł La- 
oyna, ale kwaśny i widoczne noszący na twarzy ńlady 
rannej z panem rozmowy. 

— Podpiszesz mi dę za świadka na skrypcie, i dasz 
wiedzieć do Siennego, ażeby mi się ztamtąd ekonom 
wybierał. Pan Poroiakiewiez będzie gospodarow^ w tym 
majątku. 

Kegentowicz w milczeniu pokręcił wąsa, nie lubił 
bowiem tamtego ekonoma, który czasem do zbytka 
się przy pannie Petronelli przysiadał. 

— Spełni się, jaśnie panie. 

Hrabia najprzód sam skrypt odczytał, potćm go 
dał Łacynie do podpisa; wyliczył pieniidze na stole 
i schował rewers do szkatułki, odprawiając skinieniem 
regentowicza, który pośpieszył na folwark. 

— Teraz, panie Eufrazy — rzekł zimno gospodarz — 
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zmieniają si$ nasze stosunki: wszedłeś ..WPao jako 
TÓwnj do równego, szlachdc do szlachcica— wychodzise 
moim słngą, musisz o tćm pamiętać. Praca i gorli- 
woćć WPaoa cale do mnie należą; za tojego rozum 
ciekiem mu zostawiam , bo go nie potrzebuję. Uam 
ten ^ zwyczaj, £e tylko swojego uważam; proszę 
męe E rozumem do kieszeni, przyda się na własny 
Bżytek, a tylko to robić, co ja każę. 

— Bardzo dobrze, odpowiedział szlachcic; ale ŁĆż 
ja za skutki cudzego rozumu odpowiadać nie będę. 

— Logicznie! logicznie! podobasz mi się!... J^o, tak, 
za niedozór WPan, za djspozycyę ja płacę. Obejmuj 
gospodarstwo natychmiast: jak się ekonom dowie, że 
git foruję, gotów sobie pozwolić. Klucze wziąć na- 
tychmiast, dyspozyeyę przyszłe. Do widzenial 

, N& tćm skończyła się rozmowa. 



Po wyjściu Porciakiewicza, hrabia ^go siedział 
w krześle nieruchomy i zamyślony. Znać było, ie nie- 
zwykłe jakieś przeszły mu dumania, że się coś ode- 
Bwało w zaschłćm sercu starego, co już za zmarłe i po- 
grzebione uważał. Ze schyloną głową, z brwią na- 
wiSłą marzył spoglądając na ogień; westchnął potĆm, 
wstał, poszedł do okna, w którćm dla szpiegowania 
gospodarstwa zwykł był siadać, i przypadłszy na ła- 
weczce, znowu długo spogląda na pustą drożynę wio- 
dącą ku tokom. 

Chociaż od lat bardzo dawnych jednostajnym try- 
bem srio to życie, któregośmy próbkę widzieli, i moż- 
na było sądzić, że hrabia przywykł już do niego, — nie 
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zapnie jednak zapomniał itinćj przesdości. Krótka 
ona hyH, ale w nićj Dajglówniejsze iycia jego mieści- 
ły Bię wypadki: pierwsza miłość młodzieńcza, pierw- 
sze walki ze światem i jego sprawami, pierwszy roz- 
wój chaiakteru i poświęcenie uczucia dla raehnby. 
Na duie tycli wspomnień, jak sncłia żółta wydma 
piaszczysta zalegających dziś serce, były gdzieniegdzie 
prószynki złota świecące. Przebiegając mimowolnie 
Bwą przesdośó, Herman zdaw^ się czegoś Żałować, 
czy śmiać się z czegoś mo£e. Na twarzy jego zawsze 
jednym okrytćj wyrazem, smntek i wesele podobnem 
malowały się skrzywieniem. 

Myślał o młodości, któni dla niego skończyła się tak 
nagłe, o wszystkiśm czego dozn^ i nie nczoł w ży- 
ciu, co przeszedł i czego nie kosztował. 

Szczery względem Indzi, nielitościwy był też dla 
siebie, i spowiadając się, gorzkiemi poił prawdami. 

— Starcze! szeptf^ w duclin, może miał słuszność 
ten biedak: jestżeś ty szczęśliwy? Znalazłeśie ty ży- 
cie? Czy to, czego pragnąłeś, coś wybrał dla siebie, 
wystarczyło na zapełnienie piersi, na uspokojenie tęs* 
knoty i pragnień? Spytaj siebie, przebież swą prze- 
szłość, i daj odpowiedź tak sarową, jak dajesz obcym, 
Ćo do ciebie przychodzą żądać pociechy, a ty ich poisz 
goryczą. 

Nici nie jesteś szczęśliwy; ale któż się szczęśliwym 
Śmie nazwać? 

Ten biedak może, który słyszy co wieczór modlit- 
wę swych dzieci, którego wita nznojonego głos żony 
na progn, która kocha, i powracając do domu, znaj- 
duje tyle rąk, co mu się u szyi nwieszi^ą, który ma 
z kim płakać, przed kim się poskarżyć... A ja?., nikogo 
nie mam, nikogo! 
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Rozdmiał się dziwnie. 

— Głapstwo! rzekł do »ebie. Mam pieniądze, nie- 
mi panaję nad całym światem: snmienie spokojne, źa- 
dnycli riudzeń. Widzg czyste wszystko, nie oBznknję 
się niczćm, mam czegom pragnął... to dosyci Życie 
nie może dać wi^ćj. 

A jednak? Dla czegoi mi tak tęskno? czema gde- 
ranie na Lacynę, kłótnie z Pawłem i racbnnki i książ- 
ki nie uspokoją, nie nasycą? Dla czego patrząc na 
drieci, zazdroszczę tym, co je mają, i kobiecy uśmiech 
wprawia mnie w rozdrażnienie jakieś, i niepokoją się, 
jak gdybym czegoś nie spełnił? 

To głupi instynkt zwierzęcy; to słabość, z którŚj 
Bię otrząsnąć potrzelm. 

Mam czegom chciał— powtórzył — bo wszyscy mają 
to czego pragną gorąco. Wola jest dźwignią ogromną, 
i cbcieć potizeba tylko. Chciałem, zrobiłem majątek; 
odsunąłem sig od ludzi, wyrzekłem słabostek, na któ- 
re oni chorują, uchwyciłem trefić życia, wycisn^em 
z niego essencyę. Napiłem sig: gorzko mi w ustach. 

I, zamyślił się biegnąc znowu ku młodości swojćj. 
W życiu jego niewiele było wypadków; wszystkie 
wszakże przeważnie wpłynęły na nie. 

Syn rodziców, którzy, by wytrwać na stanowisku, 
na jakićm ich imię stawiło, znacznie nadszargali ma- 
jętności, Herman zawczasu napatrzył się walki próż- 
nońci z nłedostal^iem. Komedya ta wstręt w nim 
rozbadziła i ohydę; postanowił czynnie i śmiało wzdąć 
się do życia. Ale widząc jak boli npadek, eo kosztuje 
fałsz, całą nadzieję położył w dostatku i życie zdoby- 
ciu go poświęcił. 

Wychowany na swój czas starannie, nie bez talen- 
tów i zdolnodei, gdy go odnmarli rodzice i przysdo 
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do podziału majątka z bratem BajmuDdem, począł od 
wyboru sciiedy, która na pozór b;ła gorsza, traiikie 
przemdnjąc, ie oceniona nizko, da mu sposobnoćć łat- 
wiejszego dorobku. 

Zostawił bratu Zarubióce wt^ńskie, w pięknój gle- 
bie położone, ale mniejszego obszaru, a sam ymtfi 
Hoiycę w przyległodciami, które za lichotę uwaiano. 

Wszyscy się śmieli z niego, ie dobrowolnie skaziU 
Bię na grzebanie w piasku; posądzano go nawet o bez- 
interesowna ofiarę dla brata. Ale gdy objął Horjcę, 
okazjo się, że albo on, albo traf za niego doskonale 
raołiowaó umiał. 

Majętność osławiona, w lichej ziemi, była oceniona 
zbyt nizko; lasy uważano za zupełnie zniszczone i nic 
jni dać nie mogące, bo w nieb starzy hrabiostwo kil- 
kanaście lat belki i klepki wyrabiali. 

Tymczasem Herman zaraz po odebraniu majątku 
wyprzedał jeszcze za przeszło sto tysięcy złotych so- 
sen, spławił do Pińska trochę opałowego drzewa) 
i dwakroÓ sto tysięcy długów w przeciąga roku spła^ 
cił. Potom hermetycznie las zamknął na lat dwa- - 
dzieścia, nie dając nikomu z siekierą wjechać do nie- 
go, a sam wziąt się do gospodarstwa. 

Na ziemię niewiele w istocie mojtna I)yło racho' 
chować; cłwwem więc bydła w ogromnej ilości, go- 
rzelniami, smołą z pniów starych, z których oczysz- 
czał bory, powoli dorobił sig grosza, i wkrótce stan^ 
na tój stopie, ie się długów przywiązanych do sche^ 
pozbył zupełnie, a nawet kapitały składać począł. 

Wyszedłszy na swobodę, młody jeszcze, osamotnio- 
ny, znalazł trafem w sąsiedztwie dom, który go przy- 
wabił. Hrabia nie miał myśli bliićj się z nim zwią- 
zywać, ale tam znalazł przyjemną rozrywkę; bawił 
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się i po fiwojemn rachując tylko co ma da zabawkę 
nic niekoBztaj^ą, stał się w domu państwa Horoszdw 
prawie codzieonym gońciem. 

O milę od Horycy stary pan Morosz, niegdyś peł- 
nomocnik Radziwiłłowski i sławny patron trybanalski, 
podupadłszy dziwną losu koleją, wziął był dzierżawę, 
na ktdrćj mn się zmarło, zostawiając żonę i córkę 
w bardzo ciężkiołi interesach. 

Był id dzieciak ośmnastego wiekn, otarty w ćwie- 
cie, bywAlcc wielki, fiwiatowiec, nienazbyt delikatnego 
somienia, żartuji^ey nawet ze zbytni^ uczciwości, hn- 
laka, wesoły koleżka, ze wszyatkiemi wadami i przy- 
miotami Bwojćj epoki. Do pojedynku stanął zawsze; 
ale biednego oszukać, popierając zlą sprawę, z sumie- 
niem się pokłóció dla pieniędzy, nieustannie potrzeb- 
nych i ciągle odpływających na huczne zabawy, zro- 
bić coś podejrzanego — nic go nie kosztowało. Nie ze- 
br^ jednSk grosza, choć zmarnotrawił miliony; przy- 
zwyczaił tylko żonę i dzieci do zbytków, a umierając 
zostawił je prawie bez żadnego mienia. 

Żona jego, wychowanka niegdyś Badziwiłlowskiego 
dwoni, jak ludzie szeptali, chwilowo podobno olabie- 
nica książęca, płocha, zalotna, żywa, dobrze dlań była 
dobraną parą. Lubili oboje żyó, wiele sobie nawza- 
jem wybaczali, i dotrwali do końca w serdecznej zgo- 
dzie, opartćj na wzajemnćj płochości. 

Gdy Morosz umarł, wdowa obrachowawszy się, 
postrzegła, że z wielką biedą potrafi się ledwie utrzy-' 
tnaĆ przy dzierżawie. 

A. choć to była possessya, dom wszakże na cale 
pańskiój stał stopie i zejść się z niĆj nie chciido. Cór- 
ka dorastała, była i wychowana Btaranni& i cndnie 
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' piglcDa, a umysł jćj obiecywał, ie na dwiecie wielkie 
ją czeka powodzenie. 

Faoi Miroszowa wi^ przyszłość budując na czarnycli 
oczacłi Izabelli, na jćj talencie do mazyłci, dowcipie 
i francnzczyżnie, nie zmieaiła ttybu 2yoia po śmierci 
exmeceDaaa. Żałoba jakod nie była bardzo smutna; 
do domu, w którym sama pani ożywiała wszystkich 
wesołością i dowcipem, a oprócz panny Izabelli, dwie 
by^ykrewniaczki bardzo piękne, cisnęła sig mtodziei 
tlamnie. Panna zasłagiwała na łiołdy, które odbiera- 
ła; gasiła wszystkie rówiennice śmiałością, żywością, 
wdziękiem, umysłem nad wiek rozwiniętym. SzozegóL- 
nieJBzym jednak zbiegiem okoliczności, choć kocili 
się<^ uićj na zabój kto żył, nikt jakoś nie posnwal 
się do jśj ręki. Hrabia Herman, który przybył do 
tego domn już po śmierci .mecenasa i czgsto w nim 
przesiadywał dla pięknych oczek panny Izabelli, zwró- 
cił zaraz na siebie nwagg matki i całą jćj przebieg- 
łość macierzyńską i kobiecą. Posiadacz znacznego 
majątku, rozsądny, dobrze wychowany, był dla panny 
świetną partyą, dla pani Moroszowćj portem spoczynku, 
kotwicą wybawienia; zwróciła się tói kn niemn mo2e 
zbyt natarczywie, nadto zapobiegliwie, pracując na za- 
wód, który ją miał spotkać. 

Kobieta rachowała na młodość, na serce, a panna 
Izabella uczciwie i dobrze wyuczona, zręcznie jćj w tim 
dopomagała. Na nieszczęście obie kobiety widzie 
w nim pospolitego młodzieńca, używały środków zwy* 
czRjnych i niemi odstręczały go tylko. 

. Ody hrabia przybywt^, zostawiana go sam na sam 
z panną po całydi dniach. Izabella śpiewała dlaA - 
i grałai starała się zastosować do jego charakteru, 
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npodobań, fantazji... I ostatecznie pokocbała się w nim 
szalenie, gdy od pozoBt^' sobie zimnem i obojętaym 
jak był. 

Zr^zny i ostrożny, ze swśj strony nie wygadał 
się nigdy za nadto, nie obiecywał nic, bawU się, odjeż' 
diał, powracał, zwlekł, ai wreszcie pani Moroszowa 
mnsifJa z największą grzecznością zwrócić jego nwagę 
na to, że powinienby joż odkyć się z zamiarami, 
je61i jakie ma, bo inaczej zaloty widoczne przyszłości 
tćj córki szkodzićby mogły. 

Zagadniony w ten sposób hrabia, odpowiedział bar- 
dzo grzecznie, że dot^d ładnych nie miał zamiarów, 
nkłoDił aię nizko i zupełnie bywaó zaprzestał.' 

. Panna Izabella się rozchdrowala, dom cały okrył 
iałobą; musiano przez sąsiadów, przyjaciół, krewnych 
ficiągnąó hrabiego nazad do domu pani Moroszowćj, co ~ 
nie łatwo przyszło. 

Zostawiono rzeczy naturalnemu biegowi, a panna 
Izabella silna wolą, miłością, wdziękiem, była prawie 
pewna, że zmusi w końcu hrabiego do ożenienia. Być 
może, iż mu to kiedy przeszło przez głowę, ale się 
jak trzymał na wodzy, tak był przywykł do rachun- 
ku, iż się z tóm wcale nie wydawał. 

Kilka lat rzeczy były w jednym -stanie, na jednyiD 
stopniu: Herman przyjeżdżał, bawił się, śmiał, żarto- 
wał, słuchał muzyki, bywał czasami czulszy, zdawał 
się podbity; potom stękał zncwn i znowu powracał; 
aż panna Izabella, która go szczerze kochała, po mło- 
demu, wpadła w rodzaj melancholii. Że jój z nią by- 
ło bardzo pięknie, hrabia częściej tylko P!10ł^ij^) 
wzdychał z nią nawet, ale to nie wpłyn^Wf4»^t 
z jego strony wyraźniejsze oświadczenie. ^ 'v3fe''^( > 

Pisma Kr<uie«sk!ego T. IV. . , \'f^^i^h^^ 



WYBÓB PISM J. I. KBA SZEWSKIEGO. 

' O mil pi^ć od Horyc; kn Wołyniowi, mieszkali 
niejacy pańytwo Burakowscy. Sam pan nie wiedsieć 
zkąd byt przyszedł do ogromnego majątku. Praybyl 
t za ńwiata; ze swtojćj przeszłości wcale się niettó- 
tnacząc, kupił dobra znaczne, i osiadł w nieb. Po- 
wierzchowność jego zdradzała ledwie oskrobanego do< 
robkiewicza, żona nie była pokaźniejszą) oboje nie* 
zmiernie śmieszyli świeićm państwem BwojĆm i zbyt- 
kiem złego smakn. Mieli oni córkę tylko, jedynaczkę^ 
którą, jak słychać było, clicieli koniecznie wydaó za 
ntytułowaupgo księcia jakiego Inb grafa. 

Typy tego rodzin są n nas pospolite, a docbpdz^ 
dd niesłychanych imiesznoćei rozmiarów. Trafiają się 
one i gdzieindzićj, nigdtie im tak jednak może słoń- 
ce i powietrze kn bnjnemn rozwioięctn nie sprzyja. 
Burakowscy, których origo całkiem była mgłą okryta, 
zdali się niełedwie jakąś odgrzebaną z pod sukmany 
rodziną, co nagle skarb znalazłszy, przebrała aię 
V aksamity, a-ohodzió w nich nie umiała, niedołgiaóm 
naśladowaniem tego, oo ją otaczało, pobndzająećm d^ 
śmiechu. Przy najlepszych chęciach brania ioh ba 
seryo i wynalezieiiia jakićjś dobrś) strony, niepodobna, 
było jój odszukać. Sam Burakowski, tłusty, czerwony^ 
fa-zykliwy i gestykulujący niebezpiecznie, tak, że w cza- 
sie rozmowy, z nosun opodal trzymać się było po-. 
trzeba, prosty cdek, mówić nie umiał, cboć hałasował. ';, 
Żadnego Języka, nawet tego, któiTm się tłómaczyć usł-. 
łował, nie zn^; skąpy był, chciwy, podejrzliwy, i .latr- . 
wowieray razem; dosyć ograniczony a nąjpoezwarnićj. ; 
nadęty, piął się do panów, nwaźigąc się za jednegft [ 
z nich. , -: 

Zdawało mu się, ie odkrył tajemnicę państint, któ* 
ra podług niego zaleiała: najprzód na pieniądzach; 
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powtdre na śmiałości w postępowaDin, rnchaeh i mo- 
wie, potrzecie na oddzieleiua si^ od tego, co nie jest 
panem. Postępował też kiśle według swojój teoryi, 
jak chcącemu ncfiodzić za pana przjetalo. 7, pieniędzmi 
się przechwalał co chfrila, starając się okazać, że ich 
ma wiele; krzyczał, rzncał się i łajał śmiało; a tj\ 
^Iko z tymi, których za równych sobie uważał, resztę 
mając za motłoch, na który jeśli z łaeki spojrzą], je- 
śli przemówił z potrzeby, dawał ?araz cznć, aby sig 
trzymali daleko i pokornie. 

Za to z tymi, którzy wedle niego byli ma równi, 
starał się w czułćj, a cz^to przykrćj dla nich zosta- 
wać poufałości. Flag% tćż był Burakowski, i gdzie 
się ukazał acietcano od niego jak od powietrza (czego 
on nigdy nie chciał widzieć i nie brał do siebie). 

Maty, bryłowaty, na krótkich grubych nóżkach, 
z otyłą wygoloną twarzą i naatrzępionym do góry 
czubetn siwiejącym, dosyć brudny i zaniedbany, wy- 
glądał jak karykatnrka porcelanowa, niedobrćj fa- 
bryki. 

Szanowna jego małżonka, równie jak on niemłoda, 
słusznego wzrosła jejmość, niegdyś piękna, co jeszcze 
dla archeologa łatwe było do poznaoia, wyglądała 
jak dobrze zachowana mamią egipckai Była milcząca, 
sztywna, i miała dwa tylko nałogi: zbyt częstego spo- 
glądania w lustro, i. zbyt częstego mówienia o sobie 
i o swćj piękności. Wyszedłszy z tego zajmującego 
przedmiotu, niewiele miała do powiedzenia, słuchała 
nawet z roztargnieniem, gdy jćj co opowiadano, i pa> 
trzała milcząca w zwierciadło, naprzeciw którego 
zawsze starała się osiąść; 

Mowa jćj nie dowodziła bardzo starannego wyi ho- 
wania; za to mchy przesadne, wymaezone dla nada-y 



Dia im niby dobrego tonn, były- do najwyiszego stop- 
nia śmieszne , bo nieslychanćj pełne pretessyi. Strdj 
dziwaczny przyczyniał sig jeszcze do nczynieDiti jćj 
odpowiednią mętowi karykaturą. Przybyli jakoś z da- 
leka s pieniędzmi znacznemi Burakowscy, oknpiti za- 
dłużony klucz, wedłag rachuby pospolita tysiąc kil- 
kaset dasz Iiczą<7, i wyrestanrowawszy stare domow- 
Btwo, poczęli sig bawić swojćm państwem. 

Z Dadzwyczajnćm staraoiem ukrywali swoją prze- 
szłość; wymykał; się im jednak pół-slówka dowodzące, 
źe masieli majątek zebrać na ekonomstwie, dzierża- 
wach i j&kichś nieczystych frymarkach. Wśród roz- 
mowy, ilekroć pan odezwał sig z Jakićm niefortunnćm 
słowem, pani pokaszllwda; ile razy pani mówiąc 
o swoj^ piękności wspomniała jakiś kompromitający 
stosanek, pan chrząknął. Natychmiast potćm, spojrzaw- 
Bsy sobie w oczy, zwracali się na drogę przyzwoiŁszą. 

Przyjęcie państwa Burakowskich wśród obywatel- 
stwa możeby było doznało niejakich trudności i nle^o 
zwykłym boleściom i upokorzeniom wszelkićj natnrft- 
lizacyi, gdyby nie ta okoliczność, 2e z nimi razem 
przybyła już piętnastoletnia dorastająca córka, jedy- 
naczka, panna Eliza Burakowska, która świetne wy* 
chowanie odebrała na pensyi we Lwowie, była jot 
piękną jak niegdyś matka, a w przysiłości obieł^WR- 
ła być dziedziczką owych tysiąca kilkuset dusz i kiU^ 
tysi^y włók lasu. Pan Burakowski w chwilach, w kt6» 
rych de otwartszego wynurzenia si^ był skłonny, mra** 
gając jednóm okiem powiadał: 

— Kochany panie... moja Eliza może sobie i k^fr 
cia ułowić: to pański kęsek! milioniezekl miliowt 
i z cznbeml z dobrym cznbem! A sama caca ni«A 
ją Bóg ma, i główka nielada, i buziak niczegot 
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Baziak bjł w istocie ćliczniachDy, oczy czarne choć 
niewielkie jak dwa węgielki, buzia maliDOwa, okrąg- 
Inchna, nosek odrobineczkę zadarty, ale malntki 
i zręczny, a aśmieazek i wejrzenie przejmojące; tylko 
rączkę, choć bii^ą, miała dość du2ą, a nóżek jakoś 
nigdy nie pokazywała, więc o nich nikt nie wiedziid* 

Wychowanie j^ w istocie bylb świetne, bo grała 
przepysznie i hałaśliwie a prfjdko, śpiewała wdzięcznie 
piosenki włoskie i franeazkie, których charaktem mi- 
łosaego rodzice nie podejrzewali, czytała romanse 
francuzkie, i umiała śmiało dawać sobie radę na kwie- 
cie, choć rodzice często jćj zawadzalit a za ojca i toat- 
kf} czerwienić eif musiała po łokcie. Eliza była żyWa, 
lubiła wesołość i uśmiechy, zresztą dobre dziecko, tro- 
chę roztrzepiotane, o którego przyszłości wyrokować 
było trudno; bo choć dn2o złego z pensyi wyniosła, 
do^o te2 dobrego ma w sobie ka2de serce kobiece, 
a nie można nigdy wiedzieć co wyjdzie na bujnym 
grancie: pierwsze czy ostatnie, iyto czy kąkole. 

Nie wiem, trafem czy nmyśloie Berman dojechał 
aż do Bnrakowskiofa; a że byt wówczas młody, ucho- 
dził już za bogatego, miał tytuł choć go nie labił 
nSywać, i rozumem swym a oryginalnością od raza 
podbił rodziców, — natychmiast osnuto projekt ożenienia 
go z Elizą, czemu i ona nie okazała się przeciwną. 
Hrabstwo z majątkiem przy zupeloćj karystyi ksiątąt 
w okoli-, wydało sig Burakowskim dostatecznym. 

Po dwóch czy trzech odwiedzinach, Burakowski 
powiedział firtbiei^Trzeba dobijaćl"! za czwartemi wręcz 
oświadczył Hermanowi, że życzyłby go sobie za zięcia. 
Herman odpowiedzifd ni to, ni owo, rozśmiał się, 
uściskał Burakowskiego, który napróżno chciał go wy- 
ciągnąć na więcćj znaczące słówko, siadł i objechał. 
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Odprawiony tak z niczćm ojciec, z razu bardzo się 
mii^sal, bo to wyglądało, jakby z c6rką na targ wy- 
jechał i kupca nie znalazł; nie niedzial co robić, za- 
frasował się mocno, zaczął sig obamać, że hrabia może 
aaprzflstać bywać n niego, i byłby Bcbadł nawet, gdy- 
by w kilka dni potćm Herman się nie zjawU znowo, 
jak gdyby nigdy nic. Nie wspominając woale o pro- 
pozycyi, milcząc jak zwykle, nważnićj zaczynał przy- 
patrywać się pannie Elizie, Barakaweki poczuł, źe go 
trzyma^ ale zrażony pierwszą prót)ą, zasznurował usta. 

Tymczasem pani Moroszowa i pannalzabella, dla któ- 
rych deską wybrni^a był hrabia, przerażone zoataly 
natychmiast przyniesioną im wieścią o wizytach Her- 
mana u Barakowakich. Domyśliły się łatwo groiąae- ^ 
go im niebezpieczeństwa; córka płakała łamiąc ręce, 
matka się rozchorowała: długo napróżno oczekiwano 
niewiernego, który nie przybywał. Zjawił się na- 
reszcie jednego wieczoru. 

Przybycie jego zwiastowane jak wielki wypadek, 
o mdłoki przyprawiło matkę, a córce ostatkiem nadziei 
wypalony rumieniec wypędziło na twarz zbladła i spła- 
kaną. 

Herman powrócił nic nie zmieniony; sądzono, źe 
bajki chyba rozniesiono o Burakowskich, a wówczas 
jnź było po słowie, po zaręczynach z Elizą. 

Zwlekła się pani Moroszowa z łóżka do salonikD, 
i z gorączkowym niepokojem choroby i macierzyństwa, 
na chwila sam na sam zostawszy z hrabią, zagadnęła 
go o córkę. 

Hrabia wstał z kanapy z snrowym wyrazem na 
twarzy. 

— Kigdym bywając u pani — rzekł poważnie — ani' 
dowem, ani pół^ówkiem nie dał do zrozumienia, że- 
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bym ń^ miał starać o pannę Izabella owazem osiło. 
v^em paiii^ wyprowadzić t błęda. 

— Ale trzeba było być ślepym, żeby nie widzieć, 
ieJ się jój starał podobać, pozyskać jćj przychylnoić, 
zrobić jćj nadziąig. 

— Nadzieit nadziei nie robiłem iadnćjl odparł 
hrabia. Lnbitem towarzystwo cćrbi paol, do tego się 
pnyznaję, i dla tegom n nićj bywał. 

— Ale. WPas j; kochasz! zawołała matka przy- 
wiedziona do rozpaczy. 

— Gdybym kocbal pannę Izabellę, odpowiedział 
limoo: byłby to powód właśnie, dla którego ożeoió- 
bym sig z ni% nie mógł. 

' — Jak tol' łamiąc ręce, spytała pani HoroBzowa. 

— Bo w iyeiu miłość jest przeszkodą, jak wszelłca 
słabość, a miJżeństwo jest spółką, w którćj więcćj 
zimDćj krwi potrzeba i racbaby niż nczncia, 

Gałćj tćj rozmowy, którą hrabia kończył wdziewa- 
jąc TgkawicKki, nie dosłacbała matka, gdyż osłaUa; 
córka zaś, która za blizkiemi drzwiami stała, weszła 
iywo w tój obwili, z zaciśnionemi ustami, płomienie- 
jącemi oczyma i tak piękna wzraszeniem, które jćj 
I razu -mówić nie dawało, że nawet hrabia pannjąc nad 
Bobą, ncznł się zmieszany jćj widokiem. 

— PaDie hrabio, rzekła mn dumnie; nie potrze, 
ba dów i przyrzeczeń, żeby zawiDić przed kobietą: jest 
mowa, którą rozumiemy wszyscy, a ta choć śladów nie 
zcMtawia po sobie, może być zbrodnią i oazukaóaŁwein. 
Byłam szalona, bom wierzyła w serce, gdzie go nie 
było nigdy, gdzie go nie ma i nie- będzie. Idź pan 
r, tego domu, który okryłeS żałobą, któremu wydarłeś 
pokój i szczęście, a jeśli kiedy w życiu pomyślisz 
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O młodofioi, niech ci ona na czoło i piersi padnie 
zgryzotą popełnionej zbrodni. 

To mówiąc i nie dając mn czasn na odpowiedzą 
wskazała drzwi dnmnie, a sama pobiegła do zemdlp- 
n&j matki. Takie było ostatnie widzenie się hrabiego 
z panną Izabellą. Pani Moroszowa wkrótce potćm 
umarła; prawie równoczeńnie hrabia Herman oienił . 
się z panną Bnrakowską. 

Dramat wszakże na tćm ńą jeszcze nie skońez;t> 
Panna Izabella zmieniła miłość na nienawiść, i tę po- 
przysigioną nieprzyjacielowi na cale zachowała iycie. 
Niewidzialna, oddalona cigiyła nad tym, który tak 
chłodno, tak nielitodciwie z jćj 'serca zrobił, igraszkę. 

Pozostawszy znpełną sierotą, wyprzedi^ skrzgtnie 
odziedziczone resztki po matce, i zbierała się stale 
walczyć z ubóztwem, gdy śmierć stryja sławnego skąp- 
ca zamieszkałego i zapomnianego gdzieś w kącie 
Owrucza, przyniosą jćj pomoc niespodzianą. Z Łćm 
panna Izabella, o którćj rgkę znowu niejeden się zgła- 
szał, odepchnąwszy wszystkich, poczęta wieść dziwne 
jak na pannę życie, nieastanną wypełnione pracą. 
Umysłu bystrego, wyuczona przy ojcu ostrożności, ja- 
ką w stosunkach z ladźmi zachowywać potrzeba, na- 
była sama wioskę w sąsiedztwie i gospodarzyć w nićj 
zaczęła. Jeszcze bardzo piękna, przebrała się w suk- 
nie proste, zamknęła dom, zerwtda stosunki, i wziąw- 
szy tylko starą ciotkę do siebie, aby nie być samą, 
j^a się robienia majątku z zawartością do żywego do- 
tlcni^tćj kobiety silnćj woli. 

Sąsiedzi przypatrywali sięjćj ze zdumieniem, w ma- 
leńkim jednokonnym wózku obieżdżającćj pola, stoją- 
cej w słomianym Kapelusza na głowie prcy robotoi- 
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kaeb, liezącćj kopy, doglądającej drobnostek z nie. 
znaźoną cierpliwodcią. Twarz j^ stała się sarową, oko 
^oinćm, usta zamknęła. Nie była złą panią, bo nie do- 
puściła niesprawiedliwości a siebie, ale litości nie mia- 
ła dla nikogo, jak los nie miał litości dla ni^. Jedyną 
rozrywką po całycłi dniach takiego tmda była dla 
uiój mnzyka, któH] nie porzuciła nigdy; namiętnie się 
nią jako antidotum przeciwko cierpienia wewnętrzne- 
mn zajmowała, najczęścićj po nocach. Dźwięk jćj for- 
tepiaan w pnałjm domu często rozlegał sig do dnia 
białego, a stróie nocni chodząc pod oknami i przysłu- 
ohając się Łćj dzikiĆj muzyce, nieledwie skłonni byli 
poczytać ją za czarownicę. 

Raz obrawszy sobie stały tryb życia, i złożywszy 
cel, szła do niego panna Izabella zacięcie, wytrwale, 
z wolą niezłomną. Nic jćj nie kosztowało co tylko wio- 
dło do cela: oszczędność, osamotnienie, praca, zapar- 
cie się serca, o które najtradoićj kobiecie. 

Skutkiem tego poświęcenia się było, że nie do- 
szedłszy starości, panna Izabella dorobiła się majątku, 
którego u naa każdy dopracować się może, kto chce 
i wytrwać umie. 

Tymczasem hrabia ożeniony z panną Burakowską^ 
wystawiony został na ciężką i niespodziewaną walkę, 
którćj nie przewidywał. Naturalnie, państwo Bura- 
Łowaey chcieli się zięciem chlubi);, chcieli losem córki 
popisywać, pragnęli otwartego domu, rozgłosu, wysta- 
wy, a do tego wszystkiego hrabia po szamnćm weselu 
odmówił im, zamykając się jak najhermetycznićj w Ho- 
rycy. Tego pan Burakowski znieść nie mógł, a hra- 
bia innego życia nie chciał. Młoda iooa poczęła pła- 
kać, młody mąż śmiał się: położenie było krytyczne, 
ale charakter hrabiego nieugięty. Wkrótce po slabie 
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wynikły kwasy, nieporozumienia, boje nawet z Bara- 
kowBkim, który na Hotycę napadał; nteprzyjmowany 
azŁnrmował do drzwi, robił skandale i nareszcie córkę 
porwaną nwiiizł do domu. 

Po oi^akim czasie, gdy si^ po nią nie odżywić, 
powróciła' do niengictego męża, który ras danego do- 
trzymał słowa, i zmoBił ją do cicbego astronnego życia. 
Eliza podd^ mu si^ ale Burakowski zaczął ctindnąć 
nagle, kaszlał, cliorow^ i umarł; po nim w 8z'?ś6-mie- 
si^cy wieroa malinka, piękna niegdyś pani Burakow- 
ska, poszła na wiejski cmentarz. 

Objąwszy po nich dobra, wkrótce potom hrabia 
doczekał się syna; a te mu szło o to, aby go na god- 
nego następca wychował, począł się nim z niezmier- 
ną troskliwością od pieluch zajmować. 

To było powodem nowych nieporozumień z ioną 
najczulszą, ale najniedorzeczniejazą z matek, i Indzie 
nieprzyjażni hrabiemu (na których nie zbywało) utrzy- 
mywali, że'ją zbyt aurowóm obchodzeniem eią z dzie- 
ciną do grobu wpędził. Po niedługim pożyciu, ł>ted- 
na Eliza dostała suchot i umarła, ostatnią łzą iegiia- 
jąc syna i przyciskając go do pierai, jakby pragnęła 
pocbwycić i unieść z sobą, przeczuwając dla niego 
ciężkie na świecie losy. 

Chłopiec więc pozosti^ sam z ojcem, a ojciec nie- 
ubłagany w raz powziętćj myśli, niezraiony tćm, ie 
walcząc nieustannie z żoną zdrowia a może i życia ją 
pozbawił, jął się sam wychowauiem Juraeia, na sposób 
Sussa, najprzód usiłi^ąc z niego uczynić silne dziecię 
natury. 

Między ionemi przekonaniami hrabiego było i to, 
ie u nas braknie najwięcćj barta charakteru i wy- , 
trwania we wszystkiim: pragnął wi§c, by syn jego 
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pod wszystkiemi względy był żelazny. Mniejsza o to, 
że gocodzień kąpał w zimoćj wodzie, ie nąjprost- 
fizepii karmił potrawami, źe czasem głodem morzył, 
ie mn się często sprzeciwiał, wyprólKiwojąc ile w nim 
znajdzie stałości, że go zmuszał do jednostajnych za- 
baw i zajęć od dziecka; ale tak był dla niego saro- 
wy, jakby jnż miał ze starym do czynienia, więcej od 
niego nad wiek wymagając, dręcząc nieastannćm szpie- 
gowanieta i dozorem. Dziecię to stało się istotnie 
m^zennikiem. 

Mogło to w przyszłości wyrobić w oićm charakter, 
siłę, energię, ale w pierwBzycli chwilach zbyt silnie 
może nićm targając, tamotrało swobodny rozwój sił 
duszy. Walka, do któr^ go zmuszano, była za wczesna. 
Dziecię prócz tego przyniosło z sobą zaród dziwnego 
npom, nieugictoćci, i to, co ojciec chciał vi nióm wy- 
robić drażniąc, jnź do zbytku znslad wyrobione przez 
samą.natnrę. Juras więc zepsuł się raczćj niż poprawił 
takićm prowadzeniem, bo do tego żelaznego charakte- 
rn potrzeba było koniecznie łagodniejszój ręki. 

Ztąd od lat niemowlęcych prawie, zwłaszcza gdy 
mu matki zabrakło, chłopak począł z ojcem bój strasz- 
nie zawzięty, milczący, ale nieustanny. Burzył się, uczył 
w ostatka kłamać, by swą miłość własną ocalić, a ile 
kroć skąpany był na winie, zacinał usta, coraz. więk- 
szćj ka ojcu nabierając nienawiści. 

Było także w systemie hrabiego, który myśli miał 
rozsądne, choć w wykonaniu ich chybiał, aby dziecko 
wychowywać starannie, ale trybem takim, żeby się 
w kriy wżyło i na tó) ziemi kształciło, od którój , 
w przyszłości oderwać się nic mogło. Przygotowaw- 
szy więo do klas syna w domu bardzo troskliwie, 
ehoć nienud co pti roku zmieniał i wypędzał nauczy- 
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cieli, oddał go do ezkół do Pińska, postawił jak ubo- 
giego na kwaterze, gdzie jak najgortćj karmiono, a na 
lekcye ^Iko nie ialował. ZmriBzal go także cliodzie 
w jak najgrnbszćm Boknie, w jak najbardzi^ podartych 
butach: to należało do systemu. Juiai z ochotą poje- 
chał do szkół, gdzie aię spodziewi^ cokolwiek wolnie 
odetchnąć; ale i tu oko ojoa, szpiegowie ojcowscy cza- 
wali nad nim. W te żelazne okowy wzięty młody 
chłopak temper9,menta ognistego, niengięty, ro^ątrso- 
ny, wił się w m^zarniach, z których jeszcze hralńa 
czasem naśmiewał się, nielitodciwe dając mu nauki. 

Herman kochał to dziecię pomimo obejścia się 
z nićm tak fyrańskiego, ale kochał jak to In^e umie- 
ją, po swojemu, miłością egoistyczoą, która najprzód 
swój przedmiot urobić chciała wedle myśli właanćj; 
przekonany był -bowiem, ie to wszystko miato Jak naj- 
świetniejszą przysdość synowi zapewnić. 

Ody Jnraś przyjeehat do Fińska, a miał naówcza» 
lat około piętnastu' i byt ślicznym chłopakiem, pr^- 
niosla się tam właśnie na mieszkanie podstarzeją jti£ 
panna Iz&bella Moroszówna, która naówczas jak rozpo- ' 
wiadano, była milionową panią, a żyła jeszcze jakby nic 
nie mit^a. Kupiła ona dom w miasteczko, a Bnmmy 
pozostające jćj od gospodarstwa i obrotów miejscowych 
obracała na handel, który dla ni^j był rodzajem lo- 
teryi, żywo ją zajmującój. Wszyaey kupcy znali ją, 
pożyczali u nićj, mieli z nią intereea i spółki, i sza- 
nowali ją wielce, przekonawszy nię, ie oszukać jój 
nie było podobna. 

Panna Izabella już miała lat około czterdziesta, 
ale życie hartowne, brak ueznć gwałtownych i niszczą- 
■ cych najwięcój człowieka namigtnoSci, przeciągnęły j^ 
młodość nad zwykłe granice. Była jeszcze piękna. 
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powaiDĆj postaci, a choć gdzieniegdzie srebrny jnź 
włos przerzucał nę na slsFOni, oko błyszczało jeszcze 
«gniem młodym i płeć nie etraciła 6wieiońci, jednaj 
ztnarszezki nie miała na twarzy. Dawne jćj zamiło- 
wanie mnzyki pozostało i teraz jedyną j^ zabawa 
i zt^^iem; a cboć się nigdy nie popisywała przed ni- 
kim i nie grywała przy ludziach, foitepiany awe trzy- 
mając w pokojn, z któregoby icłi dźwięk na nlicę na- 
wet wejść nie mćgł, — wiedziało cale miasto, 4e pół 
dnia spędzała przy nieb. Zwykle, gdy ją ten paro- 
kszyzm muzyczny napadał, zamykała się na klucz, 
i w obszeroój sali, do którćj nikt wchodzić nie miał 
prawa, zarzuconej pyłem przysutemi nutami, spędzała 
po kilka godzin sama jedna. Fortepian dla nićj był 
z razu tćm, czćm koń dziki dla Araba, który leci 
w puB^niię. aby pozbyć si^ ludzi, aby się znnźyć 
śmiertelnie; potćm gdy uczucia ostygły, stsA się nało- 
giem, potrzebą, przyjacielem, wypełnieniem iycia ja- 
kiemiś dnmaniami i marzeniami melodyi innego lep- 
szego świata. 

Myliłby si^ ktoby sądził, ie te kilkanaście lat 
praey wytarły w jćj duszy pamięć .wypadków prze- 
szłości i osób, które na nią wpłynęły. Zamknięta w so- 
bie, żyjąc jednostajnćm 2yoiem uplywąjącćm bardzo 
szybko, choć zdawało się wlec powolnie, panna Iza- 
bella pozostała w duszy ową panienką, którą była eho- 
wając matkę. Poprzysięgła sobie zemstę nad człowie- 
kiem, który ją zdradził, i karmiła ją choć w głębi. 
Obok tego uczucia kryla się jeszcze niedogasła miłość. 

Przypadek, jeśli są na świecie przypadki, w co uie 
wierzę, ł>o wszystko aź do najmniejszego kroku naj- 
przód się zdaje obmyślane i znaczenia pełne,— nkazał 
jćj na ulicy Jurasia, który podobieństwem rysów nie- 



zmiernie jćj ojca swego przypomuat. Jnraś w po- 
dartej, grttbćj snrdnciiiie, w dziurawych batach, w cza- 
peczce starój, kroczył 2 książkami pod pachą do 
mkoły. Z razn to widmo wzięła za przypadkowe ^a- 
wisko; ale gdy mając nehiinych szpiegów na iawoIa- " . 
nie, dowiedziała się, ie dziecię to jest synem nieprzy- 
jaciela,— oko jćj zapaliło się acznciem jakićmd, które 
trndno było odgadnąć. 

Wkrótce potom zwabiono Jarasia do jedoój wdo- 
wy, mającćj w Bzkolach syna, gdzie go widzieć i błi- 
żój poznać starała się panna Moroszówna. 

Zadziwił ją w dziecko jni wybitnie malnjący się' 
charakter nieugięty, gwałtowny, którego chłopak utaić 
nie amiał. Nie omiata go do siehie pociągnąć, ale 
często bardzo widywała n wdowy, ktćrój tajemnie 
wyznała, ie to jest daleki jćj' krewny, przez srogiego 
nciemięiony ojca. 

' Tn ciemno dosyć w tych dziejach, i dojść nie mo- 
żna, czy panna Moroszówna miała jaki udział w dziw- 
nym wypadkn, który w rok potem nastąpił. To pewna, 
ie gdy Juraj zniknął bez wieści z Pińgka, gdy po nie- 
go rozesłano na wszyi^tkfe strony świata, niebo i zie- 
mię poruszając, aby go wynaleźć, bo rznconym n brze- ' 
gu rzeki ankniom nie wierzono, — przyszedł jakid list 
z Pińska do Horycy od panny Izabelli, który Herman 
w kawałki podarł i zdeptał nogami. Trzy dni potom 
nikomn się nte nkaznjąc siedział zamknięty, a gdy 
wyszedł z pokoju, tak etrasinie był zestarzały, . wy- 
chudły, tak zdawał się obłąkany, źe Indzie otaczający- 
go przemówić doń nie śmieli. 

Odtąd sznkano wszędzie Jarasia przez lat kilka, 
ale dzieciak wpadł jak w wodę, niektórzy nawet z su- 
kien znalezionych uta-zymywali, ie się istotnie atopił(. 
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i słucha jni o nim nie było, ćladn nie zostiUo. Za- 
raz po jego zniknięcia i odszakanin sakień, na trzech 
szlakach znaleziono ślady prawdopodobne ociekającego, 
ale zwodnicze te tropy, do niczego nie doprowadziły. 

Nsk miejscu poprowadzone badania dowiodły, ie 
Bnknie dziecka przez kogoś innego n rzeki były rzn- 
eone. Herman więc robił co mógł, aby odkryć eo sig 
% Jarasiem Bt^o: obiecywał nagrody, rozsyłał Indzi, 
ajywał polieyi, ale wkrótce przekonał aię, źe to tjlko 
ogromnie kosztowało, ze go, azukano daremnie i Pad- 
nij pewniejsza nie znaleziono poszlaki. Porzucił 
więc zrozpaczony starania o dziecko, które miał za 
stracone. 

Śmierć żony, póini^ ten straszny wypadek, pogrą- 
żyły go w smutku i jeszcze dzikszym zrobiły. Zamknął 
się w Horycy z Laoyną i kilku domownikami, wiodąc 
iycie jakiegodmy' próbkę widzieli: skąpe, nudne, prze- 
rywane tylko drobiazgowym staraniem o gospodar- 
stwo i pt^kaniem książek, gdy go do nich napadła 
fantazya. 

One Btanowity jedyną prawie rozrywką starzejące- 
go się człowieka, który wszakie, jak te zwierzęta co 
karmiąc się różnego rodzaju roślinami, jedną z nich 
zawsze nić przędą, wyrabiał ze wszelkiego pokarma 
jeden earkatm chłodny, szyderstwo i niewiarę, nie- 
sbtagsn^ ucząc się logiki, do fctórćj sfałszowania ni- 
gdy i w żadnym razie nie chciał serca przypuścić. 

Utrzymywał on stale, choć życie mogło go inaczćj 
przekonać, że ze wszystkich żywiołów uczucie było 
naJniebezpieezaiejszym,żedalćjzaprowadzići na większe 
narazić mog^o głupstwa, niż najsroższe cierpienie za- 
dane prawicUami rozumu. Starał się też uczucia nie 
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mieć wcale, choć chwilami gwałtownie odzywało ai^ 
o prawa swoje. 

O synu, gdy zaprzestał poszukiwań, zakazane zo- 
at^o nawet wspomuienie w domu; unikano wazelktćj 
i najdalszej alluzyi*do dzieci^da tak dziwnie stracone- 
go. Henuan wstrzymywał aię sam od wyraieti, kt6- 
rcby tego wypadku dotykać mogły, a nieposłusznych 
w tym względzie karał oddaleniem. 

-Wszakże stary Paweł Siermięzki, niegdyś Pawał 
Siermięga, dawny alnga domu, którego wiek był za- 
gadką, utrzymywał pe cichu, ie pozostałe po Jurasin 
Tupiecie, złożone w osobnćj izdebce, czasem tajemnie 
odwiedza! ojciec i na klucz się z niemi zamykał, a wy- 
chodził potćm z czerwonemi oczyma. 



Oryginalna to była postać tego Pa^ła Siermięz- 
kiego, który przez dodaoie szlacheckiego zakończenia 
swojemu nazwisku chcit^ je ndostojnić, choć rodzooyiA 
synowców miał na wsi, i jawnie a oczywiście pocho- 
dził z wieśniaczćj rodziny. 

Tak to u nas często bywało, i nikt się temu nie 
dziwił, że ktoś zrzuciwszy sukmanę, wdział surdut, 
i szarawary spuściwszy na baty, już trochę zostawał 
szlachcicem; a im dJuićj chustkę na szyi nosił, tćm 
się mocnićj sam o tćm przekonywał, iż musiało w nim 
istotnie coś być szlacheckiego; aż' nareszcie gdy m% 
pochodzenia zapomniało, w drngićm, trzecićm pokole- 
niu czepiał się herbu jakiegoś z małą nazwiska prze- 
mianą, i już tak dalćj familia jego nobilitowana pra- 



wem surduta, wędrowała w Awiat se Bzlachectwem 
najantentyczniejszćm. 

Maóztwo tego mamy przykładów, a niekiedy działo 
81^ to tak gwałtownie, przez przenosiny z miejsca na 
miejHce przyjmowało tak dobrze, ii ani się było do- 
myślić podrobienia, zwłaszcza gdy nowy szlachcic g^ 
Bte miał wąsy i minę. 

Jedno tylko uderzało zawsze w tego rodząja ro- 
dzinach, że o ojcach swych unikały rozmowy i nia 
poBzczały gię w kolligacye; a gdy o tńm n dnigich 
była mowa, po twarzy i po minie poznawałeś, ie to im 
nie smakowało. 

Otói Paweł Siermigzki był to człek tak stary, 2e 
nikt wieku jego nie wiedział, s aiwi dziś ladzie już 
go w dzieciństwie zwiędfym pamiętali stantszkiem. 
Mogt mieć lat dziewięćdziesiąt lub sto, może wi§cćj; 
mógł siedmdziesiąt kilka, ale nigdy o swym wieku 
nie mówił, a gdy inni o nim wspominali, uparcie mil- 
ezat ziiźywąjąc tabakę. 

To pewna, ie brabia Herman nie był młodym, 
a Paweł na rękach go nosił i slożył ma od dzieciń- 
Btira: jeździł z nim do szkół, pamiętał wszystkie figle 
panicza, był z nim potśm ciągle, i sam jeden niejaką 
nad nim uzyskał władzę. 

Prawda, że się często kłócili, owszem stara przy- 
jaźń pana i sługi zdawała się najmocnićj krzepić nie- 
Dstatinemi sporami; ale się teź kochali obaj, i jedną 
miłością widoczną, jaką Herman okazywał, było przy- 
wjijzaaie jego do Panła. Kochał go też Paweł, i z tóm 
Bi^ nie taił, a bronił zapalczywie przeciwko wszystkim 
i zawsze, utrzymując, że pan jego jest niylepszy w świe- 
cie człowiek, serce złote, dusza bez skazy, a udaje 
tylko czasem srogiego, aby go ladzie nie nadużywali. 

Pima KToaztWakUgn T, IV, 4 
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Potrzebujemy się zawsze do kogoś przywiązać, 
w niedostatkn kogoś do czegoś przynąjmniÓj; są co 
nie mogąc Indzi, kocbają kanarki i pieski, nienicliO' 
mbśei rozmaite, pieniądze, a.le zawBze przed- coś tam 
kochać trzeba: Hermao kochał Pawła, z którym od 
Bpotkania wiecznie się i na zabój kłóeOt. 

Paweł, staniBzek mały i aascbły, przygarl)iony, 
nieco ślep;, eiwy, z dłngim włosem spadającym na 
kołnierz kapoty, żółty był jak pomarańcza, c^ po* 
marszczony, bez zębów, ale ruchliwy i żwawy. Stuka- 
jąc okntemi botami, suwał się cały dzień po domu, 
za którego obrąb rzadko wychodził; gderał, modlił się, 
stękał, ale nie myślał wcale odpoczywać. Usługiwał 
jeszcze panu, i w tćm się nikomu nie dal wyręczyć. 

Dom Hermana, jakeśmy widzieli, składał się z dwóch 
dziwnie z sobą spojonych części: murowanego dołn 
i drewnianego piętra. Piętro to przystawione jeszcze 
za rodziców hrabiego, dziś dla niego stało się całkiem 
nieużyteczne. Były tam sale niegdyś balowe, izby 
gościnne, i Paweł obrał sobie wśród tych pustek miesz- 
kanie w narożniku, sam jeden ze szczurami gospoda- 
rując na górze. Szczury nietylko go nie zrażały, ale 
doskonałym dla niego były znakiem różnych zmian. 
pogody; utraymywał bowiem, że skoro tylko żywićj 
ruszać się i gospodarować zaczną, musi być wicher 
lub slota. Ten niepokój opanowujący zwierzęta na 
zmianę powietrza, zawsze się potśm usprawiedliwiał. 
Na szczury stawiano pułapki i trutkę, ale mimo wygu- 
bienia trzymały się st^e z Pawłem razem na górze, na 
dół tylko nie schodząc nigdy, bo tam pies pana La- 
cyny natychmiast na nie zajadłe rozpoczynał polowanie, 
Paweł Siermięzki był po staremn pobożny, i ubraw- 
szy pana, a zapewniwszy się o jego zdrowiu, gdy po-. 
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wodn io kłótni nie było, zamykał się u siebie na 
modlitwę, potem prowadził zażartą fabrykacy^ tabaki, 
a gdy się ta sprzykrzyła, wiązał niewód. 

Ile ntart tabaki, którćj ani on sam, ani nikt za- 
żywać nie mógł, ile niewodów do dóbr hrabiego przy- 
sposobił, tmdnoby wyliczyć. Tabaka leżała pakami; 
niewody zapaśne, latami oznaczone, wisiały wszędzie 
po strychach. Pracowitszego nad niego nie znalazłei 
człowieka. 

Tego dnia właśnie sc&odził z góry Paweł, gdy 
w sieni spotkał Poreiakiewicza, z którym dawno się 
znał, bo go małym chłopakiem pamiętał Siermięzki. 

— O tol a co tQ pan n nas robisz? zapytał Pawd 
nśmiecbając się. 

— A co! jak myślicie panie Pawle? Bieda mnie 
przygnała. 

— Zaś biedal a jakaż? niech Bóg broni! Czyżby 
jnż bieda do tak goepodarnego zawitała człowieka? 

Porciakiewicz głową pokiwał. 

— Nie dość to gospodarstwa, szczęścia jeszcze po- 
trzeba... Ot co! na starość sługą zostałem. 

I łzę otarł, pokaznjąo pieniądze, które jeszcze 
trzymał w rękn, 

— No! no! może n nas zostaniecie? spytał Paweł 
wesoło. 

— Będę ekonomował w ^iennćm. 

— A co złego? żywo chwytając go za rękę, dodał 
fitaroszek, U takiego pana słnżyć, nie wstyd i nie żal, 
mospanie; to człek złoty! 

A widząc na twarzy Poreiakiewicza jakiś nśmiech 
dwuznaczny, dorznctł. 

— EtI wy bo go nie znacie... On ma taką passyę 
ndawać nieniytego i srogiego; alc serce poczciwe, 
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cdowiek anioł, mospaniel To ja wiem co go od pie- 
lach znaiB. Coś mu eic tylko przypląfcJo grać t§ rolę 
dziwną... a co z nim zrobisz? uparty! To cała biedal 
Jnź wierzcie, że ja go znam. I dobrzeście zrobili, pa- 
nie Porciakiewicz, żeście go sobie wybrali; bo kto ma 
się powierzył, nikogo on nie opnścił. 

Po tych wyrazach rozstali się, a Paweł zastukał 
do drzwi Lacyny, ktłlrego zastał chodzącego knlawo 
po pokoju w wielkim ferworze. Przyczyną rozdrażnie- 
nia było ranne obejście pana. Regentowicz gniew^ 
się na niego nie pomału. Fozni^ to od razu Paweł, bo 
nie pierwszy raz widział. 

— Ho! ho! co tu u waśei ałyehać? spytał. 

— A nici rzekł Łaeyna, chodząc i dymając się. 

— Cóż to, waść jak środa na piątek? 

— Albo to nowina! Kto to wytrwa z takim czło- 
wiekiem! to kat nie człowiek! 

— Ot znowu! gadajże z nim! 

— Ja go taki porznoc! zawołał Lacyna. 
Paweł ruszył ramionami. 

— Pluń na to! rzekł spokojnie: a gdzie ci lepiej 
będzie? 

— Wszędzie. 

— Co tam znowu nowego? 

— A stare rzeczy! stare! rzekł rozjątrzony Lacyna. 
Temu pankowi się zdaje, że jak u niego szlachcic 
chleb je, to wolno mu już nim pomiatać jak zechce, 
i krzywdzić, i znęcać się^ ale ja mu pokażę, że tak 
nie jest! Ja mu pokaże! Nie, nie, ja mu pokazać mu- 
szę! Człek przecie ma swój honor, którego nie sprze- 
dał... a on mi powiada w oezy że ja kłamię, żem 
rano nie wstał... rzuca mi przekąsy, że chodzę na fol- 
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wark do panny Petroneliit A gdybj i tak b;lo? kto 
mi tego zabioDi... kto? kto? 

O wódce nic nie wspominał Lacyna, ale chodził 
nachmarzony. 

— A jefili d powie prawdę, lo cÓż? spytał siada- 
jąc Siermięzki. Korona ci z głowy nie spadnie. 

— Ja tego nie labie! tego nadtol 

— Ojl ojl dałbyś jai pokój, a Pana Boga chwalił, 
kiedy ci dobrze. Cói ty tak wielkiego robisz? a masz 
wszystko, i pensyjka dochodzi regnlarnie. 

— Jakaż pensyjka? wielkie mi rzeczyl 

— No, i chleba kawał. 

— Jaki ehleb? jaki? 

— I dalipan ci dobrze, tobyś nie wydziwiał. 

— Al bardzo dobrzel ironicznie rzekł Lacyna. 
Paweł spostrzegł, źe Regentowicza nie ukołysze 

i wstawać miał, aby sobie ta burza sam przez się 
min^, gdy się wsunęła trzecia postać, także dworak 
horycki, niejaki pan Radwanowicz. 

Był on niegdyś naaczycielem w jakichś szkołach 
i zyral się od tój pory „panem profesorem;" rzecz 
jednak była wątpliwa, kiedy, jak i gdzie ten obowią- 
zek sp^ni^, gdy2 silnie przyparty, wykręcał się tr- 
ojkami z oznaczenia miejsca i daty, 

Radwanowicz był potężny męicsyzna, podoboy sil- 
ną bttdową do gospodarza, ale i otyły w dodatku; na 
twarzy jego malowało się zdrowie żelazne, i gdyby 
nie łysa głowa, która świeciła jak kolano, poświadcza- 
jąc pewne znźycie człowieka, mógłby za młodszego 
niż był w istocie achodzić. Był to ów łykacz książek, 
lellua librorum, typ znany w świecie, co czyta z na- 
łogu i z czytania niewielką korzyść wyciąga, a ra- 
-czćj do reszty się oićm obalamnca. Nie mając począt- 
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kowego wycbowftnia graotownego, ktńreby go na dro- 
gę wprowadziło i doradziło wybierać co złe a oo do- 
bre, Kadwanowicz cbwytał, poierał, ale nie trawił. 

W głowie jego powstała ztąd mięazanina najoaob- 
liwBza rzeczy i myńll, a skntkiem j^ićjS osobliwez^ 
operacyi mózgowćj, było dla niego znpełnem niepo- 
dobieństwem trzymać się przy jedoćm jakiemkolwiek 
założeniu i wypowiedzieć myśl jak^ś porządnie. 

Zaczyni coś najprostszego^ przechodził do rzeczy 
najniespodziewańszycb, wpadał w coraz uowe, i koń- 
czył odskoczywszy o sto mil od przedmiotu; to go 
czyniło pociesznym niekiedy, czasem, gdy nmySlnie 
bredził, dowcipnym nawet, ale do niczego niezdatnym, 
Niedorzeczność jego wielce zabawiła hrabiego, który 
go więcćj trzymał dla rozrywki dH do bibliotekL Na 
dole w kilku pokojach był zi^aczny zbiór książek, . 
które Radwanowiez rozrzucał pod pozorem układania, 
wśród których sam jeden tylko mógł aię znaleźć, 
i z powodu łych zajęó przybierał, szumny łytcd biblio- 
tekarza. 

Próżniak znakomity, gaduła niewyczerpany, Radwa- 
nowiez gdyby nie ten przytułek, nigdzieby kawałka 
chleba może nie znalazł, bo do źadnćj rotwty się nie 
zdał, a miał się za geniusz i żalił eię, że niepozna- 
ny umiera, że dla głupiego świata pracować nie 
warto. Głowa bez rozwagi 2adnćj, jak podniebienie 
żaiioka bez smaku, pożerał co napadł: de, dobre, 
twarde i delikatne paki;ją,c bez różnicy, i ostatecznie 
po tćm obżarstwie nic ma prócz niestrawności nmy- 
słowćj nie zostawało. 

Ogromny ów kolos zaledwie sig weianąl do Lacyny 
dysząc i sapiąc, bo zawsze był zmęczony byle kilka 
kroków zrobił; siadł zaraz we drzwiach na krześle. 



które pod nim jęknęło, i ocierając pot z czoła, wy- 
ciągnął rękę do tabakierki Pawła. 

Miał ou Bię za bardzo, za nieskończenie wyższego 
od Lacyny, ktńry rzadko czytywał i nie miał żadnćj 
prętensyi do Hczoności; wazakźe często do niego na 
gawędkę zachodził, bo ta ekspektoracya była dla nie- 
go taką potrzebą, £e czasem kazania prawił do rą- 
biących drwa Btróiów. Z Pawłem byli w stosankach 
przyjaznych, ale mn się czasem czuć dawało co ex- 
professor, a oo stary tokaj! 

Paweł na to mszał ramionami. Radwanowicz jed- 
nak, gdy raial- prośbę do pana, nie powierzid jśj ni- 
komu, tylko Siennięzkiemn. 

— Oj! oj! wracam od ciężkiej pracy, muszę też tu 
cho^ chwilkę odetchnąć — rzekł Badwanowlcz, — gdyi 
jak mówi filozof, którego czytałem Biedząc w oknie 
a. przez okno widziałem Poreiakiewicza: szlachcie bene 
nattts et possessionatus, ośmioro dzieci. Pewnie p9 
peknnię nawrócił do Horyey. Miałem i ja niegdyfi 
grosza. Ale to nie dla filozofa, W młodości co in- 
nego się śniło...' Sen... vigil.antium somnia, jak ów po^- 
■wiada— kto powiada? Nie wiesz Lacjno? Nie wie!... 
Kasztelanie... a trzeba wiedzieć, że matka iego z udła- 
wienia kością umarła. Kości slaźą do gry, to wiecie, 
i Łacyna też... Z kości gotnje sig klćj... robi się 

-farba czarna... exempli grotia szuwaks, szuwaxum... 
Zkąd czamość oznacza żałobę... chociaż nie u wszyat^ 
lueh narodów... 

— Otóż plecie! rzekł Lacyna. 

— Ale coś mi Regentowioz zwarzony? spytał pro- 
fessor: widzę po twarzy... Wiadomo, źe Janus miał 
dwie twarze, jeśli nie więeźjj zkąd Januariut, styczeń 



od stykania. Otot d^ tabaki, panie Pawle, kied;doiy 
się zetknęli. 

Wyciągnął rękę do Pawła. 

— Cóż Lacynie? 

Regentowioz pokr^ wąsa czapnnue, zatarł ozn- 
ba, poprawił kołtiierzyków i rzekł: 

— Ot co. . ie ten dom opnszczc. 

— Nie słnchail rzekł PaweŁ bredzi. 

— Ale cóż się fiUUo? 

— To kat nie człowiek! powtórzył Lacyna. 

— Hm! kat, caTnifex, mistrz, czerwoDy płaszcz, 
wielki miecz; zkąd gilotyna, o którćj' różne są zdania 
co do jćj wynalazku. Wynalazł i Kolumb Amerykę; 
zkąd Wespncyasz nazwany został Amerykiem .. wszak 
tak? A to dowodzi, te pan Lacyna gniewać się nie po- 
winien. Nol to jasno! 

— A to bieda z tymi mądrymi, nigdy z niemi do 
łada nie trafisz, t^ im lię w głowie pomiesza— szep- 
nął Paweł. Widzisz, ia cłice opańció Horycę. 

— O! strachy na Lachy! odparł Eadwanowicz: 
zkąd zaraz Lech i Leszki. I jabym mógł być profes- 
aorem ex professo, a nie myńlę, bo mi tu dobrze... 
Cłiociai dobre, filozoficznie mówiąc, zawsze jest względ- 
ne, ale hrabia bezwzględnie dobry bardzo człowiek; 
prawda panie Pawle? 

Paweł pospieszył z radosnćm potakiwaniem; Lacy- 
na z pogardą ruszył ramionami. 

— To się wyBznmil dodał Badwanowioz... to się 
wysznmi, chociaż szumowiny, ściśle biorąc, jest to li- 
chota... Bzam, piana, nicość, pulvi8 es et in pvlverem 
reverteri8, prochl... Dajie waćpan proszku, panie 
Pawlel 
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Łacyna wciąż chodził pornszony. Wtóm drzwi 
si^ otworzyły na wpół, i głowa chłopaka od hrabiego, 
któregośmy widzieli w przedpokoju, wsnnęia się przez 
nie niespodzianie. 

— Ajl po całym domu azakam jegomościl zawołał 
zdyszany Wicek. Pan prosi pana Pawła, ale pilno. , 

— Uniel... 

I zerwał się Siermi^zki biedź, a dwaj towarzysze 
umilkli nagle. Professor tylko po cicha coś szeptał, 
żeby nsta nie próżnowały. 

Kwadrans tak nplynąt może, w ciągu którego Re- 
gentowicz sapał, a Badwanowicz po cichu mówił sam 
do siebie bardzo ciekawe rzeczy, a gdy Paweł powrócił 
zbladły i widocznie zmieszany. 

Obu ndcrzyła ta zmiana malnjąca się na )ego twa- 
rzy, ale że często miewalł spory z Hermanem, domy* 
^li się tylko, że i teraz coś zajśó mosit^o. 

Paweł stsi zadumany. 

Trzeba wiedzieć, że hrabia od bardzo już dawna 
nie wyjeżdżał z domn, dłngie lata przesiedział w Ho- 
rycy, nawet w bliższych nie bywając miasteczkach, 
. jak najmniój. wszystkiemu udzielając się światu. Osa- 
motnienie, choroba, zresztą systematyczne lekceważe- 
nie Indzi, przywiodły go do ^ego. 

Przestrach Pawła wywołany by) niespodziewanćm 
oznajmieniem, że Herman chce jechać do Pińska. 
Zdziwiło to niezmiernie Siermięzkiego, który silnie 
przeciwko tema w imienia zdrowia hrabiego zaprote- 
- gtowal; otrzymał odpowiedź ostrą i stanowczą, i wró- 
cił cały pomieszany. Tymczasem przybory do tńj dro- 
gi robić kazano niezwłocznie. 



— Co to jest? co to jest? spytali razem EUdwa- 
Dowicz i Lacyna: co eię WPana atiUo, panie Pawle? 
To jakii dzień feralny. 

— Ale nie! Tylko mu Biq przywidziiJo znowu jc- 
ehać do Pińskal... Jechać! po co jema jechać? 

Wieść ta wpadła między nich jak piorun. 

Lacyaa i Badwanowicz spojraeli na siebie znacząco; 
wychodziło to tak dalece ze wszelkich prawdopodo- 
bieństw i trybo życia zwykłego, ieby po latach zasie- 
dzenia miał hrabia gdzie wyjechać, ii nie pojmowano 
co mogło to nagłe postanowienie spowodować. 

— Jemu jechać? po co? zawołał, machając rakami 
stara^ek; do ozego to się zdało? Chory, kolana go 
bolą, zaziębi się; ani powozu, aoi porządnego poklata 
nawet i czółna, ani odżięiy BtosownĆj! Noce chłodne... 
Gdzież? odzwyczaił się: rozchoruje. Staremu wyjSić 
tylko ze zwyczajów, to ómierć. 

Łacyna pokiwał głową. 

— Zwyczaj, nałóg, druga natnra, dodał Eadwano- 
wioz... nic pewniejszego. Natura naturans i natura na- 
turata\ zkąd Linneusz i Bnffon natnralińei, a nic da- 
leko zaraz świat przedpotopowy, zęby sloniów i ma- 
mutów; Afryka słoniowym zębem . handlująca, któni 
była spichlerzem Bzymu. Roma aetema, i Imifta 
apostolorum... 

— I po co jemu jechać? 

— Po co jemu jechać? 

— Po eo jechać? z oburzeniem wtórowali wszyscy. 

— WPan panie Pawle, powinieneś mu to prze- 
cież wybić z głowy: bo po co jedzie? 

— Czy ja mu mogę co wybić albo wbić! zawold^ 
Paweł. To uparty jak... (ale tu się pomiarkował)— oho4 

- -U 
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najlepBzy w grancie cdowiek, nic w świecie przekonać 
^ nie potrafi, gdy sobie co pOTrie. 

— Jnż od razu awaź&lem, rzekł Laeyna, ie w ja- 
kimś dziwnym był humorze. 

— Czy wypadł jaki intefes? dumał g^ofioo Pawd. 

— Był a niego Poruiakiewicz, to może on. 

Na twarzacb dworaków Hermana malowało się po- 
dziwieuie niezmierne i pomieszanie. Eaidy miał do 
tego jakiś powód: —Paweł czuł swe przywiązanie do pana 
i troskUwośó o jego zdrowie. Lacyna powoli racliował^ 
ie przez ten ozas odetchnąłby na folwarku przy pan- 
nie Petronelli, ale z dmgiój strony jadłby gorz^ i po 
powrocie ńeidyby musiał zdać rachunek z g08podaiv 
Btwa. Radwanowiczowi nudziło 9iq eamema, przywykł 
był jnż nawet do iarłów, które aobie z nie^ stroił 
pan hrabia. 

Wszyscy zresztą od lat tylu jednostajne i solidarne 
wiodąc życie, z przerażeniem widzieli nagle mogącą. 
.w m6ia ząjśó zmianę, niewyraohowaae następstwa^ 
i utiawiali się ich instynktowo. 
.. Przyczyna tĆj podróży zagadkowa niepokoiła icb 
irszystkich. Po co i dla ezego miał się z domu od- 
dalać?. Domyślali się wainćj, bardzo waźnćj przyczyny, 
gdy go z tćj ciszy i nałogowego zadomowienia wy- 
rywi^. 

W duszy c^owieka dziwne się czasem dzicgą rze- 
ray, i gdyby nam przyszło wjtłómaczyć co było przy- 
iSyną tego nagłego postanowienia hrabiego Hermana,. 
nie umieliśmy zdać sprawy,— tak jak on sam nie wie- 
dział może dobrze, dla czego to czynił. 

Od bardzo dawna nie widzieli się z bratem Eaj- 
mundem, pisując tylko kiedy niekiedy do siebie. Za- 
drgała jakaś struna, dawno zardzewiała, od wyrazów 



może wyrzeczonych przez Poreiakiewicza: etaty chciał 
się zobaczyć z rodiiną, pnsypomniiU Bobie wcriy, ktdni 
go z nią łączyły; poatanowił wi^c jako próbę odbyć 
najprzód przejażdżkę do Fińaka dla przygotowania rię 
i oporządzenia do tśj drogi na Wołyń. Któż wie, czy 
nie chciał się rozerwać? 

W domo całym wieść o tćm niezmierBe sprawiła 
zabarzenie; wychodziło to ze zwyczajów, z domysłów, 
z możliwych wypadków. "Więc gdy po dłngićj nara- 
dzie i stękaniu w izdebce Lacyny, poszczono odgłoa 
po dworze o wyjeździe dziedzica do Pińska, wszystto 
aż do ostatniego we dworze parobka, w największto 
zadziwienia i niepokojn rozbiegło się z wielką nowiną: 
„Pan jedziel!!" 

Nawet klacznica, pani Seredowiczowa, kobiecina 
pokorna i milcząca, która całe życie narzekała, te ją 
Pan Bóg tą elnżbą pokarał, a jednak już lat piętnaś- 
cie wdowieństwa swego przetrw^a w Horycy, nu^łs 
ogromnie ramionami i zaczęła kiwać głową w eposA 
znaczący. 

Wszyscy jednak ochłonąwszy z pierwszego wraie- 
nia, poczęli po Indzka rachować, czy im to w jaki 
sposób dogodne nie będzie? Lacyna miał przed so- 
bą kilka doi spokojn i odpoczynku; Radwanowia 
myślał, że ma nic czytania i mraczenia przerywać nie 
będzie; pani Seredowiczowa przypuszczała, że mo^$r 
by przez ten czas nie wstawać tak rano, ani tak oso- 
l>iście fatygować się do dojenia krów i robienia aerftw. 
Paweł tylko nieborak chciał panu sam towarzyszyfit 
obawiając się o jego zdrowie,, nie zważając, że i w jego 
wieku podróż mogła być trndaa i niebezpieczna. 

Z tą my^lą poszedł w kilka chwil do farabiegth 
Herman przechadzał się po ewoim pokoju woln7V 



krokiem, a gdy Paweł atanął we drzwiach ciebo, 
zatrzymał si^ z lednie dostrzeżonym aśmiecłiem na- 
przeciw niego. 

Paweł czekał milczący. 

— No! gadajże stary, boś darmo nie przyazedł. 

— Pewnie, że nie darmo! rzekł Siermiczki: pewnie 
^e nie darmo; ale człowiek głowę traci. Trzeł>a£ po- 
gadać o tćj drodze, bo to nie jest mała rzecz. 

— Cóż tak strasznego? 

— Ale., panie hrabio... 

Trzeba wiedzieć, ie Herman hrabią tytnłować się 
nie Inbił, zwłaszcza w chwilach złego humorn. Tupnął 
więc nogą. 

— Co to! ty nie wiesz, że mi len tytuł nic potćm? 
rzekł oburzony. Czy ci to zaowu mówić potrzeba? To 
tylko ciężar i śmieszność; bronię się nim od policyi, 
a w domu kat mi po m*m. 

— Toć ja wiem, ale ta podróż... 

— I tego się boisz? 

— Pewniel kto dziesięć lat z domu się nie lyszył, 
nogi ma pobrzękłe, stary, niezdrów, odwyUy, alł>o 
to mała raecz? 

Buszył ramionami. 

— Dalćjże co? już się wygadaj stary gdero, 

— I po co jechać? 

: — Żeby się przejechać. 

— Niby to pan tak rozrywki potrzebujesz! gadaj 
odrowi No, ale )akże jechać? Cóż, obijaniktem? u nas 

porządnego nie ma, tylko ten, co jeździ Lucyna; po- 
tćm nawet, ieby do dnia wyjechać, w Pińsku na noc 
być trudno, a noe na wodzie to. choroba pewna, jesi- 
cze dla jegomości! Powozem? to u nas także porząd- 
nego nie -znaleźć; wszystko pordzewiało i poopadało. 
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Stary kocz, wstyd wyciągać, ressor p^kly i Bznor- 
kiem Kwiązany, a buksy Błysnę tak powycierane, jak 
papierki; poduszki Joi trzy lata temu azoznry pojadły^ 
pan sobie przypomina, ie Jankowi dali za to dzied^ 
ie nie dozorowi^. 

— Ale iiAty koezyk, iólty; toć się nim jeidzi? 

— A taki na spaeer do Siennego o mil^l zapewnol 
Ale do Pińska po tych drogach, a jeszcze opakowaw- 
szy! czy to wytrzyma? Ani mySlećI Trzeba rzeczy 
wzj%ćl Pan, ja... 

— Jak to, ty? 

— A toż ja przecie jadę! raekt Paweł stanowczo. 

— Ty? ze mną? 

— Not a myślisz jegomość, że ja się zostanę? 
Herman parskn^ śmiechem.. Paweł się obnrzyŁ 

— 01 już ie pojadę i lak jegomości n!e pnsscz^ 
samego, to nie pnazezę... Z kimże? czy z głupim Ma- 
tenszem, co wszystko tincze? czy z Wiekiem, którego 
robaki męczą? Żaden ł^^a nawet posłać nie potrafi, 
ani kawy zgotować. Nie! jnż ja na to nie pozwolj, 
iebyś jegomość sam jechał. 

— Mnie się coś zdaje, że zostaniesz. 

— Nie zostanę. Albo jegomość nie pojedziesz, albo 
mnie z sobą zabierzesz. 

— Ale mćj Pawle, toć przecie powinieneś nńeć 
choć tyle senen, żeby wiedzieć, że mi będziesz cięła* 
rem nie pomocą. Toż nie ty mnie, ale ja ciebie będę 
mnsiał pilnować. 

Paweł mszył ramionami. 

— Nie wiem kto z nas gorszy niedołęga, czy je- 
gomość, co tam masz jakie pięćdziesiąt,' czy ja, OOO 
już był stary, gdyś się rodziłl Nol nol 

— Dajże mi pokójl 

: no^^iLTOOglC 
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Milczeli chwila. Paw^ poczynał mraczeć. 

— CboĆ to wiosna i powietrze cieple niby, ale 
w cói Bię jegomość ubierzesz? Do doma, to tam masz 
cokolwiek, ale na drogę, do ludzi, to nawet poezciw^ 
rakni— 

— Myślisz, Ż6 ja do ludzi będę nę stroił ioaczćj 
mż do tych czterech ścian i do was? odparł hrabia... 
po co? dla czego? Uam nową kapotę strączkową. 

f Paweł się oburzył. 

— Ws^Bcy wiedzą, ie mam pieniądze, będą mnie 
] w sukmanie szanowali: zobaczysz. Kapota siwa przy 
worku nabitym, za aajetę stanie. 

— Co to gadaćl Jegomość i czapki nawet porząd- 
nój nie masz — rzekł Paweł; a potćm gderał dalćj: — 
Toć to w drodze trzeba porzucić swój obyczaj. I co 
jeść? i jak spać? Do czego jegomości ta podróż? Je- 
gomość to tak jak stary zegar, eo póki etoi na miej- 
sca, a nakręca. się o jednćj godzinie, to jeszcze idzie; 
ale go tylko rusz, a pocznićj w różne czasy podkręcać, 
zobaczysz, że go żaden zegarmistrz nie wyreparuje. 

— Czasby też odpocząć wagom! rzekł jakoś smut- 
no Herman. No, dość tego— dodał— Wicek pojedzie 
ze mną i konieo. 

— Ha! będziesz jegomość widział! zawołał Paweł 
wychodząc: niby to ja tak pu^czę starego niedołęggl 
Tenby i o podeldoku zapomniał, i smarować nie umiał. 
Gadaj sobie zdrów, a ja pojadę! 

I wyszedł. 

Ka dzień następny naznaczony był ów straszliwy 
wyjazd do Pińska, a po naradzie z Lacyną, uczczonym 
tćm, że go wezwano do konsyliam, i rachującym, że 
częścićj będzie mógł do panny Petronelli zaglądać, 
postanowiono, że l^em choć dalćj, jechać będzie do- 
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godnićj i bezpieczniej. Tegoi dnia opatrzono żółty 
kocz;k, ktdreg^o skóry wysmarowano tranem, bo się 
fartuch stwardniały nie zapinał, i na bndzie podcią- 
gane było nakrycie; kowal wezwany podorabi^ uro- 
nione Bzrubki, pozaszywano poduszki, z których wł<M>y 
się wydobywały, i kompetentni ntrzymywali, ie powóz 
nie tylko do Pińska, ale do Ameiyki dojść moie. 

Miał jedlic ów Sółty koozyk tyle do przebycia 
grobel i nakofów, ie to było niemała zagadką. Far- 
mani, kowal, stelmach, ekonom, dhigo tę kwestyę roz- 
bierali, i pani Seredowiezowa stała pół godziny z o- 
czyma wlepionemi w ressory. Wieczorem już dobyto 
Uomoki, ale okazało się razem tyle rzeczy potrzeb* 
nych do drogi, a przywyknienie do domu tak w wy- 
borze ich Pawła tradnym czyniło, że postanowiono 
oprócz koczyka wziąi^ wóz na paknnki, i stary Paweł 
miał się na nim zabrać. 

Nie będziemy opisywali wyjazdu, który miał w so- 
bie coś uroczystego, ani wyboru, który po prostu był 
Śmieszny, bo Paweł po trosze chciał cały dom zabie- 
lai. Godzina wyruszenia oznaczona była na ósmą, od - 
siódmćj zaś gromady ludzi stały w dziedzińca, i wszyst- 
ko co 2yło wezwane do pakowania, utrudniało osta- 
teczną robotę, gdyż coraz z nowój porady, wyjmowano 
i na nowo kładziono manatki. Każdy 8tar&( sig przy- 
pomnieć coś niezbędnego: batelki ze śmietanką, z ka- 
wą, z octem, z musztardą, słoik z chrzanem, wędliny^ 
faskę bigosa, wszystko to pochłonęła furka, na którSj 
jeszcze Paweł jechać się wybierz, bo nic nie bylO' 
w stanie przekonać go, by pozostał. 

A gdy przyszło siadać do starego koczyka, zaprzę- 
żonego czterema staremi także ezliapami gniademi,, - 
o których równie powątpiewano, ezy dojdą do Pińska^ 
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bo jeden miał nłogę i kulał silnie, a żaden od dawna 
dalćj dwócli mil nie cłiodzili gdy przez drzwi boczne 
wyszedł pan Herman,— wszystko co żyło w domn i na 
fołwarkn wysypało się z zakątów: parobcy, stróże, 
ekonom, nawet panna Pełronella, zasłaniając twarz od 
wiatra wiosennego... i ugrupowali się malowniczo 
w pewnćm oddalenia. 

Herman rznciwezy okiem, rnszył potężnie ramio- 
nami z niecierpliwości, i zawołał: 

— Zdaje mi się, le mnie jat na cmentarz prowa- 
dzą. Słucbajno, Lacyno! żebyś mi rano wstawał! że- 
bym wszystko zastał w porządku! Choć mniie tu nie- 
ma, ale oko moje zostanie: będę wiedział o wszystkićm... 

I tak żółty koczyk długo ścigany oczyma, gdyż 
jedno kolo nie zupełnie szło w kolśj, co wszystkich 
niepokoiło, ruszył przez ntiast^-Czko gdzie na niego 
dożo jeszcze po drodze ciekawych oczekiwało^! dalój 
w drogę ku Pińskowi. 



Jak Herman dwa dni jechał i ua popasach, i na 
noclegu mnsiał cierpliwie słuchać gderania Pawła: jak 
z trudnokią dobrano mu dom w Pińsku, w którymby 
nie było ani wilgoci, ani przewiewu, ani swędu, ani 
hałasu; jak Paweł w tym względzie był drobnostkowy 
do śmieszności, a im pilnićj baczył, by panu było 
wygodnie, tśm pan Herman sprzeciwiając mu się, 
mnićj zdawał dbaó o to: pominąć musimy. 

Paweł, jakkolwiek nie ciekawy, rad był przecie 
wiedzieć, co go sprowadziło do Pińska; ale mn trudno 
było dośledzić. 

Puma Kraiieaiskiege T. IV, 6 



Hrabia posłał po kapców, z którymi miał iateresB, 
ażeby się z nimi rozmówić i obrachować^ przywoła! 
krawca dla zamówienia sobie uriwego nbrania; zresztą 
siedział przy kominie, przerzucał książki, które przy- 
wiózł z snbą, i zdawał się nie mieć żadnego pilnego 
celu podróży. 

Drogiego dnia jednak napisał list i posłał z nim 
do miasteczka- Paweł dopatrzył tylko, że był adre- 
sowany do panny Izabelli Moroszówny. Znał on t% całą 
Iiistoryę przedwieczną, i odnowienie znajomości nie- 
zmiernie go stnrbowało; że zaś nie przywykł był taić 
się z tćm co myślał, nim odpowiedź przyszła, pobiegł 
do Hermana pod pozorem poprawienia na kominkn. 
Hrabia chodził żywo po izbie i myślał, oczy ma a^ 
świeciły, widocznie był w jakimś stanie niezwykłym 
podbudzony, niespokojny. 

— Co tam pan pono pisał do panny Izabelli? 

— Co ci do tegol oburzył śiq hrabia. 

— O! d') tego mi, do tego! mrnknął Pawef— i bar- 
dzo, i bardzo! A któż ciebie na rękach nosił? Gdy- 
bym ja milczał, patrząc jak się głupstwo robi, grzecb 
bym miał na sumienia. 

— Pawle, dajże mi pokój! 

— Gniewaj się nie gniewaj, ja ci pokoju nie dam, 
Niby to ja nie rozumiem pisma nosem! Hal Lat za- 
chciało się jegomości głupstwo zrobić, i to jeszcze na 
wiarę starych lat z babą się żenić... 

— Ja! żenić! krzyknął Herman: czyś oszalali 

— A po cóżeś pisał? po co? 

-- Pawle, ty mnie doprawdy męczysz! 

— Pan się sam męczysz! Jeżeli chce się jaż tobie do 
lieha żenić, to czy "sobie czegoś młodego nie znajdziesz?... 



Kiedy jnż ma być głupstwo, niech będzie jak sig na- 
leży; a toć baba! przypomnij jegomość, ile to lat! 

— Ale oszalałeś, Pawle! 

— Oszalał ktoś, ale nie ja! nie Ja! 
Hrabia się roześmiał. 

— Daję ci słowo, że się mylisz. Daj mi pokój! 

— Ja ci tego głupstwa zrobić nie dopuszczę! 

— No! cicho, stary! tnpnął nogą zniecierpliwiony 
łirabia. Cicho, i dosyć tego... 

— A po eóżeń do niźj pisał? 

Chwilę milczeli obaj. Paweł wyszedł pommknjąc. 
Posłaniec jednak powrócił od panny Izabelli bez źad- 
DĆj odpowiedzi, i dzień przeszedł jak poprzedni. Pa- 
weł począł eię dowiadywać kiedy powrócą do Boryey, 
ale hrabia milczał,' 

Kłócili się tak kilka razy na dzień i kończyli zgo- 
dą, choć Siermięzki miał zawsze trochę urazy o to, 
iź nie rozumiał dobrze co w Pińsku robią. 

Nazajatrz drugi hst wyprawił hrabia do panny 
Moroszćwoy, ale i na, ten nie był9 odpowiedzi. 

Dzień zuown zszedł na niczćm. Zmiany humoru 
na twarzy hrabiego dostrzedz było trudno, ale późno 
w noc paląc ogień na kominie, chodził i myślał nic 
mogąc usnąć. Paweł śledził każdy krok jego: Gdy 
następnego dnia wyprawiony po jakieś pilne sprawun- 
ki, wróciwszy nie zastał pana w domu, poruszyło go 
to nadzwycz^nie. Hrabia widocznie mu się wykradł; 
Siermięzki oburzony i wzruszony wrzał niepokojem, 
naprzemiany |dacząc i łając 

— A już mu dam teź jak powróci! wołał stojąc 
w bramie domostwa i rozglądając się na wszystkie 
strony. Powlókł się, to nie bez kozery; po co? ^" 
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kogo? Dic mi nie powiedziawszy' Umyślnie tak, ie- 
bym ja nie wiedział! 

Gdy Sieriuiczki utysknje tak i w prano a w lewo 
rznca niespokojnym wzrokiem w ulicę, pan jego wy- 
mknąwszy się z Żydkiem przenodoikiem, pociągnął do 
doma panny Izabelli Morosziłwny. 

Z jakićm oczaciem, nie wiem; nie znać nic było 
na twarzy, prócz surowego wyraża silnćj woli. 

Dom panny Izabelli, cboó bardzo porządny i jeden 
z niewielkiej liczby mnrowanych w Pińskn, stał w uliczce 
ustronnej, wćród lichych klatek, bndek -i straganów, 
nieopodal od brsega. Jedną nawet stroną wychodził 
na mały placyk, na którym wyładowywano towary, 
gdzie leżały stosy beczek smoły, worów zboża, a rano 
przybyli pławiozkami kobiety i m^iczyżnj, zasiadaH 
z drobncmi wiejskiemi zapasami, źywiącemi miasteczko. 
Z okien jego widać było w jedną stronę ten ryneczek 
niemalowniczy, w całym nieładzie żywota powszednie- 
go, który nawet na niedziele i święta przystrajać się 
nie mydlałi z drugiój po za licbemi daszkami bud ota- 
czających, sterczały maszty berlinek jak las drzew wy- 
palonych i wyschłych; w dali po za niemi wielka 
płaszczyzna wód, trzcin i zarońli, ciągnęła się gdzieś 
w nieskończoDOŚ^ 

Dom choć porządny, nie odznaczał się niczćni. Dół 
był najęty na sklepiki; osobne obok nich wuijście pro- 
wadziło na piętro zajmowane przez pannę Moroszównę. 
Po starema nie byto tn ani dzwonka, ani sługi; wschody 
stały otworem aż do drzwi mieszkania, zamkniętych ■ 
na rygiel ze środka. Było już około południa, gdy 
Herman wsunął się wskaKaną sobie drogą i zapukał 
do drswi oa górze. Po chwili ukazała się głowa sta- 
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rego człowieka, dość niepoczećaie odzianego, który dla 
roboty zrzncił b;ł z siebie zwierzchnią suknię, i po- 
czął przymrnźonemi. oczyma wpatrywać aic w przy- 
byłego. 

- — Panna MoroszównaV spytał Herman. 
Nie było we zwyczajn meldować. 

— A no, jeati a gdzieżby aic podziać miała? rzekł 
i^oga. Czego pan chcesz? 

— Chcę się z nią widzieć. 

Popatrzywszy znownj zawyrokowi^ snadź słnga, źe 
to jest ktoś, kogo wpnśeić należy, i otworzył drzwi 
całe, sam dybając powoli za Hermanem, aby paoi 
o nim oznajmić. 

Gość przeszedłszy ciaśnintki przedpokój, w którym 
była komodu, cał% jego zajmująca szerokość, oraz kilka 
hrzead z wytartą na jednćni poduszką skórzaną przed 
piecem, którego bok Świadczył, ie się przy nim często 
'wygrzewano, gdyż pobiała żółtego nabrała p<^8ku, — 
znalazł się zaraz w saloniku niewielkim i niepoczesnym. 
Oko nieprzywykłe nawet do rozbierania i poszukiwa- 
nia cech, po których mieszkańca charakteru i stanu 
duszy dotnyślaćby się moŹna, uderzone być musiało 
zaniedbaniem i smutkiem, jaki tu panował- Kobiecie 
potrzeba przecież jakiegoś żywiołu poetyczniej szego, 
czegoś coby mówiło do daazy i serca w najbiedoiej- 
szó). izdebce znajdziesz jeszcze kanarka, pieska, kwia- 
tek, coś co potrzebne jest tylko dla oka, tylko dla 
fantazyi: tu nic nawet nie dawało się domyślać miesz- 
kania kobiety. Okna pokoju wychodziły na ten rynek 
wrzawliwy, na beczki smoły, na roztargane bryki 
frachtowe, na oały rząd bndek, w których sprzedawa- 
no ielaztwo, skóry, powrozy i śledzie. W tyeh oknach, 
oprócz zielonych z ezaraćm sterów, w tói,^gfiłkpod- 
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niesionych, nic nie było; ani wazonika, ani firanki. 
Kije tylko opylone w górze świadczyły, ±e kiedyś mo- 
ie wisiały tam jakieś zasłony. Trochę mebli czaroym 
wfoBieniem pokrytych, stół nieprzypadający do nich; 
na ścianie dwa portrety: mecenasa nbranego po fran- 
cnzku z fryzurą, i pani w atroju bardzo wyszukanym, 
wiszące krzywo i niedbale; etażerka z kilka filiżanka- 
mi,— nic wiccćj. 

Do drogiego pokoju drzwi były nawpól otwarte, 
ale tam w ciemuśj głębinie oic nie dostrzegło oko. 
Słaga nakładając snrdnt, powlókł się przez pokoje, 
a pan Herman sam pozostał rozpatrując st^ niespo- 
kojnie. Uderzyło go to przykre opnszczenie, zaniedba- 
nie, pustki w mieszkaniu kobiety, którój jn4 widocznie 
nie obchodziło, na jskióm tle miała się Indziom i'świata 
nkazaó. 

Był rodzaj rozpaczy i zastygnienia w tćm zapylo- 
ućm mieszkaniu, którego r^ka troskliwa nie tknęła 
od dawna. 

Dłnga chwila upłynęła w tóm smutnóm rozpatry- 
waniu gołych ścian i pokrzywionój posadzki, która 
dawno nie była wycierana i przybrała matową barwę 
pyłu. Z dalszych pokojów żaden głos i szelest nie do- 
chodził; oczekiwanie było przykre i nutące; p. Her- 
man nie usiadł nawet. 

Służący długo nie powracał. Cisza ogarnęła miesz- 
kanie, przerywana tylko wołaniem wieśniaków z ulicy 
i przeciągłemi krzyki, które przykro ucho drażniły. 

Po cbwili przesunęła się niemłoda jat atuiąoa, 
obojętnie przemykając się przez salonik. Rzuciła tylko 
okiem na gościa na pozór roztargnionóm i obojętoóm, 
i znikła w drugich drzwiach, nie zwracając na niego 
uwagi. 
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Jakim sposobem w kolo dom obszedłszy, nkaeała 
rię w kilka minut póćnićj znowu we drzwiach od po- 
kojów wiodących, z kwaśną i niechętną miną, hrabia 
nie rozntniał. 

Była to jnŹ niemłoda kobieta, zwiędła, smutna, 
chora, niepozornie nbrana, ktÓra mówiąc do przyby- 
łego, oczn na niego nawet nie podniosła; wsparła się 
tylko na poręczy krzesła niedbale, i patrząc na ćcian^ 
odezwała się: 

— Fani chora, widzieć się nie mo^. 

— Proszę powiedzieć, że mam bardzo pilny interes. 

— To nic nie pomoże; pani chora, a jak jest in- 
teres, można się zobaczyć z panem Żerebą, który 
mieszka w oficynie; to do niego z interesami. 

:::: — Ale interes osobisty, 

— Kiedy pani chora. 

— Tylko kilka słów. 

Herman tak nieprzywykły był prosić, ie w nowóm 
znpełeie położenhi dla siebie, mimo przymusa, jaki 
solue czynił, aby byó łagodnym, przebijał się w jego 
mowie gniew i niecierpliwość. 

— Ale ^iedy nie moina, to nie możnal z przycis- 
kiem odpowiedziała kobieta, chcąc odejść. 

— A kiedy ja widzieć się muszel... stanowczo jti2 
rzekł gość poruszony. Proszę powiedzieć, że nie nstą- 
pię, póki się nie zobaczę. 

^iąca popatrzała, pomrnczata i odeszła, a głu- 
che milczenie znowu zaległo pokoje. Herman pozo- 
stał sam; słyszał tylko w sionce krzątanie sig słngi, 
który krzesła posuwał i klął głośno natrętów, wcale 
eię nie tając, jak mu zawadzali nieproszeni goście. 

— Dyabłi ich tn przynoszą! mówił. Chce się wi- 
dzieć? Zapewne pieniędzy poiyezyót Radaby dnsza do 
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raju: taki Licho wie zkąd ni% wyrwie, i zaraz chce się 
nidzieć z Bamą panią... 

Tea monolog, kt6ry caljr doszedł do nezn hrabie- 
go, przerwany został otwarciem drzwi od wschodów, 
i szeptem, który trwał minntkę. Pocz6m do salonn 
wszedł człowieczek niepoczesny w zielonćj wyszarza- 
DĆj taratatoe, łysy, z wąsami, w którego oczkach tyl- 
ko, do bladój wstawionych twarzy, trochę iycia nie- 
dogadego świeciło. Był bardzo grzeczny, ukłonił się 
bowiem raz przy progu, w środkn pokoju 4rugi, przy- 
stąpiwszy bliżój trzeci, i choÓ go damnie okiem mie- 
rzył pan Herman, uśmiechając się słodziutko i zade- 
rając ręce, odeznt^ się: 

— Mam honor sią przedstawić w cłiarakterze, to 
jest jako pełnomocnik panny Izabeli Moroszówny. 
Ignacy Żereba. 

Fan Heruiaa popatrzał aa niego tylko. 

— Panmi IzabeUa Moroszówna — mówił dalśj peł- - 
nomocnik — zaszczycająca mnie ufnością swoją, przez 
organ mój, czyli raozĆj przez usta moje prosi, abyś 
WPan Dobrodziój raczył w interesie, jakiliy był lub 
mógł być, traktować ze mną; gdyż smutny stan j^ 
zdrowia nie dopuszcza, i^jrli nie dozwala w t^ chwili 
samćj trudzić 8i§ rzeczoną rzeczą, czyli interesem. 

Te wyszukane i dość nieszoz^liwie spreparowano 
słowa plenipotenta, który idąc za tradycyą swady sta; 
rćj, nawet w najprostszych rzeczach' czul się obowią- 
zanym do wytwornego wyrażenia swój myśli, nie inny 
sprawiły skutek na Hermanie, prócz wielkiego znie- 
cierpliwienia. Ziymnął ramionami. 

— Ale mój panie, ja mam interes czysto osobisty, 
który pośredników nie znosi. 

Żereba rzucił na niego okiem podey^;^wćm^. 
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— W takim razie — odezwał aic — już nie wiem, 
czyli nie mog§ wyrzec; albowiem stan zdrowia... 

— Ja potrzebuje sig z nią widzieć, i widzieć sig 
mu3££! zawołał Herman. Bftcz jćj to powiedzieć ode* 
mnie. Dziś, jutro, za tydzień — poczekam; ale przecie 
kiedyś ją znajdg zdrowszą, — to rzecz nieunikniona — 
będę ebodził rok. ' Nie wszystkoż jedno skończyć to 
od razu?... 

— Prawdziwie, nie jestem w stanie nic w tym 
względzie orzeo pewnego; lecz spelnig polecenie czyli 
po^nnictwo... odparł wymowny żureba. 

Zakręcił się i wysaedł. 

Znowu dobra aplyu^la chwila, po ktdrćj nagle we 
drzwiach otwartych ukazała się postać niewieścia. 

Była to panna Morosz{5wna. 

Oboje Stańki naprzeciw siebie i patrzali długo w mil- 
czeniu, po latach dwudziestu przeszło szukając śladów, 
jakie życie zostawiło na ich twarzach, Herman pobladł, 
panna Izabella ani drgnęła. 

Pomimo cierpień przebytych, ona nie postarzfda. 
tak bardzo. Była to jeszcze taż sama piękność pory- 
wająca urokiem, taż sama postawa wspaniała i szla- 
chetna, ale jakby odarta ze świeżości pierwotnćj, jak- 
by widziana w matowanśm zwierciadle. Strój )^ czarny^ 
prosty, niestarannie narzucony, surowość oblicza i po- 
staci podwajał. 

Na twarzy miała wyraz powagi - i głębokiego, aJe 
)uż przyrosłego smutku. Jak wyrzut i widmo występku 
cłtwilg nieruchoma stała przed Hermanem i patrzała 
na niego; aż usta j&j wreszcie przebiegł uśmiech za- 
dowolono, ospokojonć] zemsty, i postąpiła krok na- 
przód ku niemu. On stał wryty w miejsca; milczeli 
oboje. 

dmi-iio:^, Google 
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— Chciałeś pan widzie<S, czym oczy wypłakała? 
czy jeszcze boleje i narzekam?... rzekła cichym, ale 
pewnym głosem. Masz mnie pao na rozkazy. Z nas 
dwojga; panie hraliio, tyś jeszeze wi^cćj zestarzały,. 
Kłamany i zmieniony. Cóź dziś po latach tylu możeiny 
sobie powiedzieć? 

— - Ale, pani! rzeki na chwilę nieco zmieszany 
Herman; jeśli sobie mamy co do wyrzucenia, to zdaje 
mi się, wziyemaie. 

— Ja? panu? nic a nici odparła z godnością, ko- 
bieta. Ja? pana? cóibym mu mogła wyrzucać? Żeś 
mnie niby kochając opuścił? Mówmy szczerze. Lepićj- 
żcbym była wyszła, gdybyś się był ze mną ożenił 
i nezynil mnie niewolnicą? Dziś jestem wolną, nieza- 
leżną, bogata, panią mćj woli; a młodości' marzenia 
daleko, i za nic nie dałabym jednćj godziny tego 
chłodnego życia, w którćm spokojnie czekam końca. 
Cóż pan do mnie mieć możesz. 

Herman szukał w umyśle co miał powiedzieć; mi- 
mo pewności siebie czuł się splątanym, ciężk-o mn było. 

— Pani mi sama dajesz przykład chwalebnćj 
otwartości. Mówmy otwarcie — rzeki wreszcie. 

Panna Izabella ze drzwi przędła powoli do po- - 
koju. Krok jśj nie był pewny, uczucie jakieś zdra- 
dzało się wąchaniem; usiadła żywo, a raczćj padła na 
krzesło, starając się nie dać poznać, że cierpi. 

— Mdwmy otwarciel powtórzyła z goryczą: otwar- 
cie! O! tak najlepićj! 

— Jeśli pani masz mi co do wyrzucenia, ja mo2e 
więcćj pani. 

— Pan, mnie? a to wyboroiel błyskając czarnemi 
oczyma zawołała panna Izabella. Radabym się dowie- 
dzieć? Musisz mi pan chyba mieć do wyrzucenia, 2em 
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nie umarła, ie żyję, ie niedość jestem nieszczęśliwa, 
ie śmiem dziś stanąć spokojna i obojętna w obeo pa- 
na, łftórego zgryzoty 1 lata łamały? 

— Mój BynI mój syn! odezwał się porywczo Her- 
man. Pytam eię jak Kaina, coś z ntm zrobiła? 

Izabella wstała, rumieniec obl^ jćj twarz. 

— Ja i syn twój? ja? cóż jest wspólnego między 
mną a twojćm dzieckiem? 

— Ja wiem wszystko! wiem wszystko! zawołał 
Berman. Jaro ci odebrał nadzifgę, którćj nie dawałem 
nigdy; tyd mi pocłiwycita wtasnośó, nkradla dziecko 
jedyne i zostawiła na starość samotnym, osieroconym. 
Gfac^ wiedzieć, co się z nim stało? 

— Co do mnie należy twój syn? 

— A czyjąź sprawą to dziecko mnie odbiegło? 
ciiyją? Myślisz, że niewiem gdzie i jak go widywałaś? 

— Nie taję; alboż to grzech, że biedne, opusz- 
czone, zamęczone przez własnego ojca dziecię, stara- 
łam sig widzieć, pocieszyć, i przez litość chwilę ma 
jakąś osłodzić! Tak jest, widywałam go; nie taję, 2e 
gdybym miała siłę, byłabym ci go z rąk wyrwała, boś 
je chciał przeciw Bogu i wszelkiemu prawu uczynić 
taką bryłą lodu czy kamienia, jaką zrobiłeś z siebie. 
Ale moglażem ci je wziąć? Któż śmie pawiedzieć, że 
bjłam przyczyną jego ncieczki? 

— Ja to powiadam: chciałaś sig pomścić nadcmną. 

— Bóg sam podjął się zemsty... odpowiedziała 
Spokojnie panna Izabella. 

— A łodzie Mn pomogli! dorzacit Herman. Tak! 
i pomściliście się! pomścili! Dla tego przychodzę' tu 
i mówię do twego serca kobiecego. Oddaj mi dziecię! 
ty jedna wiesz co się z nićm stało... Dziecko nie by- 
łoby śmiało uciekać samo, i skryć się tak, hy go nikt - 

.oogic 
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odszukać nie potrafił, oawet ojciec. Ty tylko moglai 
tnn dopomódz: ty go masiałaS przechonaćl 

— Gdybym była mogła, byłabym to nczynUst 
rzekła powstając znowa panna Izabella, któr^ tfran 
zaramieniła ai^ krwawo; alem nie zrobiła tego oo aA 
przypisujesz. 

— A list twój? 

— List oznajmił oi karę bożą, o ktdr^ ja wi*-, 
działam pierwsza: bom syna twojego widywała codzieiJ, 
bo często karmiłam go, gdyS ty morzył głodem łutf- 
tnjąe do życia; bom go okrywała, gdy chodził jak 
żebrak odarty. 

— Na co te próine słowa! zawołał Herman. Wiem^ 
ie ci wspólototwa występku nie dowiodę, ie cię nift 
przekonam; wiem, że jestem na twojćj łasce: przyszed- 
łem prosić i proszę o litość— oddaj mi dziecko. 

— Ja o nićm nie wiem. 
~ To felszl 

— Moicb ust— zawołała gorąco pasna Izabella, 
zrywając się z krzesła — moićli ust fałsz nigdy nie 
zmazał: ani fałaz słowa, ani milczenie kłamstwa, ant; 
uśmiech zdrady. Życiem zapłaciłam to, żem nie umiaŁi 
kłamać. 

. ~ Nie powiesz mi, Żem i ja skaził się fałszem. 

— Taki nie kłam^eś słowy, panie lirabio, ale sn. 
eem! Byłeś ostrożny, gdym ja była nieopatrzna. Ale 
pooóż te wymćwki? kiedy dziś dzięki Bogn, ie się 
gorzćj Dte stało, żem swobodna, a nie twoja niewol- 
nica, lub zabita, jak matka tego dziecięcia-sierołT, 
męczarnią powolną złamana. Tamta cię nie kochi^ 
nigdy, a padła od despotyzmu twojego; eóżbym ja po> 
radziła, nimby mi się otwarły oczy? Ja nic ci nie wy- 
rzucam, nic nie chcę, jesteśmy sobie obcy. 
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— Słuchaj mnie panil rzeki powolnie Herinan na- 
jnydlając się: mnie nic przekonać nie potrafi, że nie 
iriesz o mojćoi dzieckn, Łeh ty mi go nie wydaria; ale 
ińą proszę, ale (ię błagam, oddaj mi jel Przychodzę 
po dłagich latach męki oddaĆ ci wszystko co mam: 
mienie, imię, wolę nawetj zostań żoną moją i .matką 
tego dziecięcia! 

Zimny śmiech szyderski przerwał mowę hrabieam, 
który stanął osłnpiały. 

— Al doprawdy hrabio! nie spodziewałam się, byś 
do tego stopnia śmiessności posunął się na Btaroś6 
Po cói mi t(voje mienie? jam bogata i nic nie potrze- 
bie. Myślisz, że imienia pragnę: co znaczy to imię?— 
rnin^I W tobie, starca, kalece schorzałym, nawet 
wgpomnicniabym przeszłuści znaleźć nie mogła, Ta 
ofiara, to ostatnie szyderstwo! 

Hrabia st^ wryty ciągle, ale wzrok mn się zapali. 

— Glnpim! rzekł jakby do siebie: tyś już nie ko- 
bieta, ale harpia bez serca, panno Moroszównol istota 
żyjąca zemstą, jak szakale trupami! Głupim, żem 
chciał przemAwió do serca, gdzie go niema, do ko- 
biety, gdy jój już w tohie ani śladu... Mówże, czego 



— Byś mnie WPan od napaści uwolnił. 

— To ostatnie twe słowo? 

— Pierwsze i ostatnie. 
Nie odszedł jednak. 

— Bycie to może, żebyś i. ty nie miała litości na- 
demną? rzekł po chwili. , 

— Litościl mylisz się WPanI Lituje się nad ajm 
i bardzo, czuję i wiem, że cierpisz; ale nie w moich 
rękach na to lekarstwo. . 

Na chwilę głos jśj zadrżał jakoś łzawo. * .^ '" 
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— Mylisz się paii, rzekła zimnićj. Za świadectwo 
biorę Boga, w którego nie wierzysz, ie w ncieczoe 
twojego syua żadnego oie miałam odziała, źem nie- 
winna. Całą winą moją ten list, grzecłt ostatka ze- 
msty, którego żałowałam i żałuję najmocniej! 

— Praysiężesz? 

— Wi*aa nie wierzysz stown? 

— Ja w nic jnż nie wierzę, prócz tego, czego doty- 
kam i widzę. 

Spnśoil głowę na piersi. Panna Izabełla wstała po- 
ważna i damna. 

— Ka miłość twćj matki dla ciebie, na twoją nii- 
łość dla niśj, zaklinam cię jeszcze raz, powiedz mi: co 
aię z nim stało? 

— Ja nie wiem! Znikł... i jam żałowała dziecięcia. 
Eto wie, czy ty, czy też ja więcćj na tćm atraciłam? 
Kochałam to chłopię lepićj może niż tj, coś je obeiid 
jak bezwładny kamień wyciosać podług Bwńj myfitt, . 
choć z żywego człowieka laty się łzy i krew. 

— Więc mi nie powiesz? 

— Nie nie wiem. 

— I moiesz z ręką na sercu wyrzec, żeś się nie 
przyczyniła do tego? żeś mi nie odebrała resztki jego 
przywiązania i wiary? żeś nie rozdmuchała w nim 
nieposłuszeństwa i pragnienia swobody? źe w t^n 
dziele nie było twój ręki? I na to także przysiężestf 

— Niel... stanowczo odparła panna Móroszówna. 
Litowałam się nad dziecięciem nmęezonćm dla fanU- 
%yi człowieka, co nie miał serca; możem obndi^ 
w nićftt nczDcie swobody, możem mu ukazała możao^ 
innego życia; ale nie moja pchnęła go ręka, nie!;.. 

— Poznałem w tćm przemyślną zemstę kot>ie^'^ 
rzekł Herman,- z nsty skrzywionemi nśmiechemfTfr-lil^. 



JASEŁKA. 

wiedz pani, źe to występek, a iaden nie uchodzi bez< 
kantiel 

— Jak to? pan to mówisz? 

— Jal bo wierzę w jeduo: w pr&wo niezłomne, c© 
rządzi ńwiatem; w prawo, które stanowi, źe grzech 
niesie z sobą nasienie kary, zaród odpłaty za nią^ ie 
w naturze złego jest traeizna, !która się obraca prze- 
ciwko temn, co ją wytworzył. Jesteś więc skazana cier- 
pieć jak ja, i jak ja nie doznać litości, lab nmrzeć 
osieroconą. Między nami rachnnek skończony; między 
tobą a twćm sercem jeszcze nie: w tćj chwili pocz- 
nie ono mócić się za mnie, a siła niewidoma reszty 
dokona. 

To mówiąc, poszedł szybko kn drzwiom, i zwrócił 
się. Panna Izabella stalą nierncfaoma. 

— Panno Izabello! w imię wspomnień młodości, 
w imię winy mojój, proszę miłosierdzia, dopomóż mi, 
potatajl... 

— Dla mnie nie ma wspomnień, nie ma winy, nie 
było miłosierdzia; ja pana ratować nie mogę. 

Skinęła głową i znikła. Herman został sam. Szyb- 
ko rzai^ się kn drzwiom, i w npojenin rozdrażniony 
zbiegł ^ domostwa, na progn jai wołając na Pawła, 
aby kazał pakować i zaprzęgać. 

Paweł juź miał na ustach wymówki, i chciał dłu- 
gi a war z panem rozpocząć, gdy wejrzawszy na twarz 
jego, taką uczuł litość, ie ust nie śmiał otworzyć. 
Pierwszy raz może w życiu widział hrabiego tak zmie- 
nionym, poruszonym i straszliwie gniewnym. 

— Gdzie on to mógł chodzić i po co? eo mn się 
stało? Juź kiedy przedemną się tai, rzecz być mnsi 
wielka i straszna! Ale z czasem ja tego dojdę... Nie 
może być— rzeki Paweł— teraz do niego nie przystąpić 
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Dawet. Albo gruby pieniądz stracił, albo... joż nie 
wiem; dosyć, że bieda, a jak bieda, nie czas swoje do 
oićj dodawać. Jak się wysapie, oie damjg, że chce 
mieć przedemną sekreta. 

Paweł gadał tak sam do siebie urządzając się na 
powrót do drogi, gdy postać nieznajoma i dziwna 
wsDacta aię do gospody, niediniało dopytując o JW.' 
hrabiego Hermana. 

Był to człowiek już nie młody, wysoki, cłiudyt 
nieco przygarbiony, którego strój ■ zdradzał ostateczne 
ubóztwo. Starał się przecie ów pan ukiyć je jako 
tako, choć napróżno; ale w ostatni^' walce z pozorem 
został zwyciężony: nędza wyszła na wierzch i zdawi^a 
się z niego naśmiewać. 

: Ubrany w stary wice mundur wytarty i połatany, 
ale szczelnie zapięty, z medalikiem jakimś w pętlicy, 
w oszarpanćj chustce na szyi, za którą nie było śla- 
du koszuli, miał czapkę atluszczoną na głowie, reszta 
stroju bardzo zbłoconą i brudną, a na nogach dziw- 
nie odbijające od fraka łapcie z kory Hpow^. Laska 
sękata i plik papierów wystający ma z zanadrza do- 
pełniały smutnego obrazu, który przedstawi-. Twarz 
także była zbiedzona i nosiła ślady przecierpiani 
biedy, ocsy wpadłe i czerwono okolone, broda zaro^ 
od dawna, pofałdowana skóra, plamami czerwonemi 
okryte policzki, dawały się domyślać nałogowego pylL 
ka, który dawno nie jadł moie, ale ostatni kieliszek 
gorzałki wypił przed chwilą w blizkim szynku. 

— Nie mógłbym się widzieć na minuteczkę z JWi 
hrabią?... spytał pokornie i cicho, zdejmując czapka 
przed Pawłem. 

— Wątpię! rzekł spoglądając zbyt wyraźnie na je- ' 
go łapcie i nędzną minę Siermięzkj, 
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— Ale proszg mnie' nie posądzać, podchwyci! ły- 
kając 6liaę, aby pokryć czkawkę. Ze stroju możesz 
WPan wnosić, -ie przyszedłem... o co prosić! To byłoby 
nieshiBzniet Ja mam po części osobisty, a po części 
publiczny interes. Jestem były urzędnik i naczelnik 
Btoła kanceHaryi ziemiańskićj, Jan Piotr Mąkiewjcz. 
JW. hrabia pewnie mnie przyjąć raczy. A gdzież 
jest?.. 

I koraystając z wrażenia, jakić na Pawle wymową 
oezynił, posnnął się do drzwi izby, otworzył, i nim 
Sienoł^zki podążył mu przeszkodzić, wsunął eię do 
brabiego z nkloaem- 

Spojrzawszy na tę postać, hrabia zmarszczył się 
i chciał ofaknąć, ale Mąkiewicz przewidując wybucfa, 
nie dat mn na to czasn. 

. — Mam honor przedstawi*; się — rzekł odchrząka- 
jąc — JW. hrabiemu, którego całą rodzinę znałem.... 
i proszę nie uważać na to, że mnie JWPan widzisz 
w tym stanie, co si@ tycze obćwia, z powodu po czędei 
nagniotków, jako też innych okoliczności. Jan Piotr 
Mąkiewicz, były urzędnik, mara kilka słów poufnych. 
Mie we własnym, uchowaj Boże, interesie, jakby to 
wnosić można z powiCrzcbownego zaniedbania, ale 
w interesie kraju i dobra ogółu dotyczącym... 

Nim hrabia znowa się zebrał na odpowiedź, Mą- 
kiewicz korzystając z podziwienia, szedł dalćj: 

— Jan Piotr Mąkiewicz, tak jest JW. hrabio'... 
Miałem honor jeszcze JW. ojca JWPana znać i szczy 
cić się jego łaską i protekcyą, jako też całćj familii, 
która dla cigżkich czasów z głowy mi wyleciała. Rzecz 
jest taka.,. 

— Ale czegóż chcesz? spytał hrabia. 

Puma J. I. Kra»ia»Bld»go. Tom IV. ' - .Ct.KlJ^lc 



— Zaraa, JW. hrabia pozwoli, bym powoli wy- 
łoszoiyl: to sprawa publiczna, okoliczności Bieszczgiti- 
we, loB okrutny, Bziachcica i nrzgdnika nie^yfi przy- 
wiodły do tego stann, w jakim mnie JWPan oglądać 
raczysz; ale ta nie o moje łapcie, ie tak rzekg, cho- 
dzi... Hzecz wielkiej wagil rzecz dobro ogółn obcho- 
dząca! Mówię i rozumuję tak: Jest-li przyzwoicie 
i godnie, aby szlachcic Uąkiewicz i urzędnik Mąkie- 
wicz, niegdyś zaszczycony zaufaniem ogółn, przyjaźnią 
poważnych ludzi, chodził bez butów? Ta nie o te mi- 
zerne boty w istocie chodzi, JWPanie, gdyi w łap- 
ciach jest wygodnió) nawet, a co sig tycze pozom, 
przesądów i pośmiewiska, mniejsza o to! gardzę!... ale 
chodzi o zasadg, o pHncipium.,. Chodziłem JWPanie 
olim do szkół pijarakich. Więc nie idzie o boty, któ- 
rych sprawić nie jestem w stanie, ale o zasada, którą 
tak określam: Moźe-li szlachcic i były urzędnik, za- 
szczycony zaufaniem ogółn, chodzić boso, bez wielliie- 
go w tjm uszczerbku całego społeczeństwa, na które 
wina jego nędzy spada cidkowicie, ogromnćm brz^ 
tnieniemL. Zarządziły tedy, przejęte wielkością t^ 
myśli, osoby znakomite, składkę na boty, albo jeśli 
się źle wyraiam, na odwrócenie od społeczności naszćj 
zarzutu, któryby ją potępił; a ja ośmielam sig ta list^ 
łaskawych obywateli dla ogólnego dobra poświęcaj%- 
oych się, złoiyó przed oczy JW. hrabiego. 

To mówiąc, wyjął z pliku brudny papiór i p(^tfżył 
go na stole. Hćrman patrzał na niego o&lupialy i do- 
brze zrozumieć nie mógł. 

— Widzę zdumienie na twarzy JWPana — rzeU 
Mąkiewicz — i nie próżno JWPanie; albowiem jest-li 
co smutniejszego, niż widzieć w poniewierce łmig Bzla- 
clieckie i goduość urzędnika? Widzę łzy wkrótce do- 
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być się i zrosić mające jego oc;;;! Ham nadzieję, ie 
szczodrobliwość JWPana raczy mnie, albo raczej za- 
sadę iywotną dla dobra ogółu, podeprzeć. 

Nie dokończył, bo ma spłaoięcie i tupnięeić nogą 
przferwiJo. 

— Go waćpan tn pleciesz, przyszedłszy po jał- 
mninę?... 

— Za pozwoleniem JWPana: nie po jałmninę, nie!... 
podcłiwycił z fiegmą Mąkiewicz. Distinguo: tn nie 
o boty idzie, ale o wyższą ideę, którćj boty moje są 
doczesnym symbolem, o principium, o zasadę, o ideę, 
o całą przeazIoSć naszą i o przyszłość naszą... Bo że 
ja, mając nagniotki, chodzę w łapciach, które przesąd 
potępia, rzecz to niewielkićj wagi, zwłaszcza, ie mi 
z tćm wygodnićj i dogadza fantazyi; ale i& Jan Piotr 
Mąkiewicz z kancellaryi ziemiańskiój, niegdyś zaszczy- 
cony zaufaniem ogółu, jest przywiedziony do tćj osta- 
teczDoici: to epada jnź na cały nasz naród, jakoby 
nie umiał poszanować pamiątek przodków i zasłng 
ludzi poświęcających sig dla dobra ogólnego. Nie o pa- 
rę więc podeszew, ale o principium rzecz! 

Tu czkawlfa przerwała mu mowę. 
Hrabia osłupiał, a Mąkiewicz listę i pióro z kała- 
mai-zem podsunął mu natarczywie. 

— Tfu! do licha, nie plótłbyś stary opoju! zawołał 
hrabia, rzucając mu dwa złote z pogardą: wszak cię 
znam dobrze. 

— Wolne żarty tak zacnój osobie! porywając dwa 
złote, podchwycił z uśmiechem i ukłonem Jan Fiotr 
Mąkiewicz. I^zyjmuję to od JW. hrabiego, jako od 
starego znajomego i ze wszech, miar gpdnego obywa- 
tela, w sposobie igraszki słów niewioućjj ale stoję przy 
swojóm, ie ta skłaiJka jest dziełem publicznćm. 
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Dwnztotówka tymczasem zniknęła w jego kieazeni. 

— Na takiej wagi dzieło— podchwycił— dwa złote 
jest mało, jest nic, ośmielam sig powiedzióć. JW-ny 
hrabia raczy rozpatrzyć moją odezwa do serc obywa- 
tełskieh, i przeczytać imiona dawców, którzy poświad- 
cz}'lt, że ideę moją podzielają. 

Na Uście w istocie siaty wzdłni ogromne imiona 
i jeszsze dziwniejsze przy oich ofiary, różnym atra- 
mentem i charakterem, ale widocznie jedną pisane 
ręlią. 

Jan Piotr Hąkiewicz spełniając swe wielkie po- 
słannictwo, nie wahał się, dla zachęcenia drugich do 
dzieła, a^yć niewinnego fortelu, i pofabrykował nieco 
podpisy, kołacząc do miłości własnćj, która gdy o nią 
idzie, wyprzedzić się nie daje. 

— Jakźebyś JW. hrabia, litóry jesteś starożytnój 
familii hrabiowskićj potomkiem, dał mni^ od pana 
Skirmunta, od księcia Lubeckiego, od pp. Butrymowi- 
czów i innych? byćże to może? Nie wierzę oczom 
moitni Dwa złote jest dla Mąkiewicza na śniadanie, 
ale có£ dla idei? dla zasady na tćj liście połoionćj? 

— Dajże mi pokójl 

— Gotów jestem, ale mi tu idzie przedewszystkióm 
o dostojne imię JW, hrabiego, którego poapolitować 
nie mogę dopuścić, nie dozwolę, aby niiój stało od 
innych. 

— Ani niż6j, ani wyżćj stać nie będzie, bo go nie 
zapiszę. 

— JW. hrabio, ja te dary uważam za fideiko- 
misa powierzone mi w sprawie idei wielfeiój; ja tego 
nie używam nawet na boty; a jeśli używam przyciś- 
niony potrzebą, staram sig ewinkonać na eiunienin, 
uczciwości i pracy mojćj przyszli, gdyż od lat piętna- 
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Btn podaję prośby o przyjęcie ronie na nowo do służby, 
z którćj intrygą i podłą aawiiicią wytrącony zo3tałem. 
A gdy pomyśl niejsza zaświeci gwiazda.... 
Tn przerwał. 

— Nie bredżźe, proszę cię, mój MąkiewiczI zawo- 
łał b^rabia, poglądając na niego. Mój Bożel co to ?if| 
z tobą stało: odartyl goły i żebrak! Jak ci nie wstyd! 
Pamiętani, byłeś dosyć zdatnym kancelistą: wódka cię 
do tego stanu przywiodła. 

Mąkiewicz silnie się obnrzył. 

— Przypuściwszy, żeby i tak było, odćzwał się 
bijąc się w piersi: widzisz pan w6 mnie ofiarę na oł- 
tarzu dobra publicznego zamordowaną. Gdyby i tak 
bjło... służba ogółu! Jój poświęcając się, bytem ponie- 
kąd zmuszony prawością mojego charakteru do picia 
wódki. Tak jeat, wydaje się to śmiesznóm, a jednak 
jest świętą prawdą. Nigdy rąk moich nie zmazało 
przekupstwo, grosza nie brałem od nikogo; klienci 
wite, okazując mi wdzięczność swoją, żądali po mnie 
często, bym ich grzeczności akceptował, wyraiającA się 
gorzałką, jako najdobitniejszóm uznaniem gorliwości 
mojój. Żt||d nieustanne Hbacye, ztąd całćj natury mo- 
jćj zmiana, i po wstręcie do gorących napojów, niejaka 
ich potrzeba. Tak padłem ofiarą mojćj bezintere- 
sowności. 

Hrabia mimo smutku nie mógł się nie rozśmia^ 

— JWPan się śmiejesz, a ja płaczę łzami krwa- 
wemi, — rzekł Hąkiewicz; tu go czkawka porwała. — 
Ofiara cnoty! poświęceoia, zawiści, aż do ostatka dla 
dobra publicznego poświęcający się! I bez butów, cho- 
ciaż więcÓj z okoliczności nagniotków. 

— Nie móglżebyś pracowaó? 

: no: ^, Google. 
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— ' Alboż nie pracajgi Oto TPlaśnie zbieram w po- 
cie czoła t% IJBts obywateli krajowi zarinioaycłi, co 
samo,, rzec moina, b^i6 monumeDtem dla potomno- 
Ści. Ody zostanie zamknięta, złoię ją albo do akt, 
jeśli moi prześladowcy zechcą ten dowód sympatyi 
ogólndj do nich przyjąć, lab w zakryatyi kka. Jfran- 
dszkaniiw. 

Malkiewicz mówił to z miną tak przejętą, ia trąd. 
no było nie podziwiać t6j doskonałćj komedyi, która 
się cz^to na Świecie w inny sposób powtarza, alć tn 
odegrywała się z (Oiią naiwuońoią czasów pierwotnych. 

— Znalem— dod^— dostojną familię JWPana, na- 
wet nieboszczyka syna jego. 

Hrabia zadriał, ale zamilkł spuszczając oczy. 

— W rysach twarzy aosił już znamię tego wyso- 
kiego rodu, z którego pochodził, chociaż skromna 
odzie£ po spartańska utrzydiywane^o chłopca, me do- 
zwalała z razu domyślać się przyszłego dziedzica 
Horycy.... 

— Wiesz, rzekł chmurno i gwałtownie hrabia: 4e 
o tćm wspominać nie łubie. Dla czegoi powiedzi^eó 
nieboszczyka? 

— Zmarł bowiem dla świata i nikt nie wie co się 
z nim stało -- rzekł Uąkiewicz z westchaieniem i po- 
wtórzoną czkawką. Ale ośmielę się, nie rozdzierając 
serca ojcowskiego powiedzieć jeszcze, ie gdybym był 
z razo nżyty do poszukiwania śladów jego, które nie- 
dołężni urzędnicy zatarli, byłbym może więc^ coś 
od nieb uczynił. 

— Jak tol wiedziałeś co o nim? 

— JW. hrabia nie uwierzysz mi, gdy powiem 
jeśli kto w świecie zna tę sprawę, to ja. 



— Ty? 

— A }a! 

— Zkądże? 

— Ale co to dziś mówićl Chłopiec przepadł: dzift 
go za nieboszczyka lepić) uważać. 

— Wiedziaiiebyd o czśm mnie nie wiadomo? gorą- 
co apytal ojciec. 

— Dziś te szczegóły, lapsu temporis, t z powoda 
nieszczęść i przewrotów fortuny, jakich doznałem, 
trochę rai się w pamięci zatarły, ale okoliczności 
chciały, bym lepićj był tego świadomy mi inny, gdyi 
zawsze poświęcając się dla dobra ogdła, wówczas jesz- 
cze jako kopista pracoTvalem n pana Targowilskiego 
w tym doma, zk%d to nieszczęście wyszło. 

— A on co miał z tćm wspólnego? 

— On nic, ale inny lokator tego domD> 
Hrabia przybtiiył się ciekawie. 

— Jak? kto? 

— O ile słaba dziś i skołatana pamięć może mi 
przywieść te Bz<»eg<Uy, opowiem JWPanii. JWPan 
d,ozw<diBZ, by ntradzone nogi trochę odpoczęły; nsiądę 
z daleka, albowiem skutkiem okoliczności, doświad- 
fsam przykrego drgania w łydkach. 

Hrabia skinął, aby nsiadł, i Mąkiewicz przyczepił 
się na brzeżka krzesła, czapkę kładąti na kolanach. 

— O ile tedy wiem — rzekł — i meminisBe mogę.... 
ot jako rzeczy stały... A proszę JWPana wierzyć, gdyż 
nigdy nsta moje nie skaMy się kłamstwem; i jeśli 
jestem dziś w tym upadkn i chodzę w tćm apostol- 
skićm obówia, to nie dla czego innego, tylko że zaw- 
sze mówiłem prawdę. Tak to na świecie! 

Ta Mąkiewicz westchnął, i z westchnieniem razem 
wywołana wróciła czkawka. ,, , 
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— To Z osłabienia JWPanie— rzekł — ail mam jni 
mało. Gdybyś JWPan raczył kazaź ,dać kroplę czego- 
kolwiek, extra wody, której dla alabego żołądka zno- 
sić nie mogę: byle co do pokrzepienia... 

Uczał to pan M^kiewicz, że mając mówió mu o sy- 
nn, mógł żądań czego chciał; a gdy hrabia zawołał na 
Pawła, aby kazał podać wódki, skłonił się z uśmie- 
chem... 

— Rzadko kiedy pić mogę — dodał skromnie — i to 
w niewielkićj ilości; ale nie będąc w stanie przyjmo- 
wać pokarmów dla zniszczonego zdrowia, muszę ei% 
posilać wódką z rady doktorów. 

Hrabia wzruszył ramionami, aż i wódka nadeszła. 
Oczy Mąkiewicza blysnęłj': WBtał, zbliżył się, nalał 
kieliszek i cliciwie go wyciiylil z pośpiechem, zakasz- 
lująo się, a niechcąc utracić przywileju siedzenia, za- • 
raz znowu padł na krzesło. Wzrok jego jednak po- 
biegł za flaszką, którą rad był zatrzymać dla dłni- 
gzego z nią obcowania, ale nielitośoiwy Paweł wyszedł 
z nią co najprędzćj. 

— Otóż jak rzeczy stały: — mówił wytchnąwszy 
i otarłszy usta Mąkiewicz; — Kiedy ta syn JWPana 
przybył, wszystkich oczy zwrócone były na niego; ale 
mato było ludzi, któn«yby wielką myśl i prawdziwie 
wzniosły plan ednkacyi hartowna, jaką JWPan pO' 
wziąłeś, pojmowali. ZCąd pospolity gmin widząc go 
w nbogićm odzieniu, na lich^ strawie, bO tam ich gry- 
czaną kaszą })rincipaliter karmiono, a wiedząc o dostat- 
kach ojca, niesłusznie ubolewał nad losem (^ecka. 

— Co komu było do tego, jak ja syna wychowy'' 
walem? : 

— Ludzie tacy są JWPanie, rzekł Mąkiewid. 
Kie ich więcćj nie obchodzi nad to, co do nich Bi6 
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należy. Ja, mogę to sobie pnyznać bez podchlebstwa, 
sam jeden waiknąłem w głębokie mydli i prawdziwie 
ojcowską JWPana pieczołowitość dla tego dziecięcia. 
A chłopak był wielkich' nadziei. Uważałem, że i za- 
mieszkała ta niejaka panna Izabella Moroszówna, oso- 
ba milionowa, mocno się nim zajmow^a. Nawet spro- 
Mudzall go, gdy chodził do szkoły i ze szkoły, do ko- 
legi jednego przy matce wdowie, iyjąeego w tym do- 
urn co Targowilski, gdzie go psali łakociami i pieścili, 
co zupełoie było wstecz planu JWPana. Chciałem był 
nawet donieść mu o Łćm ale pomyślawszy, ażebym za 
deunacyatora nie nohodził, wstrzymałem się. Tymcza- 
sefn chłopiec się bałamucił widocznie, a jak raz pota- 
jemnie znajomości robić począł, poszła to dalćj- Obok 
w drugim domu stał Tatar z Wilna, tu zamieszkały, 
niejaki Azulewicz, którego ayn. w jednej klassie z sy- 
nem JWPana się znajdował. 

— Cóż tu ma Azalewicz? przerwał hrabia nie- 
spokojnie. 

— Na oko nic, ale w rzeczy, pewien jestem, ta 
tkwi tajemnica. Azulewiez był bardzo uczciwy czło- 
wiek, jak to oni wszyscy; ale taki Tatar, to tam dzi- 
kie wyobrażenia. Kiełbasy, słyszę, nie jedzą, a po sto 
pięćdziesiąt żon chowają, kiedy u nas z jedną wytrzy- 
mać trudno. Jednakże ów Azulewiez miał tylko jedną 
ionę, i nawet po jćj śmierci drugićj nie wziął, a syna 
bardzo, kochał i edukował tak, jak ci, co kiełbasę je- 
dzą. Ale mu się samemu tęskniło w pośród obcych, 
bo był husyt wielki i w książkach siedział; a choć 
go za Polaka można było wziąć, tak mówił po na- 
szemo czysto i w obcowaniu był przyzwoity, korciło 
go do ojczyzny jakoś. Sam widziałem, choć nie lubię 
cudzych tajemnic podpatrywać, że listy jakieś do. 
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Eryma na pocztg nosił, do swoich. Otoi mi^zy mło- 
dym Azolewicsem a pańakim Bynein wzi^ się jedna 
z tych atndenckicli przyjaźni gorącjrob, co to chłopie 
iy£ bez siebie nie mogą. I dzień w dzień młody wy- 
brał się do Aznlewiozdw. Stary syna kochsd i był 
miękkiego serca, choć Tatar; więc i to dzieeko polu- 
bił dla syna. Przyszło mi na mydl, 2e go mogą na 
mahometańską wiarę nawrAcić, te moite się jeszcze do 
kata zbisarmanić; ate co Łn było poeząć? nie wie- 
działem... A! myńtę sobie: Co tobie do tego stary? jesz- 
czebyd znowu po tebinkach oberwał; milcz i swojego 
patrzl... I tak chłopaka iałując a pieszcząc, wbiU mn 
w głowę, te jest nieszczęśliwy; z drugiój zai strony 
Aznlćwiozowie podb^amucili czy coś, i cbłopiec znikłl.^ 
Ale w tćm moja głowa, ie ja doszedłem co u{ z nim 
stało.... 

— Ale mówię, mówi 

— Czuję się osłabionym, ocierając pot z czoła 
rzekł Uąkiewicz. Gdybyi mi JWPan raczył kazai 
dać jaką kropelkę, gdyi mówienie nadzwyczaj mnie 
wysila. .. 

Hrabia ziymał się z niecierpliwości. 

— Pawle — rzekł — postaw karafkę wódki przed 
tym bibułą. Już nawet wstydn nie masz, panie Hą- 
kiewicz. 

— Wstydulll jal JWPanief przerwał narrator.... 
Al JWPaniel widzg jak trudno byĆ w Świecie uznanym 
wedle wartośeil Jeżeli pij§, to smutek i słatrość zdro- 
wia tylko; brak mi sił, i wódka chwilowo pamięć 
oczyszcza.... Dla tego w interesie własnym JWPana, 
chciałbym sobi6 co najlepiej wszystko przypumoieć, 
a JWPan mi tg gorliwość wyrzucasz! Ja sam czaję to, 
£e wódka mi szkodzi; ale pamięć utraciłem i czynię 
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Barę ze zdrowia i życia mego dla JWPana, a JWFan 
i^awagz BJę z tego! O mój Bo2e! 
Hrabia aSmiecbnął się wzgardliwie. 

— Py i gadĄjI rzekt krótko. 

— Azatewicz łsdy tęsknił do tego swojego Krymu 
piskich twarzy, aż ta sobie naprowadzając Tata- 
•V, gdy sam do nich dojechai nie mógł. Co roka 
rawie dyszę z tabnnem koni tatarskich, o które 
łodzieź się rozbijała, przybywał do Berdyczowa i na 
'ołyń niejaki Uastafa Seferowicz, z długą hiai^ bro- 
\, w krymce i szlafroka; koiue swoje zostawiał gdzieś 

na Wfdyuiii, a sam ta na kilka dni do Azulewi- 
iza zawsze ściągał. Chodził poważnie odziany, figara 
ticzego; chłopcy ta za nim po alicacti biegali, gdy się 
eno pokazt^, bo to była osobliwość. Nawet wódlu ani 
Eadnego gorącego trnnka nie pijał, kwaśnćm mlekiem 
się żywiąc pryncypalnie, o czóm wiem pewnie, że Iita- 
d;sz ^adał. I to wiem, ie ten Seferowicz z synem 
pańskim widział się n Azolewicza, że tam ma naga- 
da o swobodnóm iyciu w Krymie i o kTE^a tym jak 
o raja. Bóg wie ezÓDi tam go kasił: może obiecał - 
piętnaście Tatarek za żony dać, ałe jestem pewien, ie 
on z tym Tatarem umknął. 

— Co oi się śnił zawołał hrabia. 

— El el ja to mówię na pewnym fandameneie. 
Bo, że policya znalazła jego stary mondar na śmie- 
eiska niedaleko rzeki, to wcale nie dowodzi, żeby się 
ntopil. Chłopiec z sensem byłby się utopił w muadu- 
rze, zwłaszcza że był chłodny czas; ale to znac^ tyl- 
ko, że chciano zmyWó i zając dał susa.... Seferowicz 
właśnie pod ten czas tu był i razem jakoś zniknął, 
ti na Wołynia już mówiono mi, że z sobą miał w po- 
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wrooie swojego syna, ładnego cbłopca, którego Typrzó*' 
dy nie było, a potom mn mc nie wiedzieć zkąd wzi^Łi 

— Dla czugożby na tę myśl nikt nie trafił? Bpy*' 
tał hral>ia. .* 

— Dla tego JWPanie, że na myśl sloszną nig^dji^ 
ludzie nie trafiają, aź dopiero na ostatku, gdy wprz<'~ 
naJDiedorzeczoicjszych wypróbnją... To tak jak gdy k 
omackiem otwiera zamek: wprzódy wymaca calnteńkM 
szofladkę, póki nie trafi na otwór. Jt 

— A cói się stało z Azalewiezami? zapytał hrabia.. 
Ale Mąkiewicz nie był w stanie odpowiedzieć, gdjŁt 

skorzystawszy z chwili roztargnienia, poszedł do wódnt 
ki i nalał trzeci kieliszek. Spotkawszy wejrzenie his* 
biego, nieco się zaramienit. ■ ^ 

— Wzraszenie, jakiego doznaję, tę bolesną opo-^ 
władając historyę—rzekł-^zmneza mnie do pótrsyn^-^ 
Wania starganych sił moich na nsładze krajowćj.-.' 
Ale tylko odwilżyłem usta, słowo daję; nigdy kłam-U'' 
stwem się nie zmazałem. Jan Piotr Mąkiewicz... wszy^^ 
sey to wiedzą. _ .] 

— Ale cóż się stało z Aznlewiczami? powtórzyła 
hrabia natarczywie. y 

— Azulewiez ciężko został dotknięty stratą syna,'- 
którego nad życie kochał, odpowiedział Mąkiewicz. 
Po śmierci jego, gdy go jaż nie w krajn nie trqr- 
mato, jedni mówią, że się wyniósł do Waki, gdałi, 
miał włókę i chatę; drodzy, że pojechał umierać doi 
Krymu; inni, źe się ndal do Mekki,. gdzie oni wszyiscy- 
jeżdżą z okoliczności jakiegoś czarnego kamienia wi- 
szącego w powietrzu, o czćm dawniój czytałem, póki - 
człowiek h>ł ciekawy, ale dobrze nie pamiętam. 

— A gdzieżby się o nim dowiedzieć można? : ; 
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— O ■kamienin, JWPanie? 

— O Aznlewiczn! krzyknął hrabia. 

— Nigdzie JWPanie, cbjba mi^dz; rzeszą tatar- 
ską, a tu ieb niema, &t pad Wilnem. Ale gdybyś 
JWPan cbciał starego bywalca niyó, mimo sił starga- 
nych i dokuczliwych nagniotków, jeszczebym się pod- 
jął pojechać' do Waki, i jako to ja, potrafię dobyć 
z nich prawdy. Rozumie się, gdybym miał na ekspensa 
podróiy i cośkolwiek za trud i pracę. 

— Hrabia mszył ramionami. 

— Bajkęś mi waćpan splótł, aby się wódki napić, 
rzekł pogardliwie. 

Mąkiewicz powstał z godnością, gdyż uzyskawszy 
dwa złote i trzy kieliszki wódki, więcej się jnż nie 
spodziewał i nie potrzebował grać komedyi. 

— JWPan lekceważysz we mnie dostojność męczen- 
nika, cidowieka, który się dobru ogólnemn poświęcił. 
Nigdy osia moje nie skalały się fałszem: to jest obel- 
ga nie^ebana, to jeet... 

— Ze inną, kochankn, nie masz potrzeby tych de- 
klamacyj —odrzekł spokojnie hrabia — na mnie to nie 
robi wrażenia. 

. — ZawBzel rzekł Mąkiewicz... wiecznie, przezna. 
ezeniem inojćm być niepojętym i pokrzywdzonym. 

To mówiąc, z miną tr&giczną przystąpił do ka- 
rafki, i machając ręką jakby zdesperowany i nieprzy- 
tomny, prędko, rozpaczliwie wychylił kieliszek wódki. 

— Zaślepienie! rzekł, odetchnąwszy. JWPan odpy- 
chasz jedyny ślad mogący go naprowadzić na tego, 
którego nazwałem nieboszezykient. A jednak ta klacz! 
i Mąkiewicz na coś zasłużył odkryciem wielkićj tajem- 
nicy. Dwa złote? na składkę w imig tak wielkićj idei 
przedsięwziętą! .ooylc 



— SłnoIiAJ- rzekł Hermao— jeśli masz cokolwifl 
samieoia, powiedz prawda: nie kłamiesz? nie nwodzil 
mnie? dam ci co zecIiceBz) 

— Co zechce! notnjc! podchwyci! Mąkiewiez. Slow] 
verhumt co zechcesz! 

— Tak jest, dam ci co tylko da<S mogę— popraw 
się hFahia— powiedz Bzczerze, nie awddż mnie, plotl* 
mi baje? 

— Tak mi .Bo2e dopomóż! prawda izczeral jasi 
Usta moje nigdy się nie zmazały... 

— Panna Horoszówna nie miała w t£m ndział 

— To jeet, o ile ja, z blizka na te rzeczy zapali 
jacy się, wiedziei mog^ chyba nie więcćj nad to, 
chłopca iatowała, pieściła, bałamuciła. Głowę mn je{ 
mniemanym nieszczęściem nabili, cie pojmąjąc Bpa 
tańakich planów 3W. ojca. 

— Ale wiedziała o tćm mo2e? 

— Tego nie wiem, a czego nie wiem, nie powie: 
bo asta Jana Piotra Mąkiewicza nie zmazały się nigd 

Hrabia głęboko się zamyślił. Mąkiewicz znown i 
rzal do karafki. 

— Gdy ałowo JWPana jest, jak nie wątpię, rsei 
świętą i nienaraszoiią, a rzekłeś pan, ie dasz mi 
zechcę. Inb inaczćj co moicsz, gdyż obie wersye d 
nierównej wagi stały tn na jednśj szali, — śmiem 
odwołać do własnych słów skaleczonego serca ojeo^ 
skiego, w które wlałem trochę balsamn... 

Ta sięgnął jeszcze do butelki, ale grotne wejrżea 
go powstrzymało. 

— Kie miałem intencyi pić, chciałem tylko 
karafkę..,. Wietrzeje... obawiałem się, aby ta wo& 
Szkodziła JWPana... A wracając do słowa, które m 
gdy powiem, że JW. hrabia, dziedzic Horycy, 8ieiiu(i| 



JASEŁKA. 

i przyległości moie mi dać dwieście złotych, nie prze- 
sądza Stimina ta może mnie i zasadę, którą popie- 
ram, postawić na nogi. 

— Albo cię zwalić z nóg, bobyś ją przepił od ra- 
zu — przerwtd zniecierpliwiony hrabia, 

— C6i, jeśli nieszczęścia krajowe postawiły mnie 
w tym Btanie opłakanymi rzekł tragicznie Mąkiewicz. 
Ale gdybym miał dwieście złotych, okazałbym świata, 
że jeszcze nczucia w prawych synach krają nie wyga- 
^y... źe są jeszcze ladzie pełni poświęcenia... 

— Dwóchset złotych dać ci nie mogę, nie dla tego, 
febym nie miał, nie dla tego nawet, żebym nie chciał; 
ale dla tego, źe zapiłbyś sig na śmierć i dorznąt nie- 
mi. Gdy jednak słowo się rzekło... 

— A aniołowie słyszeli je w niebiosach — rzekł 
podnosząc do gćry rękę Mąkiewicz. 

— Dajże pokój choć aniołom, którzy z tobą i ze 
mną nic wspólnego nie mają... 

— Więc cóż JW. hrabia postanawiasz w rzeczy 
święcie należącego mi się długa? 

— Dlugn! uśmiechnął się hrabia — a no, bgdę ci 
go wypłacał ratami przez gospodarza tego doma, po 
pi^ć złotych na raz, i to nie inacz^ tylko na odzież, 
strawę, nie zaś na tę wódkę którą się dobijasz. 

— Przez gospodarza domul zawołał Mąkiewicz ćmiń- 
' jąc się ironicznie. Chciejże JW. pan pomachać, jak ja 

Tozumaję. Gospodarz tego domu jako porządny etio- 
wiek ma szynk u siebie, nawet mamy z sol}ą małe 
rachunki; pójdzie więc żywy grosz za tę należność, 
którąm ma winien za papier i obwarzanki, Przytćm 
OD nie zna Jana Piotra Mąkiewicza i jego wysokich 
celńw, i da mn się zapić właśnie, byleby co na tćm 
zarobił; środek więc chybia celu. Gdybyś JW. pau 
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spróbował i Bamemu mnie to powierzyć raezył, mógl- 
byoa dać słowo bonora, które- nigdy nie złamałem 
(prócz kiedy necesaitas transit legem), albo zobowiąza- 
nie na piśmie przy świadkach, pod pieczęcią, Ittóra 
jest zastawiona... że ich na wódkę nie użyją.. 

Byłaby si^ ta scena przeciągnęła do zbytku, ^y- 
by Paweł niespokojny nie dał znaó, źe konie stoją go- 
towe. Pilno mu już było do domn. Hąkiewiez więc 
zaspokoić się musiał pięciozłotówką, którą łąeznie z oa- 
łemi w przyszłości obieeanemi dwnsta złoteMi, wpi- 
sał na listą i odszedł uatyobmiast do najbliższego 
szynku, obierając sobie taki, w którym nic nie był 
winien. 

Na wyjezdnóm z Pińskn, konie hrabiego miały się 
zawrócić ku Horycy, gdy z wielkićm podziwienieiQ Pa- 
wła, hrabia kazał jechać drogą wcale odmienną, wio- 
dącą ku Wołyniowi na Knżeliczyn i Lnbieszów. 



Piękny jest ten nasz Wołyń! a gdy po piaskach . 
i borach Polesia podróżny wjedzie w ten kraj tak 
żyzny, tak wesoły, urozmaicony wzgórzami, prsezro- 
czystemi ubrany stawy, dąbowemi lasy malowniczo 
zarosły; gdy z pierwszego pagórka oko jego pobieiy 
daleko i obejmie razem kilkadziesiąt wsi, ogromną 
świata dzielnicą, — jakoś ochoczo robi się w swcu 
i w oczach weselśj. 

Ale tak jest tylko póki poglądamy z daleka; ioa- 
czój gdy sig zbliiymy do tych uroczych widoków. Tu 
wszystko znajdziesz w ruinie lub grożące ruiną; eniB- 
tek cig przejmie przy pierwszćj wiosce i dworze. Na- 
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wet tam, gdzie z gruzów podniosły się jni wspani^e 
gmachy froDtem do go^ińca, aby się sobą pochwalić, 
nie czujesz, ieby to było na trwałycb oparte poBadaoh; 
nie masz przekonania, ieby piękny i pokaźny dwór 
miał wiekować. 

Przyjrzawszy się blii^, dojrzysz, że wieś rozpada 
dc cała, porozłamywane płoty, porozwalane chaty, 
poprzeginane ktzyźs, kościcdek ^ części słomą pokry- 
tj, dwór tylko od przoda wybielony. Dal^ zamek 
pustką stojący, i klaeztor bez dacba, i miasteczko 
napół spalone, i całe mnrów gromady okopcone, czar- 
ne, opleśni^e i omszone. Na polach boja i falnje 
iboże. ale obok starannie uprawnćj ziemi Inb zagona, 
który wypi^egnowalo słońce i rosa bez pomocy czło- 
wieka, szmat rzadkiego żyta, cienkićj i nizkićj psze- 
nicy, Inb nikłego owsa.- Qrobl$ zaliacono na prgdce 
gnojem i słomą, młyn pochylony ze starości, na da- 
ehu chaty porosły trawy i osty. 

Z dala majaczeją białe mnry; gdy się zbliżysz, po- 
Btnegasz tylko ściany gole. Z dala b^szczą stawy, ale 
pM ich zabrdy trzciny i sitowia. Z dala i dwór w to- 
polowym wianka jak narzeczona w kwiecistej opasce 
ci Bic śmiąje, ale pół okien zabito deskami. Ni z nich 
lodiiom wyjrzeć, ani w nie zaglądać stońcn, a droga 
wiród topoli jak łąka zarosła. 

Nasz podróżny, który od wieków nie wyglądał ze 
8WĆj Hotycy i znał tylko Wołyń ze wspomnień, takie- 
go prawie doznał wrażenia, jakie tn opisnjemy, gdy 
przebywszy Lnbieszowskie lasy i piaski, zbliżył się 
w okolice Łnoka. 

Ttt Styr, jedna z najpiękniejszych rzek wojskich, 
de płynąca dotąd jak nią Bóg raz pierwszy pokiero- 

Pisma Kraaztwakiigo T. IV. ' 
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wał i jak ją lodzie groblami i pływakami popsuli, 
dzieli od aiebie różne wielce dwie prowiDCyi polowy. 

Od Polesia jeszcze bory i piaski; aa dmgićj stro- 
nie żyzne łany wołyńskie, i wzgórza zielone, i dębowe 
gaje, a w po&rodkn ów Łnck, wielka mina, zbiegowisko 
mnrów pokruszonych, jakby jaki kataklizm straszny, 
jaka bnrza niazcząca przeszła po nad jego zgnichota- 
nemi szczytami. 

Ślady dawnej świetności otoczone nędzą i resztka- 
mi życia; na dawaych cmeDtarjyskacb liche karczmy 
drewniane; w morach świątyń składy i magazyny; 
na ulicach drewniane bruki, a wzdłuż ulic domostwa, 
na którjch ścianach bryz;;! biota rysują hieroglify 
brodu i zaniedbania. 

Ztąd nieopodal jaż było do celu podróży Hermana, 
który, jak się jni nawet Paweł domyślał, po długiem 
niewidzeuiu jechał An dawno zapomnianego brata. 

Stosnoki ich nie byty zerwane, ale uległy dziwne- 
mu zobojętnieniu i chtodowi. Hrabia Rajmund w dzia- 
le wziąwszy daleko na oko piękniejszy majątek wo- 
łyński, obciążony również długami, zamieszkał w nim 
tak daleko od brata, że trudno im było ściślejsze za* 
chować stosunki. 

Młodość teź wcale ich do miłości wzajemnej nie 
uspasabiała: cfaaralitery tak były różne, że się nigdy 
zrozumieć nie mogli, a przy kaźdćm spotkania wal- 
czyć z sobą musieli. 

Znamy już z nicłi jednego: trudniój może bę- 
dzie dać poznać drogiego brata, którego charakter 
nie tak wydatny, daleko z większćj ilości składający 
się pierwiastków, nawet dla bliższych był często za- 
gadką. 

Herman nigdy nie kłamał: mówił co myślał, aż do 



zbytku b^dąc otwartym, aż do szorstkości prawdo- 
mównyiD, z przyjemnością prawie staczał walki o swe 
przekonania. Rajmnnd wi^cĆj światowy, układniejszy, 
choć moifl czul toi samo, nie zadawał sobie pracy 
walczyć i spićrać się: mszał ramionami, i ludzi przy 
ich przekonaniach z nijaką pogardą zostawiał. 

Wiek mało ich różnił od siebie. Rajmnnd był 
również żonaty i jedno miał tylko dziecię; lecz nim 
poznamy go bliżćj, potrzeba, byśmy w jego przeszlośd 
wtajemniczyli czytelnika. 

Rajmund więcśj był panem i hrabią. ' Gdy tamten 
Bwego tytułu nierad używał, znajdnjąc, że często ma 
I)ył ciężarem; ten nosił go zawsze i wszędzie, nie 
nważając za rzecz przyzwoitą wypierać się pamiątki i za- 
szczytu. Na nieszczęście stan majątkowy oiebardzo mu 
dozwalał stosownie do niego pokazywać się w świe- 
cie; 2ył więc mo2e właśnie dla tego na wsi, bo tam 
łatwiej zawsze pozostać długo hrabią i wielkim 



W pierwszych chwilach po objęciu majątka, hra* 
bia Rajmnnd byłby może jak brat potrafił wyjść pra- 
cą i oszczędnością z długów dążą(^ch na dobracb> 
ale miał inne całkiem pojęcie swojego stanu majątko- 
wego. Dobra, które objął, były pozornie wielkie dla 
oka, które długów jego nie dostrzegało, dawaJy pra- 
wo żyć po pańsku. Rajmund wziął jeszcze tt niemi 
wspaniały niegdyś pałac dziadowski, i do tego sze- 
rokiego gniazda stosować umiał swe życie, ku które- 
ma z natury czuł skłonność. 

Z twarzy był nieco podobny do brata, ale rysy 
jego daleko spokojniejsze i poważniejsze, nosiły na so- 
bie piętno dystynkcyi, o którą bardzo się sterał. 
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W sposobie obejścia był ^mny, grzeczny, pański, 
przyzwoity. 

Po odziedziczeniu majątlm, nie zdawiU sobie sprawy 
z jego stann: był pewien, ie nie mając nalt^ów ny- 
nujących, łatwo wyjdiie z dłngów i ciężary powoli 
posplaoa. Ale zamiast się brać do tego, począł od 
postawienia domu na stopie nazwiskn odpowiedniój. 
Trndno to jasno określić, do czego obowiązuje tyto! 
i imię; miarę w tóm znaleźć jeszcze trudnićj. Ody 
raz wpadnie się na t^ drog{, zatrzymać się ciężko; 
dzieje się jak z pantoflami Diderofa: do pięknych 
pantofli potrzeba odpowiedniego szla&oka, do szlafro- 
ka krzesła, do krzesła mebli, do mebli pokoju — i pan- 
tofle pizywieść mogę do ruiny. Tak się i tu po tro- 
sze stało. 

Hrabia Rajmund począł od pewnego rodzaja pan- 
tofli: wyrestaurował najprzód dom; do domu mnćztwo 
rzeczy nowych a pięknych było potrzeba; potćm po- 
wozów, koni, usługi, liberyi, dwora, marszałka— i tak 
Bię weszło w życie nad skalę. 

A gdy już życie jego opowiadamy, powiedzmy 
odrazn, jak się ożenił i czemu odd^ się cały. Doayd 
togo upatrywał sobie towarzyszki, od którćj wymagał 
wiele, bo imienia i majątku i wdzięku; serce go nie 
unosiło, rachuby te2 przedewszystkićm nie mai na celu. 
Swoboda stann kawalerskiego dosyć ma się uśmiecha- 
ła, a ożenienie, do którego nie wiedzieć jak przyszło, 
było raczć) skutkiem tego, co dawnićj nazywano prze- 
znaczeniem, niżeli dziełem silnćj woli lub uczucia. Przy- 
szło do tego nie wiedzieć jak, złożyło się niespodzianie. 
Jeżdżąc w odwiedziny, trochę pn^jm^j^C u siebie) 
pańsko spędzając długie wolne życia godziny, Rajmund 
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był spokojny i nie miał gwftltawnego pragnienia zmia. 
ny stann. Traf najprzód zaproi^adził go do domu 
Bąsiada, który miał dwie córki i majątek znaczny wcale, 
ale szlachcica sobie prostego, i co dziwniejsza, mimo 
bogactwa, £adnćj do państwa niemaj^cego preteoByi. 
Pan Dynamiński był człowiekiem uczciwym, rząd- 
nym, spokojnego charaktern, a miał tą jedną stronę 
tylko ory^naloą, że się uważał za najlepszego w świe- 
cie gospodarza- MiłoM własna, która jakąkolwiek 
szparą mnsi wyjść z człowieka, wychodziła mu tym 
bokiem, i byle mu się w tćm nikt nie sprzeciwiał, po- 
wolny był dla wszystkicb cudzych słabostek, wiccćj 
od otaczających dla siebie nic wymagając. Dynamić.- 
ski mocno st^ o to, by pierwszy zasiał, pierwszy ze- 
brał, najlepićj zorał i mógł zają<J przednie miejsce 
wśród gospodarzy; nie czynił jednak nadzwyczajnych 
11& gospodarstwo nakładów, nie wierzył w agronomię, 
zasadzał się na doświadczeniu, rutynie, tradycyi, a ja- 
ko śroiJki najlepsze, uważał wielki dozór i pilnośó. 
Szło też u niego nieświetnie, ale dobrze, a sąsiedzi 
trochę zazdrośni mówili po cichu, że pozwalał sobie 
w opisach swojego gospodarstwa trochę przesady. 
Nie wierzono, żeby mu kopa owsa pięć korcy duż^ 
miary dawać mog^, choć corok najmocnićj za to 
zaręczał i w razie sporu ofiarował się do stodoły dla 
przeświadczenia prowadzić. Żyto powszechnie da.wało 
mu trzy korce, pszenica dwa i t. p. To pewna, że 
Dynamiiiski miał się dobrze, źyl skromnie,' córki wy- 
chowa! starannie, ale .po szlacheeku, choć nie bez 
francnzczyzny, guwernantek i fortepianu. Gdy hrabia 
zaczął bywać w tym domu, starsza córka Dynamin- 
skiego Marya poczynała rok dziewiętnasta: było to 
dziewczę skromne, cicłie, bardzo pobożne, istny ty- 
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naszych Polek, któro są ideałem żod i matek. Skłon- 
niejaza do cichego, głęboliego uczncia i poświęcenia, 
dIż do tęsknoty kn dwialn, Marya marzyła dla siebie 
zagrodg wiejską, iycie nBtronne. Hrabia z poezątkn 
zrobił na nićj wraSeoie jakieś przeraZające. Jego wiel- 
ki ton, wspaniała postawa, pewność siebie, podobalj 
si^ jćj może, ale taką olśniły wyższością, tQ ilekroć 
przyjeżdżał, nie śmiała wyjść do salonn bez drżenia 
i bicia serca, ramieniła się nie mogąc wymiłwić słowa. 

Z Dynamińskim nie wiedzieć dla czego ł>ardzo się 
pokochali: może z powodu, ie Rajmund od razn w pięć 
korey z kopy uwierzył i gospodarstwo bardzo pochwa- 
lał; ze swojój strony szlachcic, szannjąc imię historycz- 
ne, niezmiernie był f;rz«czny dla gościa. Rajmun- 
dowi było tu dobrze, wygodniej, swobodoiśj niż gdzie- 
indziy. 

Zaczął bywać bez myśli i zaraził się od Dynamiń- 
skiego namiętnością gospodarską, ale wcale inacz^ 
na tę cłiorobę zabolał. 

Dynamiuski nic innego i inaczćj nie robił nad to, 
co sąsiad jego chłop, tylko lepićj, wcześnićj, dokład- 
nićj; hrabia chcąc go przesadzić, rzucił się w gospo- 
darstwo poprawne, ulepszone, poslępowe. 

Piękna to jest rzecz, poiyteczna i zacna, gdy kto 
do niej bierze się ze stosownym zasobem nauki 
i nkształceniem wlaściwćm; ale niebezpieczna przy 
nienmiejętności i zarozumiałości. Hrabia sądził, że nic 
nie ma prostszego nad agronomię; brak zajęcia uczy- 
nił go najprzód gospodarzem, ale nie na tćm koniec. 
Od razn chciał sąsiada we wszystkićm wyprzedzić, i był 
pewien, że pokaie światu co może geniusz na polu na- 
wet najtuirdzi^ opnszczonĆm i wzgardzonĆm. Gdyby 
był chciał pojechać za granicę, aczyĆ się wytrwale, 
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byłby zapewne sobie i krajowi użytecznym; ale hrabia 
RajRinnd wierzył w idee wrodzone i wyższość nmy- 
Błową ras nprzywiląjowanyoh. 

Przeczytał kilka książek, przekonał się^ że ma ge- 
niasz wynalazków, i jął się najfantastyczniejszych in- 
nowaeyj. 

Pan Dynamiński patrzał na. to ze zgrozą i po<]zi- 
-wem; ale potćm, przez uszanowanie dla tytnłu, tt sa- 
mo dzieło począł wierzyć, i choć go naśladować nie 
myślał, admirował. A że Rajmund potrzebował ko- 
goś, coby go pojmował, a niełatwo mu było znaleźć, 
wziął Dynamińakiego za powiernika i powolnego słn- 
chacza. Ztąd ciągłe obu sąsiadów ii siebie przebywa- 
nie, odwiedziny, narady. Hrabia szczogólniśj nwiązł 
myślą w narzędziach i machinach, będąc pewien, że 
choć mechaniki nie umie wcale, musi z pomocą ge- 
nioBzu wrodzonego, zadziwiające poczynić odkrycia. 
Zaczęto zaraz z jego rozkazu bndowaĆ wzory i robić 
próby, a jakkolwiek te były niefortunne, wcale go 
to nie zraif^o od nowycb. 

Tymezaaem jeździł do Dynamińskiego, a panna Ma- 
rya z takićm go współcznciem słuchała, takie mu oka- 
zywała uszanowanie i zajęcie, że powoli do t^ cichćj 
i&toty przywiązywać się zaczął. W jego przekonaniu 
była ona ze wszech względów niższą od niego dale- 
ko; ale lubimy staĆ wyźśj i w duszy czuć się czyjemś 
bóztwem i opatrznością. 

Temu uczuciu hrabia winien był żonę. Kigdy Dy- 
namińskiemu na myśl nie przyszło córkę swatać są- 
siadowi, ani jćj wyjść za tak wielkiego człowieka; ale 
hrabia począł się nudzi<J wśród swych prób machin 
gospodarskich, gdzieindzićj spotykał uśmiechy niedo- 
wierzania, na kobietach zaś, które jego szuk^ i sta- 
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rały się nsidlić, poznał się instynktowo: i tak jakod, 
nie wiedzieć zkąd i jakim Bposobem, gdy Dynamiń- 
Bkiemn i Maryi ani się śniło o połażeniu z domem 
Gtdrów, on jednego wieczora powaitnie i patetycznie, 
bo z tego tODU nigdy nie schodził, oiwiadcsyć się ra.' 
czył o rękę panny. 

Stał się popłoch ogromny, zdziwienie, nssczęśliwie- 
nie, które może ad nadto dano mn pdznać, co go 
jeszcze bardziej przywiązało do Dynamińskich. Szlach- 
cic i jego córka mieli to sobie za coś tak wielkiego, 
tak pomyślnego, jak gdyby starożytay Jnpiter pod iob 
dach zstąpić raczył. Dynamiński o mi^o nie pop^nU 
głupstwa wielkiego, dziękojąc za ten zaszczyt hrabie- 
mu; panna Marya roz]dakała się- Natnralnie, 2e trud- 
ności nie czyniono żadnych, i hrabia sam sobie wa- 
runki, czas i wszystko co należało do wesela, oznaczył. 

Harya nie kochała go może ow% miłośeią gorącą 
i romansową, która się rzadko w śmiecie spotyka, któ- 
ra nie w każde iycie się wplata; ale miała dlań szacii' 
nek, poważała go, Inbiła, admirowała. Przyswoić obie* 
cywała się być świetną i szczęśliwą. Po ludzka sądząc 
robiła partyę, która namnożyła zazdrości wiele i po- 
dziwem napełniła kraj na trzydzieści mil w około. 

W istocie inaczćj rzeczy stały, niż się na pozi^ 
zdawały. Ifajprzód co do majątku Dynamiński był 
wcale bogaty, choć się za pana nie miał, i córka jego 
wnosząc pięćkroć, więcćj już mu dawała niż czysta 
hrabiego wynosiła majętność; ale dobra jego były 
znaczne, tytuł świetny, pałac ogromny, i sądzono, że 
pan robił szlachi^ance łaskę, żeniąc się z ni^. 

Go do panny Maryi, ona tćż daleko więcćj warta 
była od hrabiego, choć mnićj o sobie trzymała, mając 
się za wielce uszczęśliwioną i podniesioną wysoko. 
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Dawał i4i wprawdzie imię piękne pan hrabią, ale za- 
razem złoconą niewolę, któr^ wprędce uczuła. Mu- 
siała przyjąć jego obyczaje i zastosować się do idei 
często jćj przeciwnych, skromność swą nbrać w po- 
wagę, która ją uciskała, wyrzec eię swobody, zostać nie- 
wolnicą, poddanką. Nigdy straszniej Bzego, choć ła- 
godniejszego na oko tyrana nad hrabiego Rajmunda 
nie było na świecie. Nie był on ani popędliwy, ani 
gniewny, ani srogi, ale jak żelazo uparty. Wolę 
swą spełniał nie zwaiając na nic, nie pojmując, by 
się jćj kto w świecie mógł sprzeciwić, nie rozumiejąc 
poświęcenia nawet fantazyi przechodnićj dla. czyjegoś 
nczncia lab boleści. Ta tyrania niezłomna tćm była 
cięższą, że nie miała form ostrych, któreby oburzać 
się na nią dozwalały, źe była obleczona łagodnością 
pozorną, chłodną krwią zupełną, i odbywała się z wyż- 
szością, niedozwalającą przystępu sIjwu, zamrażającą 
wszelki wybuch uczucia. 

Jak Bię to bardzo czgsto trafia na świecie, w mał- 
żeństwie tćm role były zmienione na oko i oszukiwały 
pozorem. Geniusz, rozum, wyitszoSć zdawały się po 
stronie hrabiego, który żong swą za dobrą, ale nie- 
wielkich zdolności kobiecinę uwalał i ludzie j^ za ta- 
kąż mieli; w rzeczy zaś samćj ona posiadała daleko wię- 
cćj rffiseądku, uczucia, przymiotów duszy i serca nad 
niego. 

Ale to wszystko pokrywała skromność nadzwyczaj- 
na, niezmierna nieśmiałość, przekonanie nawet o swój 
niższości. 

W takich warunkach zawarte małźeńitwo posało 
koleją łatwo przewidzianą: dobroczyńcą i panem był 
mąt, niewolnicą pokorną i zawstydzoną swćm nicsły- 
chaoćm szczęściem kobieta. Dynamiński nmarł wkrótce 



po wydaniu córki 2a mą2, zazigbiwsz; się przy posie- 
wie owsa wczesoą wioeną; draga córka wyszła daleko 
&a Podole, za medostatniego szlachcica, i w inną zu- 
pełnie dostawszy się sferę, oddaliła się od Maryni. 
Hrabia siwaka miał za bardzo małą rzecz, i wcale 
stosanków 2 nim utrzymywać nie myślał. 

Po ożenieniu, mania mecbaniczDych wynalazków 
owładnęła jeszcze silnićj umysłem hrabiego, który 
wzi^ się da olbrzymiego pługa, mającego od razu wy- 
orywać rowy, do oowĆj młockarni poruszaoćj wiatra- 
kiem, do młyna nowój inwencyi i mnóztwa innych 
prac ważnych, tracąc na nie czas, pieniądze i resztę 
rozeądku. Im bardzfćj mu się to nie udawało, tćm 
zapalczywiej sig zajmował, l^mezasem interesa na 
chwilę dźwignięte posagiem iony, poczęły się gmatwać 
znowu. 

Dziwnym skutkiem moralnćj ślepoty, hrabia miał 
do najwyższego stopnia posnDigtą władzę niewidzenia 
tego, czego niechciał zobaczyć. Oczu jego nie 
otworzyć nie mogło, a cyfry i rachunki mnićj niż co- 
kolwiekbądź. 

Sofista niezręczny, ale wymowny, zawsze sobie ma- 
lował świetnie, co chciał widzieć jasno. Rady od ni- 
kogo nie przyjmował, a szedł raz wytkniętą drogą 
z wolą niepokonaną. Żona, która daleko zdrowićj są- 
dziła wszystko, musiaJa milczeć, uważana za istotę 
wątłą i niedaleko widzącą. Ani z radą, ani ze szczferćm 
wyznaniem wystąpić nie mogła: hrabia łagodnie, ale 
z góry odsjłał ją do książek pobożnych i ogródka. 

Były to dwa ulabione zajęcia hrabiny, która 
wprędce poznała, jak pozorne jćj szczęście wątle 
było i tylko dla oka lodzi mamiące, bo przekonała 
się, że człowiek, którego miała za świętość i ideał, 



ni bez serca i nczticia. Bez narzekań i opom, z re- 
frgnacyą, zwróciła się ku Bogn, do pracy cicbćj, 
'przyjęła los swój w pokorze. Widziała ona groźby 
llzybzłości, ale jćj odwrócić nie mogła; musiała mil- 
teć, płakać i raz przyjętą rolę Bzezęśliwćj i nbłogo- 
[awionój nosić mężnie do końca. 

Dla świata miała nśmiecb i wesele, była zawsze 
twą szczęśliwą; dla siebie echowała Izy swoje, strachy 
boleść. 
Życie jćj upływało na~ modlitwie, w kościele, 
r ogródkn. 

Szczęściem, Bóg, który zawsze wejrzy na tak dżwi- 
i^oe brzemię, dał jćj choć jedno dziecię, przy które- 
go kołysce była panią: była to córka. Ojciec mało 
się mieszał do jĆj wychowania; wyrosła więc tak wy- 
-kochana i wypieszczona na łonie macierzyńskićm, tak 
Wczna i miła, jak niegdyś była jćj matka. Podobna 
do nićj z twarzy jak dwie wody krople, Lola (gdyż 
tćm imieniem poufale ją nazywano) w charakterze 
nieco ojcowskićj miała energii, która aię u nićj zmie- 
nita w żywość i śmiałość. 

Była też rówuie łagodna jak matka, równie dobra^ 
ale odważniejsza od nićj; nie umiała tak kryć w sobie 
wszystkiego: boleść i radość z rumieńcem rałera na 
twarzyczkę i nata jćj wybiegały. 

W chwili gdy powieść poczynamy, Lola miała już 
około lat dziewiętnastu; matka jć) zbliżała się do 
czterdziestu, ale zachowała jeszcze ślady wielkićj pięk- 
ności, która dlnićj często jasnowłose, niż czarnobre- 
we twarze przystraja. Oswojenie się z cierpieniem, 
obycie ze swoim losem, wielka pobożność, okupiony 
nią pokój dnszy, odbiły się na licu zacnćj niewiasty, 
którćj twarz przypominała typy matron dawnych, oblar 
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ne nieziemskim pokojem. Mar^a dawno juź poznała 
swego męża, jego ałabośó i upór, Jego nieadolność 
w sprawach ijcia i zaślepienie w dziwactwach^ de 
ćwiat nigdy nie postrzegł w nićj zmiany: pozost^ tąi 
samą ełażehnieą pokorną i pdoą dla męża poszanowa- 
nia, jak gdyby w wyiszodć jego wierzyła niezłomnie. 
Usiłowała nieraz wstrzymać go od fantazyj kosztow- 
nych i riyn^jących, po cichu, ostrożnie; ałe g:dy mą 
to jćj nie adawało, a majątek powoli do coraz gorsze- 
go przychodził stann, przyjgla to jako karę boią, z po- 
korą. Dla jednego dziecięcia i to co mogło pozostać 
dostiiteczue było zawsze; nauczyła się nie żądać wiele; 
chodziło j6j tylko o to, by mąż w pokoju i bez cięż- 
kich zawodów dożył w złudzeniu do końca. Była ci- 
chą jego szczgścia piastnnką. 

Hrabia Herman, cho£ bardzo już dawno u brata 
nie bywał, a stosunki ich ograniczały się kilku do ro- 
ku listami z powodu świąt Nowego Roku i imienin, 
dobrze znał brata, jego życie, stan nawet jego intere- 
sów. Kilkakroć Rajmund uciekał się z właściwym so- 
bie tonem protekcyoaalnym o pożyczki pieniężne do 
brata, których tamten zawsze grzecznie odmawiał; nie 
psuło to harmonii, ale oziębiło stosunki. 

Dobra Kajmunda piękne i rozległe, ale najdziTnii^ 
rządzone, zadłużone już były niezmiernie, i dłogi te 
rosły corocznie pomnażane nowemi. 

Raz w rok, około kontraktów dubieckich, wycho- 
dziły na wierzch gwałtownie wszystkie rany t^o 
groźnego stanu i dawały sig czuĆ silniój; ale gdy tę 
chwilg krytyczną przebyto, rok potćm spali wszyscy, 
zapominając o niebezpieczeństwie. 

. Przed kontraktami był niepokój, odwiedziny, szu- 
kanie grosza, sprowadzanie żydków z sąsiednich mias- 
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ieezek; ale gdy chorobę peryodycznie wracającą żaku- 
rowano w jakikolwiek sposób, już &ię o nią nie trofiz- 
cMno więcćj: hrabia powracał do swojego pługa i mły- 
hAw, hrabina wypłakawszy się, modliła. 

Wszystkie troski leżały na plenipotencie, najnćzciw- 
asym z ludzi, starym już panu Kacprze Zółtowskini, 
ktdry często nie. miał sobie za co tabaki knpić, choć 
tysiącami obracał. Oddany dnszą i sercem domowi, 
i szczególniej hrabinie, człowiek wielkiego serca i roz- 
sądku niepospolitego, umiejący tę kobietę ocenić, Żół- 
towski pracował do potu i łez, ale nic nie mógł po- 
radzić przeciw despotyzmowi hrabiego, który mu nie 
dawał użyć ńrodków zbawiennych. Rajmund tak sig 
D& nim poznał jak na żonie: miat go za poczciwego, 
ale mało itdolnego sługę, szczególnićj dla tego, ie na 
jego wynalazki pozwoli sobie raz ruszyć ramionami 
i wcale ieh nie wychwalał. Nie wolno mu nie było zro- 
bić własną głową, a gdy istotnie trzeba co było przed- 
siębrać ważnego, musi^ się z brabiuą naradziwszy 
tajemnie, niemal fałszem dobijać się możności ratowania 
pana. 

Swój grosz jaki miał Żółtowski, włożył calj w ma- 
jątek hrabiów; a uważało się to przez hrabiego jako 
łaska dla niego uczyniona, że jego fundusik przyjęto choć 
nań ani prawnego zapewnienia, ani procentu nie miał, 
a tak się musiał taić z poświęceniem, jak drugi z nie- 
poezeiwością, Czasem grosz jakiś wziął na rachunek 
pioeenta, by go hrabinie na jćj pilne potrzeby pod- 
sonąć. 

Dochód z dóbr poierały procenta i fantazye hra- 
biego, który uśmiechał się z politowaniem, jeśli mu 
kto jako względem nich uwagę uczynić się ośmielił, ^^0(i>v^ 
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mająe za niedołęgów i głupc<łw tycb, co ma nie wie- 
rzyli. Marzył 0Q, że jego wynalazki ,dadzą mn nie> 
zmieme bogactwa i sławę nieśmiertelną. 

Dom więc hrabiego składał się: z cichćj, polwżnći 
i niewiele w nim miejsca zajmnjącćj żony; z cirki 
IjOli, dziewczęcia łagodnego, dobrego, ale żywszego 
od matki; z samego gospodarza, zawsze zatopionego 
w ewych wynalazkach, z których ani Jednego }eazcze 
nie uwieńczyło powodzenie; z milczącego poczciwego 
Żółtowskiego, ofiary cichej, stamszka, który się klanisł 
tylko i nśmiecliał, a zamiast odpowiedzi najczędcićj 
tylko mszał brwiami i ramiony. . 

Cały w sobie, Żółtowski był jedną z istot najnpar- 
ciój zamkniętych; pochodziło to z obawy słowa, które 
uważał za rzecz tak straszną, że gdy mn go nży£ 
przyszło, ust otworzyć nie umiał. Słuchał uważnie, 
ale mówił pół wyrazami tylko, cicho, bojażliwie, choć 
w głębi tój piersi wiekiem zgniecionój, biło serce naj- 
poczciwsze, najgorętszą, miłością ludzi ożywione. Od- 
dany hrabiemn, którego kochał, choć więcej jeszcie 
czcił i cenił brabinę, Żółtowski nie miał żadnej da- 
bofitki nawet: zażywał tabakę tylko gdy ją miał, Inbił 
kominek i książkę. Pracował jak galercik, nie skar- 
żył się nigdy, silny był na swój wiek nadzwyczafiiie, 
a zdrowie zawdzięczał 2yciu skromnemu anachorety. 

Zarubińee hrabiego Rajmunda leżały między Łuc- 
kiem a Dnbnem, w części kraju jedućj z najżyżoi^'* 
azych, a choó nieco wzgórkowatój, w glebie pszenni 
i wszystkich warunkach gospodarstwa najpomyślni^- 
szych. Ale pomimo starań Żółtowskiego nie szło tam 
gospodarstwo jak było powinno. Co rok inny folffiA 
wystawiony był na próby. W jednym z nich nawt 
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przestano raz orać i gnoić, wedle jakieg^oś nowego sy- 
stemn. Brak kapitała istotpych ulepszeń nie dozwa- 
lał, majętnoćć npadała. 

Stary pałac zarnbiniecki, z zamku przez dziada 
hrabiów przerobiony, dosyć był wspaniriy. Otaczał go 
ogród z alei i lipowych szpalerów odwiecznych. Z dala 
miało to pozór pańsiii i bardzo powainy. 

Gmach piętrowy wznosił się na wzgórza oslonio- 
nóm ogrodem i lasem, n którego stop błyszczał staw 
irielki; szeroka ulica starych klonów i sokorów pro- 
wadziła do zamku. Na wstępie w dziedzińca była 
biama wysoka murowana z galeryą, dziś opustoszała, 
na którój piętrze z pozabijanemi oknami składano 
stare rnpiecie i skazane na wygnanie machiny wyna- 
lazku pańskiego. Dawnićj stać tu musiała na straży 
dwom milicja; dzid na dole mieściło się dwóch starych 
graeyalistów i ogrodnik. W bramie wrót od dawna nie 
było; sama pani obsadziła je powojami i krzewami, 
tak, że na dosyć piękną wyglądała ruinę. 

W głębi obszernego dziedzińca st^ pałac, którego 
nie było komu zamieszkać, ale obszerne jego sale, 
odnowione i przybrane przed kilkunastu laty, utrzy- 
mywały się jeszcze w stanie mieszkalnym, choć ju£ 
nie tak świetnie jak niegdyś. Było znać usiłowanie 
zachowania tego co przeszłość przekazała, ale zara- 
zem niemożność oparcia się cicho wkraczającemu 
upadkowi i ruinie. 

Gdzieniegdzie na tych murach malowanych w prze- 
sdym wieka, głęboka rysa lub smuga wilgoci smatne 
budziła przeczucie zniszczenia. Drzwi, okna, posadzki 
zniyte były, nadpróchniale, nieschodzące się z sobą; 
tam zaś gdzie je zastąpiono nowemi, poprawki nie odpo- 
wiadały ani wyrobem, ani materydem temu, co zastę- 



pować miały. Nie było to jeszcze ruiną, ale co chwila 
nią być mogło. Szozegńlnićj cz^dć pałacu zamieszkana 
przez brabiego, który wcale o ntrzymanie jćj niedbał, 
pokoje paradne, gdzie rzadko kogo przyjmowano, i^^ 
dolnego piętra, pustką jn2 pachniały. Kątek tylko 
od ogrodn samćj pani i jźj córki, ówieżćj nieco wy- 
glądał. W ogóle gmach był smutny, niezamieszkany, 
a ludzie po nim snnjący się starzy, zwiędli, zmęczeni, 
jakby pod ciężarem jakiegoś złowrogiego przeczucia 
chodzący. 

W ogrodzie hrabiny było nieco weselej, ale ten 
krył się głębiśj zapriacowemi mury, i w miarę odda- 
lenia coraz był pnściejszy. Po za klomtutnii drzew 
starych krył się tam domek maleńki, w którym piae- 
mieszkiwał Żółtowski, w miejscu osamotnionym i po- 
aępnćm. Sama budowa mimo swćj wielkości błyszcza- 
ła tylko zdaleka; z {^blizka zdradzał aię stan j^ pól- 
rniny połatanym białemi gontami dachem, kilku ju2 
zamkniętemi na wieki okieoDioami zastępającemi okna, 
porysowanemi murami i tynkiem dawno uieodświe- 
żanym. 

Dodajmy, że droga wiodąca do ganku była ide 
oczyszczona i chudą zieloną porastała trawką, a jesz- 
cze chadszemi chwastami. Na widoku, z boku u wnij- 
ścia w sieni, stal szkielet drewniany jakiejś ogromn^ 
projektowanej machiny hrabiego, z mnóztwem kółek,, 
p^ek, walców i bloków okrytych pyłem od dawnfL 
Było to coś tak mądrze skomplikowanego, że aa 
pierwszy rzut oka niepodobna domyślić się było, do 
czegoby to kiedy służyć mogło. 

Stosunki hrabiego z sąsiedztwem hyiy bardzo zimm 
i wcale nierozgałęzione: gość rzadki, życie niby pafi-. 
akie i wystawne, ale uiwgie i mewygodne w istoeit. 



Hrabia nie dbał o to wcale, a hrabina mai^j jeazcze 
troszczyła aic o wygody. Pierwszeinu chodziło tylko 
pozór, żeby go nikt nigdy niestosownie do imienia 
i pozycyi socyalnśj Dieznalazł. 'Byty wigc liberye 
na codzień, cboć niezawsze całe buty u służby, lo- 
kajów dosyć ziewających w przedpokoju lub biegają- 
eych po cieślów i ślusarzy dla hrabiego,- ale usługi 
nie było. Tak we wszystkiśm. 

Jednćj jeszcze postaci wainą na dworze zarnblniec- 
ktm odgrywającej rolg, nie narysowaliśmy tułaj, ale tg 
-na póżaićj zostawić musimy. 

Gdy żółty koczyk hrabiego Hermana, powiązany 
BZDurkami w zagrażających miejscach, gdzieniegdzie 
znowu połataoy, z tłomokiem uczepionym z tyłu za 
pomoce niedyskretnie opasującycli go powrozów, z fur- 
manem bardzo niepocześnie odzianym, a zanim wóz 
z Pawłem i tlomokami wtoczyły nią przed pałac za- 
rubiniecki, choć i tu niebardzo było wytwornie, zdu- 
mienie ogarngło ludzi na widok tak niepozornie wye- 
kwipowanego gościa, który śmiał sobie z furą w do- 
datku poufale zajeżdżać przed sam ganek. Bo cbol 
tra6ało się, że w Zarubiieacli niezawsze powozy i ko- 
nie błyszczały, uchodziło to panu jako pauu, a ci, co 
mieli honor zajeżdiaó przed jego wrota, muaieli wy- 
stępować jeśli nie paradnie, to przynajmniój przy- 
zwoicie. 

Wybiegła wiąc służba zdziwiona, a że nikt nie 
zni^ brata pańskiego, który ta długie lata nie bywał, 
ledwie śmiechem nie parsknęli lokaje, widząc starego 
Pawła w szarćj kapocie i czapce zatłuszczonćj, pospie- 
szającego od drzwi żółtego koczyka, a konie zdyszane, 
robiące bokami, jakby w ganku popadać miały. 

Piimtt Kraaieaskiegit T. IV. Ot,ft?lc 
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Stali tak z zaloionemi rękami w usposobienia 
drwiącym, gdy powaina postać Hermana wydobyła si^ 
z powozu i rzuciwszy okiem po gawiedzi, przybyły 
zapytał snrowo.- 

— Jest pan? 

— A jest! rzekł nie ruszając sig z miejsca jeden 
t młodszych; tylko ja tam nie wiem... ' 

— Czego nie wiśsz? 
f- Czy przyjmie. 

— A to jui do ciebie nie nalt-iyl Hej! jest tam 
kto starszyl zawołał hrabia. 

Gawiedi się jalfoś nie raszała; liczba jćj tylko 
zwiększyła się jeszcze kilku z róinyeh stron zbieg- 
łymi próżniakami. Stać tak wystawionemu na pogard- 
liwe wejrzAia t^j dworszczyzny, nie było bardzo przy- 
jemnie; lecz Herman w szczęśliwóm jakoś usposobie- 
niu, czuł się tylko tćm rozśmieszony. Paweł roEzaj 
ramionami i burzył się. 

— Kto to taki? ppytał wreszcie młodszy ałngt 
Sifrmięzkiego. 

— Nol brat waszego pana, jeśli chcesz wiedzieć} 
trutniul rzucił im groźnie Paweł. 

Ten wyraz jak iskra elektryczna przebiegł zebra- 
nych ludzi. W jedoćj chwili zmieniła się postać rze- 
czy; twarze się pomieszały, tchurzliwsi pierzchn^li Je- 
den tylko pozostał z wielce zafrasowaną miną. Trze- 
ba bowiem wiedzieć, źe chociaż Herman ta nie bywał, 
ale sława dziwactw jego, bogactw i charakteru na- 
wiedziła Zarnbińce, i jak zwykle, pomnożona fantazyjne- 
mi dodatkami, czynilaznicgo złotem świecące straszy dło. 
Jak tylko służba dowiedziała się, że to jest brat pań- 
ski, rozbiegła się po dworze, oznajmiono Żółtowskie- 
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mn, poczuto się krzątać, goniec jakid dobiegł i do 
hrabiego. 

Hrabia Rajamnd, któremu w jego ważnych zaję- 
ciach nie Trolno było przeszkadzać, siedział zamknięty 
w tak zwaDĆm laboiatorynm. Eyt to pokój na dole, 
obszerny, mieszczący w sobie wszystko, co do jego 
dziwacznych robót zdawało ma się potrzebnćm: trochę 
starych książek, papier, ołówki i mnóztwo porozpoczy- 
nanych wzorów, drewnianych narzędzi, wyglądających 
poczwarnie. Nikt tn zwykle nie wchodził, i skoro pan 
zamknął się w laboratoryam, nie waiono się pracy 
dla najpilniąjszego w świecie interesu przerywać. Cho- 
ciaż nigdy w życia nic mn się nie nflało zbudować ta- 
kiego, eOby miało pozór użyteczności, hrabia jednak 
mif^ się za geniusz, i zawsze się karmił* nadzieją, że 
tra£ na coś olbrzymiego lada chwila. Otaczający go 
dobrze widzieli śmieszność tych przywidzeń, ale nikt 
nie śmiał daó ma do zrozumienia, że to było rujnu- 
jącą go manią, i słuchano go bardzo na seryo. Na 
ten raz przyjazd zupełnie niespodzianego a tak wiel- 
kiego gościa, złamał zwyczaj, i alnżący puknąwszy do 
drzwi, otworzył je nieco, wołając: 

— Brat jw. grafa... przyjechał! 

Hrabia stał nad stołem w długim surducie, mycce, 
okularach i przypatrywał się uważnie modelowi mły- 
na, który w żaden sposób mleć nie chciał, usiłując 
dojść gdzie mu chybiono w wykonaniu tćj myśli, któ- 
ra wedle jego rachuby miała nową erę w mechanice 
stosowanćj stanowić — gdy głos złowrogi dal się sły- 
szćó niespodzianie. W pierwszćj chwili oburzył się 
mocno, ale oznajmienie o bracie wzruszyło go tak jak 
lokajów i służbę; stanął niepewien co począć. Pierw- 
szą myślą jego było, że już miał odgadnąć czer- 
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brakło młynowi i byłby tego dnia ważne uzupełna 
odkrycie, gdyby nie odwiedziny. 

— To pewna, rzeki nfimiec^sj^c się do siebie, ie 
nie mam szczucia, £e jest eoś ezataói^ego w pize- 
znaczenia, co mi zawsze w cbwili stanowczćj przeszko- 
ds^i. A no... brati iM robiól Lodzie nigdy nie po)m% 
taliiego jak ja człowieka; piArzeba milcBee. 

Ruszył ramionami, i powoli, z powagą zwykłą, wy- 
szedł przeciw Hermanowi, kł6ry się w sieniach, nie 
ópiesząc tak2e, rozbierał z pordróinyob snkiefi. 

Dwaj bracia spotkali się, podając sobie ręce w mil- 
czenin, które się wzruszeniem równie jak obojętnoócią 
tłómaozyć moj^o. Herman pilnie się wpatrywał w Eaj- 
mnnda, Rajmund myślał trocbę o bracie, a wigc^ 
o młynie. Twarz jego zimna, .woskowa, nie zadrgała 
na widok rodzonego, 

— Ależ dawno jni, dawno nie widzieliśmy sięt 
przebąknął gospodarz. Mnie moje zajęcia, ciebie twoja 
dzikość i pokocbanie postyni, wstrzymywały w domu... 
T;le lat, Hermanie... tyle lat! 

— Prawdal nie kopa, ale czy nie ćwierć kopy? 
odparł Herman ze smutnym uśmiechem. Widzisz, to 
nie dziw; jam stary, mnie się ruszyć trudno, przyros- 
łem do kąta; ale tym razem przemogłem lenistwo, aby 
cię jeszcze przed śmiercią zobaczyć. 

Rajmund uśmiechnął się, ale zawsze z widką do- 
stojnością i powagą. 

— Nie wtrącajmy^ tak smutnych mySli. Wejdi, 
proszę — i wskazał drzwi salonu, które lokaj w tćj 
chwili bardzo pompatycznie otwierał. Weszli razem. 

Salon byłniegdyś wspaniały, aleze staroświecka przy- 

. brany; czasy jego świetności przypadły na ów smak 

cesarstwa grecko-francuzki, gdy meble, sprzęty, mało- 
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waoia naśladował; doM chudo i niezgrabnie zabytki Her- 
knlauiim i Pompei. Wa^stko ta nosiło tę cecb^. Saloo 
był zimny, niepiękny, od raza czułeś, ie w nim nigdy 
nie było dycia. Sama pani przyjmowała w swoim sa- 
łonibo, a ten arzędowy i paradny stał pnstką całe 
miesiące i okrywał się pyłem. 

— Dać zuać pani hrabinie! zawołał gospodarz — 
pannie hrabiaocel 

Ale zaledwie tych słów domówił, obie panie nka- 
zały a% we drzwiach bocznych, z pośpiechem idąi; pu- 
witaó Hermana, który długo w nie owalnie wpatrywać 
się począł z acznciem jakby tęsknego politowania nad 
ieb losem. > 

Hrabina ncznla na sobie ten wzrok badawczy, i za- 
ramieoiła się od niego. Herman nie znał prawie Loli, 
którćj nie widział od dziecka; zdziwił si^ zastając ją 
śliczną, wyrosłą panienką. 

— Jdż tei fii^ temn ani dziwuj, ani nam wyrzu- 
caj, odezwała się swobodnie Lola. Myśmy do ciebie, 
stryjaszkn, przyjechać nie mogły, ty do nas nie chcia- 
łeś, a ja mnsiałam rosnąć. Ale ja trochę ciebie stry- 
jQ pamiętam. 

Hrabia, który powagę posuwał do śmieszności 
i drobnostek, zgorszył się tą żywą apostrofą córki, 
i mszył nieznacznie ramionami, mówiąc w dnchu: 

— Zawsze ta krew szlacheekal co pomyśli, to 
i powiel 

Hrabina i Lola zajęły się zaraz przyjęciem gościa, 
który po chwilce poprosił, aby mu dano pokój na 
spoczynek^ i przemówiwszy jeszcze ełÓw kilka do ko- 
biet i brata, wymknął się z nim razem do naznaczo- 
nego sobie mieszkania. Ponieważ goście rzadko tu 
bywali, i o pomieszczenie wygodne nie było łatwo, bo 
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niezamieezkaoe pokoje, ntrzymaDe iiiesŁaraimie, wszysłr 
kie się jakiemlś oóza&cz&lj brakami, — więc ŻiMtOTraki,. 
którego zaraz wezwano do narady z domka ogrodowego, 
starszy sługa i Paweł wybrali po dłngicli rozmysłach 
parę pokojów mnićj opnszczonych na dole, w których 
drzwi się zamykały prawie wszystkiet okna przysta- 
wały i komin dymił tylko z początku. W nich jaŁ 
podróżne rzeczy hrabiego rozłożone były. 

Paweł znając nawyknienie pańskie, już drewka no- 
sić kazał, aby mu ulubionego ognia rozłożyć; ale su- 
rowe wołyńskie polanka dębowe, na których jeszcze 
się gdzieniegdzie zielony IM Uąkał, nie robiły na- 
dziei, by z nieb płomień miał powstać: dym tylko 
wydawały obficie. 

Herman obejrzi^ się szybko, nie spodziewając się 
wielkich wygód w domu brata, gdzie wszystko było 
dla oka, a nic do użycia, i mrugnąwszy aa Pawła, wy- 
ciągnął się Da starój kanapie. 

Hrabia Rajmund stał naprzeciw nieruchomy, spo- 
glądając przez okulary na niepozorny tłomok i skrom- 
ne przybory podróżne, które właśnie wnoszono. 

Ladzie się jakoś przenieśli do przyległych poko- 
jów, i gdy gospodarz usiadł nareszcie, po dłogićm mil- 
czeniu, poczęła się rozmowa od powtórnego podania 
ręki. 

— Ko, postarzeliśmy się oba, postarzeli... rzekł Her- 
man. Oba bratunin, wyglądamy jak gdybyśmy się raz 
ostatni żegnali. Powiedzże mi, a raozćj wyspowia- 
dajmy się wzajem przed sob%: jesteśmyź szezędliwi? 

Bajmnnd uśmiechnął się dziwnie, nie dając wyrazu 
żadnego temu ust skrzywieniu, które mogło zarówno ból 
jak wesołość oznaczać; jego fizyognomia spętana ciągłą 
pilnością i czuwaniem nie okazywała nigdy ucznć we- 
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wnętrznych, bo Rajmund nwaźal za brak powagi wy- 
dawanie się z tćiD, co miał w daszy. 

— Ludzie jesteśmy, po ludzku idzie żyoiei^nie wię- 
cej wymagać nie potn^ba nad to, co moiliwe- Gdyby 
oie Bzezególue warunki mojćj egzysteucyi i tea geniusz 
wynalazków, którym podobało się obdarzyć mnie oa- 
tarze, gdyby nie świat, wśród którego żyjemy, a który 
mnie pojąć ani ocenić nie potrafi... nie wiełeby mi 
brakło. 

Herman oieznaczaic się aśmiecbnął. 

— A ty? zapyfał Rajmund. 

— Ja, to jni powinieneś wiedzieć: znasz przecie 
amatną historyk 

— A tak! odparł zakłopotany Rajmund: coś sły- 
szałem w istocie. 

— Miałem syna i straciłem. 

— Umarł więc! wykrzyknął Rajmund. 

— Nie wiem nawet czy żyje, ale cokolwiek się 
z nim stało, przestałem mieć syna.— Si)uśeił głowę. — Na 
starość zostałem sam, zupełnie sam, zrobić się musia- 
lem egoistą. Życie mi się przykrzy, niepokój jakiś 
ogarnia. Oto masz jego akatki, kiedym szukająe ro- 
dziny, a^ ta do was po nią przyjecbal. 

— ■ Bardźom ci wdzięczen, kochany bracie, odezwał 
się Rajmund. Będziemy się starali zająć cię, uprzy- 
jemnić ci te cbwiłe, cboć zaprawdę nie wiem już, od 
lat tylu straciwszy cię z oczu, co lubisz... 

— Ja? nic... ogień na kominie, pieniądze w kiesze- 
ni, spokój w domu, a czasem kogo pociesznego, żeby 
sobie podrwić z niego: 

R^mund spojrzał z podziwem i uśmiechnął się. 

— Mówią — rzekł — żeś tam coś daźo zebrał, ieś 
bardzo bogaty. Mnie to szczęście nie spotkało, nie mo- 
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g% jakoś przyjść do majątku, chociaż gdybym cbo6 
jedną z mych myśli przywiódł do skatkn, jestem pe- 
wien milionów... Mam jeden tartak... 

— A prawda! przerwał Herman: to ty chorujesz 
na mechaDikc. 

Zaczerwienił się Rajmand urażony tćm słowem; 
a widząc uśmiech na cstaeh brata, Btat się zimniej- 
Bzy i aztywniejszy jeszcze. 

— Tak pospolicie wyrażają się ludzie, dla których 
wszystko to, czego nie rozumieją, jest chorobą, dai- 
wactwem i szalem. Być zapoznanym jest dolą wszyst- 
kich pracowników na świecie; alem eię tego nie spo- 
dziewał od ciebie usłyszeć. 

— I jabym ci też tego nie powiedział, gdybyś 
choć nowe grabie Inb młynek do kawy przez lat tyle 
wynalazł; ale podobno nici No, to jat wyznać, na cho- 
roba zakrawa taka nieszozęśliwa passya- 

Od kogo innego nie zniósłby pewnie tak chłodno 
objawiono otwarcie niewiary, tembttrdziój, ie w do- 
mu przywykły był do pf^łaiania, potakiwania ixmj, 
córki i domowników, do milczenia sług i przyjaci^; 
ale znając brata, wstrzymał się z mającym wybuchoąć 
gniewem i mszył tylko ramionami. 

— To nic nie dowodzi, rzekł. Znamy wielkich wy- 
nalazców i dobroczyńców ludzkości, którzy po lat kil- 
kadziesiąt pracowali nad wykonaniem swćj myśli. Żar- 
tuj sobie zdrów: ja mam przekonanie, że praca moja 
bezowocna nie będzie. Dotąd wprawdzie jakaś fa- 
talność ciążyła nad nią, bo mi zawsze coś przeszko- 
dziło w chwili, gdy my&l moja najbliżej była tra- 
fienia na to jedno nic, co ma być duszą wynalazkn... 
ale cierpliwość i wytrwałość przemogą. 

Herman ruszył ramionami. 
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— Jakie iuteresa twoje? — zapytał. 

— No! idą tam aobie, nie zawsze najlepiśj; bo 
i w tśm jest fatalooś^. Nasz Wdiyń często chybia; 
z ziarna jedaego ciągnąc iutraty, często jesteńmy bez 
grosza, a nie tak to jeszcze ile... Gdyby Żółtowski 
maie slnębał, ja zdrowo widzę interesa; ale z trymi 
ladimi... 

— Przynajmniej szczęśliwy jesteś w domowem po- 
iyein? spytał Henuan. 

Ta hrabia Rajmund spojrzał na brata z powaga 
wielką, poszedł kn drzwiom, aby się przekonać, że 
icti nikt nie slneha, i stanął naprzeciw niego odziany 
majestatem swojćj wielkości. 

— Jestem szczęśliwy! tak! — odparł — jednak... Je- 
steśmy tiraćmi, nie powinniśmy mieć dla siebie tajem- 
nie. Żonę mam anioła, ale anioł ten nie jest w stanie 
podnieść się aa wyżyny, z którychby mnie pojął, 
dorównał mi i pomógł do dźwigania brzemienia. Naj- 
świętsza, najzacniejsza kobieta; ale umysł Jćj nie był 
stworzony na towarzysza mojemu. Przytćm szlach- 
cianka, obyczajów poczciwych, szlacheckich, ale gmin- 
nych. Nietylko sama je zachowała, ale córkę napoiła 
niemi. Walczyłem z tćm, przestałem: to darmo, Lola 
miła, piękna, ale mówi ci co myśli odrazu jak garde- 
robiana: na to jnź nie ma rady. Lepszćj, zacniejsz^ 
istoty nad żonę moją nie znajdziesz; cóż, kiedy pospo- 
lita, zatopiona w pobożności, a gdy m6j geniusz po- 
trzebuje współczucia, podtrzymania skrzydeł, ona go 
troską powszednią ściąga na ziemię! Jakkolwiek po- 
slnszna mi i robi co ja chcę, ale, czy uwierzysz te- 
ma, że często mi się zdaje, jakby ją moje zajęcia, 
mój tryb życia nie zadawalały? Delikatna, nie dała 
mi tego uczuć, ale ją zgaduję. 



Herman milczał; widział on jaśnićj te sprawy, ale 
Die miał odwagi w tćj cliwili i nie widział potrzeby 
przeciwii się brsto; uśmiecłial si^ dwazDaeznie, pocie- 
rał nu^i, kiwał głow^. 

— A! rzekł: mieniłbym się jednak na twe ży- 
cie. U mnie poetki w serca, w domu; a ctioć zawaze 
myślałem, i» człowiek sobie nadaremnie rodzi te po- 
trzeby sercowe, ie mu je wmawiają i narzncają... wiesz! 
na Btarodć, brak rodziny, smatno samemn! 

— Ale bo bardzobyś się jeszcze, mógł ożenić! za- 
woła Rąjmnnd. 

Herman wstał powoli i ukłonił ma się z żartobli- 
wą mimiką. 

— Dobra radat rzekł. Patrzajże na mnie: w no- 
gach kołtnn, koltnu aa łbie, starość za pasem, zęby 
powoli wyjeżdżają po jednemu, lat przez grzeczność 
dla ciebie liczyć nie będę, nigdy wielkićj zdolności do 
małżeństwa nie miałem... co ci jeetl Dałżebym szczęś- 
cie tćj kobiecie, ktńraby dla przyszłych, mających się 
odziedziczyć groszy pos^ za mnie? Tn dylemmat łat- 
wy do rozwiązania: ta, ktftraby się za mnie wybrała 
jabym jćj nie chciał pewnie, bobym nią gardził, a któ- 
rej bym ja chciał, mnie nie przyjmie. Zakoehać się - 
w takićj figurce trudno, dzika myśl zaprawdę, a coby 
mi przysło w domu z baby, któraby mi tylko myła 
głowę? 

I począł się śmiać serdecznie. 
Rąjmnnd raszjł ramionami- 

— Przj'znasz jednak, że są małżeństwa w podob- 
nych wamnkach zawarte a dosyć Bzczęśliwc. Jedna 
rzecz: potrzeba tylko, aby się ktoś z dwojga poświęcił, 
l^iituralnie kobieta: jćj samćj poświęcenie robi przyjem- 

: no: ^, Google 
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DOŚĆ; DBm gdy je przyjmajemy, dobrze z nićm, a wi^c 
Dbn Btronom dzieje się zadość. 
Herman śmiał się bardziój jeszcze. 

— Ale tybyd chciał spocząć, rzekł gospodarz. 
fie b^ę ci przeszkadzał; wytchniśj po drodze... Ja po- 
iigaą do swojego młyua, bo miałetn, a raczćj byłem 
)lizki mienia wielkićj myśli. Zaraz ci bqA^ służył; 
robię tylko raclinnek, ile razy obróci się to kolo... 

Przybyły otworzył wielkie oczy, popatrzał na bra- 
li, który mn zmykał tak iywo, i usiadł na kanapie, 
Iłowa nie mówiąc, pogrążony w myślach. 

I^edwie za Bajmnodem drzwi się zamknęły, gdy do 
icb natychmiast zapukano, i ukazał eią stary Żółtow- 
iki, dawny znajomy Hermana, przychodzący mu się 
lokłoDió. Milczący jak zawsze starowina, ukłoniwszy 
1% laz i dragi we drzwiach, z uśmiechem przybliżył 
i; powitać gościa, obejrzał się po pokoju i westchnął 
flko. 

— Siadajże mÓj Żóttosiu, i praw co tu n waa 
l;chać. 

Żółtowski ruszył brwiami i ramionami wedle zwy- 
czajo, znów głową potrząsnął na obie strony, Wes- 
tcbiiąt raz jeszcze, zażył tabaki i milczał. 

— Czy ty zawsze jeszcze taki jesteś milczący? 
spytał hrabia. 

— Zawsze. 

— Myślałem, żeś się gadać nauczył? 

— 01 nie. 

— A to i od ciebie niewiele się dowiem; odparł 
gość. Brat mi mówi tak jak widzi; bratowej nie spy- 
tam, i znowu nie naucza się co się tu n was dzicze. 
CÓł? jak tam wasze interesa? 

— Żle! cicho bardzo rzekł Żółtowski. (-- , 
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— No! ale przecie nie zdeperowane? 

— Tak ile, że gdyby hrabina po cicha nie włożyła 
w to co miała, gdyby... ale to nie ma co mówiól — 
przerwał — JW. pan domyślisz aię: ruina! rninal 

Hermao wata! i począł chodzić po pokojn. 

— Co In kto pomoże! zawołał. Gdyby dziś milio- 
ny dać temn człowiekowi, da je zjećć próioiakoin i po- 
przerabia na machiny... Otóż to... we dworze pi^- 
dziesiąt dnez darmozjadów, a mnsi być liberya. Jnź 
tego roka za granica tylko na różne kółka i śrabki 
poszło zaległych i nowych ze dwadzieścia tysięcy..- 
Cóż pan chce? 

— Chorol>a... 

— A choroba... 

— Przeoicby mu ions oczy powinna otworzyć... 
Żółtowski się zżynmął. 

— Tol tot ona! alei ona odezwać się nie śmie. Wie 
ona i róznmie wszystko, płacze po kątacb, i tyle 
tego... 

Zamilkł. ' 

— Żlet rzekł Heiman. 

— Żlet powtórzył Żółtowski. 

Chwilę jeszcze przebąkiwali coś do siebie, ale nie- 
wiele wiccćj z poczciwego starca wyciągoąć była 
można nad to utyskiwanie urywane. Herman odprar- 
wiwBzy go, podróźuą kapotę zmienił tylko na niedziel- 
ną i* kazał się zaprowadzić do bratowćj. 

Rajmund zeszedłszy do laboratoryum, tak zapo- 
mniał o gościu dla dwóch kół, które miał trybem po- 
łączyć, źe zupełnie swobodnym go zostawił. 

Mieszkanie hrabiny było od strony ogrcdn, odda^ 
lone od części zajmowanćj przez męża i przytulone 
do zielonych drzew, w których się kryła ta część p»> 
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lacd. Wchodząc, zaraz czuć tu było ijeie, rozlewają- 
ce w kolo siebie ciepło i promienie, — życie, w którćm 
jest serce i uczucie. Gdy w reszcie pałacn cbłodno 
było, pasto i smutno, tu coć n^miechalo się weselem 
pokojn ohrześcijańAkiego, wdziękiem kobiecym. 

Hrabina wybrała sobie najmnieJBze pokoje, przy- 
onłobiła je bardzo skromnie, ale mieszkała wygodnie 
i miło. Salonik j4j nie błyszczał niezćm wytwonićm; 
zielenił się kwiatami, ściany jego zawieszone były por- 
tretami i pamiątkami lat ubiegłych. 

W jedaćm oknie stały krosienka z poczutą robotą 
do kościoła, w drngićm stoliczek z otwartą ksiąiką. 
W sprzętaob ledwie prostota nie graniczyła z nbóe* 
twem, tak były skromoe i niewykwintne, ale daleko 
z niemi przecie tadnićj tu było niż w wielkich salach 
na dołe ze staremi bronzowemi fotelami, a których 
i poręczy i ozdób miejscami brakło, a siąóć na nich 
zdawało się straszno. 

Jednźm wejrzeniem objął Herman ogromną różni- 
cę charakterów tych dwojga ładzi, o których głośno 
mówiły ich mieszkania. Ta było ciche zamiłowanie do- 
mowego życia, praca skromna, prostota, prawda, tam» 
po stronie hrabiego, obnażone a pańskie salony, labo- 
ratoryum, na które patrząc ramienic się było potrze- 
ba, pustki zajęte przez gawiedż uliberyowaną a bosą, 
próżnującą dla tego tylko w przedpokojach, by staremu 
obyczajowi dogodzić. 

U hrabiny był jeden tylko stary sługa jeszcze oj- 
cowski, szlachecka dzieweczka, więoćj przyjaciółka niż 
garderobiana, i wyrostek sierota ze wsi wzięty. Raj- 
mund napróżno jćj wyrzucał, że tak mało ludzi trzy- 
ma: 'dowodziła, że ją to męczy i zamiast posługi 
obarcza niewolą. Nigdy się w tój mierze zrozamieć 
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nie mogli. Gnata ich i w innych rzeczach były sprzecz- 
ne, ale gdy pani swoje zaetosowywała do męfowskicb, 
nią2 przeciwnie na jćj upodobania wcale nie zważi^ 
Inb ^rtował z nich nawet. 

Hrabina' wszystko to przyjmowała z DŚmieefaem, 
rada była, ie jćj życie w tym cicbym zakątka płynie 
prawie tak jak cbciala, gdyż Rajmnnd zaj^ swojemi 
wynalazkami, niewiele bi^ wdawał w to oo robiła, cza- 
sem ^Iko na zbytnią skromność gnatów si^ obrnszid, 
zapominając, źe jego fantazye zmuszały często do wy- 
rzekania się wszelkich przyjemności. W sąsiedztwie, 
a Indzi, którzy zawsze biorą za słowo, hrabia neho- 
dził za potężną' choć trochę niepraktyczną głowę, pani 
-sama za pospolitą kobietę, niedaleko widzącą, prostą 
sobie szlachcianeezkg. 

Mówiono o nićj z nszanowaniem, gdyż życie czyste 
i święte do niego zmuszało, ale powszechny sąd sa 
niższą ją umysłowo od hrabiego uznawał, gdyż w rze- 
czy wcale było przeciwnie. Ale Marya nie przechwa- 
lała się z Bohą, owszem przyczyniła się do jak niy- 
korzystnieJBzego wystawienia męża, który był karyka- 
turą monomana, osłaniała i kryła jego śmieszności. 

Bystre oko Hermana, który tak jak na nowo ro- 
dzinę Swą poznawał, od razu tn przejrzało Jasno: nozul 
większy, pociąg do brafowdj niż do brata, i z lepszym 
humorem przestąpił próg jśj cichego zakątka. 

— Otóż tu — rzekł siadając— przynajmni^ nie cznf 
pustki, którą się ja brzydzę, bo jój dośó mam u rie- 
bie... Na dole aż straszno! tak jak u mnie! Tu drzlri 
się zamykają, okna jasne, chędogo, milo, zielono. 

— To mój kąteczek mały i skromny, odpowiedzia- 
ła hrabina. Jam przywykła do małego i ubogiego: 
tak mi z tćm dobrze! Mój mąż poczciwy radby miii 



przt^ycbem otoczył, ledwie ma si^ obronić mogę, jam 
prosta szlaoboianka, i taką pozostałam dziś jeszcze. Ja< 
koś mi ze starem sprzętem swobodniej i w skromniej- 
szym mieszkania lepićj. 

— A, to też tn i kaidema wygodnićj i lepićj! 
odparł Herman: tam jnż pacbnie miną. 

— Tak, ci się bracie zdało na pierwszy rzat oka. 
Są pamiątki, których si^ tknąć nie godzi... trochę zmie- 
szana odparta bratowa — tam przecie wspanialćj... Ale 
)a proste mam upodobania, i może trocbę dziwaczę, 
że nie nmiem gnstn poczciwego Rajmanda podzielać. 
Nalógt 

— Al wpani go jeszcze tłómaezysz! 

— Ale proszę cię, od tego potrzebuje: możnaiby 
go o cokolwiek obwiniać? 

— Zapewne — rzekł Herman— nic w tćm złego nie 
ma, ale niedorzeczności dnżo, a w życia rodzą się 
z nich potćm przykre następstwa. 

Hrabina spościła oczy. 

— Nie mówmy o tćm, pani bratowo. 

— Tak, nie mówmy, przerwała żywo hrabina, sta- 
rając flię pokryó pomieszanie. "Widzę z radością— doda- 
ła— że brat zdrów, i kiedy do nas przybyłeś, więc 
swobodny i dobr4J myśli. 

— Jam zawsze jeden— rzekł Herman — jak mnie 
dawniój trochę znaliście: stary, nadny egoista, nic wię- 
cćj. Sam nie wiem, jakie aczocie mnie do was przy- 
gnało, może.nady. Chciałem zobaczyć, jak też wy we 
dwojga żyjecie, kiedy mnie samema tak ciężko, 

— 01 nam ta bardzo dobrzel 

Ale jakaś łezka niedojrzana zakręciła się jój w okn. 

— Tak, ale to we dwoje tak wygląda, Jakbyście 
po jednema żyli: ty tn, oa gdzieindziój. mole 
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— Schodzimy się przecic, widujemy. 

— I jest węzeł co was łączy, Lola — westchnął 
hrabia. 

Milczenie na chwilę pi^erwalo rozmowę, hrabina 
obawiała się wspomoieó Din o synn, 

— 01 Lolą to się pochwalić mogę, żywo {dodała 
po chwili: dziecię miłcj kochane, śliozoe, ideał dzie- 
weczki. Zobaczysz ją, poznasz: roztropna, ijwa, pra- 
cowita, 

— Ale to eórka; nieci to wam z domn jak- pta- 
szę, rzekł Herman. 

— I sypby także nie siedział! odpowiedziała 
Harya. ^ 

— Takt syn... odezwał stę chmnrno hrabia— syn, to 
jeszcze goraij! 

I znowu umilkli. 

Wtćm wbiegła Lola, świeża a piękna młodością, 
weselem i szczęściem swojćm, wpadając zaraz na sta- 
rego stryjaszka, któremu zaczęła się praypatrywai 
z ciekawością nieskrywaną. 

On także nie taił, że go zajmuje to dziecię, da- 
lekim jakimś węzłem z nim połączone. Piękna blon- 
dyna zaozgła się niby krzątać około krosien, pot^ 
skoczyła uściskać matkę, potćm zatrzymała się przei 
gościem i zaszezebiotała śmiejąc się, aż otioje starzy 
umilkli, bo' im ten srebrny wesoły głosik mile bnsmiat 
w uszach, i zamyślili się jakoś, może nad przy- 
szłością, której nikt tćm nllbdćm weselem nie wyszozfl- 
biotał. 

Stary nawet Herman uśmiechnął się, matka rozjv 
śniła, bo łrzpiotowatość dziecięcia Loli była zarażliw|t 
jedna z tych co za serce biorą, i trzeba chyba niedob- 
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ngo człowieka, itibj od nieb zazdrościwie posmnt- 
oiiił. 

W tóro drawi ń^ otwonyly, i Bztywny gospodarz 
wnedł w aowTm aardnoie, u którego klapki nawet 
jakaś orderowa uwiązana była watąieczka,' w białym 
krawacie, w lakierowanych botacl)' Ukazanie b\% jego 
jak mrozem przejęto wgzyBtkiob, zamilkli, posmotnielif 
i Lola nawet szczebiotać dłażój przy nim nie ńmiała. 

Taki był ten człowiek, nie zapełnię zły, ale enctio 
sunolubuy; wraienie, jakie uczynił na ladziacłi, zim- 
nem się objawiało i trwogą: było to przecznoie, ie 
i z siebie dla niego przyjdzie zrobić ofiarę. 

Tym razem hrabia słodszym niż zwykle okazał 
się na pnybycie brata, przynajmnićj miał do tego 
ochotę, chciał mn okazać swe szczęście domowe, i wy- 
Btawial je w świetle, wjakićm nigdy nie było. Czule 
imybliiył się do iony, troskliwie do córki, ale na obu 
ich twarzach odmalowało się zakłopotanie i zdziwienie. 
On też w tćj roli nie awojój dłngo nie wytrzymał, 
i począł zaraz prawić o aobie i swych wielkich pro- 
jektach. 

— Al rzekł nareuzcie: zdaje mi się, że dziś, 
jotro, będę n celu. Jeszcze mi czegoś mriego brą- 
knje, a spodziewam się wynaleźć Biłę^ którćj nic nie 
wyczerpie.'' 

— Cóż, perpetuum mobilef rzek) śmiejąc się Her- 
man. 

— Wszystko jest śmieszne dla łudzi, co nic zro- 
inmiflć nie cheą. odparł hrabia Rajmund, Iprostnjąo; 
ńę poważnie. Więc najprzód powiadam: że kiedy 
nmyd ludzki uparcie czego oalemi wiekami szuka, 
tak bardzo błądzić nie może; już to dowód, że rzeoz 

Kima J. L KraaetB$laeg'>. Tom'IV. » 
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moiliwa, ie nawet koaieozns, gdy przez wieki mjAl 
do Dićj kołacze nienstanme, niestrwoiona ani szyder- 
stwa, ani zawodami. Ja jestem pewien, że trafiłem 
na dobrą drogę, o jedno tylko chodzi: o zniesienio 
tarcia. To tarcie wszystko psnje, siłę pożera i enie- 
wainia, a jest rzeczą niezroznmiałą, więoćj powiem, 
nielogiczną. Bo gdzież się ta siła podziewa, która 
przepada przez tarcie? mnsi gdziei iń(^P Gdyby ją 
więc pocbwyciń tylko, zwrócić do ;^ród[a, ot i cala 
tajemnica, którój ja dojść mnazę. CzcEjto c^a kwfr- ' 
Btya zależy na tćm, aby ją jasno postawić. 

Herman mszył ramionami, Uarya spaściła oczy, 
Lola sznkała czegoś na kroBienkacb. 

— Pan brat rozumiesz cokolwiek mechaniki? spy- 
tał Bajmnod. 

— Tak mało, że jak nic. 

— Szkoda, pokazałbym w paon niektóre oiclcawe 
moje wynalazki pomysły. Wzory posyłałem nawrt 
do paryzkiój Akademii Kauk, ale to gromada zazdro- 
ioików, nigdy mi nawet nie odpowiedzieli, choć po* 
sadzam, że tam jedną myśl mi okradli. Zawsze tai 
sama bistorya: He vos non vohis..~ — Westchnął. 

Wtóm kamerdyner w białych choć dziurawych r^ 
kawiczkacb, z serwetą nieco podartą na ręka, wszedł 
oznajmić, że dano do stołu. A 2e nakryto w sali ja- 
dalnój czyli portretowćj na dole, musiano zejść do oi^ 
przez dosyć niewygodne korytarze. 

Sala ta opnszczona jak inne, z podłogą nakształt 
posadzki Św. Marka powycbylaną i nierówną, z pory- 
sowanemi ścianami, dość była, szczerze powiedziawszy, 
brudna, choć wielce pompatyczna. 

Ściany zajmowały portrety przodków, zawieszone 
krzywo i nieforemnie. 
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Stół W pofirodkn zastawiony, byl jak na c«dzień 

lOże trochę Btarannićj, z waz^ srebrną w pośrodko, 

koBzem kwiatów i kandelabrami, ale w solniezkach 

)rakIo soli, w widelcach niektórych zębów, noże były 

do szczętu ostrzeniem na cegle, a serwety 

itowały od zamąipójścia gospodyni. Na półmiskach 

ibrnych podano obiad zimny, niesmaczny, i w bar- 

płych rozmiarach. Żółtowski, który z pańi 

rem siadał do stoła, i panna Hersylia rezydentka- 

ileka jakań kozynka pani, często przez grzecznońó 

[wzajem sobie ostatniego nstępnjąo kawi^ka, nie jedli 

wcale. 

Mówiono mało, jedzono niewiele, bo Rajmnnd zim- 
ną swą powierzchownością odejmował mowę i apetyt. 
Łiberya w wielkim komplecie otaczała stół, na który 
Herman, jakkolwiek do bardzo skromnego życia przy 
wykły, poglądał ze smutkiem i podziwieoiem. Pomi- 
mo srebra i wystawy, upadek domu i ta był bardzo 
widoczny. 

Na kawę wszyscy przeszli do smutnego wielkiego 
Balonu, na którego meblach i ścianach długie nudy 
wisieó się zdawały razem z pajęczynami. Panna Her- 
sylia uciekła zaraz, Żółtowski nie czekał swojój fili- 
iataki, i rodzina została sam na sam. Fo chwilce i Lo- 
la, otwatłszy drzwi do ogrodu, wymknęła się przez nie- 
Gospodarz przeobadzał się niespokojny; trzeba bo- 
wiem wiedzieó, ie po obiedzie jaśniejsze miewał myśli, 
skutkiem zapewne jakiegoś fenomenu dygestyjnego 
i zwykł był udawaó się zaraz do laboratoryura, a nie 
śmiał tak brata porzucić. 

Kręcił się trochę usiłując pozostać,' ale po chwili 
nie mógł przemódz nałogu, przeprosił Hermana, szep- 
ną kilka aiów żonie, zawrócił się i wyszedł. Gdy się 
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drzwi za nim zamknęły, Herman ramionami niB&yt> 
bratowa udała, że nie widzi. Chwilę milczeli. 

— Masisz się, kochana bratowo — rzekł po prz&- 
Stanka Herman— domj&lać, ie ja. ta darmo nie prs^- 
bjłem do was, po tyla latach niewidzenia. Jestem 
otwarty i szczery, nie labi^ komplementów, i nie mó- 
wię ich nigdy: powiem ci od razu, ie się nie myliss. 
Miałem powód do t^j podróży. Cdek starzeje, opa- 
da, nie wie co go czska; im starszy, tćm robi się 
nadni«j8zy dla drogich i samemu cięió] na świecie. 
Szczególnićj od niejakiego czasu żle mi bardzo. Fo- 
myńhtlem, ie trzebaby rozruszać machiaę, podkuro- 
waó się. Doktor mi radzi morskie kąpiele; pojadę de 
Odessy, może i do Krymu: mówią, że to ładny krą). 
Ale znowo tyle znam życie i siebie, że wiem, jak to 
niebezpiecznie, sił mając mało, starać się o zdrowie, 
wychodząc ze swoich obyczajów. Albo starosta, albo 
kapucyn: mogę powrócić zdrowszy, a mogę tam gdsie 
i zostać. Nh chciałbym po sobie łodziom kłopotu 
zostawiać. Słyszałaś pewnie, wiesz, że miałem dziecię. 
Zdarzyło mi się, co się nikomu nie trafia, że nie 
śmierć mi je porwała, nie Bóg, ale lodzie. Niessoz^ 
ście dla mnie, głupstwo dla tego biedaka. Dzid aara 
nie wiem czy mam syna.... 

Wtćm spostrzegłszy na twarzy hrabiny pomie- 
szanie, wywołane głosem, jakim to mówił, przerwał 
nagle. ' 

— Powiem ci krótko: zrobiłem testament, ohcę,g0 
w twoich rękach zostawić. 

— W moich? 

— Tak jest. Widzisz sama, że bratii nie mog^ 
boby w papier jakąś machinkę obwinął, gdyby KB 
pilno było... 
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~ Al i ty się z niego śmiejesz! rzekła farabioa 
t wyrzatem. . 

-- Nie, ja się lituję nad nim, . cboć to ta bieda 
mieści z sobą razem i pociechę: nikt się tak nie bawi 
jak mODOmani tego rodzaju. Ale niemnićj to choroba... 

— Mój bracie, przem^a Marya: zawsze to wyi- 
8zy umysł oznacza... 

— Jedli nie zdziecinnienie ntnyełn... odparł nien- 
Uagany Herman. Darmo go nniewinntaó. Kiedy czło- 
wiek byt SWÓJ, iony i dziecka takim głupim fanta- 
Kyom poświęca, trudno w bawełnę obwijać jego fik- 
sacyę... 

— Jesteś nprzedzoDyl żywo zawołała hrabina — 
a dla mnie to boleśnie słyszeć. Ludzie sądzą z dale- 
ka niesłusznie. Kie ma troskliwszego męża, lepszego 
ojca, czulszego nadeń człowieka; ale to człek cięikiój 
pracy i głębokićj myśli, w drobnostki wchodzić nie 
może. nie ma na to czasu. Jeśliśmy trochę na inte- 
resach podupadli, to wina tylko mojćj nieudoloości, 
brasie, mojćj nieumiejętności zajęcia się tćm, mego 
dzieciństwa... 

Herman ruszył ramionami. 

— Ale to tak jestl powtórzyła Marya gorąco. 

— Czyżby ci się czćm zająć pozwolił? 

— Od! mniel ale to najlepszy, najpowolniejszy 
z ludzi. 

— No, niech będzie najlepszy i najpowolniejszy, 
rzekł Herman; ja, choć go kilkanaście lat nie widzia- 
łem, znam dobrze. Wracam do mojego. Frzywio^em 
ci testament i w twoje złożę go ręce; sam pojadę 
spokojny do Krymu: oto cały mój interes. 

Myśl ścigania syna; do którój przyznać się nie 
chciał, przyszła mu nagle; żywo ją wziął do aerpat 
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okrył tylko pozorem choroby, a cboć się taił sam 
prawie przed sob^, jakaś nadzieja znalezieoia otrą- 
conego dziecięcia podtrzymywała go troclic, 

— Jadę do domn, dodał. Mrużą się wybierak 
W podróż; a to dla takiego jak ja pieoncba uiemi^ 
rzecz... potom mszai w świat, lodzi śmieszyć. 

Tak się skończyła pierwsza rozmowa Hermaoa 
z bratową; a ie zwyczaj był rozebodzenia się po obie- 
dzie, i gość tei pożegnawszy pasie, odszedł do swego 
pokojo. Schodzono sięj dopiero na herbatę; ale że 
czaso do wieozoru nie miał czem zająć hrabia i oa- 
dzil się wyszedłszy ze swych obyczajów, wziął wkrót- 
ce laskę i ruszył przez ogród do mieazkaoia Żtitow- 
skiego, z którym cbcial jeszcze pomówić o interesach 
brata.^ 

Stary Żółtowski mieszkał w domko ogrodowym, 
który przed laty dla jakiegoś paradnego ogrodnika 
był postawiony, a dziś wcale nieparadnemu nądcy 
wystarczał. Miał w nim parę izdebek, kancellary; 
naprzeciwko, a że nadzwyczaj mało potrzebowid, w t^ 
zieleni i ciszy ogrodowćj wcale mo było dobrze;^ na- 
łóg zresztą przywiązał go do tój tkromnćj ctiaty. 

Powiedzieliśmy już kilka słów o starym rsądoy, 
który dla pani swój kochanój mosiał męki zDOsii 
z hrabią, panem absolotnym, posądzającym, niekry- 
jącym się % łóm, że w rozam jego oie wierzy, a na- 
wet poczciwość podejrzewa. Dla nićj to Żółtowski 
i pracę, i mienie ocinlane poczciwie, rzocił w tę at- 
obłań niełado po cicho, lekceważony, poniewierany, 
dźwigając ciężar nad siły, aby ul^yć choć trochę bie- 
dnej kobiecie. 

Domek w którym mieszkał, tak był nbożochny jak 
on; a że go się pański ogród wstydził, schowany byt 



w klomby i krzaki.' Herman, który z czasów mJodo- - 
jei pamiętał Zarabifice, łatwo w^deptauą przez traw* 
niki ścieżynką trafił do niego. 

Faworyt pudel Iżet, przezwany tak od cyfry Żół- 
towskiego, staruszek j^ podźyiy, ale którego władze 
wiek niebardzo osłabił, roztropne i wierne zwierzę, 
którego posłannictwem było nosió latarka w zębach, 
giy Żółtowski noc% do domku powracał, a klacze na 
nemykn we dnie; chłopak młody ze wsi, którego 
Ż^towaki psuł i coraz brał ianego na próbę, nie chcąc 
eię przekouać, że metoda jakićj ożywał do wychowa- 
nia sługi, wcale nie była dobra: składali cały dwór 
r^dcy. Ka dzień do pracy przychodził do kancella- 
ryi pisarz, młody człowiek, który po stolikach imię 
awćj ulnbionćj kreślił, nie mając wielkich rzecz; do 
roboty. 

ŻtUtow^ki pracowity nie bardzo go potrzebował, 
sam robiąe za wszystkich, w papierach grzebiąc się 
nieustannie. Pomocnik, prawdę rzekłszy, więcój mu 
przeszkadzał niż pomagał. 

Ale darmo nadrabiał głową, bo z tych interesów 
hrabiego Rajmtmda nic dobrego zrobić nie było moż- 
na, chyba podstępem i mimo samego pana. Wysilali 
się często z hrabiną na to, żeby coś korzystniejszego 
dla przyszłości, dla majątku wymyślić; ale fantazye 
pana, jego npór, mieszały im wszystkie szyki. Hrabi- 
nie jawnie nie wolno bjlo się w nic wtrącać, Żói- 
towakiemn nic swoją głową robić;^ ratowali go tylko 
kradzionym sposobem. Z dzieckiem iaaczój postępo- 
Wać nie było można. 

Ti-oskliwy o swoje mienie, przywykły go bronić 
otwarcie, Herman nie bez my/li szedł do Żółtowskie- 
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go, chcąc Bię czegoś wi^^ nad to, czego się domy- 
ślał, dowiedzieć o majątkowćtu położeniu brata. 

Zastał ZMtowakiego od^ciywającego w Blatjm 
wysiedzianym fotek, a kominka z ksiąiką w r^a. 

Pokoik był~ biedny, ale scLlndny, i wygodnifys^ 
może od pałacowych. Było w nim troszkę życia, coi 
co człowieka z aczuciem ozntgmowało, choć eoboj^t- 
niałego dla świata. Na oknie para wazonów, na sto- 
likn kilka książek, na ścianie z porwanemi BtrnD&mi 
gitara z lepszych czasów, kilka sztychów, na które byt 
przywykł patrzeó. 

A ciepło było, zacisznie i słowik w bzach przy- 
śpiewywał pod oknem. Zerwał się Żółtowski, tak do- 
stojnego obaczywszy gościa, rzucił książkę, asŁąpił 
fotelu a komioa, a miUomóway zawsze, począł się tylko 
krzątać, by jak najlepićj przyjąć Hermana. Chłopaka 
jak zwykle nie było; Iżet tylko stał we drzwiach, 
patrząc na skłopotanie pana i nieznaną sobie postaó, 
ka którćj nie wiedział czy się łasić, czy mraczeć. 

Trzeba zaś wiedzieć, że choć Żółtowski z dawiea 
dawna znał Hermana, choć z daleka dziwy mu o nim 
-prawiono, z DieoajlepBzej wystawując go strony, — 
miał przecie dla niego szacunek wielki z powodn 
fortuny, jaką zrobił, i rozumu, którego w ntrzymanin 
majątku dał dowody. Dla Żółtowskiego, który nien- 
stannte z kłopotami pieniężnemi miał do czynienia, 
wielkim wydawał się ten człowiek, mający taką do 
interesów głowę, że go nikt jeszcze nigdy nie osin- 
kał, a z krociów dorobił się milionów, 

— Ko! i ty ta sobie eremitą, eremitą, mój Żółto* 
bidI rzekł siadając w jego fotela bez ceremonii hra- 
bia. Ale oi tu w pustelni t^ dobrze, cicho, miło, a ja 
myślę, że dużo do roboty nie masz? 



. Żółtowski zawszew stracha, ieby b\% z ezem nie 
wygadać — gdyż niczego tak się nie obawiał, jak ję- 
zyka i paplarstwa, — zaczął rękami i ramionami ge- 
styknlować swoim obycz^em, na okazanie, ie wcale 
miało aic inacz^. 

— Ale cóż ty robisz, kiedy tu widzę n was wszy- 
stko po staremu, i po staremn golizna? 

— A co golizna, to golizna! westchnął Żółtowski 
lakonicznie — i ztąd właśnie robota. 

— Otóż, że mi tój waszój hrabiny zal, powiedz-no 
mi, jak stoicie? 

Żółtowski zaciął nsta. 

— Mam mówić? rzekł. 

— A Jnśoiż nie wątpisz, że wam dobrze życzę, 
żem 'dla was bratem. 

— Ale sekret stann. 

— Dla mnie? 

— A co się dzieje ' w szkole-..? spytał tuywąjąo 
po Bwojema Żółtowski— nauka... całe życie. 

— ŻebyS ty jak chciał trzymać język za zębami, 
dodał Herman— nie trudno się tn domyślić, żeście 
w złych sosach. 

Stary oczy spościł tylko. 

— O brata, to ci się przyznam, nie tak mi idzie, 
kończył przybyły: sam nawarzył, niech pije. 

~ Nigdy nie pije kto nawarzył— przerwo gospo- 
darz—to wiadomo; warzą to zawsze dla drngich, 

— A no! to prawda. 

— Ale to dobre panisko, poprawił się Żółtowski. 

— El bo figlujesz stary ze mnąl pogroził Herman. 
To na nic: gadaj jak jest. 

Żółtowski zażył tabaki. ^ , 
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— Hrabina to kobieta! zawołał na pozór bes zwóz- 
ko, nnikt^^c jaśniejszego tłdmaczenia. 

— Dalejże, dalśj; ta i ja wiena. Czy juz i jćj po- 
sagowe summy wdiąkły w tę gąbkę mechaniczną? 

Żółtowski rnszyt ramionami. 

— Daleko tam jeszcze pociągniecie? 

Stary podniósł oczy kn nieba i ruszył Tamtonami 
znowu, jakby chciał wyrazić, że nie wie co Opatrz- 
ność gotuje.] 

— Złe! bę? no, gadajżet 

— A no, to niedobrze! niedobrzel wybuchnął Żół- 
towski. Już ostatkami gonimy. 

— Cóż będzie dalćj? 

— Sprzedadzą. 

— Hm! rzekł Herman: może to i lepiój. Nie bę- 
dzie marnował, a przekona się raz, źe mu we łbie 
oałe życie świtało. 

ŻóltoTraki rozśmiał się i zacz^ ogromnie machać 
rękami, bojąc się odezwać i objawić oo myśli; ręce 
można sobie było jak chcąc tłómaczyć. 

Ifareszcie jakby zmuszony, rzeki prędko: 

— E! tacy ludzie nigdy się nie przekonywają. 
Wina spadnie zawsze ua mnie, com go słuchał, ^na 
żonę, na los, na Pana Boga, ale nigdy na niego. 

— Iw tćm masz słuszność, Żółtowski; ale trze- 
baby pomyśleć, aby niewinnych od biedy ocalić. Zo- 
stanież Łam co, gdyby im Zambińce sprzedano? 

— A! JBŻciż — odparł Żółtowski — zapewniony jest 
posag pani choó niecf^, i ona taki ma swoją wio- 
skę. Ocaliła to od długów nie wiem jak; hrabia rnsia 
ramionami na nieufność, gniewa się, ale nic nie mó- 
wi. Okroi się coś, okroi i nam, ale nietyle ile po- 
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trzeba, by iyi naszym- obyczajem,, bo my labimy po 
pańska. 

Zapędził się Żółtowski nad wszelkie swoje spo* 
dziewanie daleko, i przeląkł si^ ogromiue, gdy w tć) 
cłiwili ktoó Btaknął w szybę. Stary pobladł ze strachu. 
W oknie od ogrodu ukazała się twarz, która zda- 
wała się szukać ciekawemi oczyma gospodarza doma. 

fiermaa spojrzał ciekawie; Żółtowski stał driąo 
jak winowajca; przybysz ciągle w szybę stakał, a głos 
z za okna dał się słyszeć: 

— Panie Janiel przyjmujesz? 

— Odpowicdzże mni zawołał łirabia. Kto to taki? 

— E! to... to... rzekł sklopotaDy rządca — to sąsiad 
nasz, ale dziwak... 

— Sąsiad? który? 

— Sąsiad! krótko z nieeierpIiwoSeią odezwo się 
Żółtowski, posuwając ku drzwiom — dziwak, ale 
poczciwe człeczyako. Ja go zaraz odprawię. 

Euszył ku drzwiom, ale Herman złapał go za rękę. 

— Jeieli dziwak, to cbwala Sogul rzekł — na co 
go masz odprawiać? Z dziwakami tylko żyć, bo po- 
spolitych ludzi jest ai do zbytku; tego kleiku mamy 
codzieó do sytu. To przynąjmnićj nieco pieprzna po- 
trawa. Dawaj mi go tu, nie odprawiaj. 

— Ale, proszę hrabiego... 

— Nie ma „ale," dawaj go tu; przynajmnićj się 
rozruszam: ja lubię dziwaków. 

Jeszcze BJę targowali, gdy drzwi się otworzyły 
i ów zapowiedziany oryginał najprzód głowę przez 
nie wsunął, aby obejrzeć co się tam dzieje. 

A głowa to była, którą Michał Anioł mógł za 
wzór wziąć sobie: wyrazista, energiczna, niepiękna, 
ale z takim stylem i majeatatem przez naturę wy- 
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nieźbiooa, ie gdyd na nią ip(^tzał, oczu od nićj ode- 
rwać nie iiiogI«6. Panowało jćj czoło wysokie, pogar- 
bione, połamane Bterezącemi z pod skóry kośćmi i gn- 
Eami, narysowane twardo, jakby natnra ostatnićj do 
niego nie przyłożyła ręki i rznciła w świat zaledwie 
poczutą robotę. Po nad oczyma ozamemi, łnki brwi 
jak dwa sklepieoia cień rzucały na te dwa duszy 
okienka; nos rzymski kantowaty, epnńcisty, przypomi- 
nał typy starreh medalów cezarów; nsta były małe, 
ale pełne charaktern. Po nad czaszką włos gęsty 
i obfity w nieładzie, w puklach ciemnych posrebrza, 
cycfa rozrzucony, wyglądał jak las po bnrzy, z poła- 
manemi gałęimi i powyginanemi drzew ławami.' 

Ogół fizyogttomii tćj energiczny, znamionował wy- 
trwałość i spokój, i dawał na raz pojęcie człowieka, 
którego ńwiat i Indzie tyle nie obobodzili, by się 
chciał do nich stosować; który nosił w soł>ie doió 
zapewne źycia i sUy, by ich nie potrzebować od u- 
kogo, nie troszczyć się i o to co wkoło szemrano. 

Żółtowski njrzawBzy tę głowę zrobił minę zafraso- 
waną, która- Bię przybyłemu wytłómac^ła, gdy ujrzał 
obok siedzącego Hermana, ale go obca postać nie 
zmieszała wcale. 

— Przyjmi^esz czy nie, stary?, spytał gość. No, 
gadajl bo sobie pójdę. Zwykłą sobie odbywając prze- 
chadzkę, zaszedłem do waszeci, a jeśli nie masz cza- 
su, idę dalćj. 

— Ja nie przeszkadzam, przerwał odwracając się 
Herman; nie mamy interesu. A że Źcłtowski języka 
w gębie, zobaczywszy pana, zapomniał, temn, spodzie- 
wam się, dziwować się nie będziesz. 

Żółtowski rękami machał i ćmiał się. 

Drzwi otworzyły się całkowicie, i w^edł bąreiy'- 
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sŁ;, Błoszny męźezyzoa, vr siwćj, krojem snkrnanki 
zrobjonćj kapocie, z kijem w ręi^a. ' Był to człowiek 
uderzającej pi^knońci postawy, lat średoich, ale zdrów, 
silny i wielce powainy. Gtowa, kłórąśmy wprzód 
widzieli, doskonale liarmonizowała z resztą osoby, mi- 
mo ubiorą bardzo prostego, wspaniałój wyrazem siły 
i spokoju. 

Żółtowski cboó niebaidzo chętnie, mawiał go pre- 
zentowaó. 

— Mój przyjaciel, uaaz sąsiad: Otto Marzycki... 
flfabia Herman, 

— Otto Marzycki! zawołał hrabia* 

— Hermanekl wyrwało siq z nst przybyłemu. 
Popatrzali na siebie, lekkim pozdrawiając się ukłonem- 

— Ale my się dobrze i dawno znamyl przerwa* 
Herman,— jeżeli to za- znajomość liczyć moina, żeśmy 
do szkół chodzili razem,' w trzech klaseach wspólnie 
zbijali bąki, i choć w ctąglćj kłótni, w ciągłych by- 
iiSmy stosuukach. Ot o! alei to lat tema... chyba nie 
liczmy! Go się to z nami zrobiło? Inni dziś Indzici 
tylko stary szyld, nazwisko zostało toż samo. 

Otto szeroką dłoń wyciągnął ku hrabiemu. 

— A to dla mnie ciekawe spotkanie! Imię brzmi 
po staremu, człek nowy. Zostałoż w was tam co sta- 
rego kolegi? 

— Zle wszystko, co do odrobiny, jak smoła przy- 
wrzało i nie paszcza; jeńli było co dobrego, nie wiem 
czy dziś już znajdziesz, 

— Patrzciel rzekł siadając Otto: ktoby był powie- 
dział, że się zetkniemy znowni Jam się o was dowia- 
dywał nieraz: mówili mi, że żyjesz jak pustelnik, żeń 
aię ogromnój dorobił fortuny z grzybów poleskich. 
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— No, a ty Ottcnie? bo po staremu mówmy do 
siebie... 

— Ani myślq inaczćjl No jam [takie pnatelnik, 
tylko ubogi, ale mi z Łćm dobrze. 

— Ja zawsze powtarzam: kaidy ma to, czego chee. 

— I masz atnsznodć, nawet kiedy tego chce, czego 
żądać nie powinien. Miło mi was spotkaćl 

Fodati sobie dłonie raz jeszcze; hrabia westchn^ 

— Niedaleko ztąd mieszkasz? apytał. 

— Taż za górą, domek w sadzie i cbat kilka: 
wioszczyna po ojcu. Nicem si^ nie dorobił, nio nie 
atraoilem też. 

— Żonaty jesteś? nic? 

— Niet Bóg nie chciał! 

— A ty? 

— Ja chciałem, ale mi ją wydarła śmierć, a mo- 
gile poślnbiwszy wiarę, dotrzymają j^. A ty? 

— Jam ionę stracił. 

— Masz dzieci? 

— Nikogo 1 odparł cbmnrno hrabia. 
Zamilkli cnown. 

— Dziwniel dziwniel rzekł Otto;— na jednój lawie 
siedzieliśmy kolegami, dziś Jeden prawie los dzielimy, 
obaj starzy, pastelnicy, samotni, skołatani; tylko jeden 
wlecze za sobą złoty łaćcach majątku, a drugi jak 
ptak — swobodny. 

Spojrzał z góry na hrabiego, który w istocie pnj 
nim się sniutno i biednie wydawał, takim pokojea 
i swobodą jaśniała energiczna t^arz Ottona. 

— Nie jestże to sen dziwny, po latach tyla 
z chłopaków starymi się spotkać na drugim iydi 
końcu, przynosząc z sobą wspomnienia dzieciństwie 



:J 



J A B E Ł K A, 

Złotowski przytomny rozmowie, rad, Łe mu jui 
mówić nie było, potrzeba, Bt^ i patrzał nńmiecba- 

Dwaj dawoi koledzy z ciehawoćcią zbliżali się kn 
Bobie. 

— Czy iycie ci dotrzymało, co obiecywało? zapy- 
tał otwarcie Otto — rad jesteś z uiego i z siebie? 

— Ja iycie miałem zawsze za jakieś zagadkowe 
szyderstwo; nie myliłem się: cięiy mi. 

— W tćm się różnimy: nie powiem, bym się do 
niego przywiązał, ale się z nióm godzę zopełnie. Nie 
takie jest, jakiśm je marzyły głowy młode, ale takie, 
Jak wiek dojrzalszy zbudował. 

— Sam jeden jesteś? spytał hrabia. 

— Jeśli o rodzinę pytasz— sam; jeśli o pr^jaciół — 
nie tak bardzo. Gdowiek stworzony jest do Indzi; 
w odosobnienia znpełnóm się psnje. 

— Cóż robisz? 

— Żyję, a życie nrządziłem sobie wybornie. Chleb 
mam; spokój, o ile go świat daó może i rozum wyro- 
bić... słabostkę wreszcie, którą żyję, bo na coś choro- 
wać potrzeba... Twój brat, hrabio, ma, jak wiesz, ko- 
sztowną febrę machin i inwencyj; ja także po lodzku 
choruję, tylko nie na tak drogą i uciążliwą słabosó 
jak tamta. Wedlng stawa grobla. Przypomnisz so- 
bie zapewne, że w szkołach grywałem sobie na fleci. 
ka; pamiętasz może ów czarny, hebanowy, ze słoniową 
kością, który nienstannie miałem w kieszeni? Było 
w nim nasionko przyszłćj ohoroby. PóżniĄj zacząłem 
się nczyó na skrzypcach, na wiolooczelli, na fortepia- 
nie, potem muzyki w ogóle, potem siatom się nie 
wiedzieć jak — fanatico per la musical 

— Al a! zawołał szydersko hrabia: i jeździłeś za- 
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pewoe po Earopie, d^^o koncerta, zbierając laar;, 
kleiłeś w pngilaresie dntkowane pochwi^y dzieonika- 
rzj, opłacaae ćniadsniami, pro aeterna rei memoria/ 
Winszuj cl 

Otto aź się porwał. 

— Hrabiol dajie mi pokdjl Wzi^ed mnie, widz^ 
Budząc z czupryny, za długowłosego kuglarza, który 
nie na to jeat mozykiem, aby Biebie poił melodyą, ałe 
żeby tłią drugich durzył. Nie cierpię popisów, niena- 
widzę szarlatanów, nie labie fanfaronady w niczem- 
Muzykę jak kochankę mam dla siebie: nie woię aię 
z ni4 wcale po świecie. 

— Przepraszam cig, alem myślał... 

— Wiem, mogłeś myśleć, że i ja chciałem z nićj 
kręcić ów bicz z piaskn, który się innym tak dobrse 
ndaje. Ale tamci nie są muzycy: są spekniatorowie, 
którzy tak samoby jeździli po świecie z olejkamii 
z pomadą, menaźeryą lob koamoramą. Talent a nich 
być mole, ale pojęcia, poszanowania sztuki nie ma; 
bo prawdziwy artysta woli mrzeć z gtodn, mi .świę- 
tością frymarczyć. 

— Masz słoBZDośĆ, ale wszyscy oni... 

— Kie WBzyscyl przerwał Otto. Są tacy, którzy 
wolą na iycie zarabiaó nauką, po cicha, którzy w osta- 
tecznolŚci chyba, z rumieńcem na czole, słyszeć się da- 
ją, gdy ich głód lub natręctwo zmusi lio tegc; są tacji 
co czcząc muzykę, kochając ją, kryją się z nią jak M 
skarbem... i to są tylko prawdziwi artyści! Jeieli 
przepełni ich nczncie, które wylać potrzebąją, nie pa* 
trzą jak i przed kim, byle sympatyczne acho i doas^ 
znalffiUi, nie targają się o cenę biletów. Grają tak 
drzewom i lasom i prostemu chłopkowi, jakby ich kr^ 
Iowie buchali. To są artyści tylko; a ci, o któiych myś- 
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Iftłeś, rzemieślnicy mnzyozui, knpcz^cy w kościele, 
technicy i wirtnozy, sprzedający uczncie, którego aie 
mają, jak fabrykowane assy^naty. 

— Anol bardzo się cieszę, że nie jesteś jednym 
i tysiąca tych, którzy zalewają Enropę, dobijając 
ntnk^. 

— Taki tak! kończył Otto: mogłeś myślei po tyla 
latach, że i ja ze świętości zrobiłem frymark jak inni; 
ale chleb mam, a mnzyka jest dla mnie skarbem, któ- 
ry za tak drogi nwaiam, źe nie mogę nim handlować. 

— A cóż na wsi robisz ^z mazyką? 

— To, co słowiki w krzakach: gram sobie. A że 
sam jeden wystarczyć nie mogę, zwykle dom mam 
p^en młodych wypustków mazykalnych, którzy się 
okoltj mnie snują, dylettantów i ubogich biedaków, co 
nie grając, nie wygrali. Tak życie płynie mi strumie- 
niem dźwięków i brzęków, aby dalćj: do żalobnO' 
go marszu Chopin'a- Hrabia zbierasz pieniądze, ja 
DÓIy; spodziewam się, żeśmy równo szczęśliwi. 

Hrabia raszył ramionami. 

— Dość, źe do szczęścia, choćby bardzo umiarko^ 
wanćj dozy, na ziemi — dodat— potrzeba zawsze jakiego, 
biika lub choroby; a kto się starał utrzymać zdrowym. 
DS umyśle i ciele, i odarł życie umyślnie z tych fra- 
izek, nigdy nie dosięgnie nawet cienia szczęścia. Aby 
być trochę szczęśliwym, potrzeba być i śmiesznym^ 
i nieco szalonym. . 

— Niezawodnie — rzekł Otto — tak jest: trzeba 
w coś wierzyć i coś kochać. Chlebem razowym po- 
wszedniego życia nikt się nie przekarmi; a to, co ty 
nazywasz bzikiem, jest poprostn wyjściem ze szran- 
ków życia codziennego, wychyleniem się w kraj ma- 

Piima Kraiiewtkiego T, IV. _, 11 
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raeń i ideałów; fylko że jedni, jak ja, SEnkają ich 
w ciystćj krainie snów indodyjoych, inni po tiemskiiA 
śejeijnaełi, na oko pn^job się ka niebiosoni — i nik- 
nących w dimnradt. 

— I nie m& aeczędcia bez trocby b^moetwa? 

— Bo szczeńcie to nadzieja i marzenie. — x%Bkl 
Otto — trzeba o tĆm z góry wiedzieć-., nigdy rseezy- 
wbtoM. Im Bobie kto wyź^ je pcetawił, tćm mn le- 
pićjł bo go nigdy nie dosięgnie i wiecznie wspinać ai^ 
marzyć i spodziewać b^zie. 

Dwaj starzy towar^aze wymieniwszy te ^owi, 
naiedli jeszcze blii^ siebie. 

— Z bratem moim ZDftsz ai^ spodziewam? spyt^ 
Herman. 

— Mało bardzo, jak nic; on dła mnie za wielki 
pan, bo i na to chomje trocłic, i zdaje mn się, ie 
może wyżćj głowę nosić dla tego, ie idzie od star^ 
porcelany, gdy my się wiedziemy z nowego fajanso. 

— Ale szanigie mi brata i nie Amićj się z niegol 
sam śmiejąc się rzekł Herman. 

— A, to nici NajzacniąJBzy człowiek! ale gdyby 
ze mną żył, zdałoby mn się, że mi wielką rotii łaskę, 
przyjmigąc nbogiego szlacbetkę, a w istocie jabym si^ 
z nim nudzi), nie wiedzieć dla czego. Ja wolę stare- 
go Żółtowskiego, i kwita. 

— No, to i ja wolę starego pana Jana — odpaił 
hrabia — choć i Żółtowskiemu brak piątćj klepki.^ 
rzekł nśmieohąjąc się. Wyobraź sobie starego tego 
tchórza, który się boi gadać, i całe swe mienie po ci> 
cha wjńkował w fantazye pana na to, by od niego 
cierpieć przymówki! A gdyby pan hrabia wszystto 
stracił i w dodatku winę rniny zwalił na grzbiet ple- 
nipotenta, ohlebaby kawałka nie miał na starość! 
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ŻiAtowaki rtjh^ maobnął z gÓry na dół. 

— 3iii gdyby to nieszczęście hrabiego spotkać mia- 
ło—rzeki nagle — ^jabym go nie przeżył. Stary, niko- 
go nie mam; co mi taml 

— Truteń jesteś, powiadam ci — przerwał hrabia. 
Jedno szczęście twoje, ie i ja mam bzika, który ci , 
mois poBłnżyć; labic Indzi, co mają jakąś wadę Inb 
Ueszność dobrze wydatną. Im gntbsza narośl, tćm 
lepićj. Kocham Lacynę, :te sią npija w nocy, w dzień 
nmizga i myśli, ie mnie okpiwa; kocham Kadwanowi- 
cia, prawiącego jak na mękach; kocham mego Pawła, 
kb^ry mnie łaje i foka. Otoź do tćj koUekoyi orygi- 
nałów, jakby ŻMtowski nie miał się gdzie podziać, 
zapruzam do siebie: dalipan nieile ci będzie. 

Stary pan Jan obiema na to machnął rękoma, 
otarł łzę i poszedł do okna; Marzycki śmiać się począł. 

— A .no— rzekł— do togo twojego zbioru to i ja 
się kwalifikuję. 

— Nie, 1)0 muzyki nie lubięl rzekł hrabia. 

— Jak tol ty muzyki nie lubisz? 

— Nie cierpię! 

— Więc piożna nie czućl nie lubić mnzykil zawo- 
łał z zapałem Otto, łamiąc ręce — i przyznawać się do 
tegol Braknie ei więc jednego zmysłu, jednćj władzy, 
jednćj idei, któraby nowe otworzyła światy. Jeiteś 
nłomny nieboraku. 

— Hat na to nic nie poradzę: kaleką jui zostanę 
D« wiekit rzekł aśmieehając się hrabia. 

Ody tak rozprawiali, hrabia Bajmund nacieszywszy 
się machinami swemi, pomyślał nareszcie o bracie, 
i pogonił za nim ai do Źf^towskiego, niespodzianie 
naobodząc ich wśród swobodnćj gawędy. 

Ukazanie się jego było jak chłodny powiew na 



rozgrzanycb. Herman pierwszy otnilkł; Otto iretai na 
powitanie zimny i prawie dumny; Żółtowski, który 
byt wyszedł ze swćj roli pokornego sługi, zmieszał 
się, stanął wyprostowany i poczerwieniał jak złapany 
na grzechn. 

Gospodarz bardzo zimno powitał Ottona, obejrzał 
się kwaśno po kątach tego biedn^o domowstwa, ezn- 
jąc się w nieswoim żywiole, i przystąpił do brata, 
kt6ry dźwignął się z fotela, jakby znudzony i znę- 
kany. 

— Priychodzę po ciebie: lirabina czeka nas z her- 
batą. 

— A ja ta ze starym kolegą gwarzyłem — odparł 
trochę złośliwie Herman;— wszak i ty musisz pamiętać 
Ottona? 

— A jakie! tak jest! rzekł zimno kłaniając się 
hrabia. Ham przyjemność sąsiadować, chociai nie 
raczy mnie odwiedzać. 

Otto się uśmiechnął. 

— Może choć dziś na herbatę pójdziesz z nami? 
dorzucił Herman. 

Bajmund dodał: 

— Gdybym mógł uprosić! 

— Nie: mam u siebie spodziewanych gości — prze- 
rwał Otto- nie mog^: przepraszam bardzo. 

Ka tćm stanęło. 

— Alam jednak nadzieję — dodał po chwili Marzyo- 
ki — ie będąc o kilka kroków, hrabio Hermanie, odwie- 
dzisz starego kolegę. 

— Al jak ty nie, to i ja nie! Zresztą ja Jntro Ja- 
dę; śpieszę, bo mam podróż do kąpieli przed sobą. 

— Więc znowu chyba za jakie lat dwadzieścia 
lub trzydzieści... do widzenia!— dodjU Otto. 
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I milczący ^iadt w krześle. Hrabia Bajmund 
dał znak brata, £e na niego czeka, j obaj wyszli, zo- 
stawąjąc ŻóUowskićgo z Ottonem. 

Po wyjściu braci, spojrzeli na siebie przyjaciele. 
Otto odetcba^ swobodniej; Żółtowski, który był spot- 
tiiał, otarł czoło ebnstką i siadł zamyślony. 

— Niespodziane spotkanie— rzekł Otto.— Co się to 
z tego criowieka zrobiło? 

Żółtowski rnszyt ramionami, wstrzymując silnie 
język za zębami; ale w końcu preywykły z Ottonem 
być szczerzej, wybnchnął; 

-^ Oj to prawda! zawołał: człowiek ten to ogrom- 
na zagadka: egoista, aamolnb, skąpiec, zimny, jeszcze 
gorzej się spotwarza sam niż jest; a niewiadomo: czu- 
jesz jednak, źe w nim coś niezłego siedzi. Musisz 
wiedzieć jego bistoryę? Kocbał się i nie ożenił dla 
tego ie kochał; potom ożenił się nic kochając; żonę 
mówią, zamęczył swoim despotyzmem; syn ma gdziej 
aciebł, bo go także chciał podług swojij idei wycho- 
wywać, aż nie wytrzyipfd. Serce może i dobre, ale 
w głowie dzikie rzeczy. 

Tu postrzegłszy się, że zadaleko wędrował, Żół- 
towski urwał nagle. 
- — Kończżel dodfj Otto. 

— Co tam! nie ma co gadaćl Głowie się jego zdaje, 
że ona panować powinna, w tćm bieda cała. Sercu nie 
wierzy, a jednak jest to co ma najlepszego, walczy 
z nióm. Przysiągłbym, że w gruncie najpoezciwszy, 
choć na oko tyran i sknera. 

— Czasem się to Irafia, że człowiek tak się omyli, 
i to co ma najlepszego zmarnuje, aby w sobie dyabła 
wyhodować. Ręczę, że gdyby byl muzykiem, wszypl^Qi|-j. 
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koby posdo inacs^: serceby mu si^ otworzyło szerzćj. 
Cala bieda, ie nie labi mnEyki. 
Żółtowski parsknął ze ćmiechn. 

— A aol powiesz, że to ćwieczek, niech i tak bę- 
dzie: jui mi go ze łba i obcęgami nie wyciągniesz, nie 
ma na to rady. 

Stary rządca przelały, że mógł być niedelikat- 
nym, zrobił minę pełną powagi i skraehy. 

W chwilę potom Otto szedł zamyślony do sw^o 
Bobowa. 

Tymczasem w salonie jni nakryto do lierbaty^ 
i towarzystwo całe poważnie ok(do okrągłego stoliłta 
zasiadło. Podwieczorek był trochę paradny dla gońcia, 
z ciastkami widocznie umyślnie pieczonemi, z owocami, 
na aaskićj porcelanie, i ze wszystkiemi lokajami w li- 
beryi. Ale mimo to herbatę dano zimną, owoce nie- 
dojrzałe, w bułkach był zakalec, masło wyglądało nie- 
świeżo. 

Hrabiemu wystarczała piękna fizyognomia stołu, 
Herman też dbał o to oiewiele, gdyż był z systemn 
wstrzemięźliwy bardzo i nie obchodziły go wcale 
żadne gastronomiczne wymysły. 

Hrabina nigdy w życiu nie wiedziała co jadła, Lo- 
la była wesoła i młoda, nie postrzegli więc nawet, 
ezy gdzie czego nie brakło. 

Skutkiem usposobienia wszystkich, podwieczorek 
przeszedł na rozmowie nrywanćj i ledi^e dającćj się 
posztnkować, tak obłodnćj i zimnej, jak hrabia był 
ponury i kwaśny. 

Herman wspomniał, że nazajnlrz odjechać mnsi. 

— Jak to? jutro? ale to być nie moźel zawołała 
Harya. 

D,g,t,ioflb,GoOglc 
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— U mnie co mnsi to może, kochana bratowo — 
rzeki Herman. 

— I nie zechcesz nic widzieć? nie jesteń cieka- 
wy? — przebąkną! brat iywo. Chciałbym ci przecie coś 
z moich rob^t pokazać, pochwalić się... 

— Ja się na tźm nie poznam — uśmiechając się 
prawie pogardliwie rzekł Herman. 

^- Choć w istocie wątpię, byś się na nich poznał, 
bo tu do pewnego stopnia trzeba być oswojonym z rze- 
czą, aby ją ocenić — kończył hrabia— ale... A gdyby- 
śmy wszyscy na chwila poszli do laboratoryum?— za- 
proponował nagle. 

Hrabina zmieszała się nieco, rumieniec twarz jćj 
okrył, Lola pobiegła niby kwiatki oglądać, Herman 
wstał z rezygnacyą. 

— Chodźmy — rzekł. 

— Zawsze przynajmniej o pracy całego mojego 
iycia mieć będziesz pojęcie — żywo dorzacił Bajmund, 
idąc przodem z niecierpliwością żle ukrywaną. 

Ladzie zaczęli się uśmiechać otwierając drzwi, a gos- 
podarz poprzedzając ionę i brata, śpieszył do tćj części 
pałacu, która zawierała jego pracownię. 

Głównie poświęcona jćj była wielka sala- na dole, 
ałe przyległe pokoje pozastawiane były także mnóz- 
twem pyłem okrytych, niedonoszonych wynalazków, 
które czekały, )ak mówił autor, chwili, coby ideę 
twórczą, uzupełniającą je, przyniosła. 

To Kafarnaum przestraszało na j)ierwszy rzut oka, 
tradno się było przecisnąć wśród kół, drągów i niy- 
dzikszych jakichś apparatów, przypominających narzę- 
dzie tortur. Hrabina rumieniła się jak dziecię, uda- 
jąc wesołą, Lola szczebiotała z trochą przymusu, Her- 
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man szydersko się nśmiechał^ ale za wszystkich roE- 
promieDiony i szczęśliwy był gospodarz. 

WgkazywiU rękami, chwytał, obracał, rozprawili, 
zapala] się. 

— To jeat płng nowego systema, mówił, bacdzo 
ma jnż mi^ćj rzeczy brakoie; wprawdzie nie orze jesz- 
cze, ale przyjdzie chwila, w którćj go dokompleŁnję. 
Ham jaź ideę: jedno nic, będzie atanowit epokę. Mo- 
del młyna bez kamieni... cale nowy system .. walce, przy- 
rząd ciekawy... zobaczycie] Chodzi tylko o wykonanie 
na wielką skalę: to złoty wynalazek, bylebym mógł 
go zbndować, ale mnie zawsze Żółtowski temi głapie- 
mi pieniędzmi wstrzymuje. Powiada, ie gmach sam 
ma sto tysięcy kosztować: có2 to znaczy, kiedy mliwo 
kilkakroć rocznie zrobić może^ Ale to człowiek bez 
intelligencyi, bez najmniiyszćj, i tchórzl 

Szli tak coraz dalćj, nowe oglądając dziwy, a że 
sala mało ich widać jeszcze zawierała, by dać pojęcie 
prac i trndów hrabiego, wprowadził ieb do sanctum 
sanctorum, do gabinetu, w którćm pierwsze swe po- 
mysły rzucał na papier, gdzie miał rozwiązać się 
wielki problemat zoiszczenia tarcia i ndarowania 
. świata nieśmiertelną siłą, nigdy się niezażywąjącą. 

Ale ciekawszą od machin i modelików rzeczą byl 
tn żywy, maleńki człowieczek w okularach, który xofi 
przy stolika dłubał. Zeszli go nicspodziame, tak, że 
ledwie miał czas kaftanik watowany, w którym praco- 
wał, opiąć nieco szczelnićj około siebie. 

Człowieczek ten, byta to anima damnata hrabiego, 
jego najnkochańsza w świecie istota, jedyny, co go 
pojmować i rozamiał. Niegdyś prosty śłosarczyk, 
Wzięty do szlifowania źćlaznych kółek i opiłowywania 
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kmczkńw, Itfalczak zesitarza] aa poelngach hrabiego 
dostawszy prawie równego mu oUąkauia. Rajmnnd 
mii^ go za jedno ze swych dzieł, i w istocie głowę 
mn przewrócił. Malczak wierzył w hrabiego, on w Mal- 
oz&ka,, kochali się, kłócili, a pan ostatecznie nabył 
przekonania, źe to jest geniuez ukryty, sługa, źe hra- 
bia niepospolitym jest wynalazcą, lubo z oczu jego 
czasem jeszcze szyderstwo patrzało. Obaj bez siebie 
ij& nie mogli. Malczaka na dworze nie cierpiano, ale 
brabia nietylko go osłaniał i bronił, lecz dopuszcza- 
jąc do ucha, uczynił wszechmocnym pośrednikiem. 

Malczak mimo zdrobniałego nazwiska, które no- 
sił, woale już nie był młody: posiwiał, zesecht nad 
robotą, skurczy) się, twarz miał pergaminową, żółtą, 
usta od natury skrzywione w skutek jakiegoś wrzodu, 
który mu twarz, gdy był dzieckiem, skaleczył. Skut- 
kiem tego wykrzywienia? z jednój strony widziany, 
zawsze miał minę szyderską, z dmgićj spokojną i nie- 
znaczącą, nigdy dojśó oie było można, czy śmiał się, 
czy płakał. 

Łysina jego wyiólkla, plamista, resztą tylko wło- 
sów siwiejących była otoczona. 

Rajmund wskazał go bratu po cichu, trącając go 
łokciem i szepcząc na ucho: 

— Byłby geniusz, powiadam ci, gdyby wychowa- 
nie go rozwinęło: zadziwiające ma pomysłyl zadziwia- 
jąoel osobliwBzet 

Herman skłonił głowę- 

— Wynalazł — dodał — kołowrotek, którego tylko 
przez upór nie chcą ludzie używać, ale to jest arcy- 
dzieło! Jabym sam się nim chlubił! Mała rzecz, ale 
nic piękniejszego! Pokaż-no swój kołowrotek, Malczak! 

Malczak powstał powoli, obojętnie, i opiąwszyznów 



WTBÓR PI8U J. I. KRASZEWSKIEGO. 

rozcbodzący aic kaftanik, którego nigdy nie zrznci^, 
poprawiwsEy oknlary, wzmocniwszy nogi ^ pantofiacli, 
które stanowiły zwykłe jego obnwie ze Btaryoh bótdw 
hrabiego wykrawane, wyciągnął z kątka coó oakszti^ 
kołowrotka, z powagą człowieka, który wierząc mocno 
w siebie, wcale się o uznanie nie troazc/y. 

— To trzeba takich głów głnpicłi, jak tycb naszych 
prostych Indzi— przerwał milczenie hrabia— 2eby tego 
cndnego wynalazku nie zastosować, nie przyjąć, nie 
chwycić się. Wprawdzie ja ma ta jedno ważne do- 
dałem alepezenie, ale główna mydl jest jego: kołowro- 
tek ten przędzie, zwija, mota, len oczesnje, kłaki 
składa i zbywającą siłą mógłby jeszcze coś robić, gdy- 
by było potrzeba. Cała rzecz na tóm, 2e ma kilka 
kół i trybów nadzwyczaj siłę oszczędzających... 

Matczak pi^rwał: 

— To jest taki kołowrotek, io kotby na nim 
prządł jedną łapą. 

— To byłoby dobrodziejstwem dla ladzkoSci, gdy- 
by nie przesądy. 

Malczak pokazawszy narzędzie, rzucił je w kąt, i nie 
troszcząc się o przybyłych, siadł znowu za stół piło- 
wać. Hrabia znów szepnął bratu: 

— To geniuszl mówię ci: oo jeden mnie rozumie! 
Cała ta genialność opierza się na tćm, jednćm, 

niestety! ie Malczak hrabiemu pocłdebiał, a był tak. 
niengiętego uporu, iż nawet pana nim przemódz 
umiał. 

Ka odchodzących Malczak jut ani spojrzał, zaję^ 
ewą wielką pracą około zegara ekonomicznego, który 
był hrabia obmyślił. Miał on pokazywać więcćj rze- 
czy niż wszystkie dotąd znane, a między innemi iwic- 
ta wielkanocne i cenę zboia na targu. Jednćj rzecsy 



brakło mu dotąd; i&i nie chciał, wprost ^Iko przez 
jakió npor dziwaczny. 

Wszyscy jakoś smutni wyszli z tego przegląda ma- 
chin; jeden gospodarz promieniał, choć oiebardzo był 
rad z Hermana, który się wstrzymywał od wszelkicłi 
poobwał i oznak współozacia. Ale preebieienie myślą 
tyla waźnycb wynalazków, nasycenie się własną chwa- 
łą, upojenie, tak go przejmowało, ±e bratn nawet 
obojętność Jego wspaniałomyślnie przebaczał. 

— Taki zawsze był los wielkich wynalazców^ 
łpowtórzył wychodząc z sali: lekceważenie, szyderstwo^ 
obojętność; potćm dopiero ludzkość pada na kolana 
przed ich zwłokami. Miałem tu niedawno— dodf^ — 
profflssora mechaniki, nie mógł się wydziwić, że się do 
tego wziąłem, nic prawie się nie ttcząc, że bez przygoto- 
wania do takich rzeczy siłą tylko pracy i zdolność 
doszedłem. Tak byl zdumiony, że słowa nie mówił: 
języka w gębie zapomniał. 

Herman nic także nie odpowiedział, i.znowa prze- 
szli do salonu, zkąd zaraz hrabia Rajmund wrócił do 
swego Halozaka, aby się z nim swobodnie nagadać. 
Wieczór przeszedł dosyć smutnie, yzczebiotanie 
Loli tylko go nieco ożywiało; grała, śpiewała, zacze- 
piała milczącego stryjaszka, który na nią poglądał 
wzrokiem człowieka zdumionego, że ktoś tak młodo 
szczęśliwym być może. 

Herman dobrał potćm chwili, gdy zostali sam na 
sam z hrabiną, i wręczył jćj pakiet opieczętowany. 
Był to testament jego. 

Nazajutrz rano, nie żegnając eię z nikim, Herman 
kazał zaprzęgać. Paweł co najśpiesznićj się wybrał, aby 
ich nie zatrzymano, i do dnia wyruszyli z Zarnbiniec 
ku Horycy. 



w Horacy, któr^ Herman nie opnszczał ani na 
krok od lat wieln, po Jego wyjeździe nastąpiło dziwne 
jakieś bezkrólewie. Wprawdzie Indzie przywykli do 
teg:o straszliwego okna, przez ktOre poglądał na gos- 
podarstwo niewidziany i wszystko kontrolow^, z oba- 
wą jeszcze kn niema oczy zwracali; ale Lacyna, Bad- 
wanowicE i pani Seredowiezowa, ekonom i panna Pe- 
tronella, korzyałiyąo z ehwilowćj swobody, eałki«n 
sią wyemancypowali. 

Panna Petronella, która nigdy jeszcze we dworze 
dalćj nii w sieniach nie była, zapragnęła gwałtownie 
zobaczyć pańskie pokoje, a Lacyna nie nmiał jćj tego 
odmówić, biorąc na siebie śmiały ten postępek, o któ- 
rym pan za powrotem mógł być zawiadomiony. Waro- 
wał sobie tylko, aieby tą wycieczkę odbyli we dwoje 
sam na sam, i tak oprowadził ją po całym dworze. 
Ciekawy Wicek, który snadż szpiegował Lacynę, ntrey- 
mywal, ie nietyle oglądali pokoje, co szeptali i cłiy- 
cliotali, że pan Lacyna bardzo jakoś był natarczywy 
względem panny Petronelli, i dwa razy bodaj czy jćj 
nie pocałował, bo się bardzo głośno śmiała i dłUa mn 
klapsa. 

Kadwanowicz część czasu na uczonych zajęciach 
spędzał w bibliotece, część w towarzystwie Lacyny, - 
ekonoma i księdza, do którego a£ do miasteczka cha- 
dzał, bo on tylko jego eradycyę jako tako ocenić 
nmiał. 

Pani Seredowiezowa odpoczywała, ekonom grał na 
skrzypcach, Lacyna coraz pilnićj przesiadywał na fol- 
warku, parobcy dosyć niedbale swe obowiązki speł- 
niali: słowem czuó eię dawał brak pańskiego oka i po- 
wolne rozprzężenie. Im dłażćj trwało oddalenie hra- 
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biegło, tćm ten stan rozciągał siędalej i nie bezpieczuiejaze 
przybieriU rozmiary. 

Tjmczasem jednego poranku, gdy Lacyna wetal do- 
syć p6ŹDo i nigdzie jeszcze zajrzeć nie miał czaeuj 
tylko z desenikiem do panny Petronelli pośpieszył, 
gdy pani Seredowiczowa piła kawę w łóżkn, a Kad- 
wanowiez kroczył do miasteczka powoli: iółty ko- 
ozobryk hrabiego itkazał się na grobli, i nim wieM 
o przybyciu pana grnchoęła po dworze, j aż stał przed 
gankiem. Wszyscy schwytani zostali na gorącym nczyn- 
kn wynzdannego rozpróźnowania. Łaeyny nie było: po- 
siano po niego, a już hrabia siedział w oknie i śle- 
dził. Nieszczęśliwy Regentowicz od panny Petronelli 
eo tchu pobiegł na placówkę, na którćj od dwóch dni 
nie postał. 

Trwoga była ogromna. Hrabia wyglądał ebmarno 
i straszno. 

Lacyua wpadł wreszcie nadrabiając miną, kręcąo 
wąsa, chrząkając, uśmiechnięty, ale w duszy i sumie- 
nia bardzo niespokojny. Hrabia stal przed nim jak 
sędzia surowy, niezbłagany, i najprzód go od stop do 
głowy obejrzał. 

Sama powierzchowność Kegeotowicza zdradzała je- 
go przewinienia i występne zamiary: ubrany był bo- 
wiem nie tak jak Indzie do gospodarstwa i nadzoru 
Bię odziewają, ale juk mu wypadało do panny Petro- 
nelli, ku którćj sercu szturm przypuszczał gwałtowny. 
Wąsy wyszwarcowane, kamizelka jaskrawa, spodnie 
migdałowego koloru, dawniej tylko do kościoła w nie- 
dzielę używane, czysty kołnierzyk krochmalny, cho6 
to nie był dzień świąteczny, zdradzały panaLacynę. 
Bnty nawet starannie wyglansowane dowodziły, źe 
chodził niedaleko, bo ich wcale nawet aie zarosił, 
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Hrabia spojnawszy nań uważnie, zaczął milcząca 
dowrogo głową kiwać. 

— Jni mi wpao— rzeki— nic nie mów o goapodar- 
Btwie, bo o nićm wiedzieć nie możesz... 

— Ale dla czegot?— oburzył się Regeotowicz. 

— Bo6 nigdzie oiebył. 

— Do dnia espreese, jw. panie,' do dnia byłem. 
Ale przyznaje si^, bo kłamać nie Inbię, ie poŁĆD 
zmieniłem odzienie. 

— Siedziałeń a panny Petronelli. 
Laoyna wąaa pokręcił. 

— Więc powiedz mi, eoby to było, gdybym ja na 
pół rokn z domn wyjeobt^? Tybyś do dziewiąta spał, 
Indzieby sobie kradli, a dom przewróciliby do góry 
nogami. Mniejsza jni o to co okradną, ale niedozńr 
prowadzi do grzeoba, do zepsucia, i kradzież i wszyst- 
ko to na twojćm, nie na ich snmienin. ' 

— Ależ si^ nic nie stalot 

— Cóż ty mi mówisz! Oniada klacz zdechła. 

— A jnściż, cod kiedyń zdechnąć mosi. 

— No tak, lecz nie gniada, szeńciolatłca, kiedy jćj 
krwi w porę npnszczą, ale jegomość gdzieś się wa- 
łęsał, i po kooowała w porę nie poełali. 

Hrabia popatrzał na Lacynę, który ramionami 
mszał. 

— Panie Lacyno, to nic, ale amory ci z głowy nie 
wychodzą, i z tego wszystko złe. Chcesz się iem& 
dalćj co? Będziesz kawałka chleba potrzebował, a tak 
pracnjąc nie zarobisz. 

— Ale bo, co to panu w głowiel 

— Nie mów, bo będziesz mosii^ kłamać, a ja ni- 
czćm tak się nie brzydzę jak fałszem. 

D«,n;o:^, Google 
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Wtóm Eadwanowicz zadyszany przybiegł powitać 
pana. 

— O! Tritam profeasoral A i pan gdzieś byłeń aa 
wędrówce? 

— Tak jest, chodziłem do księdza Magnackiego, 
do starowiDy. Po pańskim wyjeździe solitudo magna, 
pustynia afrykańska, step, tęsknota nieprzezwyciężo- 
na, szwajcarska, alpejska, która, jak wiadomo, choro- 
bą jest. Malwm necessarium. Zkąd: Ntcessitas frangit 
legem... Saltts popuii... i tym podobnie. 

Ta się zakaszlał. 
Hrabia spłonił, 

— Pięknieśeie tu— rzeki— gospodarowali bezemniet 
Toi to słyszę Seredowiczowa nawet ani razn przy do- 
jenia krów nie była! 

To ńmiate twierdzenie, które hrabia a priori rzn- 
cił, mające postać rzeczy już mn donieaionćj i zbada- 
nćj, przeraziło szybkością, z jaką się rzecz dostała do 
naza hrabiego. I^cyna pomyślał o wódce, którą wieczo- 
rami sprowadzał, Sadwanowicz o poiyczonój nkrad- 
kiem kaiąice do miasteczka, na wszystkich skóra 
ścierpła. 

— O hol są szpiegi we dworze — zawołał w dnchn 
Laoyna — to jninie ma wątpliwości... chłopcy donoszą... 
Kol jeśli joź tak, to ij& nie będzie można... 

— Ja tam o Seredowiczowźj nic nie wiem, rzekł 
Regenłowicz, a co do mnie należy kobiece gospo- 
darstwo? 

— Za pozwolenieml odpowiedział hrabia: do cie- 
bie nic nie należy i wszystko należy, ty jesteś okiem 
mojóm. Powinieneś nic nie czyniąc, wiedzieć o wazyst- 
kićm. Do ranie należy i męzkie i kobiece gospo- 

, . Cooglc 



darstwo, zatćm do ciebie, jako do wikaiynsza moje- 
go także... 

LaOTiia ani mrnknąt. Wtćm wszedł zafrasowuif 
Paweł, z którego twarzy patrzały nowe jakieś, rio- 
wrogie wiadomości. 

— Otoi pan teraz będzie wiedział, co to z doms 
wyjeżdżać! zawołał.— Kobyła sześciolatka zdechła, to- 
nie; para wołów zginęła, to nie; a mnie ktoś zamek 
wyłamał i^ilka fantów tabaki zginęło... Parobcy {ń- 
jani w powszedni dzień, w stajni konie niepoozyazezo- 
ne... Oi^ż tobie droga! otót to włóczęga niepotrzebna, 
po świecie! Tak to zawsze kto domu nie pilnnje! tak 
to.... 

— Ależ cicbol cicho! rzekł hrabia do Pawltt. 

— A tak! teraz cicho! mruczał dalćj stary sługa. 
Dla pana gniada klacz nic! para wołów nic, a co na- 
kradli o tóm wiedzieó nie będziecie; ale mnie tabaki 
szkoda bum ją sam wiercił! Teraz jeszcze jegomość 
będziesz na krzyże kawęczal, i nie mało ezasn minie, 
nim się Zadzim i damy znowu rady. 

Radwanowicz ośmielił się odezwać nśmiecbając: 

— Pessymiata jest pan Paweł. Są takie ospow- 
hienia z ż^ci pochodzące, zkąd ^Itaczka, żółte wi- 
dzenie, eierpieoie wątroby, hepar, dałój idzie hepar 
suiphuris, wątroba gęsi w pasztecie i olój z wątroby 
rybićj anti-skrofoliozny. Ale co chciałem mówió?... 

— Diycie mi spocząć, o wszystkiem póżoi^I' 
przerwał hrabia siadając przed ogniem, który się joi 
palił w kominie. Pan Lacyna raczy choć późno pdjii 
do stodół i obór; Badwanowicz wysznka mi parę dsid 
o Krymie; na obiad możecie przyjść. 

To mówiąc odprawił pomieszanych, kazał popn^' 

Dl.,,-,;.: „Google " .. 
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yri& ogień chłopcu i Dsiailł zamydlony. Fastka dotna 
Bibićj Bic aczuĆ dawała po podróiy, nawet po Zani- 
bi&caeh,gdzie biednymecbanikiDiał przecie ionęidziecię. 
To Die było nikogo: cigza, pustkowie, Indzie obcy, którzy 
wisieli przy nim dla obleba, bez przywiązania, prze- 
klinając moie jego dziwactwa po cićbn. 

Wicek blady przyniósł oberemek drew na komi- 
nek i stanął u drzwi. KorciiUo go paplać. Hrabia 
sppirzał nań: widocznie chciał gadać a nie śmiał, &i 
po chwili powoli rozwiązały mn bic neta. 

— A! al proszą panal co to tn się działo, jak pa- 
sa nie byłot 

— Doprawdy? 

— To ja tylko jeden, proszę pana, eom dnieni 
i nocką koło domu siedział, ai mnie strach hrai sa- 
memu; reszta to latało a.i— Pan Lacyna ciągle sie- 
dział na folwarkn, Kadwanowicz u księża i na mias^ 
teczku, drudzy także gdzie komu do głowy przyszło. 
A jednego dnia, proszę pana, to ta jeszcze Lacyna 
wziął sfi tę pannę z fol?rarka, i tak ją oprowadzał po 
wszystkich pokojach... 

Hrabia odwrócił się uśmiechając. 

— DoprawdyV jakże to było? 

— Weszli, proszę pana, wielkiemi drzwiami, żeby 
icb nikt nie widział, potćm wszędzie sobie odmykał 
i chodzili, wszystko ruszali, śmieli się, siadali po ka- 
napach... Ja to wszystko widziałem. 

— Byli i w tym pokojn? 

— A jakżel tu uajdłnźój jeszczcj a że mnie Lacy- 
na nie widział, to siadł w oknie rozparłszy się, i uda- 
wał jaśnie pana,, jak to patrzy po gospodarutwie, jak 
chodzi, jak gada, jak kolana pociera. A ta panna. 
z folwarku śmiała się at się dasila.... ,,y,,|^. 

Pima Krasiewskiego T. IV. li 
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Hrabia zwiesit głowę smntiiie. 

— Idi sobie... rzekł do cłiłopca. Ale wiesz. Wlckn 
co robisz, kiedy mi to mówisz oiepytaoy? 

— A cói? proazę pana? — zmieszał się chłopak— 
ja mówię, bo tn pilnowałem, a jakby broń Boże jaka 
szkoda... 

Hrabia spojrzał mn w oczy, i przekonawszy tną 
z wfyrzenia, źe chłopak nie miał pojęcia swój winy, 
odprawił go skinieniem. 

Około pierwaz^ dano znać, ie obiad Jest gotów. 
Wedle obyczaju przyszedł Lacyna i Hadwanowicz, 
a Paweł z załoźonemi w tył rękami, choć nie służył 
do stola, zwierzchni dozór sprawował nad Wickiem 
i Marndą. 

Przyniesiono skromne jedzenie, proste i wcale nie- 
wytworne, ale obfite i zdrowe. Radwanowicz odmówił 
benedykcyę po łacinie, napili się starćj wódki, którćj 
liacyoa zawsze odmawiał, protestując, że nigdy nie 
pije, ) usiedli. 

— Osobliwsza rzecz — rzekł hrabia po chwili— j"' 
kie to wisnsy z tych naszych sług... jak to się psaje, 
aby tylko spnśció z okal 

— A już to prawdal pośpieszył Lacyna: nie moioa 
l>ez rózgi i bez dyscypliny. 

— Masz wpan sinsznoćć, popart gospodarz. I ten 
Wicek, który jest u mnie przy kominie... 

^ Ei jużbyś pau nie wydziwisJl przerwał stary 
Paweł: toć to najlepszy ze wszystkich; cóż on zrobił? - 

— Ja tam nie wiem co zrobił — mówił dal^ apo- 
kojnie hrabia, — ale na wiek swój rzadko rozumny- 
Wystawcie sobie taki chłystek, a musi jui mie£ jfr- 
kie6 amory na folwarku, i w czasie mojćj niebytu^ 
kogoś tn sobie zapraszał. , 



rieniał, scbylif się do tale- 
wo, DJe podnosząc głowy. 
: hrabia; zDalaslem w jed- 
kj, w drugim zgubiony ni- 
ci kłębnszek, dalćj nawet, co mnie zdziwiło. Jakiś 
grzebnszek; widać sobie panienkę dobrał z waszecia. 
Kegentowicz o mało się nie zadławił. 

— Quid pro quof przerwał Radwanowicz, nie się 
nie domyślając — gdzież za^? Wicek jest inberhus, mło- 
kos,- simplex sewus, proste pactiolę; a osoby, które 
klębugzek, wstąiki i grzebnssiki ta posiadają, wyliczyć 

m% dadzą. Pozoiy częstokroć zwodzą, nić Aryadny, 
Hd tego kł^bnszka; dalej labirynt, minotanras, czyli 
WffA bycza; zkąd walki byków w Hiszpanii i rostbif 
angielski. 

— A! professorze! już tei bez miłosierdzia kła- 
mieszl zawołał łirabia. 

— Nie, za pozwoIeDiem. rozumiem... ale o czćmże 
mówiliśmy? Minotanrns, kłębuszek — i Wicek. Veni, 
•miiy vici, zkąd i Wicek, choć sam o tćm nie wie; ale 
jeśli nie on winowajca, to ktoi? 

— Właśnie i ja o to pytam? dodał hrabia. 
Laeyna "byl przygnębiony, ostatnim wysiłkiem chciał 

jeszcze odwrócić rozmowę. 

— Proszę pana) ta gniada klacz... 

— Ta gDiada klacz Łn po pokojach ehodzić nie 
mogła — odezwał się hrabia — chyba kasztanowata.... 
Hoże stara Seredowiczowa? 

— A ta! przerwał Paweł: jako żywo! od wyjaz- 
du pańskiego nie ruszyła się ze swojćj izby, piła ka- 
wę nawet w łóikn i kazała sobie poałngiwać dziew- 
czętom, które zwykle świniom i krowom słnią. 

— Więc któż? nalegał gospodarz. ,ooqIc 
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— Nie wiadomo. 

— Et! to tego, expresse — zerwał się nagle Ła^> 
na ozDJąo, to do niego pyą— to gą bajki i potwarzd 

— Alei kł^boszek? 

— No, to moie mój; to i ja mam zwyczaj nosi^ 

— A wstuka? spytał hrabia. 

— Exsprese moja, i pamiątka po matce; muai^en 
zgubić cbodząo. 

— A grzeboszek? 

— Od wąsów, mój osobisty — dodał szybko Begeik> 
towicz. Uosiałem ta ntrzymywaó porządek, chodzir 
lem raz wraz, tom się poogubiał. 

— Jeżeli tak, to co innego, rzekł brabia. Ale b4 
tei nieprzyjemnieby mi było, gdyby się Wicek tego 
dopuścił. Nie Inbię, żeby mi tn kto chodził podgląda^^ 

Wszyscy zamilkli. 

— Eażdy szannje wol^ pańską — rzekł Radwana* 
wicz cbrząkając— wola... voluntas... stat pro ratione,^ 
a znowa ratio non est oratio, zkąd Cycerona orasyei 
kwlDtessencya wymowyl Cicero, groszek, od brodawki 
na nosie tak przezwany — zaś Tullius nie od ttUenj% 
jakby mógł myćleópan Lacyna— : ^s — cojatamgadaa^ 

— No, to nie gadajl rzekł wstając od stola linibtik 
I odwróciwszy się nagle, poszedł wzdychając da 

swego pokojn. 

Taki był powrót do pustego domu» 



Zaowa tedy powoli wszystko weszło w dawne ks^ 
by, znów Herman usiadł w swćm oknie, a Laqja^ 
ochłonąwszy ze st^achu^ jakim go nabawiło wytro^«i^ 
nie śladów jego zakazanój przechadzki t panną (^ 
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tronellą, stanął zaewn pod szaf% do zdawania rappor- 
t6w, w których co chwila na fantastycznych wymys- 
łach był łapany. Paweł wyniósł si^ do swych nie- 
wodów i tabaki. Wicek zasiadł w przedpokojo na 
medytacyi, a Radwanowicz zatopił aię w książkach, 
czerpiąc z ni^ erndycy^ która tak kalejdoskopowym 
sposobem układała się w jego głowie. 

Przerażenie jednak i popłoch padł na starego Bier- 
mięzkiego, gdy ma hrabia stanowczo oświadczył, Że 
Btara się o pasport i wyjeidźa do Krymn. 

Najprzód ten Krym, dla Pawła, leżał gdzieś nie- 
daleko Syberyi, w sąsiedztwie Afryki, Ameryki, Azyi, 
które to kraje jednóm pojęciem czegoś strasznego ob- 
jęte były; powtóre czćmś monstrualnóm mn się zdawało, 
aby pan jechał sam bez niego, a niepodobnym, ażeby on 
aię tam miał dostać. Nyślał, źe najprostszą i najlep- 
szą rzeezą w świecie było: obu im w doma zostać. 
Fo kilka razy na dzień przychodził do hrabiego, roz- 
poczynając żywe spory, dowodząc że to po prosto 
fiksaoya, że na to nie pasportu, ale doktora po- 
trzeba. Dodawał, źe ich gc^eś w drodze dzicy ladzie 
igedzą, morze pochłonie, wieloryby połkną, Tatarowie 
w niewolę uprowadzą i t. p. 

Kie to jednak nie działało na Hermana, który z po- 
czątka śmiał się i dowodził, potom nulczał oparcie, 
sź Paweł doszedł do najwyiszój niecierpliwości właś- 
nie przez to milczenie, które sobie za jakąś wzgardę 
uwalał, 

Czasem ledwie się za nim drzwi zamknęły, powra- 
ei^ w pięć minot nazad, a ta gorliwość i przywiąza- 
nie starego słogi nie mogły nie przejąć wdzięcznością. 
.Bozhazano jednak gotować się do drogi, i Paweł 
.oogic 
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widząc rzecz nieachronną, cbciał jni cały dom zabie- 
rać, bo mn się wasyatko adawiUo nieodbicie potrzeb- 
DĆm, gdy niespodziana okoliczność wszystkie projekta 
zmieniła. 

Pewnego rankn, gdy Paweł wracał od Seredowi- 
ezow^, która łaskę sobie jego skarbiąc, w milczenin 
narzekań słnobi^ar ale do nich nie dopomagała, cza- 
jąc, ie kawę pić b^zie mogła w łóżka po wyjeździe 
hrabiego — w bramie zjawiły się piechotą z miasteczka 
przybywające dwie postacie nieznane. 

W pierwszój z nich poznał łatwo Paweł widziane- 
go w Pińsku nrzędnika w łapciach, Jana Piotra Uą- 
kiewicza, który oie zmieniał nbrania, i tym razem znown 
w wice-mnodnrze i knrpiach się ^awił w dziedzińca 
horyckiego zamkn. Snadż jeszcze na ów wielki cd 
kopienia butów przedsięwzięta składka, nie doszła 
summy zapewniającój nabycie tak koniecznego oba- 
wia. Ale pan Piotr nie był sam, za nim toczył się 
prawie karl^ postaci, niezmiernie mały człowieczek 
z wielkim kijem, o dnźćj głowie rozczocbranój, w czar- 
nym sordacie opiętym z twarzą otyłą i rumianą, wy- 
goloną i nieproporcyonalnie długą do wzrosta, które- 
go prawie część trzecią staDOwiła. Oczy niezmiernie 
wypukłe i wysadzone na wierzch, wargi odęte i wielka 
powaga charakteryzowały przybysza, który zbyt krót- 
kie mając nogi i nie mogąc zdążyć za szparko i lekko 
idącym w łapciach Mąkiewiezem, pocił się, i ogromne 
robiąc kroki, coraz to chustką czoło ocierał. 
' Zobaczywszy Pawła, obaj pośpieszyli na jego spot- 
kanie, gdyż od bramy, obawa psów, inimo kyów, ktA- 
re mieli w ręku, opanowała ich widocznie, i radzi b^ 
znaleźć obrońcę na wypadek napaści brytanów. Paweł 
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Bic zatraymal, a Itfąkiewics tak żywo raszył ku nie- 
ma, że towarzysz jego biegiem mosiał go doganiać, 
oglądając się na psy, które o nich nie myślały wcale. 

— Jw. hrabia -w domn? spytał Mąkiewicz. 

— Na co? 

-~ Ot Da ool to j[iż moja rzeoz, odparł pan Piotr. 
Chcićj tylko, kochany panie, powiedzieć mu, że przy- 
był ta umyślnie, w wiadomym ma (z przyciskiem) in- 
teresie Jan Piotr Mąkiewicz, były arzędoik kancellaryi, 
a z nim ktoś drugi — dodał oglądf^ąc się na małego 
towarzysza z wielką twarzą. 

Paweł niewielką miał ochetę gości meldować, co 
poBtrzeglsz; Mąkiewicz, dodał sarowo: 

— Proszę tylko prędzćj, bo rzecz jest największćj 
wagi dla samego pana, który mi ją polecił w czasie 
ostatnićj swój w Pińsku bytności. 

Doprowadziwszy w milczenia dwnznaczDem przy- 
byłych do ganku, Siermięzki sam poszedł do pana, 
który grzał się u komina, siedząc jak zawsze zamyślo- 
ny. Zaczął od tego, że budząc pana z zadtmiy, za- 
stukał silnie. 

— . No? co tam? 

— A ktoś tam przyjechał do pana. 

— Któż to taki? 

— A ten odartas w łapciach, co był w Pińsku; 
mówi, że w pańskim interesie wielkićj wagi.- i dru- 
giego z sobą nrwipołcia jeszcze przywiózł. 

— Kto z Pińska? żywo zapytał Herman. 

— W łapciachl ten w łapciach! 

— Puścić go,. 

— Chyba przez tyłne drzwi, łw zbmcze pokoje. 
I drogiego puścić- 

— Jeśli chce, i drugiego. .-. , 

' •* : -izo;., Google 
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— Znowu wś wydrąl ■ azepnął Paweł wychodsąc 
praez drugie drzwi i dając rozkaz Wickowi, aby wpro- 
wadził przybyłych. 

W cliwilę potćm, kije poatawiwszy w aienisch, Jan 
Piotr Mąkiewicz i niezDajomy gruby mężczyzna, wcBzli 
po ciobu kłaniając się do pokojn, w którym Herman 
iob oczekiwi^i 

Hąkiewicz obejrzid się bystro, pokłonił i pocz^ 

— Wybaczy jw. hrabia, ie jestem natrętny, ale 
zawsze lubiłem i Inbię poświęcać się dla dobra ogóln 
i chętni6 z siebie robię ofiarę, tak, ie mimo i^bego 
zdrowia i oiedostatka trwającego butów, przybyłem tn 
umy^nie do jw. pana. 

— Mów prosto, czegoś przyjechał? rzekł hrabia. 

— Natychmiast, ale najprzód jeszcze muszę jW; 
hrabiemo przyjaciela mojego odrekomendowaó, który 
z tychże co ja powodów podjął chętny trud słu- 
żenia jw. panu... Fan Hilary IDrycłiliński... jednorc- 
iec, jak n nas mówią— czyli jednodwotzec, chociai mi 
jednego dworu nie ma przez niesprawiedliwość losn, 
gdy dziad jego, jak wszystkim wiadomo, miał sześi 
chat, był poBsessionatas; ale metryki się popiUiły i pan 
Hilary... 

— Ale eói mi tam do tegol Dalćjt datćjl 

— Zaraz jw. hrabio. Pan Hilary też tu nmyślnie 
dla wiadomego interesu przybywa. Najęliśmy furman- - 
kę z Pińska, jeszcze nas zdarli i koń w drodze ustał; 
szliśmy piechotą: ztąd- zmęczeni i wygłodniali, gdyi 
funduszów zabrakło na pokrzepienie, a złożone w mo- 
ich rękach na cel dobroczynny, wyczerpane zostdty. 
Gdybyś jw. pan ,raczył i kazał dać co przetrącić (a d- 
szćj dodał) i czóm przepłókać... 
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Hrabia hyl mocno zniecierpliwiony, bystro epojrzal 
na oba, ale się wstrzymał z wybuchem gniewu. 

— Ja ezasn na próżne słowa nie mam, rzekł. 
Mów wpan oo masz gadaó, potćm jeść i pić da^ kaię. 

_ Fotćm? a no! niech będzie i potćin. Ciągną 
■więc moj^ relacyę dalćj. Gdyś jw. hrabia raczył po- 
wierzyć mi tajemnicę serca swojego, tak byłem nią 
pizejąty, że długi czas i spać i jeść nie mogłem (wes- 
tcbnął, kładnąc rękę na piersiach). Skutkiem medyta- 
cyi: 00 tu począć, aby się dowiedzieć prawdy? w nocy 
przychodzi mi na myćl Hilary Drychlińaki, który z Ta- 
tarami zna się dobrze i mógłby coś wiedzieć... 

Herman zżymał się, ale Błnchał, bo nic sposobu 
opowiadania Itfąkiewicza, który z każdćj rzeczy dra- 
mat robić musiał, powściągnąć nie było w stanie. 

— Ale najprzód potrzeba jw. hrabiemu wiedzieć, 
kto jest pan HUary Drychłióski, Mijając to, ie nie- 
sprawiedliwie w kompnt jednodworców zapisany został, 
pan' Hilary, mój przyjaciel, t^ego się przed całym 
światem nie zaprę, jadł chleb z różnych pieców. 

— To już ja lepićj opowiem— przerwał Drychliń- 
ski hamując przyjaciela, i zająkując się trochę:— Oo 
to długo gadać? at! zwyczajnie biedne człeczysko, co 
sobie cUeba szoka i znaleźć nie może. Jwpan wie, 
jak koma nie idzie, to nie idzie; tak i ze mną. Byłem 
już licho nie wie co: trochę księdzem, trochę orga- 
nistą, doboszem w wojsku, krawcem, gospodarzem, 
kupcem, nawet teraz niedawno po sól do krymu jeź- 
dziłem. Ale mnie jnż to życie rozmaite dojadło, my- 
ślę znowu co innego począć, i spróbuję gawernerki. 

— Widzi jw. hrabia — przerwał korzystając z chwili 
oddechu Mąkiewicz— że się plączę. Proszę mi pozwolić, 
ja gladzićj tę rzecz wyłnszczę. Mój przyjaciel, godny 
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pan DrjchlińBki, eboć jak go paD widzi, na oko cięż- 
ki, ale ruchliwy i nieapokojDĆj natary; byle jedao po- 
csął, drogie ma pachnie, wszędzie mn żle, coraz to 
Dowe projekta. Już był i ekonomem, i świece robił, 
i pierniki sprzedaw^, spodziewając się na nich w krót- 
kim czasie zrobić milion fortnny, i teraz oto z t^ 
przyczyny jeździł do Kryma, z którego wrócił zadłoźyw- 
■zy się na złotych piętnaście i groszy dziesięć. Aie, jak 
iw. brabiema wiadomo, supponować było można, iż 
niegdyś syn jego, czyli raczćj~- poprawił się M%kie- 
wicz — ten miody szaławiła, który go obcliodzi, xaial 
nciee z Tatarami do Krjmn, — pnysz\& mi mydl, że 
Drychlińaki może coś o tćm wiedzieć... Więc jakem 
ati^, bez czapki nawet, do pana Hilarego, który 
tylko co był z solą powrócił, i szczęśliwie bardzo. 
Dziwnem zrządzeniem, właśnie miał o tóm oityaką wia- 
domość. 

— Jakąż? jaką? gadajcie!... porw^ się hrabia. 

— Ale zaraz, jw. hrabio; rzecz potrzebiye byĆ wy- 
stnchaoą dokładnie. Gdy tam do tego to Krymu przy- 
był Drychliński, mieszkał n Tatara, i okropną go tam 
baraniną, ryżem i różnemi paskndztwami karmili... no, 
ale to do rzeczy, widzi mi się, jnż nie należy. Ąt 
jednego raza powiada mn Tatar, po swojemn, bo od 
się tam i języka ich trochę nanezył, (do wszystkiego 
sprytuy aż strach): „Mirzo czy Mnrzo Drychliński!" 
gdy2 go tak tytułowali wiedząc, że był Kslaobcicem — 
„a jest tu młokos z waszych krigów, który słyszy 
„uciekł od rodziców i ma być wielkićj familii: chłopak 
„oaobliwszyl" Jak mu to panie powiedzieli... 

— Tak ja— przerwał Orychlióski żywo — tak ja so- 
bie powiadam. „A no! dowiedziećby się o niego?" Je- 
dziemy tedy spacerem do tego Tatara, konno, bo to 
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tam inaczej >iii ruszyć, przez okrutne góry. Tatar 
wyebodsi: Salem alejkum, siwiuteńki jak gołąb', ooza 
mn we łbie ani widać, tak daleko siedzą. Przyjmąje 
nas kawą: gadu, gadu, froeti^ na migi, przynoszą. 
i konfitury z miodem i wodę— taki zwyczaj... 

— Ale gadajcież na miłość bożą! krzyknął Iira> 
bia— widziałeś go? jeat tam? 

— Zaraz, jw. paniel Mówi tedy ów siwy Tatar 
wzdyetiając, ie był u oiego taki a taki, ie go chcii^ 
za syna przyjąć, że cbłopieo rok tam czy coś wał^ał 
się z nim, po górach konno liasał, sź go wreszcie ta> 
ka ogarnęła tęsknica, taki smatek, ii dłnićj wytrzy- 
mać nie mógł, i z czamakami porwawszy się, otioć go 
namawiali, prosili, złote góry obiecywali, nazad do 
kraju ruszył. Jeszcze go, słyszę, potom widzieli w Bał- 
eie, a juź dalćj bez śladu przepadł. 

Herman, który chwytał każde słowo chciwie, doału- 
cbawszy, głowę spuścił na piersi. 

— To pewna — rzekł przerywając Jan Piotr Mąkie- 
wicz— ie on joż gdzieś tu w kraju, i że go w Krymie 
nie ma. Mnie o to chodziło, punkt kapitalny. A ie 
mam głowę na karku, więc ja do Drychlińskiego, z ja- 
kiemi on cznmaki pojechał, aby po nici dojść do kłęb- 
ka, a Drychliński... 

— Ale dajże mi gadać! przerwał mały jednodwo- 
rzcc. Gznmacy to byli nie prawdziwi czumacy, ale 
wprost chłopi od Krasitowa... 

Hrabia zniecierpliwiony mszył ramionami, opowia- 
dacze.umikli. 

— Spodziewam się, dodał Mąkiewicz: iż jw. hra- 
bia zechcesz przyznać, żem mn służył jak należało na 
Jana Piotra Mąkiewicza, szlachcica i urzędnika, któiy 
głowę nosi na karku nie dla proporcyi. . i wynagro- 
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dziBz hojnie mego przyjaciela pana Hilarego i mnie, 
jako po wspaniałości pańskiej i ważności przedmiotn, 
tak blizko serce jego obchodzącego, wnosić si^ godzi. 
Bo, nie licząc fnrinana i dyety naszćj w czas tak dro- 
gi, gdy jajko po groszn płacić potrzeba, ja i pan Hi* 
lary oderwaliśmy się od swych zajęć, co niemałą dla 
obn nas stanowi stratę, gdyż mógłbym był na oel 
wielki, jaki sobie załoSyłem, zebrać przynajmnićj... 

Hrabia ręką machnął; chmurna t>yła twarz Jego. 
Zawrtał Wicka. 

— Niech przyjdzie Lacyna. 

— O tćm wszystkiem— rzeki— ani słowa tu przed 
ludźmi, dla czego i z czćm przyjechaliście. Powiecie im 
co chcecie: rozumiesz Mąkiewicz? 

— A i ja rozumiem! odparł Drychliński. To rzeoz 
wiadoma: trzymaj język za zębami. 

— Macie wpanowie za waszą fatygę— rzekł hrabia, 
dobywając grosza i żywo im go oddając. 

Hąkiewicz choć sowicie wynagrodzony, spojrzał na 
to, co miał w dłoni. 

— Jeazczebym się ośmielił zwrócić nwagę na tę 
furkę, która nas niby przywiozła i odwiezie. 

Urabia dorzucił coś jeszcze, pragnąc się pozbyć 
co najprędzój natrętów, zmuszony cierpieć ich, choć 
widocznie zniecierpliwiony. Wtćm i Lacyna wtoczył 
się, stukając kijem, czerwony, z nastrzępionym wąsem 
i zaiskrzonemi oczyma. 

— Proś ich wpan na śniadanie do siebie, rzekł 
mu brabia; nakarm, napóij j niech z Bogiem jadą. 

To mówiąc odwrócił się szybko, i nie zważając na 
ukłony, siadł zadamany głęboko. Lacyna mrugnął, 
aby w cichości wybrali się z nim do jego mieszkania. 

Jak pobudzona była ciekawość jego i całego dwo- 
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ra, przybyciem tych obcych figur i dłagą ich sam na 
s»m kooferencyą z hrabią, nie potrzebujemy opisywać- 
Spodziewał się Eegentowicz przy wódce coś z nich do- 
być, ale się na tćm omylił. Jan Piotr Mąkiewicz, 
który pod rozmaitemi pozorami wychylił około dzie- 
sificiu kieliszków wódki w małych odstępach,, zaczerp- 
ną w nich tylko siły wymowy do odmalowania swego 
wysokiego powołania i poświecenia się dla dobra pab- 
liczDego. A ic ta nic się otargować nie spodziewał 
wolał być tajemniczym i missy^ swą pokryć niepi^e- 
bitą zasłoną. 

Drychlićski, także tylko pił, wzdychał i prawił 
o niepojętych zrządzeniach losu, jakich doświad- 
czał, czóm był i czćm' miał być w życiu, ubolewając, 
źe mu się nigdy nic nie udawało, nawet świece, któ- 
re ze zgnitego łoju robić próbował. 

Śniadanie, do którego powołany był także wy- 
mowny Radwanowicz, przeciągnęło się bardzo długo 
choć hrabia kilkakroć przysyłał Pawła, aby się do- 
wiedzieć, czy już sobie pojechali. Wreszcie Jan Piotr 
Mąkiewicz uznał za słuszne pomyśleć o odwrocie, wy- 
targowawszy butelkę starki na drogę, i razem z przy- 
jacielem Dryćhlińakim, po cichn przebywszy dziedziniec 
w obawie psów, ruszyli ku miasteczku. - 

Hrabiemu od podróży krymskićj odpadła zaraz 
ochota. Wiadomość o sysn, jakkolwiek niedostateczna, 
ale jakiś pozór prawdy mająca, nie wiedzieć dla czego 
uspokoiła go nieco, wiała mu jakąś choć oddaloną 
nadziej ę. 

Nie przyznając się do tego sam przed sobą, myślał 
w duszy, iż jeszcze syna odzyskać potrafi. 

D«,n;o:^, Google 
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W tym wieku ohorojącym Ba mierność i strzegą- 
07m się oryginalnoćci ja^ grzechu, gdy skatkiem sat- 
kazmów i wyebowania zacierającego w człowieka, cobf 
Bi% przezeń c właściwej ma natnry objawić taogh, 
wszyscyśmy Jednakowi licem, strojem, życiem, wada- 
mi, a nikt sobą być nie ma odwagi: wszelka orygi- 
nalność nderza silnie i zwraca oczy. Znndzeni iedoo- 
Btajnością tego, co nas otacza, ^nkamy jćj i pragnie- 
my w drugich, ehoć nie mamy w sobje. 

Otto Marzycki, któregośmy jat w mieszkania sta- 
rego milczka Żółtowskiego widzieli, był jednym z tych 
ludzi oryginalnych, i choć o abogim a małoznacznym 
niktby nie mówił i niktby nań nie zwaiał inacz^, 
może ai nadto zwracano nań oczy z powodu, ie Big 
trochę wyrćinial od pospolitego tlomu. 

Otto był takim, jakim się odmalował w kilku sło- 
wach: dziwakiem wedle świata, ale w duszy prostym 
człowiekiem, idącym za prawdą jak ją czuł i widział. 
Kie starał się on wcale o tę oryginalność, był sobą 
tylko, ale inaozćj od drugich pojmował życie. 

Za młodu odnmarla go matka, jedynakiem pozo- 
stał u ojca, który go I>ardzo kochał. Więc choć to 
był szlachcic niezamożny na kilkunasta chatach z ma- 
łym kapitalikiem żyjący, ale gospodarz doskon^, 
oszczędny i zapaSny, potrafił dać synowi wychowanie 
jak tylko mógł najstaranniąjsze. Traf chciał, że i Otto 
był bardzo pojętny, i ludzie go uczyli dobrćj woli, tak, 
£e młody ehtopak wykwitl prześlicznie, wielkie ojca ro- 
biąc nadzieje. Jedno tylko było nieszczęście, że sUon- 
ność mii^ do poezyi, do .sztuki, a nic stateczniejszego, 
jak ojciec mawiał, przedsiębrać nie chciał. Uczył się 
dobrze, ale nauki do życia zastosowywać nie myśl^ 
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— Czarnie ty będziesz? pytał go nieraz stant- 
8zek — ho ty możesz być ezitn zechcesz. 

— A to Bóg wie... odpowiadał zawsze Otto. ChciiJ- 
bjin spokojnie iy& na wsi w małym dworkn, pod zie-' 
lonemi drzew gai%imi, z tobą ojcze, ze wspomnienia- 
mi matki, z mazyką. 

— To dobrze; ależ potrzeba coś robić, pracować. 
Na. to Otto odpowiadał ruszając ramionami: 

— Ale eóż ja potrafi^?. Do niczego tak wielkićj nie 
mam ochoty. 

— Bóg da, ie to z czasem przyjdzie... mówił po- 
desząjąc się ojciec. C^owiek tiik zawsze, I^ądzi 
szuka, ai trali na coś do czego jest stworzony. 

I urywali rozmowę, a Otto grał na skrzypcach do 
dnia białego, lub porwawszy keiąikę, zaczytywał się 
do drugiego wieczoru, nie mogąc jćj porzucić. 

Nie był to jednak miękki sobie artysta, coby cho- 
rował ruL wyobraźnię, śnił i czekał aż go marzenia 
przyjdą opleść same białemi rękami. Pracował nad 
8obą i nad ulubioną swą muzyką. Niepokój duszy 
it niego popychał do zastanowienia i zajęcia, a, zasta- 
nowienie krążyło w sferze idei niedostępnych zwykle 
Jeg^ wiekowi; pracą najulnbieńszą było myślenie i sztu- 
ka, bez zastosowania do życia. Otto jednak powoli 
wyrobił sobie teoryę, do swojego postępowania i upo- 
dobań stosowną. Zdało mu się, ie cdowiekowi bar- 
dzo mało wystarczyć moie, byle potrzebę duszy za- 
spokoił. Sprzeczali się o to zawsze z ojcem, który 
majątek uważał po staremu za wielką dźwignię do 
szczęścia, Otto za wielką do niego przeszkodę. 

— Ka co mi wiele? ' mówił mu: kątek cichy spo- 
kój ówięty, trochę melodyi prostćj, dużo snów o dro- 
^m świecie, ot i życie. Zycie nasze trwa tak krótko, 



ie pracować iia to wiek, ab; się potćm podeszyć go- 
dzinę, źe się coń ma— nie warto. 

— Ale kiedy to daje niezaleiność? powiaiłd 
ojciec. 

— Jak komo! Ja zawsze będę niezaleinym -mówł 
Otto— bo na małćm poprzestanę, bo o tych, co więcćj 
mają, nie dbam, bo o suknię nie stoję, bo mi tytuł 
niepotrzebny, ho przekonany jestem, ie tylko przesą- 
dy czynie nas zależnymi. 

^ Ale świata nie przemienisz. 

— Więc siebie zrobię takim, jakim dwiat mieć- 
bym chciał. 

Ojciec tyle kochał syna, że nie chciał go zmuszać 
do czegokolwiekb%d£; szło więc dalćj po dawnemo. 
Otto śnił, czytał, muzykowi i śmiało w życie spoglą- ■ 
dał; ojciec się trochę niepokojąc czekał. 

Skończywszy szkały świetnie, bo mn nauka szła 
łatwo, Otto pojechał do nniweraytetu, wziął stopieft, po- 
wrócił do domn z doskon^emi skt^ypcami Gnamare- 
go, i siadł przy ojcn. i książkami i notami, 

Stary ojciec za niego i za siebie gospodarzył; ale 
przekonawszy się o nieprzepartej naturze syna, ni* 
chciał go nawracać i namawiać dłu^ćj: pozostawił ja^ 
kim był, myśląc przynajmniej, Łe się stanie wielkim 
i głośnym artystą, jednym z tych wirtuozów, co jeż- 
dżą zbierając smyczkiem grosze i wianki po drodte. 
I w t^m się stary omylił, bo Otto brzydził się sztuką 
jak kuglarstwo jakieś pokazywaną. za pieniądze, kos* 
certami, występami, a gdy nąjbardzićj był natchniony, 
zamyki^ się sam, uciekał, aby go nic nie odrywfdo od 
jego myśli i nezncia. Mawiał zawsze, ie artysta <S9 
gra dla popisu, nigdy w pełni idei dźwiękiem wyda**' 
nie może, t^o słuchacze, na których się ogląda, kti*-' 
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rych się lęka, kradną ma ciepfo z pierei, odejmują 
z rąk siłę. 

Ilekroć go proszono o muzykę, odmawiaf. 

— Tylko szejue- katarynkę nakręcić można kiedy 
się zechce, i postawiwszy grać kazać; artysta czeka ai 
nań I nieba powieje natchnienie. Ale o danćj go- 
dzinie kazać mu grać, być natchnionym, zachwycają- 
cym, jest to świętokradztwo, jest to szydzić z niego 
lub zmuszać go do klamstfra. 

Brzydził się Otto wszełkiemi popisy, ale miał swoje 
dziwactwa. Czasem wśród nabożeństwa w kościółku, 
odpychał organistę i siadał grać, gwałtowną czując 
tego potrzebę, i grał oaówczas cudownie. Niekiedy mi- 
mo przytomaycłi ludzi obojętnych i nie znawców 
chwytał swe skrzypce, zapominając o tych, co go słu- 
chali, jakby ich na świecie nie było: śpiewał co mn 
w duszy grało. 

Takim był ów dziwak Otto, który, wyznajmy to 
» smatkiem, wcale nie wyrobił się na wirtuoza. My- 
śli w nim kipiały, wrzały, wylewały się z niego, ale 
icti z ową artystyczną doskonałością formy, którą posia- 
dają zimniejsi grajkowie, nie mógł wypowiedzieć, chy- 
ba gdy był natchniony. Bóg odmówił mu tego daru 
wyrzeczenia pięknie i silnie zawsze i wszystkiego, któ- 
ry czysto spływa na tych, co nie mając co powiedzieć, 
ślicznie prawią drobnostki. Grał szorstko, gwałtow- 
nie, jakby walczył z narzędziem, które duszy jego 
pragnieniom odpowiedzieć nie mogło; często łamał 
smyczek, lub od fortepiana, odpychając go, wstawić, 

Naówczas oczy napełniały mu się łzami, siadał z za- 
loionemi rękami, milczący jak człowiek, którego gnie- 
cie w piersi zawarte słowo, niemogące się nsty wy- 
powiedzieć. 

Piima Krattemtugo. Tom I V. 12 



Ojciec bfl z wielkićm dla niego Dwielbieniem. 
Clioć prosty ozJowiak, ciUą jeduak wyższość syna ro- 
zamial, przeczuwał, i bolał, ciężkie dla niego przewi- 
dując tycie- 

Tak się staraezek poobylił, zawiądł, i cboć a% 
■ trzymał oparcie swoich zajęć, bo czał si^ potrzebnym 
Ottonowi, sił mn na końcn nie stiUo. 

Ale gdy przys^o umierać, spokojniejszy jakoi za- 
mknął powieki, tK> przysposobił na miejsce swoje is,- 
stępce, co gospodarstwo i knobnię życia miał dźwig- 
nąć za jego syna. 

Uznawszy Ottuua za zbyt wielkiego, siemogącego 
się znajmować drobnostkami powszedniemi, stary ma- 
rzył tylka o t&m w ostatnich latach, by miał się kim 
zastąpić przy synu. Była to jego myśl ciągła, nieod- 
Btępoa, jego nienstanne zaprzątuienie; nie mówił nic, ale 
krzątał się bardzo. Wybierał Indzi, uczył ich, układid. 
mylił się i zanodiił, aź w końcu trafił na jednego, 
którego mn się udało tak wyrobić, jak sobie źyozył. 
Był to daleki jego krewny, człek lat Średnich, 
który całe życie na cudzćm pracować, a nic dorobić 
się nie m4gł, gdyż do zbytku poczciwy, a niebardzo 
przebiegły, zawsze padał ofiarą moićj skrupulatnych 
a ebytrzejszych od siebie. 

Tego człowieka, niewielkich talentów, ale dobrego ■ 
serca, stary Marzycki postanowił przerobić zupehiiei. 
wdrożyć w tryb zajęć swoich, aby go po sobie zosta- 
wić zastępcą. Była to natura miękka, bierna, powot- 
aa, a serce złote. 

Pan Zacharyasz, niepozorny, mały, suchy, .chudziit- . 
ki, niewielkiego o sobie mniemania, nie dla siebie tot 
niewymagająey, byleby mu modlić się nie przeszka- 
dzano po cichu, bo po całych dniach szepta! ehods|P^ 



2 niedostępną koronką i książeczką— dat się atarema 
Marzyckiema urobić jak- tamteo cbeiał. 

Marzycki prowadził go wszędzie za sobą jak cień 
po gospodarstwie, na wszystko zostawiał przepisy, na 
wszelki możliwy przypadek radę, wszystkie ma awe 
przelał teorye, doświadczenie całe, i zrobił z niego 
odbicie siebie samego. Zacbaryaszek pozbył się wła- 
snycłi myśli; tak mu stary uiei^ytecznośó ich dowieść 
potrafił, a zarazem nabił mu głowę wielkińm posłan- 
nictwem, jakie spełnia. 

— Widzisz kochany braciszku, mówił do niegO; 
Ottonek to marzyciel i człek z innego świata^ chleba- 
by kawałka nie miał, gdyby się sam rządził. Jemn , 
potrzeba takiego, ooby jak ja po cichu nań pracow:^ 
i gotowe ma podawał. To twoja rzecz być musi: ja 
ci wszystko zostawię, tylko mnie słuchaj. 

I Zacbaryaszek jak posłuszna papuga wyuczył się 
00 mistrz przykazał; a tak dobrze i wiernie spełniał 
przepisy, że już za życia, pod koniec puściwszy go na 
próbę, stary Marzycki mógł się przekonać z pociechą 
te go nie zawiedzie zastępca. Gospodarstwo, intere- 
sa, kłopoty przejął pan Żacharyasz, którego w domu 
nie widać było nigdzie, ale który wszystkiem władał 
po cicho. 

Przy wielkićj pracowitości był to cdek znowu tak 
bezinteresowny, tak m^ych potrzeb dla siebie, źe nie 
prawie nie kosztował. Nie brał pensyi, nie zbierał 
sobie nic, wszystko nazywał swojćm; ale gdy mu 
przyszło guziki u starćj kapoty odnowić, szedł po dwa 
złote do Marzyckiego, i tlómaczył się z tego wydatku 
jak z największój rozpusty. Przejęty tćm, że wszy- 
,8tko pitrzeba było' dla Ottooka poświęcić, obojętny na 
wygody dla siebie, na przyszłość swoją, prosty ł«u 



człowiek byt wcielonćm poświęoeniem. W. dodatku 
cietylko nieprzeceniał swćj o6ary, ale miał si^ za 
szczęśliwego, ie znalazł kąt i opiekę,.! czul się je- 
azcze obowiązanym. 

Pan Zacharyasz mały i akmloDy, z głową trochę 
przekrzywioną na karkn, przeSnwał si^ jak cień ukrad- 
kiem po domu i gospodarstwie, nie mówił prawie lob 
mówił tylko po cichn, chodził na palcach i okrywał 
się z sobą. Otto kochał go jak brata, on jak dzie- 
cię własne Ottona, ale się spotykali rzadko, a spo- 
tkawBzy się tak daleko od siebie znajdowali pojęcia- 
mi, źe nigdy pogadać nawet dłożój nie mogli. Żyli 
wcale w rń£nycb od siebie sferach. 

Takiego zastępcę długą lat prabą przysposobiwszy 
na swe miejsce stary, zasnął spokojny, zostawając 
Ottona na jego opiece. Mogiła tego poczciwego ojca 
niedaleko Bobowa,, wioseczki Marzyckioh, usypana na 
cmentarza, była jednćm z miejsc, w których Otto 
najchętniój długie godziny przepędzał. Chadzał tam 
codzieó prawie, siadywał przy m&j, i jakby jeszoze 
z ojcem duszą rozmawiał, powracał uspokojony i we- 
selszy. Po śmierci tego przyjaciela, Otto długo cier- 
pią! bardzo, dom mu opustoszał, wszystko poszło nie 
w smak, nudził się, tęsknił, płakał. A ste za życia 
ojca jeszcze bywał często w sąsiedniej wiosce u Ma- 
łowickicfa, fctórzy z Marzyckimi żyli w przyjaznycli 
stosunkach, tam i późnićj chronił się i przesiadywał, 
gdy mu w domu było ciasno i duszno. 

Małowiccy mieli ezęńó w blizkićj osadzie znacc- 
niejszą od Koł>owa, dobrze zagospodarowaną, a byli 
to ludzie wedle serca naszego Ottona. ' Sam stary, 
szlachcic prosty, wiejskióm wykafmiony powietrzem, 
poczciwy, otwarty, serdeczny, jeszcze pamięcią i oby- 
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ezajem dawniejszych si^^ł czasów. Wesół; pracowi* 
ty lireczkosićj, stworzony na żołnierza, cfaoć nim nie 
był, Malowicki njmował każdego sercem, które biło 
tak, że chyba ślepy go nie widział, cliyba kamieony 
nie czuł. Wąsaty, barczysty, typem był owycłi na- 
Bsych dawnych gospodarzy, którzy nic w świecie nie 
widzą nad stan swój, nad życie swoje. 

Miasta nie cierpiał, mieszczanami się brzydził, a gdy 
ma przyszło wyjechać na czas. do miasteczka, uciekał 
E aiego pierwazój wolnćj godziny, jako od powietrza. 
Wesół byt z natury i lubił śmiać się, smutek prze* 
P^zał jednćm tćm naszóm: 

— Jakoś to będzie! 

Była to w oim niezdająca sobie sprawy z siebie 
wiara w Opatrzność niezwalezona, Małowicki ożenił 
się był z miłości z ubogą panienką, która przez lat 
kilka była nauczycielką przy dzieciach w sąsiedztwie, 
sierotą, ale bardzo Btarannie wychowaną, i jak wszy- 
stkie sieroty, trochę wyegzaltowauą. 

Haiżeiistwo to było idealne, pełne przywiązania ko 
sobie, kochające się jak para gołębi, śmieszne trochę 
dla świata, ale dla siebie dziwnie do szczęścia dobra- 
ne. Ladzie jnź niezbyt młodzi, przeżyli lat dwadzie- 
^a bez chmurki, bez ostygaienia, a wypróbowana 
ich miłość zdawała się wzmacniać jeszcze i rosnąć. 

Mieli tylko córkę i syna. 

Natałka, dziecię ich ukochane, śliczne było jak 
aniołek, a wyuczone czułości wykołysane w tćm 
gniazdku, gdzie nigdy sporu nie słyszało j nic nie 
widziało prócz pieszczot i uśmiechów, wyrosło na pta- 
azyng serdeczną. 

Atmosfera, w którój oddycha człowiek, niestety! 

D«,n;o:^, Google 
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mimo Bił jego wewnętrznych, niezmiernie wielki wpływ 
nań wywiera. Są takie robaczki, eo iyjąc lińćmilzie- 
lonemi stają się zielone, rosnąc na różowych kwiat- 
kach, czerwonego oabieri^ą koloro: trochę to tak 
i z ladimi, mimo ich samoiataoAci. Potrzeba wiedzieć 
o wpływie, który nas moie zepsnć i przekszŁ^cić, 
aby mu się oprzeó; trzeba, by on był całkiem pne- 
oiwny natarze naszćj, aby opór wyroić): iuaczój po- 
woli ma się alega. 

Przy kochających się rodzicach, Natatka wyrosła 
z taką czołodcią w serca, gotową świat cały poko- 
chać, ie spojrzawszy tylko na nią, człek stawał się 
lepszym i wierzył we wszystko dobre. 

Piękna jak aniołek, z blond włosami, z oczyma 
niebieskiemi, z rumianą twarzyczką, nie była ona dzie- 
weczką rozdziwaczoną chorobliwą czałością, ale weso- 
łą istotą, która tylko dobre widzi, dobre czuje i w do- 
bre wierzy, a goryczy i zawodów nie kosztowała. 
Wesele ośmiechało się z jój oczn, promieniało na j^ 
czole. Jeżeli czasem od świata walki i nędzy echo 
dalekie obito się o jój nszy, trzeba ją było widzieć 
zdumioną, niedowierzającą, niemogącą pojąó, co ten 
akkord dyafaarmonijny oznaczał. 

Wychowanie . Katalki było staranne, a nmydowi 
jój dodawać sił się zdawało wewnętrzne osposobienie 
sił nowych. Czyściój, dalćj, lepićj widziataod dro- 
gich, szczególnićj dobre strony, jasne żyda oblicta. 
Dziewczę pieszczone, w cichypi kątka zamknięte, mia- 
ło poj,ęcie o świecie tylko z tego zielonego listka, 
którym się karmiło, 

Joi dorastającą Natalkę poznał Otto Marzycki, 
a dwie te dusze krewne odrazo pocznły się dla aie- . 

DMn;.^:b,G00glc 
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bie stworzone. Rzadko, może raz w lat seciny trafi 
się na świecie podobna miłość jak ioŁ dwojga, czy- 
sta, dziecinna, rozmarzona, poetyczna, a nie płaczliwa 
i łzawa, ale anielako-wesola. Temn świ^temn aczncin 
nic nie stało na przeszkodzie: poznali aię, pokochali 
serdecznie, a rodzice patrzali na nich z taką pociecha 
serdeczną, z jaką eic pogląda na piękny szczęścia 
obrazek. 

Wioska Bobów od Malowickich tak hyta blizko, 
że Otto i Natalka codzień się niemal widywali. Na 
tę miłość dwojga kochanków i z niebios anioły mogły 
się patrzeć nie rnmieniąc, tak była czyata i święta. 
Otto napawał ją mnzyką, ona go wesołą poezyą mło- 
dych uśmiechów i słówek skrzydlatych. Namiętność 
ich nie rozdrażniona niczim, nie rozgwaltowniooa, 
płynęła spokojnie bez burzy i porywów, jak pieśń 
nroczysta. A kiedy się z sobą spotkali, kiedy podali 
sobie ręce, kiedy jćj lekki rumieniec, jego łzawe oko 
świadczyły, że tęsknili ko sobie,— wnet uspokojeni po 
chwili, znowu żeglowali po czystóm zwierciedle, któ- 
rego wody zawsze jasny błękit pokrywał. 

Ich miłość zdawała się im spełnieniem odwieczne- 
go wyroku. 

Był to widok cudowny— wesela, szczęścia niezamą- 
conego niezćm, przyszłości jasnćj i pogodnćj. Otto 
ani się śpieszył przeciwko nowemu życiu, ani chciał 
j^ wyrwać z tćj dziewiczćj swobody, w którćj jak 
ptaszek ulatywała. Nie było mowy o jutrze, nie było 
jntra. 

Rodzice Natalii zostawili im zupełną swobodę; 
pbwni charakteru Ottona, powierzali mu ją jak bratu. 
Niewinne dziecię nie kryło się wcale z przywiąza- 
luem. Dni bez chmur otaczały ich ciszą nroczystą. 
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Ale Świat nie ma dlngrich doi wesela; w natnrze 
i tytia człowieka, wszystko przerywa burza, kończ; 
noc ciemna. W chwili kiedy już Otto marzył o swjb 
domku z Natalia, co go sama powoli urządziła; kie- 
dy drożynę miedzy Bobowem a Jeziorka wysadzali 
różami, aby ni^ chodzić do rodziców; gdy się cieszyli 
tćm pewnćm szczęściem, jakby ono tylko przedłsie- 
niem tego co mieli byó musiało, oboje czyAci oboje 
q)okojDi i pewni, że żadna sita bicia ich serc wstrzy- 
mać nie może, — Natalia zachorowała. Niespodaanie 
z tćj pełnćj zdrowia twarzyczki znikł rnmieaie<;, ka- 
szel odezwał się w piersi, i nierychlo dopatrzono si^ 
niebezpieczeństwa, gdy już wstało widmem gTożnćm, 
gdy przeciw niemu nie było ratunku. Śliczne dziecię 
dostało suchot, ale nie cierpiało wiele, nie poczuło 
się chorom: marząc o zdrowiu i szczęściu, zagasło tak 
powoli jak lampka wieczorna. Nie śmiano jćj troi 
tych chwil ostatnich, ukrywano chorobę śmiertehi^. 
Do ostatka uśmiechały się jćj twarze rodziców i twon 
Ottona, który czuł, że życie Jego z ostatnim tchem 
jćj pójść powinno. 

Ale gdy białe ciało aniołka złożono wśród kwia- 
tów na ostatnićj pościółce, gdy Otto przy nićm uklęk- 
nął, zapragnąwszy z nią umrzeć,— Bóg skaz^ go na 
życie. W niemnićj i milczącej rozpaczy wygląd^ 
śmierci i doprosić się jćj nie mógł. 

Uczucia w tćj piersi marmurowój były potężne, i^ 
życie silniejsze od nich jeszcze-, chłonęły je jak morM 
zalewa skalę, nie mogąc roztopić w sobie. Ani skarń 
ani jęku nie wydał Otto po śmierci tćj, która dli 
niego zamknęła iyeie; najstraszniejszą w nim była tl 
niemota boleści, to oko bez łzy, ten stan na pozór me- 
czułego kamienia, który jednak ożywiała jakaś widl 
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i rezygnacja potkną. On eam zajmował eię pogrze- 
bem, OD sam grób jćj budował, mogiłę ^yp^^i kwiata- 
mi j^ obsadzał, i jak wprzódy grób ojca,"^ tafa potćm 
jćj i ojca mogiła stała aię dla niego celem codziennych 
wycieczek. Z rozpaczy milczącój a zamknictćj w so- 
bie, która Bi^ nigdy nie skarżyła przed obycymi i kryć 
dnmaie zdaw^a z sobą, czas powoli zrobił poważną 
boleść człowieka, który nie narzeka, bo wie, ie toby 
nie pomogło, ani porządkn ćwiata nie zmieniło. Otto 
pozostał wierny temu uczucin, które ze atann gwał- 
townego przeszło i skrystalizowało się na wieki. Wspo- 
mnienie w nim pozostało tak żywe, jakby wczoraj do- 
piero zebrał je z błoni życia; owszem, wyobraźnia Jak 
obrazek święty stroiła je i npiękniała, z wizerunków 
przeszłości czyniąc ideały coraz promienitsze i pięk- 
niejsze. Wszystko' ziemskie z niob opadło; jaśniały 
ływemi barwami ideałów i poezyi. 

Z tym bólem w sercu, ze czcią mogił kochanych, 
Otto pozostał do siwych włosów. Zabiegała mu drogę 
niejedna twarz aśmiechnięta, niejedno oczko łzawe* 
wabiąc weselem i smutkiem; niejedno serce poczciwe 
tabiło dla niego więcej niż litością: ale Otto był 
wierny żałobie swój i miłości.; Któraż zresztą kobieta 
mogła stanąć w sercu jego obok t^ istoty anielskićj. 
Ba powietrznój, smętnój, jaką pamiętał witającą go 
uśmiechem przy skonaniu, w trumience ze złożonemi 
rękami modlącą się za niego po śmierci!... 

Muzyka, która była jego namiętnością i powołaniem 
dawnićj, stała się teraz pocieszycielką i ttómaczem 
nieokreślonych żalów, wspomnień, nadziei. Natura jćj 
czyni ją właśnie najlepszą powiernicą boleści. 

Otto znajdował, że żadne słowcf, żaden język nie 
mógł tak wypowiedzieć uczucia jak dźwięk, który 
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W nieokreślonym swym wyrazie jest bieroglifem dla 
jednych, dla drugich całe iycie w drgnienia i jękn 
wypowiada. 

Otto cały się oddał muzyce. 

Pan Zacliaryasz chodził, krzątał się, gospodarzył, 
atrzymyw^ porządek, myśłał o chlebie powszedoim; 
Marzyco nie się w to nie wdając, żył jak był jni 
przywykł w rozmarzeniD i diwiękach. Samotna co- 
dzień przechadzka do ^obn ojca i Katalki, a których 
często godzinami modlił się i dtunał, czasem odww- 
dżiny starego przyjaciela Żółtowskiego, którego ko- 
chał za poświęcenie, prostotę serca i milczenie nawet; 
reszta dnia w domn przy fortepianie i skrzypcach. 

Dom Ottona, stare dworzysko pod słomą, z wyso- 
kim dachem, pochylone, w cienisty sad zasnnięł«i 
miało fizyognomię szlacheckich domów dawnych, które 
codzień dziś nstępnją miejsca wykwintnym a krnehym 
lepiankom. Dziad jeszcze pobndował go, dzisiejsi 
dziedzic jak mógł iycie swe star^ się w nim pomie- 
ścić. W jednym pokoiku od ogrodn,-do którego mało 
kto był przypaszczany, mieszkał otoczony pamiątkami 
Otto. Obawiał się on śmieszności, i krył się ze skar- 
bami, które składały listki zeschłe, wstąiki zbladle, 
kartki pożółkłe. Były to dzieje lat młodości, którą 
przedlnźał, starając się jśj być wiernym. Tam wiaiid 
potret ojca, matki i Natalki w białśj snkicnce, z pą- 
czkiem białego jaśminu w ręku. Ostatni brzydko do- 
syć malowany przez naiwnego nieuka, miał przecie 
ten cudem pochwycony wyraz anielski dziewiczćj 
twarzy, którego często uczeńsze dzieła nie mają. Pod 
nim stały dwie daty: pierwszego poznania dziewczę- 
cia i jśj śmierci. * 
>, Beszta' domu składała się z pokojów, które w ciągu 



Toka zajmowali nienetanDie goście abodzy, artyści 
rfiżni, a wielka sala jadaloa siuźyła do muzyki. For- 
tepian, noty, mały organek, skrzypce, wiolonczelle, 
róiue narzędzia mnzyczDe w nieładzie rozrzucone, ca- 
ły tet( pokój zajmowały. 

Tn niemal cały dzień schodził Ottonowi i jego to- 
warzyszom, a Bobów nigdy nie był pnsty. 

Zawsze jakaś bieda, talent, młodość marząca, gar- 
np się pod skrzydła ubogiego ccłowieka, który ostat- 
ni grosz dzielił z biedniejszym, a nadewszystko umiał 
wlewać siłę, nadzieję i zdrową zasilić radą. 

Szumne owe błyskotliwe taleata, którym dobraer 
na świecie, bo się z sobą popisywać umieją i do po- 
pisu tylko są stworzone, nigdy prawie nie garnęły 
się pod strzechę Ottona; bo Otto jak kochał mnzykę, 
tak znown wirtuozów pełnych samoinbstwa i zepsu- 
^ch oklaakatni nie cierpiał. 

Zbolałe dasze i nieuznane talenta mieniały się tn 
ciągle: nieraz przychodził człowiek odarty, bojażliwy 
po naukę, którą cierpliwie dawał mu przytnlajao lito- 
ficiwie Otto. Muzykalne zresztą kształcenie było jed- 
nym z mniejszyełi darów jego; więcćj daleko znaczy- 
ło nasienie poczciwe, które rzncał pebą dłonią w du- 
sze młodych ludzi, cześć sztuki, którą ich nmiał na- 
tchnąć, poczucie jój powołania i godności, zamiłowa- 
nie ubóstwa, które podnosił do wyżyn męczeństwa. 

Sam czysty i prawy, gdy tylko postrzegl i pocznł 
w zbliżającym się do siebie skrzywione pojęcia, a co 
gorsza, serce już zepsute, żądzę i pragnienie chluby, 
oklasków, zazdrość zjadliwą,— oofał dłoń swą i zimno 
żegnał przybysza. W fćj atmosferze zdrowćj, istoty 
^Iko zdrowfv mieszkać i żyć mogły; ioni wytrzymać 
nie umieli: zarażony musiał się wyleczyć lub aciekaó. 

■ooglc 
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Dom jego byl zawsze pełen, nigdy mu gości nie 
bratlo: bo jest wielu, co cierpią i łakną prawdy. Otto 
mało pytrf o przeszłość i przyszłość, nie narinicał się 
X radą; cznł, że ona wytrysnąć była powinna uie z nat 
chłodnych, ale z gorącego serca, z przykładu, z życia. 

W chwili właśnie, gdyśmy go spotkali u Żółtow- 
skiego, Marzyeki nie byl aam jeden. W Bobowie było 
aż trzech biedaków, którzy chlebem jego razowym to- 
czyli swą młodość i krzepili wesele. Życie tam było 
nieimiernie proste, niewytwotniejsze w święto niżeU 
w dni pewszednie, obyczaj prawie ubogi, tak jak by- 
wało za ojca; ale choć chleb był czarny i krupnik 
prosty na stole, najświeższe utwory geniusza, najdroż- 
sze płody wielkich mistrzów, w zbytkownćj Uezbie 
się tu rozlegały. Kosztem zbytku ciaia kupowano 
konieczny dla duszy zbytek. 

Na dni kilkanaście przed odwiedzinami hrabiego 
Hermana-w Zarubińcaeh, do jednego już tylko pozo- 
stałego od lat trzech towarzysza Ottona, który się 
stał prawie domowym, przybyli dwaj jeszcze. 

Dawniejszy ów wyobowaniec Ottona był nifyaki 
Uartynko, syn ekonoma, którego gospodarz sam wy- 
kształcił i miał nadzieję na znakomitego wyrobić mn- 
zyka. Biedne chłopczysko ledwie było szkoły nieźle 
skończyło, gdy go muzyka pochwyciła; a że rodzice 
ubodzy, tćj pasayi przezwyciężyć nie mogli i ksztiUeić 
go nie mieli za co, oddali Ottonowi, który wychowa- 
nie jego muzykalne począł od a^ h, c, a teraz kończył 
je, rozwijając duszę, która przez palce, jni wprawne, 
grać miała. 

Otto mawiał zawsze: 

— Go mi z tego, że kto gra pięknie? Cóż on za^ 
grać potrafi, Jeśli w nim samym gra namiętność, gia 



S B Ł K A. 

dziwactwo, a żadna myśl wielka i ćwi^ta nie mieszka? 
Co mi z artjflty, któiy kalligrafnje pięknie, a trzech 
wierszy nie wymyśli? Wielki artysta mnsi to posiać 
w Hwćj duszy, co ma w niśj póinićj graó dźwiękiem 
Ewiat teu, nim wykwitnie, powinien rosnąć i zielenić 
sfę wprzódy. 

Hartynko nadał mn aię dobrze do takiego wycho- 
Wania. Był to chłopak cichy, skromny, pobożny, bo- 
jailiwy, chorowity, ale w duszy czysty i z organizacyi^ 
artysty: nie tego co ma wiecznie grać czego nie ro- 
zumie, ale takiego, co czuje więcćj niż. przez całe iy- 
cie wygrać potrafi. Otto wpłynął nań potężnie i zro- 
bił z niego fenomenalnego muzyka co do wprawy 
i umiejętności, jak on aam nielubiącego się popisy- 
wać i profanować swćj sztuki lada przed kim, grają- 
cego sobie i Bogn. Olbrzymie też na nim pokładał 
nadzieję. 

Od niejakiego czasu, dziwnym składem rzeczy, sam 
Martynko tylko gościł w Robowie, gdy jednego wie- 
czoru, wózek z biizkicgo miasteczka przywiózł na raz 
dwóch młodych chłopaków. 

Jeden z nich był, co zresztą łacno na pierwszy 
rzut oka-poznać było można, wirtuoz z rodzajn długo- 
włosych, których trocha łatwości i talentu, a wczesne 
w czternastym Inb piętnastym roku oklaski, psują 
i uepasabiają na kuglarzy. Maks Fermer już od lat 
kilku dawał koncerta po większych i mniejszych mia- 
stach, jaż zbierał wieńce wawrzynów, jnź pełny miał 
pugilares gazeciarskich pochwał, a album pełne wien 
szy i sonetów parafialnych; zaczynających się od: 

Mistrzu, któryś . . . 

a kończących się na; 

niezrowniDjr, boiki! 
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W tćm wsz^stkićm wiele b^ło o krąjn, narodzie, 
o Bztace i geoiaszii... ale sensa mało. 

Maks Fermer grał na wiolouczelli, grał fantasty- 
czaie, żywo, z nadrobionem nczaciem; ale taki był 
z niego mnzyk jak byw^ą poeci, co sześć wierazy 
gotowi zawsze zrodzić przy kieliszku. Mnzyki nie 
uczył się, nie amliU wcale: grał po większej części 
Bwoje własne kompozycye dość niezdarne i niebardzo 
logiczne, ale bardzo effektowe, i zdawało ma się, ie 
jeśli nie przeszedł SerraiB'a i Roinberg'a, to dla tego 
tylko, że się jeszcze na nim nie poznauu. j 

A te był ładnym chłopcem i pierwsze swe popisy 
prowincyonalne odbywał w tych szczęśliwych miejsco- 
wościach, ktire łakome były na wirtnozów, bo zasły- 
szały coś o Lisztowskich entDzyazmach i spazmach, 
jakie się z nich rodziły, i chciały dać dowód, jbe i one 
spazmy i wieńce sypać potrafią— więc od razu okrzy* 
czany został za genialnego. Dlatego rodzaj n znawców 
dość, żeby nie było sensu, a bgdzie geniusz. 

Jak grał to graf Maks, ale śmiało nmiał wynijść, 
skłonić się, świat traktował z góry, z ową pewnością 
siebie, która zawsze'zwycięia; miał czarne oczy tryum- 
fnjące, i z razu mu się, szczególnićj po małych mia- 
steczkaah, niesłychanie wiodło. Był jnź pewniosieńki, 
że z tryumfu w tryumf pójdzie ad sideraf 

Pojechał więc dalćj i ogłosił koncert, ale wpadł 
w atmosferę oziębioną przez skrzypków, wiolonczelli- 
stów i dwunastu cudownych pianistów, którzy wszelki 
zapał i dwuzłotówki wyczerpali. Grał więc przed 
prawie pustemi ławkami, i odtąd po kilkakrotnych 
próbach zawsze nieszczęśliwych, z pastą kieszenią i za- 
krwiawionóm sercem wyrzekłszy na świat anatbema, 
jak niepoznany geniusz, oddai się narzekaniu na głlt- 



JASEŁKA. 

potę krają, brak cywilizacji, nczacia, ca barbarzyństwo 
i Ł d. Wybierał Bic oawet za granicę, gdji tam do- 
piero miał być oceniony, ałe tnndoaze nie dozwołiły 
mn jeszcze do skntka przyprowadzić tego zamiaru. Bo- 
la jego teraźniejsza doi^ smutna, miała dla patrzą- 
(?c1i z boka wiele komieznościj słysząc go wzgardli- 
wie pli^ącego oa wszystko i pokręcającego wąsik do 
góry, niepodobna się było wstrzymać od toieebn , 
nrUszeza kto wiedział, ie kilka pnstycti koncertów 
^towodowało tę mizantropie tak gw^towną. 

Jak Indzi i świat, tak arcydzieła i mistrzów, Maks 
lekce sobie waiył, naleiąc (choć sam o tćm nie wię- 
dnął) do muzyków przyszłości, radykalistów, którzy 
nie spojrzawszy nawet w to, co po za nimi zostało, 
śmiało jak plewę całe skarby dawne odrzucają. 

Ostatkiem goniąc, Fermer znajdował się władnie 
w miasteczku sąeiednióm, gdy w enkierni, w którój 
go garstka psendo-miłodników muzyki otaczała, spo- 
tkał się z drugim takim oryginałem jak sam, ale da- 
leko sj^aclietiiiejszym i szczerszym. 

Byi to młodzieniec pięknój twarzy, wysokiego wzro- 
sła, blondyn, którego twarz jaśniała jakąś dumą i nie- 
nkróconą swobodą, ubrany w kożuszek prosty, opalo- 
ny: zdziczały, ale śmiały jak dziki człowiek. 

Poznali się z nim przy szklance ponczu i razem 
■obie poczęli na świat, którego ledwie koniec nosa 
widzieli, narzekać, przeklinać go i wyśmiewać. 

Ifastąpila serdeczna przyjaźń, wyznania, ułamko- 
we biografie bohaterów, i liga potężna, wiekuista. 
Hłody ów lew nazywał się Janko Zbój, i powiadał, 
ie był szlachcicem z Podola, ubogim sierotą, ,kŁóry 
w świat się puścił szukać czego nie zgubił, bo mu 
tam w domu było niedobrze. hwIc 
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ieiby ma fraka poiyczał do eali, bo tego nie miat i ja- 
ko piętnem niewoli się nim brzydził. 

Ogłosił tedy zaraz koncert wielki, który dał im 
(oystego docboda złotych czterdzieści. Onigi nieco 
liczniejszy, gdyż Janko tłnkł fortepian bez litości, 
a Maks piłował wioloncsellę ai się skry sypały, zarobił 
ito kilkadziesiąt. Etod rzucił bnłciet Maksowi, ale 
b^Io silne podę}rzenie, ie on go iobie sam knpił i tę 
owacyę niezręcznie spreparował. Żyli z tych dwóch- 
set dotyoh w miasteczko dwa tygodnie, zapraszani 
do wieln domów, ngaszczani, noszeni na rękaeh, ale 
rię im w końca sprzykrzyło, gdy Maks postrzegł, źe 
n^ w nim nikt nie kocha, a Jankowi kładzenie fraka 
było nieznośne. 

Zasłyszawszy o Ottonie, i nająwszy ostatkiem gro- 
iia furmankę, przyjechali wreszcie do Kobowa.. 

Maks pewien był, io to przynajmniej przyjęty zo- 
Btanie z zapałem, i uznał za słuszne przybrali minę zra- 
ionego genioszu, który lada chwila może świat pozba- 
wić swych promieni; z goryczą i szyderstwem przed- 
stawił się Ottonowi, na któym tyle tylko widomego 
trobił wrażenia, że ramionami mszył. Janko przy- 
jechał w kożnazka, i w nim pozostał, grając rolę pod- 
nędną. 

Zbój choó grał na fortepianie, nie miał żadn^ do 
u^mn i muzyki pretensyi. TJcho miał dobre, ręco 
twarde, wprawy mało: znać było, że się bardzo za- 
niedbał, i choi miał talent, nie przypnszozał go w so- 
bie, śmiejąc się sam z tych, co na koncertach brali go 
za coś. 

W tym względzie był on przeciwnym Maksowi bie- 
gmum, który o sobie żywił pojęcie potężne. Zadziwi) 

Piitna Kraigaoskitgo T. IV. -- *8 , 

D«,n;o:^, Google 
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TOEbnjałćm dzieokn spnpatyeznego, w jego sile miłego 
i dobrego, szlacbetoego w instynktach. Zresztą, jako 
mnzjk, ńoiiE^ sl^ sam z siebie, głoćno mówił, ie nlo 
BIB omie, i Urn sobie nj^ Ottona. 

— Co ty chcesz z sobą zrobić? spyt^ go w kilka 
dni potćm Otto. 

— Ja? odparł Janko — albo ja wiem? 

— Frzecici mnsisz jeńć, trzeba coó robić. 

— A DO, to b^9 konie pasat— rzekł Janko — ujedli 
nie innego nie potrafię; Jeszcze to może jedno z naj- 
lepszycli .. Powietrze, słońce, lasy, i w koinszkn cho- 
deió można, a nikomo się nie kłaniać, i dosiadłszy 
itebca wyołinlai się na nim do zmordowania... 

— Coieś ty dotąd robił? 
Twarz Janka się zaclimnrzyła. 

— A cói? Sierota, wałęsałem się po świecie; tro- 
chę mnie 2 początku uczyli, trochęm się na gwiJt pod- 
liczył; potćm nie stiUo opiekunów, poszedłem w świata 
ot tak sobie łiez grosza, tom róinie zarabiał: koniem 
najeździć, myiliwstwo n hrabiego ntrzymy wałem> to dę 
tam coS zapraoowdo. Potom zjadło się co mii^o, więo 
wałęsałem się; a teiaz pójdę gdzie słaźyó, byle z byd- 
łem a nie z ladami mieć do czynienia i być swobod- 
nym. Z hrabią rozstaliśmy aię, bo myćlat, że płacąc 
wolno mn było mówić do mnie niegrzecznie i gmbijań- 
iko: od;^aciłem mn tąż samą monetą, i kwita. Co 
dal£j będzie, nie wiem. Może wiecie gdzie jakie sta- 
do i miejsce koniuszego? 

— Nie wiem — rzekł Otto,— ale cię na to szkoda. 

— A mnie samemu nie. Cóż to dego? byle był 
clileb, a niewoli nie było, bo tćj nie wytrzymam. 
Zresztą wy ludzie frakowi tego nie zrozumiecie. 

* — ^Ja to dobrze rozumiem. 

: no: ^, Google 
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, • — Jam dusza stepowa, dodał Janko: mnie ; mil- 
sza kozacza swoboda nad wszystko. 

Obaj tedy ci przybylce jak raz neadowili się w Bo- 
bowie, ani myśleli ztąd mszyć, N^główniejszą tego 
przyczyną było, że jak Maks wielki, tak Janko, nie 
mieli o czćm wyjechać, wyczerpawszy ostatnie zapasy. 
Ale Janko pierwszy się śmiał z tego, a wielki geninsz 
Fermer star^ się to smntne pi^oienia rdinemi po- 
krywać kłamstwami. Obojętność towarzysza wprowa- 
dziła go wreszcie na tór udawania pogardy dla gro* 
sza i podiego kruszcu; ale to ma jakoś nie szło. 

Uartynko patrzał na to nowe ^awisko wielkiemi 
oczyma człowieka, który nigdy nic podobnego nie wi* 
dział i nie marzył. Gruntowną mając naukę, praoo- 
wity i skromny jak Otto mistrz jego, biedny otitopiee 
nie pojmowf^, aby taka zarozumiałość lęgnąć się mog- 
ła wśród takiego nieuctwa, i £eby oboje razem szły 
w świat tak śmiało, głosząc o sobie dziwy. 

Janko przynajmnićj nic oie umiejąc, sam z siebie 
żartował, muzykę swoją lekceważył cboć istotną do 
nićj miał zdatWość; śmiał się z tćj roli wirtuoza, któ- 
r^ mu narzucono. Ale Maks nawet sam na sam z nim 
nie wychodził z poszanowania dla swojego geniuszu 
i komedyi, w którą się już tak wdrożył, żejąmusiid 
grać całe życie. 

Obaj ci ludzie z różnych powodów zajęli gospoda- 
rza, który od pierwszego wieczoru poznał ich charak- 
ter i mógł wróżyć o przyszłości. 

Żal mo było tego Haksa z takiĆm szalonćm zu- 
chwalstwem idącego w świat bez nauki, a może bez 
talentu i ochoty nawet do tego, co czynił; £al więećj 
jeszcze Janka, który poznany bliżćj, na poczciwe, po- 
psute tylko i rozpuszczone chłopię wyglądał. Ostatnt 
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{Htistotą ew^ i szczerością ajął go za seroe. Sam 
on zyiał a^ dnszą stepową, i dziwne miał jakieś wstr^ 
ty do iycift cywilizowanef o, a popęd do samopaśnego 
choćby Dędzą okupionego żywota. O przye^ość ihai 
jak najmnićj, nie obofaodzila go ona wcale, dobijać się 
niczego nie mjńlałj w końcu jego wszystkich marzeń 
była nieograniczona jakaś swoboda Araba, który uga- 
nia si^ po pustyni sam jeden, ale jak ptak wolny. 
Choć maio znał innego iycia warunków, takie ono 
w nim budziło wstręty, ie wolałby był przywdziać 
nędzę i ładimauy, nii frak z pełnemi kieszeniami 
^ota. Z tego punktu zapatrywał się od na świat, 
szydząc z niego niekiedy niesłusznie, czasem bardzo 
trafnie. 

Nigdy może mniój sobie charakterami pokrewne 
dusze, jak Maksa i Zbója, nie połączyły się z sobą: 
Uaks był c^ kuglarzem, Janko nie umi^ kłamać 
i brzydził się wszelkim fałszem. Tylko mizantropie 
jego iłygoduie było na chwilę przywdziać Maksowi, 
póki był goły i pamiętał ostatnie chybione koncerta, 
i w tym punkcie stykali się z sobą, te obaj na świat 
dziwne prawili dziwy. 

Maks przy wielkiej śmiałości miał zdolności mało; 
Janko przy nieuctwie łatwo objęcie, umysł bystiy, 
rozum zdrowy i chęć nawet do pracy, byleby ta nie 
była ujęta w formy konieczne, w godziny naznaczone, 
w niewolnicze klamry. 

Ni^roszeni goście siedzieli spokojnie w Robowie. 
Pierwszego zaraz wieczoru dawszy miarę tego co 
nmiał Maks, widząc jak małe na słuchaczach uczynił 
wraienie, pokrył w sobie to co ncznł, a ie w Istocie 
mnzyki nie lubił bardzo, jnł póżuićj popisywać się nie 
chciał, odzywając się nawet z groźbą, ie pozbawi świat 



' wielkiego artysty i pójdzie inną drogą, kiedy ta 
uznania nie znalazł. 

Nąjdziwni^Bzem było, że Jasko, ktÓrj aąd miał 
doayć zdrowy, nie nmiał się wcale poznać na towan^- 
szn: brał go za geninsz i daw^ sobie wmówić wszys&o 
co Maks chciał. 

Wieozorem, gdy 'po dlngićj gawędzie szli dmgiego 
dnia na spoczynek, Haks, któremn szło o to, by zba- 
dać czy nie stracił arokn w oozaoh towarzysza, ziewn^ 
ogromnie i odezwał się rzaoąjąc na łóżko: 

— Co ty mówisz o tym domu? 

— A cÓżj to serdeczny jakiś człowiek ten Uarzycki, 
i labi mnzykę. 

— Tak! zimny, pedantl Zdaje mi się, że do ge- 
nialnych pomysłów nigdy się wznieść nie potrafi, nie 
ma ognia świętego! uiel Uważałeś jak Machali, gdym 
im gTE^I Zrobiło to wrażenie, nie można powiedzieć, 
ale jakby pierwszy r&z coś podobnego o jego oazy aą 
odbiło, stał osłupiały— zimny! To jeden z tych ludzi— 
ja się znam — którzy wBz;^stko mierzą łokciem starycli 
prawideł: dnsza jego nigdy nie podniesie się ko ido- 
lowi, ka tym strefom, w których mieszkają wybrani. 
Proszę cię, przysuń mi tytnń... 

A życie jakie tn prowadzą! dodid Kaks: — cłileb 
czarny, jaka strawa! wino kwaśnel laral dom i meble, 
co to za gratyl Człowiek jednak ma byó nie abogjl 
Ja ta długo nie myślę gościć — rzekł kończąc — mam 
jeden projekt tylko: potrzeba mi, żeby ten cztofriek 
swoim wpływem koncert nam na wsi urządził; zbierw 
. się eo^ grosza i w świati Jabym się to na śmierć za- 
ńndził: to gorsze od klasztoru! 

Janko westchnął. 

— Nie ze wszystkićm— rzekł— godzę się z tobą; 
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bo mnie ta dobrze, a Otto jakoś mi przypadł do 
aerea. 

— Fosiome, poziome istotjl mruczał zapalaj^o 
fąjk^ Maks: jabym ta zastygł, Ja tu wiolonozelli w rę- 
kę nie wezmę; dla kogo grać? dla kogo? 

— No! dla siebie! odparł Jasko. 

— DoBza moja gra nieustanną pieśnią, dodał Fer- 
mer niedbale; nie poŁrzebaję na to wiolonczelli. Jestem 
gam muzyką a.ż do szpiku kości. 

W kilka dni potćm lepićj się Jeszcze okazfdo 
nienotwo genialnego artysty. Otto, który nad wszyst- 
Ue-mnzyki przenosił zbiorową, urządził Trio Mendel- 
sobna, sadzf^ąc Mar^nka do fortepiann. 

Uaks, który grywał tylko swoje fantazye, bar- 
karolle, kaprysy i Ł p. rzeczy, z razu zaciął się na 
tę propozycyę; nie uaai ocho^, bolała go głowa. Po- 
tćm poczuł, ie mu nie wypada przyznać się tak nie- 
jako do nieadelności; powiedział, że rzecz zna i graó 
moie. 

— Tylko żem tego bardzo dawno nie grał — do- 
dri,— bom przywykł własne tylko myśli oddawać; chcę 
pozostać oryginalnym: ale spróbąjemy. 

Janko był kontent, pewien, ie się tn dopiero wyi- 
su)śó przyjaciela okaie. Rozłożono noty, poczęto, ale 
w dziesięć taktów Maks się zaraz zgnbil; powtórzono, 
nie sdo; spróbowano czego innego, okazało się. Że 
żle czyta, że nie może się utrzymać w takcie, źe — 
ostatecznie nic nie amie. Przeszli do rzeczy łatwify- 
szfch, ale i tamte się nie powiodły. Janko był zdu- 
miony, że geniusz tak sobie nie mó^ dać mdy; Maks 
wszakże udawał, że wcale fantazyi nie stracił. 

— T^aka muzyka — rzekł — to niewola; umysł wyż- 
esy nie może się nagiąć do oićj: on potrzebuje jak 



WYBÓS FiSH J. 1. EBASZEWSKIGGO. 

ptak szeroko rozwinąć skrzydła, lecieć gdzie go ooiy 
poniosą. To dobre dla zimnych ludzi, którzy b% zawsze 
panami siebie. 

To rzekłszy odrzncil noty wzgardliwie, i począł ja- 
kąś swoją kompozycyę, którćj nie wiadomo, nielogi- 
czność czy dziwactwo bardzićj podziwiać było potrze- 
ba. Marłjnko musiał znów ucinać do piWpokoJn, 
aby si^ w g^os nie rozśmiać. 

W istocie nietylko muzyka, ale muzyk wyglądi^ 

pociesznie, z włosem zarzuconym na tył, z zawinięłe- 

. mi rękawami, z miną niby natchnioną, którćj nad&- 

wal wyraz dziko namiętny lub tęsknie rozmarzony. 

Otto z założonemi na piersi rękami smutnie pa- 
trzał nań z wyrazem politowania. Siaka chciał ko- 
niecznie rozbudzić w nim entozyazm, ałe słowa z nie- 
go dobyć nie mógł, ani najmniejszćj oznaki współ- 
czucia. 

Nareszcie gdy z podziwem Janka długo się ucien^ 
z wiolonczellą, chcąc za poprzednie fiasko zapłacif, 
a Ottona poruszyć nie mógł, — odrzucił instrument i padf 
w postaci bohatera po bitwie, na kanapę, rozkazi^ąe 
Jankowi przynieść sobie szklankę wody. 

Otto widocznie pomieszany, milczi^ Maks poend 
wreszcie, ie tn komedya żadna nie pójdzie, ale nie 
wychodząc ze swćj roli, napił się wody, odrzucił wło- 
sy, i ze spuszczoną głową, jakby pod brzemieniem my- 
śli i uczuć, wyszedł do ogrodu, mówiąc po cichu: 

— „By duszę nastroić do natury śpiewa!" 

— A co? jak gra? zawołjU Janek, gdy tamten wy- 
szedł—jak on gra? 

Otto i Martynko spojrzeli sobie w oczy. Blady 
chłopak nie mógł jai dłuićj wytrzymać, bo mit^ tę 
wadę, ie był śmieszek, i nagle parsknął. PoŁćm n^ 
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asedł 8iq oknitnie, aciekł do kąta, i rakami aię zago- 
niwszy, pocz^ na dobre ćmiać się do rozpakn. 

— Co mu sie ati^o? zapylić Zbój. 

— A cóżl to effekt spazmatyczny: gra twojego 
Maksa! 

— Marfynko nie jest w stanie zroznmieó go chy- 
bs, ntniieniąo się Janko. To geniasz. 

Otto zbliiył się kn niema i położył mn rękę na 
nuiu6Diti> 

— Kochany Janka — rzekt:-~regtda ogólna, ie ge- 
niusze nąjłatwi^ się pojąó dają. Geniasz dlatego jest 
geDinazem, Że to, oo ty m&sz w doszy, dobywa ci z nićj 
i nwydatnia lepiĄj, .niibyd ty potrafiła geniasz nie jest 
dziwactwem, jest wielkońoią prosto^ pełną. Haka 
woale nie gra, tylko rzępoli, nic nie umie, mógłby mieć 
talent, ale go zabił zaroznmiatością. Szkoda go! aoząo 
się, mógłby dojść do czegoś. 

— Wszystkim ona potrzebna, odparł Otto; nikt 
uie zdobywa nmiejętnośoi bez pota i trada, wszędzie 
inicjowanym być potrzeba, jak do starych eleazyń- 
skich tajemnic. Mnzyka jest sztuką i amiejętnośoią 
razem: kto w oićj na sztakmistizowstwie samom po- 
przesta, do niczego nie dojdzie. 

— Not to ja tam tego nie rozamienl zawołał Jan- 
ko. Ale gorąco gra, szalenie, to mi po dnszy chodzi) 

— Na co geniuszowi nauka? 

— Wierzę, boś głodny wrażeń i pożywasz ladajaką 
nawet strawę z chciwością wygłodniałego człowieka... 
rzekł aśmiechając się gospodarz. Maksa to jednak 
daleko nie zaprowadzi; bo to nie jest muzyka, tylko 
granie, a i granie jeszcze nie najlepszego gatunku... 

Jankowi przeszło wprawdzie przez myśl, że zaz- 
drość przemówić mogła przez gospodarza; ale nie skoiy 
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do posądzeń o złe, odepcłm^ ją ze wstrętem. Ody 
potim jego zoowa do gry zachęcać poczęto, i z pomo- 
cą jego .skromności niektóre części przeszły dosyć doli- 
nę, a Jaoko parę ptęknycłi izeczy sumiennie i z uczą- 
dem odegranycti wysłaoh^, zoąjdając niezmierną mię- 
dzy niemi a grą Maksa różnicę, — wątpliwoćó wkradła bIą 
do jego doBzy, czy istotnie Fenner był tak wielkim 
i genialnym cdowiekiem, jak ma się z początku wy- 
dawało? 

Mnzyka ta nowa, głębsze, potęini^sze na nim ro- 
biła wrażenie. Zdawało mn eię, ie jakiej w niej my^ 
czytał, i zamiast bnrzy i rozdrażnienia, spokój zosta- 
wiała w Jego daezy. 

Zawacbał się i zacbwiał. 

Maks wieczorem nie omieazki^ mn znowu szejmąÓ: 

— Fedanoi tacyl oie warto graó dla nioti... Ta 
głupia ich muzyka klassyczna, pęta i więzi, to licho- 
tyl to rokokol Mógłbym był grać, gdybym ofadał, bo 
to tam, nic trudnego nie ma dla mni^ ale nmyślniem 
porzucił, bo mi się dusza bnrzyła w tych więzat^... 
To dla mnie fraszkil Ale snchfe, nudnel wioryl nic 
wigcój... 

Janko milczał. 

— Otto bardzo dobry cdowiek— dodał Maks ręką 
przyczesnjąo bnjne włosy— ale jest w nim trochę zaz- 
drości. G17 taki^ jak moja nigdy w iycin nie ^- 
szał, cznł jćj wyiszońó, a uznać jćj nie chce, Iw wie. 
źe nigdy ani on sam, ani jego wychowanek Martynek, 
ślepa kara, do tego nie dojdą... Atl głupstwo! dodid 
Maks patetycznie: mnie tylko potrzeba się dobyć z te- 
go kąta obrzydliwego na większy świat, w jaśniejase 
strefy; tam dopiero Indzie wyższych usposobień i ukształ- 
ceuia, mogą się poznać na mnie. W świat! w szeroki 
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świftti izekł biJ4C się w piersi: cznję w sobie silf) do 
poboiykania się z nim, i zwyoięię. Do Paryia mi ^1- 
ho, a raz 8tąpii%w8zy nogą na ten brak, nie b^c po- 
tnebował nikogo. Ale jak ztąd się wydobyć? 

W tóm był sęk. Haka nienawidząc, musiał ciągle 
jouzyii o podłym kraszcn, który go mii^ wyzwolić; 
ale projekta jego kmoertowe były tak niepraktyczne, 
te myśleć nawet o nrzeczywistnienin ich nie było po- 
dobna. 

Otto, jak wszystkim w swoim domn, zostawił ma 
nipetn% Bwołibdę. Zycie szło a niego zawsze jednym 
iTfbem. Maks z nićm pogodzić się nie mógł; muzyka 
cndza nudziła go, własna o tyle tylko zajmowała,. 
o ile wywoływała oklaski SpędziJ dni z cygarem 
w nstaoh na kanapie leiąc podparty na rękn, w ma- 
neoiach o Paryia- Wiolonczelli nie tknął nawet. Jan- 
ko, który coraz więc^ przywiązywał się do gospoda- 
na i jego mnzyki, nie opaszcutł na chwilę salki,, 
w którćj grywano; sam ile mógł naleiał do tego, 
i w sknŁek Ł^ zmiany smakn, stracił znacznie łaskę^ 
n Hakaa, który się z hiego zaczął przeimiewać. 

Mówiliśmy jnź, ie Bobów od Zarnbiniec przedzie- 
li przestrzeń bardzo niewielka. Otto chadzał często- 
do Witowskiego, którego Inbił poczciwość i prostotę.^ 
Baz w tćj przechadzce, Haks gawędząc pneprowa- 
lizał go z Jankiem; mieli powrócić z pół drogi, ale 
śę tak zagadali, ie doszli prawie do fórtki ogro- 
dowo}. 

Gmach pałacowy, wspaniale mnry pańskićj rezy- 
dencyi, które Janka odstręczały i straszyły, Maksa 
pociągnęły ku sobie magnetyczną siłą. Czuł on, 2e 
jego talent pasoźytnćj natury musiał gdzieś przylgnąć 
do pańskich podwoi i do pańskiego przyrosnąć iywota, 
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aby przy nieb żyć darmo, płac^ m^ią moset^, jak 
mdwią Francuzi. 

Spojrzawszy na mary zarubieaickie, Maks wes- 
tcfanął poiądliwie, myśląc jakby się to tam dostać. Mu- 
zyka dla niego nie była nigdy celem, była środkiem; 
uprawiać ji] w cicbościby nie potrafił, bo w duszy była 
mu obojętna, ale ją uważał za dobre narzazie łatwe- 
go postawienia się w świecie na przyzwoitej atopie 
i zarabiania pieniędzy w sposób, ie zdawał sig biorco 
je, robić łaskę tym, co dawali, spełniąj^ym tylko 
względem sztuki 6wigty obowiązek, płacącym da& na- 
leiną talentowi. 

W chwili, gd; mieli się rozejść u farty ogrodów^, 
wracająca z przechadzki hrabina i Lola nadesdy 
właśnie. Znały one trochę Ottona, ale uderzyły te 
panie twarze towarzyseów, które musiały ciekawość 
obudzić i zrobili^ wrażenie. Maks był ubrany po ar- 
tystowsku, jaskrawo i krzycząco; Janko bardzo prosto. 
Obie twarze były piękne i zaaczące, osobliwie ostat- . 
niego, pełna wyrazu męzkićj energii i siły. Lola za- 
rumieniła się ćata, z ciekawością dziecięcą wpatri^ąo 
aic w tę gruppę mężczyzn, wśród którćj postawą 
i charakterem poważnym odznaczał się Otto Marzycki. 

Janko nie spojrzawsz nawet na przybyłe panie, 
postrzegłszy tylko suknie ich jedwabne, natychmiast 
pierzchną! w bok, gdyż nienawiść jego kn wszystkie- 
mu cywilizowanema dochodziła do tego stopnia, ie 
i kobiet salonowych, jak je zwał, znieść nie móg^ 
Maks przeciwnie nastrzępił się cały, nabrai miny, 
uśmiechu, i choć nigdy nie przestawał grać komedyi, 
jeszcze zamaszyścićj w tćj chwili począł udawać 
Liszfa, by oczy niewiast zwrócić na siebie. 

Był już pewien, że dystyngowaną swą postawa 
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niebieską chustką i fularem, pierścionkami, któremi 
okr7te miał palce, iciągnie na siebie dam oczy i wej- 
dzie z niemi w pałacowe przybytki, gdy hrabina z Lo- 
lą znikły szybko, wchodząc w głąb ogrodn. 

Otto, który spostrzegł wrażenie, jakie to spotkanie 
zrobiło na Maksie, uśmiechnął się, i wskazigąc mu 
ście2kc do Kobowa, sam zabierał się iść do Żóltow- 
Aiego, ale Maks go wstrzyma. 

— Na miłość Boga! co to są za panie? 

— Hrabina i jćj córka. 

— Ce za dystynkcya! jaka piękność! I pan miesz- 
kając pod trakiem nie starasz sig icb poznaćl 

— Znam je, ale w pańskich domach nie bywam. 

— Jestem pewien — dodał Uaks poprawiając włosy — 
ieśmy na nich niejakie uczynili wraienie. Uważaliście 
rumieniec dziewicy? Tu w t&) pustyni spotkanie po- 
dobnych nam istot, nie może przejść niepostrzeżenie; 
spytają przecie o nas. Spodziewam się, że w takim 
przypadka nie zapomnisz nas, to jest mnie polecić. 
Cbętnie, bardzo chętnie zrobiłbym znajomość. 

— Na Boga! co ten człowiek pleciel— przerwał Ja- 
nek. Nie rekomendujcież tylko mnie: ja za nie iść tam 
nie cbcę i nie pójdęt 

— No, to mniejsza, ale gdyby życzyły sobie mnie 
i^ezeć... 

Otto ruszył ramionami. 

— Spodaiewam Się, rzekł Maks żywo: że mi do 
tego drogi nie zagrodzisz. Jestem pewien, że na tych 
<^ystycb dnszach niewieścich zrobiłbym wrażenie. 

— Nól nol chodżmy-DO, chodźmy — przerwał niecier- 
pliwiąc się Janko, który tak obawiał się, aby go nie 
pochwycono do pałacu, jak tamten zaproszenia pragną^. 

: no: ^, Google 
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Od tćj chwili, choć z obawą, aby Otto nie śmid 
dic z niego, ukrywając mydl swoją, Hakfl powziął nt- 
tniar doatanta sig konieicznie do p^cn. ZraisAo go 
nieco to, eo dysuU o hrabi; ale gotów był na traeb^ 
npokorzenia nawet, byle do tego upragnionego pała- 
«owego świata się dostać. Nie mAwiąe bic Jankowi, 
ani goipodarzowt, pod pozorem rozmy&łań i tęsknoty 
poetyczDĆj, wyaowftł się okradkiem na 'ńoietynkę óo 
Zambiniec wiodącą, i sznkiU zręoKoości nowego spo- 
tkania z paniami. 

Los sloźył mn nad spodziewanie. Hrabina z cór- 
ką codzień cbodziła wlaćnie w t^ stronę; bo droga 
wysadzana lipami między Zanibińcami a Bobowem, 
które dawntój stanowiły jeden mąfątek, była bardio 
miłą przechadzką. Doszedłszy t^ tajemnicy, Haks 
w kilka dni potćm ezatow^ już na panie. 

Wiekuisty komedyant, wprzód sobie dobrze ido- 
2ył, jak się ma przed łemi paniami pokazać. Wiediiał, 
ie na kobietach, istotacli cznłych i wraiłiwycłi, nie 
nie robi większego wrażenia nad smutek i rozpacz; 
choć więc smutkiem się brzydził i na własny niytek 
wcale go nie mi^, przybr^ go jako strój poka&ay na to 
oczekiwane spotkanie. Zdało mu się, ie i ksiąika 
zwłaszcza francuzka, trzymana w ręko lub rzucou 
niedbale na ziemię, jećliby siąść wypadło, wcale nie 
byłtóy od rzeczy. 

Strój jak najwykwintoi^szy, ale z pewnćm zanied' 
baniem ułożony, włosy nieco rozwiane, brew namarsz- 
czona, postawa teatnUna, dawno w nmyćle jego pr^- 
gotowane były. Chciał koniecznie mocne nczynić wra- 
żenie. Z góry nawet ułożył sobie dowa, jakie Toiai 
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wyrzec — obraz życia swojego, który mógł wystawić 
w danych okolicznościach: zagadkowy, tajemniczy, 
straszliwy... z ozaro^ przesdo6cią. 

Stare to sztnki, ale niestety! ludzie jak ryby zavr- 
sze na jednego robaczka i wędkę hipać się dają. 

O przyzwoitój do przechadzki godzinie, Uake wy- 
mk^wszy 8ię z Bobowa, wezednie w lipowćj alei przy- 
^tował się do apotkania z hrabiną. Z głową w &6i 
Bpaszozon^j z oczyma wlepionemi w ziemię, z książką 
ńtHŚniętą w ^oni jakby namiętną rozpaczą skurczo- 
no), szedł świata nie widząc niby, przed siebie. 

Hrabina była zamyślona istotnie czy zamodlona 
moie, tak, ie tego nie postrzegła; Lola cfamnrkę ja- 
fcąŚ goniła po niebie, i nie widziida co się dzieje na 
ziemi. Maks doskonale obrachował się, aby prawie 
wpaść na' nie i trochę przestraszyć, krzyknąć, zacząć 
przepraszać i w ten sposób zawiązać rozmowę. 

Sttdo się słowo w ^owo jak sobie obmyślił; ale 
brabina o parę kroków postrzegła Maksa i nagle nsu' 
n^ słę z córką na bok, a artysta pogrążony w za- 
domie, w chwili gdy mii^ się z niemi spotkać, zmaszo- 
ny logicznie rolę swą grać do końca, minął je z oczy- 
ma wlepionemi w padół ptaczn. 

Jednak Jakby od przechodzących niewiast powiało 
n&A przeczuciem, nagle podniósł głowę brzemienną 
myślami tęskncmi, ocnoił się i westchnął silnie, a nj- 
rzawszy panie (chociaż od kwadransa wprzód je 
widzif^) wydał lekki okrzyk zdziwiema: tak stało 
w programie. 

Tn nastąpił ukłoo czystćj grzeczności należnćj nie- 
wiastom. Hrabina oddawszy go, usiłowała ominąć na- 
tręta; ale wielki artysta stanął jakby oslapiały, przy- 
łożył dramatycznie rękę do czoła, i uśmiechając się, 
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począł przepraszać sam nie wiedząc za co — ie Smii^.. 
ie mń^... 

Nie było w tćm sensn; ale brabina, dobra kobieta, 
nie przjpaszczająca nigdy udawania i komedyi, wzięła 
jego gneczaoici, smatek, nieprzyzwoitoM za doln^ 
moneta. Młodzian ofamanij wzbodził w nińj litod& 
przeczuwała w nim nieazcz^liwą, od losu prześladowar 
ną istotę. 

Gdy więc Maks kołując zręcznie, począł przepraszać 
nie wiedzieć za co, hrabina nie pozbyła go się tnilcze- 
nietn. ale miłosiernie pozwoliła mu zawiązać rozmowę. 

— Gdybym był wiedział, ie pani hrabinie prze- 
rwę jćj, zapewne ulubioną, przechadzkę — dodt^ zaraz-^ 
nie ośmieliłbym się nigdy udać w tę Btronę. Lecz— do- 
di^ śpiesząc zaraz popisać się z tćm co wedle jego 
mDiemania jłajekut^znićj ująć mog^o — lecz duszom 
zranionym jak moja, ludziom od losu prześUdowanym, 
samotność jest potrzebą, natura jedyną pociechą... 

Hrabina i Lola spojrzały nań ciekawie. 

— To jabym go winna przeprosić— odpowiedziała 
Haiya— żem mu tak drogą przerwała samotność; dla 
mnie ona nie jest tak konieczną. 

— Al pani, my wydziedziczeni— chwytając rozmowę 
co żywićj dodał Maks— my nieszczęśliwe dzieei, siero- 
ty losu, mamyź prawo do jakićj litości? My nie ma- 
my do niczego prawa — nawet do powietrza, [którdm 
oddychamy. 

Uśmiedinął się szydersko, iMleśnie, a uśmiechu te- 
go znał dobrze wagę, bo go wprzód we zwierciedle 
prćbował ku temu celowi, i zamilkł idąc jakby mimo- 
wolnie z hrabiną. 

— Pan nie jesteś z tycb elron? spyb^a dolm 
kobieta zmuszona coś powiedzieć. 

- , D«,n;o:^, Google 
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— Ja? nie; jestem tu zbłąkanym w^rowcem, w go- 
Jciiiie n przyjaciela. Obciąłem ivpośrAd t^ ci^sy 
wiejskiej odpocząć po gwarze wielkiego ńwiats, po 
zimnych tłumn oklaBkaełi, po wszystkióm, oo istnienie ' 
artysty czyni mączarnią. 

— Pan jesteś artystą? 

~ Muzykiem? — podchwyciła Lola, która bardzo 
muzykę lubiła. 

~ Tak jest pani, szczycę sig tćm nazwaniem, któ- 
re jest zarazem ciężarem i chlubą. 

Chwila milczenia. Maks poprawił włosy i wydał 
westchnienie, które mu się zdawało na dobie, bo 
miało świadczyć o oięikićm brzemieniu, jakie dźwigał 
Da dnszy. W jego przekonaniu ozaaczalo ono, jak _ 
wielkim ciężarem jest geniusz, a chciał wydać sig ge- 
niaszem. Hrabina w prostocie ducha nie była wcale 
od tego, by go za geniusz poczytać, bo takim władnie 
z książek wyobrażała sobie wielkiego artystg. 

Niestety! ksiąiki bredzą, geniusz inaczćj wygląda. 
Jest prosty, chmurny, jest silny i wybucha nie dla te- 
go, hy uczynić wraienie, ale mimowoli, gdy dotkną tego 
co dla niego jest święte, gdy drgnie w nim struna serdecz- 
na. Tai się on z wielkością swoją, wstydzi tego, co ma 
najdroższego, Inbi samotność, ale o nićj nie rozprawia, 
a gdy płacze, łzy swe kryje. Óeniusz jest prawdą^ 
nigdy rachubą i komedyą. 

Make był tylko fałszywą monetą artysty i genial- 
nego człowieka; ale często połysk ją czyni od najpraw- 
dziwszćj piękniejszą na oko. I tu się może tak zdało 
na cbwiłę. 

Maks potrafił zająć hrabinę; nie s7.czędził teź ku 
temu środków. W miarę jak robił wrażenie i domyślał 

Piiina Krattttoskiśgo T. IV, II 
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aic, Że jo czyni, bil w to co je wywołało, nsiłojąc 
powi^Bzyć. Lola ciekawie, z zajęciem dziecinnśm, ale 
z obawą i bez sympatyi spoglądała na niego, czego 
równie dostrzegł artysta. Frzez matkę więc starał się 
utorować drogę do córki, kn którćj głównie zwracały 
się jego marzenia. Wiadomo od dawna, 2e wszyscy 
wielcy artyści tego rodzaju śnią zawsze o oźenieniach ' 
z hrabiankami, a żenią się najczęściej z lada kugkr- 
ką, co icb zręcznie ogmatwać umie, lab z pierwszą 
lepszą wypłowiałą pięknością. 

Maks bardzo bacznie i ostrożDie kierował ko córce 
rozmowę i oczy, pierwsze miejsce dając wszakże sa- 
mćj hrabinie. 

Marya była do zbytka dobrą, prostą i wierzącą ko- 
bietą; mała znajomość świata i serce poczciwe czyniły 
ją nicpodejrzliwą, powiedzmy raczćj nieostrożną w naj- 
wyższym stopniu. 

Lolę instynkt jakiś odpychał od czarnowłosego 
awanturnika; wstydziła się zań chwilami, czuta, że 
ktoby tyle cierpiał, nie mówiłby tak o sobie i swoich 
boleściach deklamatorsko i bezwstyduie. Prawdziwe 
cierpienie jest wstydliwe. 

Gałćm staraniem Maksa było tak zręcznie zająć 
sobą, poprowadzić rozmowę, aby mieć powód wkręce- 
nia się do pałacu. Nie wiedział, jak hrabia był trudny 
w tym względzie, ani ie żona nie ośmieliłaby się ni- 
gdy sama bez wiedzy jego kogokolwiek zaprosić. 

W rozmowie, mówiąc o sobie, rzucił myśl jakby 
był szczęśliwy dać się słyszeć hrabinie, jak miłóby 
mu byfo przed osobą tak wysoce ukształconą wylaĆ 
swe myśli muzykalne, które tak mała liczba wybra- 
sycli pojąć i ocenić jest zdolna. Hrabina jednak upor-> 
czywie milczała, i gdy przyszli do furtki ogrodów^, 
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choć to hyia godzina herbaty, pożegnała go grzecir 
nie, claj%c do zrozumienia, te się ta rozstać muszą. 

Z razu MałcB był gniewny i wficiekly, bo wyszafo- 
wał oaly Bffój arsenał napróino, i nic, jak aię zdawa- 
ło, nie zrobił; ale apojrzawszy na • ^Icbodzące nie- 
wiasta, powiedział sobie, że aię to na tćm nie skończy, 
i wracając do Bobowa osnnł sobie w ciąga drogi opia 
tego spotkania w taki aposńh, by się nićm md^ 
przechwalać przed Ottonem i Jankiem. Choć nierad 
w daszy, przybrał nmy^oie największy entnzyazm dla 
hrabiny, hamor człowieka uszczęśliwionego. Lola nie- 
cierpliwiła go swoim chłodem, bo mn żadnego nie 
okazała współczncia, ale i to wypadło całkiem wysta- 
wić ioaczćj. 

ZaBtał wszystkich w ganku; Janek im coś rozpo- 
wiadał o życiu na Ukrainie i stepach. 

— £! bo to nie ma życia jak tam, mówił. Jak 
ząjrzysZj świat stoi otworem, iane powietrze, inaczćj 
baja oko, pierd awołKidnićj oddycha, a lud tak prosty 
i szczery, tak po staremu braterski! Kiedy wróg, to 
na zabój, i -dłoni ci nie pode; kieijy drah, to w ogień 
f wodę — a tuli 

— Watydźże się panie Janku! odparł Otto^ a ta2 
a nas inaczćj? albo my ci to kłamiemy? 

— A najprzód zowiesz mnie panem Janem, a jam 
wcale nie pan: Janko Zbój, sierota, dziecię mogił 
i stepn, proste chłopie. Na wjraz „pan," ciarki chodzą 
po mnie. 

— A toi po braterska? spytał Otto. 

. — Mylisz si^: ja się nie wzdrygam na panów, ale 
Bi^ "boj^ być panem. 

,Na te iłowa nadsaedł właśnie Maks zadumany, 
i oadł na ławę w milczenia. ^-. , 
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Po twarzy jego tak nłoźonćj, aby malowała wiel- 
kie doznane wrażenie, poznać (było łatwo, 2e dla tego 
tylko milczał, iż chciał, aby go na opowiadanie wy- 
ciąg:BQO, które ogromne nczynić powinno było wra- 
żenie. 

W takich razach Slaks instynktowo naśladował 
ruch zwykły wielkich Indzi obciążonych brzemieniem 
myśli: tarł czoło, zarzacał włoay, i lwią grzywę 2claz- 
nemi targał rękami. Ale Otto nie pytał, Martynko 
nie śmiał, i Janko dopiero po chwili go zagadną!: 

— No! cóż ci to Maks? 

— Nic mi, nic .. Każ mi daĆ wody, proszę... Zaw- 
sze mnie wielkie doznane wrażenie o taki stan przy- 
prawia. 

— Ko? czyś psa wściekłego spotkał? zapytał Otto. 

— Może bydło wracające z pola? zagadnął Janko, 

— Proszę was... dajcież mi pokój! ., 
To Jadajcie mi pokój'" zachęciło do pytań, bodzSa 

ciekawość. 

— Doprawdy? cóż ci to jest? czy sekret? 
Haka chwilę pomilczał, potom westchnął głęboko, 

i jakby przymuszony dodał wpół do siebie: 

— Nie :— alem miał spotkanie, które głębokie 
piętno zostawiło w duszy. 

— Tn? w lipowćj ulicy? spotkanie?... podchwyoij 
Janko, 

— TnI — rzeki Otto ruszając ramionami — no, to 
chyba z brabinąl 

— Rzeczywiście spotkałem hrabinę, odparł Mahft 
poważnie. Miałem szczęście zbliżyć się do niój, pomt^ 
ją lepió). Dusze wyisze łatwo się porozomiewają. G| 
za rozum! ile uczucia! Oo to za anioł ta jój ci 
co za dystynkcya! 
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I — Jak to? tyd gadał z niemi? zawołał Janko zdzi' 
! wiony. 

— Ty wjeaz— rzekł powaJinie Maks—ie natarczywy 
nie jestem, i niebardzo labie nowe znajomości, nnikam 
ich nawet. Spotkawszy je obciąłem mioąć, ale mnie 
same zatrzymały. Pomimo ie to kąt glnohy, podobno 
imię moje nie było im obce; aważam to z hrabiny, 
kt<^a bardzo uprzejmie starała ai^ mnie zbliiyć ka 
soSie. Zapraszano mnie nawet do pałacu, ałe odmó- 
wiłem. 

— Hrabina zaprasz^a ciq do paJacn! przerwał 
Otto nśmiecbając aię — ooal 

— Cit dziwnego! nie zapominaj, ie jestem artystą. 

— Onal co bez męia nie śmie do nilcogo przemó- 
wić w salonie. 

— Powiadam ci, ie mnie usilnie zapraszano, ga- 
daJiśmy z godzinę, rzuciłem niektóre myśli mogące 
zrobić wrażenie... Lola, śliczna l/ola, była zajęta bar- 
dzo; labi snadź muzykę. Matka mogła to nczyniĆ dla 
córki. 

Otto zamilkł widząc jawnie, źe to wienitne kłam- 
8ttvo; Janko poczciwy za dobrą wziąwszy monetę, 
nadziwił się mocno. 

— To jegzcze szczęście jakieś, że zaproszenia od- 
mówiłeś, choó samą znajomością jnieś na siebie wło- 
żył nadaremne pęta. 

Maks mszył ramionami. 

—^ Odmówiłem dziś -rzekł— byłem niensposobiony, 
ile kiedyś mo£e tam pojadę! zobaczęl dodał udając 
^c^^Dego, Fri^znam się, że cbcę -ochłonąó po wra- 
enła^ jakie na mnie zrobił ten anioł, śliczna Lola. 
•raeczuwam miłości boję się jśj! zarody rozpaczy 
ńmierci w ni^ leżą! ' i\';k 
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Cała ta scena była tak niezręcznie ułożona, że na- 
wet poczeiny Janko poczuł jakieś niedowiaretwo raz 
pierwszy, i zimno spojrzał na towarzysza, na którego 
Otto patrzał z coraz większćm politowaniem. 

Stworzony na komedyanta któremu, na świecie najle- 
piój, bo cłioć go z razu wygwiidt^, w końca coraz 
wprawnieJBzą grą oklasków si^ dorobią, — Maks w sa- 
mych swych początkowych niepowodzeniach miał po- 
budki do dalszego, kształcenia się. Z każdćj omyłti 
własnćj korzystał, brał miarę z wrażenia, jakie wywie- 
rał, by nie staó się nadto przesadnym. Gdy na twar 
rzy Ottona postrzegł chłód i niewiarę, zrozumiał ztr 
raz, że miarkę przebrać musiał, i uparcie zamilkł. 

Janko patrzał nań zdumiony, mszająe ramionamL 

Odchodząc Maks szepnął mu na ucho: 

— Wyncz mi się dobrze akkompaniamentu, bo z pew- 
nością zagramy koncert w.Zarubińcach. 

Ufał w to jak najmocniej Maks, i postanowił dojM 
do tego drogą, którą sobie z góry oznaczył, cJurf 
póżniój kierunek jśj zmienić musiał. 

Mówił sobie, że postara się raz drugi spotkaj 
z hrabiną, że wciśnie się do pałacu, ie odmaluje ^ 
tam jako potomek wielkiej rodziny upadłój, przeiHa 
dowany od losu, że tym sposobem obudzi w oićj H 
tość, i skłoni do zajęcia się wielkim koncerteto, 
który do Zarubiniec cale sąsiedztwo Bprosióby b^ 
można. 

Janko wprawdzie, gdy mu to dał do zroznmi^ 
najmocuiój zaprotestował przeciwko wdziania fraka i 
ściu do pałacu; stanowczo powiedział, że tam \ 
nie chce i nie będzie; ale Maks tylko na to ^ 
pokiwał. 

Projekta te nie zupełnie się wszakie powiodły.'] 



błoa jaż więc^ w lipową ale^ na przechadzkę nmyśl* 
nie chodzić Die chciała, przez litość, ab; biedoema sa- 
motaikowi tak potrzeba^ nie przerywać ciszy. Ma- 
ksowi gonić za nią gdzieindzićj nie wypadało. Rzeczy 
więc zostały w niepokojącćm status quo. 

Maks coraz głębićj Biq zamyślał; trzeba było szu- 
kać innych sposobów. Zaczął dowiadywać sig o hrabi, 
i postanowił wprost nań uderzyć. 

Bj/io to tradne, ale odwaga mnrj łamie. Nie spo- 
wiadał się nikomu z niedorzecznego projektu; Janko 
nawet nie wiedział o niczćm. 

Zakochać się w hrabiance i być od nićj szalenie 
akoehanym, mało się już Maks spodziewał: potrzebo- 
wał daleko gwaltownićj napełnić worek pusty, by siq 
wyrwać z tej okolicy i dostać w ów świat, który się 
jego wyobraźni jak port wybawienia malował. Tam 
go czekały wawrzyny, oklaski— i potoki złota. 

Nie brakło mu przebiegłości, gdy chciał czego do- 
kazać, i dał jćj dowód najlepszy, dostając się do pa- 
łacu sposobem przez siebie wynalezionym, gdy stracił 
nadzieję spotkania hratHny i iiiycia jćj do tego. 

Wspomnieliśmy jni o Malczaku, owym wszechmoc- 
nym pomocniku hrabiego, który pochlebiając stabośei 
jego, niezmierną nad nim pozysk^ władzę. Ta istota 
niepozorna, z krzywą gębą, brudno ubrana, mało wi- 
doczna, straszną jednak potęgą była w Zarubińoach; 
obawiali się jćj Żółtowski, hrabina, nie mówię już 
o sługach. Malczak umiał co chciał powoli wmówić 
w hrabiego; a był, jak wszyscy trochę od natury po- 
krzywdzeni, na nmyśle wyposażeni lepiój, złośliwy, zaa* 
drosny, kwaśny. Pewien, że hrabia obejść się hez 
niego nie potrafi, korzystał ze swojego położenia 
w sposób bardzo zręczny, i poty nudził, kłócił się, 
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milczał, chorował, gdy chciał czego dopiąć, póki hra- 
bia mu nic nległ i nie zezwolił Da ta czei^o żądał. 

Spojrzawszy na tę lichą ńgmk^, gdy przypadkiem 
przechodziła mimo pałacn, boso, w pantoflach, w wa- 
toowanym zimą i latem kaftaniku, w okularach moeici- 
nych, ptyoloną, krzywą, brudną— nwierzyć było ciężko, 
jaką rolę odegrywała na tym dworze, w którym jćj 
widFtć nawet nie b>Io. Hrabia tak wierzył w geniusz 
Malczaka jak we swój własny; niywał go nietylko do 
inwencyi mecbaniezDycb, ale we wszystkich radził się 
sprawach. 

Stary filut zuał swą siłę i ćmiało jćj Dadaiywałj 
byłby nawet mógł się stać bardzo szkodliwym, gdjby 
nie jedna słabostka. Skąpy był i chciwy, tak, ie go 
zawsze knpić było można,— i kapowali go też wszyscy 
począwszy od słag do pani, kto czćm mógł. Hrabina 
dawała mu prezenciki, bo inaczój ciągleby na przekór 
jćj męża nastrajał; Żółtowski przymilał się jak nmiiU, 
by, jak powiadał, gębę mu zatkać; słudzy maleńkie 
robili przysluiki; Malczak mrucząc wszystko przyj- 
mowf^. 

Do Malczaka nic właściwie nie należało, ale i nie 
się nie działo bez niego; wiedział o wszystkićm, dono- 
sił wszystko, a że był zły i zgryźliwy, cieszyło go gdy 
mógł ukąsić. 

Fracnjąc razem z brabią, miał ciągłe zręcznoM 
podsuwać ma plotki, jakie chciał, cedzić )e po trosze 
i przyprawiać stosownie, aby zrobiły pożądane wraże- 
nie. To nmial lepićj od ślusarki. Jeżeli się co od 
razu nie wzięło, za drugim Inb trzecim razem wmówił 
pewnie co chciał. 

Potęga Malczaka rosła z dniem kaidym, grosz mu- 
siał także gromadzie się w kieszeni; ąle tego znać nie 
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b;ło. bo stary pozostał sobie brudny, odarty, w pan- 
toflach i watówce zatłuszczoDĆJ, nie zmieniając oby- 
czaju. 

' WiedziąDO, ie hrabiego osznkoje bezn^tydoie, ie 
go okrada na tych machinach i przyrządach, które ra- 
zem robią, źc wyłudza ii niego pieniądze; ale to się 
- odbywało cicho, tonęło jak w morzu. Malcząk starjm 
zwyczajem musiał grosz uzbierany zakopywać gdzieś 
w gamnszkn, udawał ubogiego, ą gdy mu nowćj odzie- 
ży było potrzeba, szedł o nią prosić hrabiego, jakby 
jćj nie miał nawet sprawić za co. 

Jak tam Maks potrafił dowiedzieć fii^ o stanowisku 
zajmowanćm przez Malczaka. jak do niego trafić 
umiał, nie wiemy; to pewna, że dostał się do izdebki 
wszechmogącego ślusarza, źe z nim gadał 2 godzinę, 
i ie tegoż dnia Malczak zaczął hrabiemu rozpowiadać 
jakieś dziwy i historye o podupadłym hrabi, który 
został basetlistą, i jest w bardzo przykrćm położeniu, 
nie mając prawie butów. 

Hrabia miał wiele uczucia kastowego i krew sza- 
nował bardzo; począł więc opowiadania Malczaka słu- 
chać z uwagą wielką 

— Jak to? cóż to jest? kto to taki? 

— A, to historja osobliwszal rzekł Maciejek. Mnie 
to opowiadali pod wielkim sekretem. Słyszę jakiś 
hrabiowski syn, tylko że odmienił nazwisko; nauczył 
się tęgo grać na basetli, i ot jak dorabia się bieda- 
czysko chleba. A słyszę gra tak, .że aż strach, tde 
biedny, bo to tćm się trudno czego dorobić. 

— Odzież on jest? a to ciekawa rzecz! wyrzekł hra- 
bia, wierząc, że taki człowiek wielkiego rodu, jeśli się 
wziął do basełli, musi nataraloie grać ogromniu. 

— W Robowie, słyszę, n Marzjckiego na łaska- 
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wym chlebie. Nie ńmie się pokazywać, cdowieczyna 
bledcy i skromny, boi ei%, £eby go nie poznali. 

— Jak Biq zowie? 

— Nie wiadomo, bo przemienił nazwisko. 

— Pełnio wziął matczyne? 

— A pewnie matczyDe... Ot pan— dodał po ołiwili 
Malczak— mógłby jemn dopomódz łatwo. 

— Ja? ja? a to jak? 

— ■ A coby to pana szkodziło, gdyby pan pozwolił 
ta jema za|Tać n siebie. Z sąsiedztwa zjechaliby eią 
jooie poatncbać za biletami, a biedaczysko cośby za- 
robił, i panby pańskie dziecko podźwignął. 

Hrabia odwrócił się kn niema mocuo tćm pomy- 
słem zdziwiony. 

— Jcdaak to osobliwsza rzecz ten Malczak! zawo- 
łał: kiedy ja o nim mówię, że to geniusz, nikt mi 
wierzyć nie chce .. No, zkądże tobie myśl taka? po- 
wiedz— dodał— zkądże się a ciebie biorą te inwencye, 
OBobliwszy człowiecze? 

Malczak przywykły do tych admiraeyj, spaSctl gło- 
wę i śmiał si^, krzywiąc gębę a mra£ąe oko nad war- 
sztatem, bo latwowiernośćhrabitgonawetjego śmieszyła. 

— A coby to panu szkodziło tak zrobić? zapytał 
Malczak. 

— Pewnie że nie, ale ja go nie znam, sam ma się 
pierwszy napraszaó nie będę, on nie będzie śmiał znowu. 

— Et fo i poznać się lątwo, aby pan chciał tyl- 
kol Gdyby kiedy pan wyszedł drogą ka Bobowi, li- 
pami, mógłby się z nim spotkać, bo on tam często 
się przechadza... Panby go zagadnął, a już reszta 
toby się sama zrobiła. 

Hrabia, . jak ladzie przywykli pieścić się myślą 
swoja, wciąż tylko powtarzał; 



— To cdowiek genialny we wszjstkićm ten mój 
Malczakl Co za pomysł;! jaka głowal nawet w tych 
rzeczach. 

I począwszy rozważać następstwa tego, co mn Mal- 
czak proponował, skłonnym bg(l%c do zapatrywania aig 
n% całą tg sprawg z jak najlepszćj strony, znałaś 
wszystko możliwym, a z wielu względów płodnćm 
w najlepsze skutki. 

Życie hrabiego z powodu zaprzątnienia tćm dzi- 
wactwem, które on szumnie nazywał swojćm posłan- 
nictwem, upływało bardzo samotnie. Zarnbińce mało 
sprowadzały gości, nie miały stosunków ze światem. 
Czuł hrabia, że to osamotnienie ze wszech względów 
było dla niego ciężkie, ale tyle miał dumy, że sig 
szlachcie nie kłaniał, szukać jój nie miał czasu, panowie 
zad ]>ierzchll od niego, przekonawszy sig z jednój 
strony o śmtesznościach i dziwactwie, z drugiój o złjm 
stanie interesów jego. Nie żyło sig więc z nikim, 
a że hrabia miał w sobie pychę arystokratyczną i państwo 
potrzebujące dwora i oczu, bolał na to osamotaienie. 

Zręczność właśnie zdarzała się wynijść z niego 
świetnie, pociągnąć ludzi, okazać się mecenasem sztu- 
ki, obrońcą uciśnionego od losu c^owieka. 

Jednym ź powodów tego zatęsknienia do ówiata 
było i to, że Lola dorastała prawie bez towarzystwa, 
ą hrabia troszczył się już o jój przyszłe losy. 

Należało prgdzćj czy póżniój dom otworzyć, nie moż- 
na było lepićj niż w ten sposób, koncertem i balem. 

Pałac mógł wygodnie pomieścić cale sąsiedztwo, 
o przyjęcie nie było się co troszczyć. Hrabia kazał 
zaraz przywołać do siebie Żółtowskiego, który i nie- 
lubiony i w przykrych z hrabią stosunkach zostając, 
każdego takiego powołania obawiał się, bo nigdy jesz- 
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cze z panem rozmówić się nie mógł- Obaj sobie kła- 
mać musieli. 

Coraz rzadzićj wzywany rządca, zdziwił się i po- 
czół, źe muai być potrzeba pieniędzy, bo tylko w ta- 
kich razacłt udawano się do niego. Westchnął, podu- 
mał, w głowę się poakrobał i poszedł wolnym krokiem. 

Doświadczywszy jaź, że Żółtowski wcale się nie 
zna na mechanice i wynalazków tego cenić nie umie, 
hrabia nie przyjmował go nigdy w laboratoryam, co 
było osobliwą łaski oznaką, ale zawsze w swoim po- 
kojn. I na ten raz przeszedł do sypialnego, gdy mu 
dano znać, źe nań rządca czeka- 

Staruszek stał milczący niedaleko drzwi. 

— Al otoi dobrze, rzekł wchodząc powainie hra- 
bia; chciałem si^ widzieć z waćpaoem... tylko, ie 
zawsze wątpię czy się z sobą potrafimy poroznmteć. 

Żółtowski drżał, by od niego nie zatądaoo pienię- 
dzy, nkłonił się milczący, i czekał. Z hrabią mniój 
jeszcze mówił niż z innymi, tąk sig lękał związać 
i wygadać. 

■ — Jest tam— rzekł hrabia — w Bobowie jakiś nowy 
mnzykas. 

Stary spodziewając sig zaczęcia z cale innćj becz-, 
ki, stanął oałopiały. 

— Mnzyl{?tanizaw8ze— rzekł— jestmazyki muzyka. 

— Ale wpan nie wiesz... ma to być człowiek pełen 
talentu; mówią, nieszczęśliwy, z wielkićj familii... okry- 
wający Big młodzieniec. 

Żółtowski ruszył ramionami. 

— Wpan nigdy nie wiesz tego co mi potrzeba: to 
jest, słyszy, człowiek hardzo godzien współczncia. 

— A może być! rzekł Żółtowski wzdychając. 

— Chciałbym go poznać. Wpan jesteś dfil^n^ 
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Z Ottonem Harzyckim, rozpytąj aię tam o niego. Sły- 
szałem, ie tai Bwoje imię prawdziwe, a wielkićj jest 
familii; rodziny arystokratyczne mają wszystkie wzglę- 
dem siebie obowiązki; należałoby ma dopomódz. Wiem, 
źe profitego dam nie przyjmie; dusza mnsi być liarda, 
jak być powinien ten, co się urodził w dobrym domu. 
Moglibyśmy mu rękę podać w sposób przyzwoity, de- 
likatny. 

Żółtowski patrzał i słucliał zdziwiony. 

— Jnź ja o tćm pomyślę, dodał hrabia; tylko mt 
się wpan postaraj zaprosić go do siebie, lub coś po- 
dobnego, abym ja go tam u ciebie zastał. Rozumiesz? 

Słowa nie mówiąc, stary się zakręcił, pokłonił 
i wyszeiił powoli, niespełna rozumiejąc o co chodziło. 

Malezak słuchał pode drzwiami, a gdy hrabia wra- 
cał do faboratorynm, pośpieszył iywo za warsztat, aby 
się nie domyślił tćj ciekawości, i począł prędko a za- 
palczywie piłować. 

Skutkiem tego wszystkiego było, że w kilka dai 
pctćm Żółtowski zaprosił gości z Robowa do siebie, 
naturalnie wszystkich, ale Janko Zbój został w domu 
1 Otto tylko z Maksem przyjęli wezwanie. 

Maks wedle swego zwyczaju ubrał się jak naj- 

świetnićj, pozawieszał dewizki, powkładał pierścionki, 

- zrobił co mógł, by się wydać wspaniale, a włos zlany 

wonnościami rozpuścił na barki w Lisztowskim nieładzie. 

Zbój iadaemi argumentami pociągnąć się nie dał. 

— A ja tam po co? spjtał ruszając .ramionami. 
Stary Żółtowski nie gada, wolę pójść w pole lob po- 
siedzieć sobie u fortepianu, albo z Martynkiem poga- 
wędzić. Mpie tu wasze dwory, wieczory i przyjęcia 
nie pachną wcale. 

Maks, który już przewidywał na czćm aię to skon- 
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czy, i plan, miał dobrze oannty, a do niego koniecznie 
potrzebował Janka, ndmiecbnął nią w przekonaain, ia 
gdy będzie potrzeba, pociągnie choćby do paląca. Nie 
nalegał jaż teraz więc^. Poszli więc z Ottonem do 
domka ogrodowego, gdzie wkrótce po icb przybyciu 
zjawił się hrabia; przywitał się z sąsiadeita Ottonem 
grzeczaie, lecz dosyć otdodno, a Cf^% swą uwagę zwró- 
cił na Maksa. 

Fenner dosyć żle grał rolę swoją tajemniczego 
człowieka, nie miał wcale miny paiiskiój, raczćj kng- 
larską; ale gdy się co obce widzieć w kim, widzi się 
łatwo. Hrabia niewiele znał ludzi, wziął więc za 
dobrą monetę napuszonego wiolonczelliatę, włosy jego, 
ćffliałoSć i całą komedyę. 

Po chwili nieznaczącćj rozmowy, brabia Rajmund 
przeciwko wszelkiemu prawdopodobieństwu, nie mogąc 
■amego Maksa zaprosić, obu z Ottonem zabrał z Bob% 
do palacti. Marzycki nie pojmował co mu się stało: 
podobne szczęócie jnź go od lat kilka nie spotykało; 
poszedł jednak z obojętnością, która towariyszyła mu 
wszgdzie. Maks tryumfował! Wstępując na próg do- 
mu, czuł, ie jui doszedł ezego chciał, ie reszta zale- 
żeć będzie od jego zręczności i umiejętnego prowadze- 
nia sprawy. 



Zaledwie kilka ^ów mielińmj czas powiedzieć 
o Janka, do którego powrócić musimy, ażeby z nim 
poznać się bliż^. 

Ci, co z nim teraz żyli, niewiele wiedzieli o jego 
przeszłości, bo nierad o nićj wspominał; ale pomimo 
ti^emnicy, jaką się okrywał, charakter jego otwarty, 
twarz jasna i poczciwa tak mu serca jednały, że nikt 
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nie przypuszczał, by coń ciemnego w t^ duszy mlodćj 
mieszkać mogło. 

Otto szczególniój sympatycznie się czał ka niemu 
pociftgniony tą młodością bujną, tą miłością swobo- 
dy i niezależności, szczetotą i prostotą, które znamio- 
nają poczciwość. Gdy mu tych dwóch wędrowników 
tak niespodzianie przypłynęło do Bobowa, duszą jego 
poznała zaraz w jednym pospolitego ale zręcznego 
człowieka, w drugim istotę, która pragnęła dobra, 
przeczuwała lepsze życie i inetynktem s^achetnym 
szła kc jaśniejszym strefom. Na pospolitych ludziach 
Ifaks robił większe wrażenie, bo był niezłym akto- 
rem; Janko dla głębićj patrzącego oka przedstawiał 
ciekawe studyum, nieuderaające z razu, ale codzień 
nowemi pociągające zasoby. Szczególniśj ta obojęt- 
ność na przyszłość, to zamiłowanie mezależności, 
•oswojenie się i ukochanie ubóztwa, uśmieeh na wszyst- 
ko co mogło go apotkaó, cieszyły Ottona, który w nich 
widział znamiona prawdziwie piękn^ duszy i cbarak- 
teru. Sama ta łatwowierność i ślepota, z jak% przy- 
wiązał się do Maksa, wierząc pięknym jego słowom 
i ndanemu zapałowi, w oczach Marzyckiego były 
zasługą, bo tak się nic daje wzi^ć ua lep pospolitszy, 
ale ostrożny i przewidujący człowieczek. Wiara i uf- 
ność są cechą ludzi, którzy na nie zasługują sami. 

Skromnośf, lekceważenie siebie, dodawały w oczach 
Marzyckiego wartości młodemu człowiekowi, widocznie 
zaniedbanemu, w którym cznć było wychowanie prze- 
rwane, niedopełnione, ale zarazem zarody najpiękniej- 
sze i popędy, które skierować tylko potrzeba było 
poczciwie, by na dobrą powiodły go drogę. 

Ze wszech miar nierad był Otto, widząc, 2e tak 
młoda, niezepsata istota wpadła w ręce Maksa, któ- 



Tj całego świata dla siebie tylko aźywi^, i podagi- 
wał Bię k&idyia nie troszcząc się wcale, choćby go 
miał zgubić. Wiedział, że dla takich jak MakB ładzi 
nie ma nic świętego: ani młodość, ani nłiiość, ąoi ofia- 
ra chętna; £e pnąc się wywracają i gabią z krwią 
zimną, co im zawadzać lab dopomódz moie. Pragcął 
więc bardzo rozerwać ten węzeł, który chwilowo pb- 
' łączył dwie istoty na to tylko, by jedna padła drn^ej 
ofiarą. W obejściu zresztą przyjacićł rzecz jaż była 
widoczna, ie Maks nwaźa Janką niemal za sługę, r^Dca 
nim jak piłką, a za oczy wyśmiewa się i szydzi zje- 
go prostoty. 

Tamtemu niewiele było potrztba: trochę tylko swo- 
body, którą uważając za pierwszy życia waroaeh, ch^^ 
nie z dobrćj woli potem poświęca); jakiego takiego 
kawałka chleba, czasem przyjazuego słowa, trocbę 
mozyki, któr^ coraz bardzićj Inbił, trochę i-amotnO' 
ści, a nadewszystko tćj pewności, że nie go nie Bpęta, 
uic nie zmusi kłamać twarzą i mową, lab czynić czt- 
goby serce i wola nie dyktowały. Z temi niebezpieu- 
nemi usposobieniami łatwo przewidzieć było można, 
jaki los czeka Janka: musiał on ze swą wiarą w In- 
dzi i miłością swobody nędzę znosić, a kochając praw- 
dg, cierpieć. 

Jak się w pałacu odbyło przyjęcie, krótko tylko 
powiemy. Hrabina i Lola niezmiernie zostały zdziwio- 
ne, gdy przy herbacie niespodzianie zastały już zapro- 
szonych Ottona i Maksa. Kto i Jak mógł ich ściągnąć 
do dwora, gdzie nikt nie bywał prawie, pojąć im było 
ti-ndno; tradniśj zrozumieć fantazyę hrabiego, przyj- 
mującego ludzi bez imienia i znaczenia, -sąsiada dotąd 
obojętnego, i wędrownego nieznajomego mnzyka. 

Hrabina choć litować się nad Maksem, wcale nie 
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uczuła ka niema Bympatyi za pierTrszćm widzeniem 
Bię na przechadzce; ale śmiałością iwoją narzocił j^ 
ng, zdnmiał, zmuail do zaj^ia. Teraz gdy 'ujrzała, 
ie i mąż Jćj podległ jakimś czarom, nie mogła joi 
■obie wyttómaczyć inacz^ tego wszystkiego, tylko istot- 
na cliyba wartością człowieka, na której poznać się 
nie Dmiała. 

Zrentą wszystko to pozostało dla nićj tajemnicą. 
Maks dla kogo innego, bardzićj nawykłego do lepsze- 
go towarzystwa, byłby się zaraz zdradził awem kuglar- 
Btwem i fanfaronadą; ale hrabia odwykły od Indzif 
bnd wszystko za dobre, stracił miarę porńwoania, wy- 
dawało mn 8iq' to śmiałością człowieka, który ozaje 
ric powołanym do czegoś wyższego. Ott9 był milczący 
i przygnębiony. 

— A! mówił w doszy: wszędzie i zawsze komedya, 
mchwalstwo, obłada, wyżćj idą nii skromność i pro- 
stota. 

Mimdus vuli decipi, ergo .. decipiatur: hrabia sam 
i^iTsedził żądanie Maksa, zaproponował koneert u sie- 
tńe, ofianiją,c się gorąco nim zająć. Zona nigdy go 
od dawna nie widziała tak namiętnie zajętego obcą 
meobanice rseczą; dla nićj coraz sig stawał mnićj wy- 
tłómaczonym. 

— Chyba Malczaka przekupił! mówiła w dachn, 
uśmiechając się z tćj dzikićj myśli. 

Nie przypuszczała, by tak blizką była odgadoienia... 

Otto niewiele wigcćj rozumiał. 

Hrabia piUsłćwkami, ostrożnie kilka razy Maksa 

o jego rodzinę zaczepił, ale ostrożny mnzyk zbywał go 

pełaćm tajemnic milczeaiem, lub odpowiadał w takt 

sposób, a4eby nie zbić posługujących mn domysłów. 

Piima J. I. KraszeieakUtfo. Tom IV. 16li;lc 
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Wywijał się zręcznie westchnieniami, dwnznacznikami, 
i dał do zroznmienia, że innsi zamknąć w sobie pełną 
tąjemoic przeszłość. 

Przy pierwszej , zaraz bytności w pałacu wszystko 
się ukaptowało: hrabia sam nastawat, usuwając prze- 
szkody; Haks odszedł upojony i szcz^iwy. 

Jedno mu tylko nie dogadzało, to, że widocznie, 
w miarę jak hrabia mocnićj ii^ nim zajmował, hrabi- 
na stygła i oddalała się ostrożnie, wcale nie mjśląo 
odpowiedzieć mu wejrzeniem, westchnieniem i n^m- 
ciem, którego się po czulćm jćj sercu spodziewał. 
Zdawało mu sE^, że podbiwszy tyle służebnych dziewę- 
czek po hotelach małych mieścin, ma we wzroku 
silę niezwaleroną, a w grzywie pot^c Samsonow- 
ską. 

Lola także, instynktem młodości pocznwazy fałsz, 
oddaliła się od niego. 

Gdy po dość dług]^ konferenćyi wyszli z pałacu 
wieczorem, a hrabia ścisnął nawet rękę Maksa przy 
pożegnaniu, zwycięzca tak podrósł nagle i wyolbrzy- 
miał, że Ottonowi, ktćry mu pieszo do Robowa towa- 
rzyszył, śmiać się z niego chciało. Noc szczęściem po- 
kryła szjderski wyraz jego twarzy. W istocie Maks 
szalał, gadał bez związku i du samego ganku w Bo- 
bowie ust nie zamknął. A że już mniój stał o dach 
B Ottona, czując opiekę hrabiego, począł nawet z właś- 
ciwą tego rodzaju ludziom zmiennością, traktować 
Marzyckiego prawie protekcyofiabie. Kie mógł ma 
w duszy darować jego wyższości, którą czuł sam, 
i choć jej zaprzeczał słowy, w sumieniu jednak masiał 
j4 przyznawać. 

Otto milczał. Rys ten ostatni, nagła zmiana tona, 
wyraziśeićj mu jeszcze malowały charakter człowieka. 
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— Przyznasz pan, mówił prędko Maks: że talent 
ma coś w sobie, co go objawia nawet oczom nietispo* 
Bobiouym do widzenia; ma gwiazdę, co go wiedzie. Sam 
pan uważaj: znasz hrabiego, mówiliśmy nieraz o nim, 
a. jednak! C6i pan powiesz na to niespodziewaDe znale- 
zienie się? 

— Ja, nic a nic... odparł Otto, mazająe ramionami. 

— No, ale praecic jak pan to wytłómaczysz? 

— Nie będę HómacTyl. 

— Ja wykładam to przeznaczeniem! wierzę w lo- 
sy, jestem' fe,tatietą! wołał w zapale Maks. Cznję, te 
się tn gotuje coś stanowczego w mojćm życiu... zo- 
baczysz pant Ten . koncert będzie stanowił epokę 
w niim! Co mi pan radzisz grać? 

I przeskakując myślą do czego innego, dodał: 

— Nie prawdaź, ie choć to na wsi, krawat muszę 
włożyó biały? Frak można ciemno-zielony... włosy zleję 
huile antique,.. kamizelka jest wielką kwestyą. 

— Największą to, co będziesz grał, mój kochany, 
odparł Otto, ruszając ramionami z niecierpliwością. Na 
kamizelkę twoją nikt, ręczę, 'patrzeń nie będzie. 

Make zźymnął się. 

— A! co do grania, rzekł: wszystko jedno co im 
się zagra. Ci ludzie na niczśm się nie poznają; byle 
dmiało, porywisto, od ucha: byle przesądnie, a wycie- 
niować do mdłości: oni będą klaskali! 

— Ale na Boga! przerwał Otto: czyż to powołanie 
artysty grać byle co, dla tego, że słuchacze sig nie po- 
znają i nie rozróżnią dobrego od złego! Karmić ich 
iałsMTa dla tego, że o prawdzie nie wiedzą! Wszak-ei 
zadaniem artysty jest kształcić, podnosić, uczy*, roz- 
rzewniać; wszak grasz nietyle dla nich, co dla sztuki 
i dla siebie? Wreszcie mylisz się bardzo, sądząc, ** 
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in^ nie poznaje na tĆm co piękne. Halnczkicłt, mąd- 
rych piękności nie zrozumieją, chyba inicyowani; ale 
wielkie a proBte pojmą wszyscy, jeftii nie głową, to 
sercem. 

— A, co mi taml sawolał pseado-artysta: pojmą nie 
pojmąl Ta chodzi tylko o oklaski, a oklaski, dowie- 
dziona rzecz, zysknje się tylko przesadą, sztnczkami 
więcćj niż sztaką, figlami, cbnstką, miną i fryzura 
równie jak smyczkiem. 

Otto sie zmarszczył na tę teoryę. 

— To jnż i nie mnzyka i nie sztuka, rzekł po- 
ważnie: to kuglarstwo i sztuka produkowania się, po- 
prostn nmiejętnego sprzedawania siebie, w co ja się 
nie wdaję. Graj sobie i rób jak chcesz... 

— Ot ja ich poprowadzę jak zecbcęt rozśmiał się 
Maks uniesiony; zagram im na jednćj strunie, albo 
tylną stroną smyczka, i będą nazozę^liwicni. 

— Daj mi pokójl ofakoął Otto groinie. 
Wchodzili wła^e do domu, n którego ganka oczski- 

wali ich Uartyako i Janek; a Maks osłyssawszy z dala 
głos Zbója, sawołi^: 

— Dobry wieczórl 

— Witajcież nam gościel rzekł śpiesząc naprze- 
ciw nim Janko. Cożeśeie tak długo Żółtowskiego mę> 
czyli? czy on was? 

■" Bawiliśmy, ale z przeproszeniem nie tam gdzie 
sądzisz... 

— No! a gdzież? 

— W pałaen. 

— W pałacu? podchwycił Janek niespokojny, u hra- 
biego? 

— Byliśmy tam na herł>aeiet rzekł lekko prze- 
chwaląiąc się Fermer. 
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— Jak to! i mój ojciec? podchwycił Martfnko, któ- 
17 tak Ottona nazj-w^. 

— A no, i ja, odparł Otto; widaó winienem to ssoscś- 
liwjm wpływom pana Maksa. 

— Nie dość na tćm, przerwał Make: dajemy kon- 
cert w p^ca w Zarabińcacti. 

Janek stanął wryty, przeczuwając co to mogło po- 
ciągnąć za aobą dla niego. 

— Słyszysz, JanknI koncert w pałacu! dodw Fer- 
mer. 

— Tak, słyszę, rzekł zimno Zbój: ałyazę i cieszg 
si^ dla ciebie doskonała rzecz, szukasz gwałtem kło- 
pota, upokorzenia i słnżebnictwa. Będziesz im grał, 
ukłonią ci się, wyśmieją, potćm stracisz cod czaso 
i coś grosza, zjesz trochę wstydu... i pójdziesz odpra- 
wiony z kwitkiem. 

~ Takiego paaofoba, jak ten, jeszczem nie widziałl 
odezwał się Otto uśnuechając 

— Tylko mnie żle nazywasz, przerwał Janko: ja 
nie jestem wcale panofobem, ale kocham swobodę. Lu- 
bię być z równymi i niiszymi, bo ci mnie nie upokarzają 
jak tamci; ja im ani z przekonać, ani z obyczajów, 
ani z uczuć i słów nie potrzebuję czynić ofiary. Co 
myślę to mówię, co chcę to robię. Tam inaczćj wca- 
le: wchodząc na ich próg, przyjmuję ich prawa, jes- 
tem niewolnikiem, a niewolą wszelką brzydzi się du- 
sza moja. Kawałek clileba razowego pod gołćm nie- 
bem raczćj, Diź ciasteczko w złotej klatce. 

— Ten ma seree! rzeki Otto. 

— Prawiez jak student, rozśmiał się Maks; dekla- 
mujesz nie więcćj. Jednak do pałacu zajrzeć będziesz 
musiał nie dziś, to jutro; a najprzód któż jeśli nie ty 
będzie m* akompaniował? , z^*^" 
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— Ja? tobie? w pałacu? przed ludźmi? cofaąl się 
Jaako. 

— A któi? 

— Kto zechce; nie wiem... ale nie ja... 

— Zobaczymy. Przeciężb;ś nie życzył Bobie, ieby 
dla ćmiesznycb twoich uprzedzeń koncert mi się roz> 
chwili, a jam był pozbawiony jedyaego sposobu wy- 
dobycia się z tćj faiszywćj pozycyi? Otoi to «złowi^ 
dodał: ^da, gada, a gdy prayjdzie najlżejszą ofiarę 
dla przyjaciela uczynić, dla próinostki, dla dumy, dla 
foot&zyi gotów poświęcić przyjaźń! 

— Ale nie dla próżnostkil nie dla dumy! Dla tego, 
iem człek prosty, ale hardy, i upokorzeń pić za pie- 
niądze oie będę, uie mogę, nie chcę! Wolno ci się 
Ganiać, aby tam je6ć i brać co zechcesz, ale nie mnie, 
bo się tćm brzydzę; a kto czyni to, ezćm się sam brzy- 
dzi, dla zyska, podły jest. 

— Wszakbyś nie dla zysku to uczynił, bo ja ct 
z koncertu mogę ani grosza uie dać — ale dla przyjaźni 

— Cói mi Ło za przyjaźń, która dla swojego «*• 
ebeenia na krzyż przebija? to dowód serca? 

Maks zamilkł ua chwilę, ale widać było z jego fi- 
lateniego uśmiechu, że znajdzie sposób przezwycięże- 
nia wstrętu w Janku. Zbój odszedł zaraz ctunurny 
i milczący. 

— Mógłby ci towarzyszyć Martynko, żeby jego nie 
męczyć... poddał Otto. 

— Ja do niego przywykłem, rzekł Maks zimno. 

— To on się do ciebie zastosuje. 

Mąka nie chciał się przyznać do istotnego powodu, 
którym była nieudolność jego, dla Janka dająca ńę 
łacniój wytłómaczyć i ukryć niż dla Martynka. EiwB^ 
tylko głową, szepcząc: 
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— WpaD nie widzisz, źe ja to w istocie czynię dla 
Janka: on zdziczeje znpetnie, jego potrzeba gw^tem 
pchać między ładzi, bo pójdzie do niedźwiedzi. 

— Nie sądzę, iobj się to na eo zdało, odpowie- 
dział Otto. Szanować należy jego charakter, trochę 
dziki, ale Bzlachetny. 

Na tćm stanęło, ale wieczorem późnym, gdy spać 
poszli, Maks tak stękał, oźalał się, tak wmawiał, pro- 
ai i dowodził obowiązków przyjaźni, że uazajntrz Jan- 
ko poehmnrny, gniewny prawie, ze ściętemi nsty, 
siadł powtarzać akompaniamenta. Fermer zamiast 
ocenić tę ofiarę, śmiał sig po cichu, wskazując go pal- 
cem, a wreszcie nie mogąc wytrzymać, rzekł głośno: 

— A co? mówiłem ci przeeic, że grać będziesz? 
Dosłyszał tćj przechwałki Janko, i zerwał się cały 

Wrzący od fortepianu. 

— Tak, będę grał dla ciebie, odezwał się powoli 
nsilnjąc się uspokoić; ale to ostatni akt mojego zaprze- 
dania i niewoli. Potćm żegnam cię i żegnam was. 
Uam tego dosjć, nie chcę się więcćj narażać na frak 
i ł»iałe rękawiczki, które dla mnie są liberyą fałszu 
i chomątem zaprzedania. Dość tego! i bywajcie 
zdrowi! 

Uaks pocz^ się śmiać, bo teraz już ciągle był 
w jak mylepszym humorze. 

— Śmićj się, jeśli masz ochotę, powtórzył Janko; 
ale że zrobię jak mówig, możesz być pewien. 

T^m razem oczy jego pałające, usta zbladłe, czoło 
chmurne, dowodziły, że nie żartował. 

— Wpanu już nie będę potrzebny, rzeki do Ma- 
ksa. Będziesz miał pożądany grosz na drogę, i znaj- 
dziesz sobie lepszego niż ja akompaniatora; a mnie , 
swoboda mila, ja sobie znowu w światl 

i" . .Google 
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Odwrócił się i zamilkł. 

Haka, który się do nikogo nie przywią^wał ser- 
cem, wysłDcbi^ groiby ołwjęłnie, rachniąc nawet, ie 
z tóm mn moie być tepićj; chodziło tylko, aby Janko 
doczekał koncertn i adziałn w nim nie odmówiL Raz 
ins^ąc pieniądze, nie wątpił, źe sobie bez niego da ra- 
dę, a przyjaźni i przyjaciół nie roznmial. 

Otto nie chcii^ mieć ładnego ndziala w tym wie- 
czorze muzykalnym czy koncercie wiejskim, któiy się 
składał wedle programu z samych rzeczy przez Maksa 
skomponowanych, ułoionycb, przerobionych, lub po 
prostu okradzionych. 

Patrzał i rnszai ramionami tylko. 

Hrabia na chwilę zapomniał o swych machinach 
dla owego festynu; nawet Malezak n^yty został do 
porady w urządzenia uroczystości, ^isty zapraszające 
rozesłano dokoła znajomym i nieznajomym; hrabina 
musiała oddać kilka wizytj hrabia Rajmund wybrtd 
się do zuakomitBzyeb obywateli oeobićcie. Sposobiono 
wieczór świetny, jakiego dawno nie pamiętały Zara- 
biftce. 

A te pretekst do zabawy, do obmowy, do plote- 
czek jest rzeczą, zwłaszcza na wsi, zawsze bardzo poią- 
daną, — całe sąsiedztwo jni na tydzień przed dniem 
oznaczonym dobijało się o bilety zapra^^zające, a po- 
słańcy i goście nieustannie się w ganku krzyżowali. 
Ci, którzy hrabiego nie znali, przyjeżdżali mu się pre- 
zentować, robiono małe ustępstwa; a ci, którym od 
dawna hrabia nie oddał wizyty, nie rachnjąe się, sami 
pierwsi przybywali, przypominając dawne stostmki. 

Hrabia poczuł, że mecenssowanie sztuce ma Bwą 
dobrą stronę. Hrabina bojąc się nowej a kosztowna 
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dla to^a choroby, trecłię płakała i bardzo aic modli- 
ła po dchu. 

Lola, która mydl każdą matki z oczu jćj nmiała od' 
gadnąe, choć bawiła się nadzieją wieczoru, przyjęciem 
tćm ńwietnćm i ozómd dla siebie prawie nieznaDÓm, 
bo Zambińce były bardzo ciche, podzielała przeczDcie 
jakieś, miała obawy niewytłómaczone, traciła prawie 
ocbotę do bało i ciekawość. Straszyło ją teź może 
wystąpienie tak pabliczne, sądy Indzi, oczy ludzi, 
i ten ś^ńat, który z dala tak się wydaje zawsze groźny, 
Im) go potrzeba nmieó rozebrać, ażeby go zbytnio i nad 
miarę nie watyć. 

Dosyć, ie w Zanibińcacb na chwilę wszystko aię 
zmieniło, i począwszy od Malczaka, zajętego ws^st- 
kićm, co do niego nie należało, a najbardzićj zbiera- 
niem plotek i szpiegowaniem ludzi, aż do hrabiego, 
który czuł heroizm swój i poświęcenie, aż do Żółtow- 
akiego, pojmującego śmieszność tego nagłego występu, 
mając^o za sobą wielkie koszta pociągnąć,— wszystko 
się ruszało, kłopotało, pracowało, jak w przeddzień 
wielkiego jakiegoś czynu. 

W sąsiedztwie niemnićj było zajęcia, gawęd, do- 
mysłów i tłómaczeń rozlicznych. Jeśli czynność hra- 
biego dla blizkich niebardzo była pojętna, cói do- 
piero dla dalszych i mnićj znajomych? Szukano do 
nićj i znajdowano najdziksze powody, a skutkiem pod- 
szeptów Malczaka i puszczanych wieści, IHaks obudzał 
ciekawość niezmierną jak tajemnicze jakieś zjawisko..- 
Artysta wielki, nieoceniony, prześladowany od losu... boć 
to musiało być coś potężnego, gdy hrabiego nawet 
z jego odrętwienia i machiner^i wywiodło. Od razu 
postawiło go to na stopniu Liszfa, z owych czasów, 
kiedy to po raz pierwszy do nas zawitał, a kobiety, 
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entnzyazmy, uwielbienia, azaij doszły do rodzajn ma- 
nii, kt<ira do dziś dnia Die daje spoliojnie asnąć wir- 
tuozom, Dapróżno wysilającym sig, by obudzić podobną 
wrzawę, i cboć połowa ściągnąć pieniędzy i pamiątek.. 

Jedną z nąjZywiĆj zajmujących się całą tą spraw-, 
była sąsiadka Zarubinicc, półkownikowa Amelia Zbor- 
ska, typ niewieści dość pospolity, kti^iycb tyle chodń 
po świeeie żywym, ie ich w powieści uniknąć trudno. 
Fani pólkownikowa Amelia miała, między nami mó- 
wiąc, lat około czterdziestu, choć zaledwie do nad- 
chodzących trzydziestu, i to z westchnieniem nad nie- 
sprawiedliwością loBu, który ją niemi obarczył tak nie- 
spodzianie, przyznawała się w poufałćm gronie. Amdia 
nigdy nie była pigkna, ale też brzydką nazwać jćj nie 
dawało staranie, jakie miała o swojćj twarzyczce 
a nadewflzystko o nieporównanćj swćj figurze. Figura 
pólkownikowćj, o którćj piękności dobrze wiedziała, 
bó gorsety sprowadzała dla niśj z Paryża, nohodsiła 
na mil kilkadziesiąt w około za arcydzieło stworzenia 
szczególnićj zachwycający był stanik czyii talia, jak 
mćwiono dawnićj, ktćry dwie niewielkie rączki objąć 
mogły, 

Tradycya pewna chodziła, że pćłkownikowa idąc 
za mąż, opasywała się bransoletką; innni utrzymywali— 
partya sceptyków— że naszyjnikiem. 

Stanik t«n wprawdzie z wiekiem, który powoli 
^ztalty wypełnił, coraz się stawał okrąglejszym i moi^ 
prawdopodobną czynił mitologiczną ową hransoletkę; 
ale pracowano nad nim aż do mdłości, aby ^pozosbd 
choć cieniem i przypomnieniem tego, Ćzćm był niegdyś. 
Amelia dbała niezmiernie o swą piękność, mnićj o do- - 
wcip, a jeszcze mnićj o resztę. 

Spragniona życia, którego skosztowała bardzo ma- 
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ło, zawsze jeszcze spodziewała się i miłości i przy- 
iitości, jakieś, ufając w to, że serce ma bardzo 
młode. 

Zaślubiona nader wcześnie półkowaikowi Zbor- 
i^ema, który był stary, gmbj, ale bardzo bogaty, 
miała tylko jednego syna, gdzieś daleko w nieznaoyclt 
wychowującego się krajach, i przez niektórycli uważa- 
nego za mythas. Ten jednak nigdy się nie pokazywał, 
nie mówiono oawet o nim przez grzeczność^ a sama 
zawsze półkownikowa w nadziei połączenia losu ewe- 
go z człowiekiem wedle serca wybranym, oczekiwała go, 
przedłużając młodość jak mogła- 

Nie bgdziemy wcale pochlebiali, krćśląc obraz pdl- 
kownikowój. Po cicha powiemyaawet: że była tro- 
szeczkę ospowata; że oczka miała szare, maleńkie, 
włosy barwy niepewno] i nieobfite, co zresztą kunszt 
fryzyerski umiał cudownie pokrywać przed światem; cerę 
bladą i od dawna nieodznaozającą się świeżością. A1& 
i^oć natura odmówiła jćj wielu wdzięków, które boj- 
me często szafuje lada komu, uawet prosem dziewczę- 
tom, — pólkowotkowa sztuką umiała zastępować wyrzą- 
dzone sobie krzywdy. Większćj nad nią elegantki m& 
było na kraj cały; nikt dobrauszemi nie zlewał się 
woniami, jaskrawazych nie noaił kapeluszy z piórami, 
kwiatami, koronkami i wstęgami, większój ilości bran- 
solet nie dźwigał, i pilnićj z zagranicą w rzeczacti 
mody nie korrespondował. 

Starając się uchodzącą młodość przedłnżyf, Amelia 
mówiła młodo, uśmiechała się młodo, chodziła, marzy- 
la, wzdychała młodo i dziewiczo. Sławy jćj nic nigdy 
nie tknęło, ehoć dom zawsze miała pełny, a grzeez- 
. ność jej i uprzejmość zwabiały mnóztwo gości. Ale 
kochana i lubioua półkownikowa tak była szczgślł- 
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wa, Że mimo majątku, talii i perfum od GTierlaiii'«, 
oikt z nią jednak ożenić się nie myślał. Wzdychali 
niektórzy młodzi, ale przekonawszy się o zasadadi 
Ameli, ostępowali powoli z placn, widząc, źe cho6 
chętnie wdawała się w lekkie początki romansów, ni- 
gdy nie upewniwszy się o intencyach, nie chciała po- 
sunąć sig dalćj nad dwuznaczne ściśnięcie ręki. Z ram 
wysoko patrzała pólkownikowa, zdając się do ł^ 
mieć wszelkie prawo: chciała nrodzenia, majątku, mło- 
dości, dowcipu, a nadewszystko miłości szalonćj, bo 
tego bażanta nigdy jeszcze nie kosztowała. Powoli 
jednak, po rozwadze, którą dały lata, poczęła z ceny 
spuszczać: darowała najprzód urodzenie jako istoy 
zbytek, niezgadzający się już z pojęciami wiekn; po- 
tom wyrzekła się jr narzeczonym m^ątkn wielkiego, 
bo sama dosyć miała na dwoje, a nawet na czworo; 
w ostatku dowcip i wychowanie poczęła uważać za nie- 
tak koniecznie jak z razu myślała... Zostało: byle mło- 
dość, byle serce, i rozumie się, byle miłość! Na tyd 
ostatnich warunkach stanęła ju2 mocno i szukała. 

Ale młodość, miłość i serce nie tak się łatwo zu^ 
duje! 

Domyślić się już łatwo z tego obrazku, że pólkow- 
nikowa śpiewała dawnićj, ale od pewnego bnlu gu- 
dla, w którym jćj doktór Szemere Węgier, plaster ja- 
kiś doradził, głos zupełnie straciła, że grała bardio 
pięknie, dopóki w jeden palce nie ukłóła się śpilką; 
że zresztą lubiła dotąd muzykę passyami, literatnrę 
namiętnie, że jćj ideałem był wielki artysta. 

Zdawało się jćj, że miłość artysty, poety, musi tff 
być przysmak rajski: o nićj marzyła jak o niedA* 
ćcignionćm szczęściu. 

D,„n;.: „Google 



JASEŁKA 

. — Być Żoną, być kochanką wielkiego człowieka!.. 
SHptała po cicha i po cichn wzdychda. 

Nikt Die wiedział o tćm jćj marzeuia; a jednak 
gdy Łtszt przybył do Kamieńca, półkownikowa dla 
■dyszenia i widzenia go zrobiła trzydzieści mil po 
okrótnóm błocie, i miała przyjemność z gorąca i aczn- 
caa zemdleć na jego koncercie, co jednak, przy znacz- 
ni) liczbie podobnych mdłości, nie zwróciło na nią oka.. 

Półkownikowa od dawna znajoma była lirabinie, 
ale jakoś z sobą nie sympatyzowały: hrabina była 
sbyt prosta i szczera, ta nazbyt egzaltowana, więc si^ 
srozamieć nte mogły. Od nieja^ego nawet czaan Amelia 
pnestida bywać w Zarubińcach. 

Lecz wieść o tajemniczym grajkn, o olbrzymim 
koDcereie, napełniła półkownikowa strachem, ieby 
o niój nie zapomniano; pojecłiała więc co prędzćj. 
pierwsza do Zambiniec po bilety na ów festiwal ma- 
zykalny. M6wiq: bile^, gdyż półkownikowa wzięta 
idi kilka dla całego swojego dwom, krewnych i zna- 
jomych, figar niemych, które n niój na dragim planie 
i tle obraza występowały, strzegąc pilnie młodój 
wdoyy. 

W Zarubińcach przyjęta grzecznie przez hrabinę, 
od gospodarza zaczerpnąwszy dziwnych wieści i do- 
mysłów o nieznanym artyście powróciła do doma roz- 
marzona niezmiernie. 

Bb^abia, jak wszyscy, którzy coś niezwyczajnego so- 
bie przedsiębiorą, Anto mówił o Maksie, przesadzał 
ogromnie, i coraz więcój przydawał szczegółów o nim, 
biorąc je nie wiedzieć zkąd, tak, że w końcu z Fer- 
mera utworzył istotnie bohatera, w świetae, fantazyj- 
ne przybierając go barwy i wynosząc coraz wyŻ^ij. 
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Najdziwniejsza to, ie co wczoraj sam wymyślił, w lo 
nazajutrz najświęcićj jni wierzył. 

Ńa umyśle p^kownikowćj zrobiło to takie maie- 
nie, ie posłała zaraz nmy^bie po strój nowy do pa- 
rafialna* stolicy- 

Tymczasem zbliżał sią dzień wielki, dzień oio- 
czysty... 

I jak było 24 wczaBU przepowiedziano. Maks wy- 
mógł na Jankn, te grać będzie; a ie nie mi^ Janko 
fraka ani chustki, ani źadnćj rzeczy, która aalonn jest, 
złożono się na jego ubranie. Próbując tych oddeiy 
niezwykłych a wątłych, gdy szeroką chciał tchnąć piep 
sią, Zbój o mało ich na sobie westcbnieniem nie po- 
darł. 

I choć postanowił już z siebie uczynić ofiara, gdy 
ona coraz stawała się bliższą, Janko serce tracił, łril- 
kakroć wahał się, chciał uciekać, tak jema, co się nie 
lękał ani wilka, ani konia dzikiego, straszne były ociy 
niewiast i oświecone pańskie salony, po których śliz- 
kićj posadzce stąpać nie umiał. Chmurą Okryte mia) 
czoło i chodził zasępiony. 

Kilka razy oawet, po namyśle, zaklinał Maksa, aby 
go od tÓj wielkićj próby uwolnił; buntował się wi- 
docznie. Ale proszony, zaklinany, w końcu zapewnio- 
ny, że raz ten pierwszy wystąpienia publicznego b^ 
dzie ostatnim, zebrał się na niezmierną odwagę stanąć 
wśród wystrojonego tłumu, i co gorsza popisywać się 
przed nim. 

Maks, który stworzony jni był na kuglarza, W- 
pełnie zdawałsiębyćw swoim żywiole. Odgadywid grunt, 
po którym stąpał, wyrastał coraz bujnićj, włosy l* 
tył zarzucał, zamaszyścićj coraz głowę dźwigał i utk- 
wił oczyma i twarzą: 
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— Oto mnie macie: klękajcie i czcijcie! 
Nareszcie nadeszła chwila oczekiwana. 
Byt to dziei wiosny, ale jnż zielonźj. już. jak lato 
gorącśj, która w kalendarzn jeszcze uchodzi za wiosna, 
ale piecze, pali i mczdm się jnż nie różni od swojego 
następcy. Cały dzień przypiekało okrutnie, ale choć 
żaden powiew wiatru nie łagodził skwara, wieczorem 
zebrało się na prześliczną pogodę. Słońce zaszło na 
tle niebios rozgrzanćm, ale czystćm, bez chmurki, bez 
ottloczk^u, a obfita rosa zlała spragnioną ziemię i wy- 
cieńczone zioła, 

Wiaio się ku wieczorowi, gdy zabrawszy nuty, wio- 
lonczellę i papiery, wszyscy mieszkańcy Robowa wy- 
brali Bię wielkim śzarałwnem do pałacu w Zarubiń- 
" each. 

Otto nawet pociągnął z sobą Uartynka, który rów- 
nie jak Janko nieprzywykły do świata, wzdrygal się 
jechaó; ale otrzymawszy obietnicg, że będzie mógł stać 
w kącie, odważył się na ten krok bohaterski. Maks 
zajęty był, niespokojny, ale wyznać potrzeba, ie więcćj 
moie zaprzątał się ubraniem i węzłćm chustki, niż 
przyszłą gi-ą swoją. 

Otto uSmiechal się poważnie i milcząco; Janko był 
blady i drżał. Ten strach przy atletycznej postawie 
jego, dziwne mn dawał oblicze białego posągu. 

Gdy tu pakowano w szaraban wszystkie przybory 
koncertowe, w Zarubiucach hrabia usiłował dowieść, 
4e po pańsku wystąpić umie. Całe sąsiedztwo było 
jui sproszone, uczta ogromna w pogotowiu; słudzy po- 
Btrojeni w liberye, z dodanymi ze wsi chłopkami, 
których w starszą odzież poprzybierano, stawiając 
w mnićj wydatnych miejscach, krzątali się około ostat- 
ka. Malczak nawet zrzucił zatluszczony watowy kaf- 
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tanik i miał projekt Binchać we drzwiach mazyki, 
ubrawszy sig w szarą kapotę, którą tylko na Wielka- 
noc wdziewał, podpaBaną czerwonym paskiem jeszcze 
z lat błogie przes^ośoi, zachowanym starannie. Na 
nogi tei wdział nie owe zwyUe ot)cięte bńty-pantofle, 
ale własne obówie, w kt6rćm mn było równie pigknie 
jak niewygodnie. 

Niebezpieczna to rzecz przyzwyczajaj się do wszel- 
kiego rodzaju obciętych pantofli. 

oświecenie wielkiego gmachu niemałe nasuwa- 
ło trudności- Hrabia chciał koniecznie, aby i dziedzi- 
niec był illaminowany, co dopełniono pożyczając kil- 
kuset lamp pogrzebowych od księdza proboszcza; ale 
z salonami nie tak sobie łatwo dać było radę, ta 
lichtarze kościelne służyć nie mOgly. Pałac wyszedł 
z trądycyi i lichtarzćw, a w kartofle i butelki opra- 
wiać świec nie wypadało. 

Bo głównych sal znalazły się acz różnego kalibra, 
wzrostu i barwy świeczniki, tie gdy sieni i boczne po- 
koje kredencerz obliczy! i porównał z siłami rozpo- 
Tządzalnemi lichtarzów, okazało się, że załoga na te 
przestrzenie była zupełnie niedostateczna. Wprawdzie 
do dalszych izb użyto mosięinycb, wielkiemi z papie- 
ru pokrywami oslonionych, ale do najodleglejszych 
musiano mizerne z drzewa ad Aoc wytoczyć. Qdńt 
niegdzie zbyt rażące nagości, dekoracyą zieloną liśei 
i gałęzi poubierano. 

W istocie pałac po nocy, przy tćm oświetleniu, wy- 
glądał jak stara zalotnica na bal przystrojona: z dale- 
ka był ponętny, a nikt szanownym jego dziurom, tynkom 
opadłym, roztrzaskanym murom i zaciekłym plamom 
'^ nie miał czasu przypatrywać się szczegółowie. I było 
wspaniale a pięknie w tźj chwili, dopiero nazajatn 
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miało by£ nago i brzydko, jak zawsze po bala, jak 
zawsze po ziemskiej radońci i szale. 

Sam koncert miał się odbyć na dole, w ogromnćj 
Bftli środkowej, którćj drzwi na ogród wychodził;', po- 
tączonćj z dwiema bocznemi przez ogromne amyAIiiie 
poroztnieraae podwoje, aby i szary koniec ełachaczów 
miat się gdzie z bokn pomieśoid. 

Od strony ganku ogrodowego była nczyniona estra- 
da, na którćj stal fortepian, pulpit i rz^isto płonące 
świeczniki. Dokoła krzesła, fotele, stoliki, ławki, 
kanapy opasywały przybytek rodrajem obozu z róino- 
rodnych złożonego żywiołów, a zapełniały się już po- 
woli gronem niewiast i mężczyzn. Sam brafaia, jako 
gospodarz, niedaleko drzwi wybrał sobie stanowisko, 
aby tu gości przyjmować. Włożył na ten dzień biały 
krawat i dawno niegdyś otrzymany order Jerozolim- 
ski w miniaturze, tajemniczo zatopiony w fałdach fra- 
ka. Hrabina skromnie, czarno ubrana, siedziała znn- 
£oiia jakoś hliżćj estrady, a Lola chodziła nśmieeha- 
j^ się wes<^o temu niezwykłemu dla siebie widowi- 
sku, którego 8z^ powoli ją ogarniał. 

Jedna z najpierwćj przybyłych była pólkowuikowa 
Amelia,- która sobą cały salon zaperfninowała, zajęła 
snkuią pół kanapy i zwróciła powszechną nwagę Mal- 
czaka i trzech już u drzwi wyprostowanych lokajów. 
Serce jćj biło mocno: miała raz przecie ujrzeć, usły- 
szeć wielkiego artystę — boć Maks, któremu hrabia 
dawi^ swój pałac, opiekę, był niezawodnie olbrzymim 
artystą. 

U drzwi bardzo zręcznie postawiono starego zau- 
fanego kamerdynera z biletami, który je uprzejmie 
wchodzącym podawi^ razem ze srebrną tacką, na któ- 

Pitma Krasteaskiego T. IV. 16 
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rćj jni kilka półimperyaMw leźato. Mnićj pięciu rabli 
nikt 81^ dać nie oAmielił, dawano jedaak i więoćj. 

Od przyjazdu pótkowaikowćj oi%^le ktoś now; 
przybywał, turkotało nieastannie, saloo wypełuid się 
coraz . wrzawliwszćm towarzystwem, jak to na wsi 
bywa, w sukniach najrozD)ait8zeg:» krojn i z twarzami 
różDOplemiennemi, ale wesotemi, oiywioaemi, tchnące- 
mi poczciwą szczerotą. Panie cisnęły się do hrał^iy, 
która o ile moźnoici sadzała je w pierwszym rzędne, 
gdyż dmgi już obiecywał z góry mieścić samych obra- 
żonych, a trzeci i czwar^ oppozyoyę i malkoDtentóir. 

Wszystkich wszakże posadzić w pierwszym rzędzie 
było niepodobieństwem; hrabina z córką obrały sobie 
miejsca w ostatnim. 

Na dziewiątą naznaczona była godzina rozpoczęcia 
koneertn; lecz zegar wybił ją, a w sali szumiało i wrza- 
ło jeszcze, i ciągle ktoś nowy od ganku przybywał, 

W bocznym pokoju Haks z zimną krwią stroił 
wiolonczellę; Janek stał oparty o stół, nieprzytomoj 
i blady. 

Otto chodził po sali z rękami w kieszeniach. 

Wielki artysta umyślił objawiło się zgromadzenia 
dopiero w chwili rozpoczęcia, wejść nagle przez otwar- 
te na oścież podwoje, i zrobić piorunujące wrażenie. 
Zlany był wonnościami, huile antiąue, kolońską wód- 
' ką, pacznlą, chustkę zaś miał tak zawiązaną, że je- 
den jćj koniec gubił się za nchem, drugi na ramie- 
niu się kołysał; odłożone rękawy fraka nkazywi^ 
z pod spodu rękawki koszuli białćj jak śnieg, spi^ 
dwoma guzami bronzowemi wielkiego effektn. 

Kie zapomniał także o dewizkach, o śpilce, ani 
o fularze olbrzymim, którym otrzeć miał nznojone 
czoło. ^-. , 
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W pierwflzym rzędzie widzów, którzy już aprza- 
dtdDi o bljzkiśm rozpoczcoin, sadowić aię zaczyaali, 
t^kna i Diespokojna miejsce zajmowała Amelia, wacli- 
lnj^c się od gorąca, które jSJ twarz paliło, groiąc 
laghidą misternym oblicza malowaoiom i natarcia. 
Szal biały, umyślnie rzacbny ua kanapę, słażył za tło, 
naktórńm kibić jój osia malowaó się miała i odbijała 
wyraziście. Nie była piękna, szkoda mówić, alo po- 
kainiejBza od najpiękniejszych, i tak pacbnącal Ja- 
kieś przeczucie mówiło jćj do ucha, źe ten dzień w ij- 
ciQ ma dla aiój stanowić epokę. 

Wybił zegar pół do dziesiątćj, wszyscy zasiedli. Ci, 
co nie znaleźli miejsc stanęli wryci, szmer lekki po- 
przedził ukazanie się bohatera, drzwi z trzaskiem się 
otwarły, i z włosami zarzuoonemi na barki, z wiolon- 
^ellą ujętą pniez ehuatkę wdzięcznie, z postawą Her- 
knlesa mającego walczyć z hydrą, wszedł Maks Fer- 
mer, a za nim pokorny i nieśmiały Janko. 

Pierwszy stawił się wielkim, zwycięskim potężnym; 
drogi flzedł strwożony jak piękny posąg, blady, ze 
q)aszezonemi oczyma. 

Słuchaczów tłumy otwarły się przed nimi szeroko; 
milczenie i cisza trwały chwilę; ai gdy mistrz wazedl 
na estradę, dany znak z kątka był hasłem powitania 
go grzmotem rzęsistych oklasków. Trzy razy skłonił 
rię poważnie, dziękując za nie; za trzecim : razem 
rękę położył na sercu wielki artysta i ujął wioloo* 
czellę. 

Otto w kątku zakryty, śmiał się patrząc na Mar-^ 
tynka; Utartynek mszał ramionami. 

— Otóż to tak Indzie dorabiają się sławy! szepnął 
mu Otto: nie pracą, ale trzema wyuczonemi figlami. 

dmi-iio:^, Google 
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które pokaznją z za firanek, z wielką pompą, przy 
Utamiaeli i trąbach. 

— Al paiiiel odparł Martynek: alei on nic nie 
nmie! 

— Co to szkodzi? Tu nie o nmiejętnodć idzie, 
ale o sztuka produkowania się za biletami. Zoba- 
czysz jakie mn sypać będą oklaski, jak ztąd wyjdzie 
nwieńozoay. Gała rzecz musztarda; o sztskę mięsa 
nie idzie woale. 

Chwila nroczystćj jak przed barzą eiazy poprze- 
dziła stramień dźwięków... W tój chwili dwa wielkie 
zaszły wypadki: wzrok Maksa ^wycięzki (i tćm mocnićj 
zwycięiki, ie hrabia świe^,o przyniósł ma od drzwi 
całą kapkę papierów i imperyałów, których miał pełne 
kieszenie, bo ich nikoma powierzyć nie cheiał) padł 
na uciszonych slnchaczów — a wejrzenie ciekawe, pło- 
mienne, spragnione p^kownikowćj ntkwiło w arły- 
£cie, — i dwa te promienie ocza, brzemienne żądzami, 
zetknęły się z sobą, starły, magnetycznie porozumia- 
ły. Wdowa ucznia, że Maks jest bardzo pięknym 
mężczyzną i mógłby jćj za ideał wystarczyć; Maks 
zroznmiał, że potrzebowała, aby ją ktoś wziął sobie... 
Z pozycyi na kanapie, bransolet, sukni, zapachów, 
wniÓBl, że zajmnje niepoślednie pod względem mają' 
tkowym położenie w okolicy. W oka mgnieniu po- 
jął, że obowiązkiem jego jest korzystać z okoliczno- 
6ei i podbić ją sobie, i cboć przed nim stało kilka- 
dziesiąt młodszych i piękniejszych twarzy, zwrócił za- 
raz wzrok zdumiony, oczarowany, uparty na jedną 
Amelię, jakby jćj mówił: 

— Gwiazdo przeczuta oa cbmumćm niebie mojóm, 
witam cię! 

Gwiazda błysnęła mu odpowiadając: 
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' — Mistrzn! jam twoja! ja czekałam na ciebiel 
-T- Ale jeśli ma m^a, to si^ okratoid 08zab;ąpil 
rzeki Haka w daeba, strojąc wiolonczel 1^... Rozwody 
Bą kosztowne, prawie niepodobae. Mniejsza o to: oiam 
pieniądza, pójdę dalój! 

— J^eli się darmo akompromitnjc— myślała puł- 
kownikowa—pierwszy raz w życia!.. No! to pojedzie 
sobie ztąd i śmiać się będę z niego, i nikt mi nie bę- 
dzie mógł nic zarzucić! A! być kochanką zapału, być 
ioną natchnienia, być towarzyszką mistrza tonów, 
nlnbienicą poezyi: co za szozęćcie! 

W tejże chwili dro^ dramat cichy, ale innego ro- 
dzaja, flzBzeryJ święty jak modlitwa, odegrało czworo 
iaaycli oczu w tejie aali. Biedny Janko wszedł aa 
estradę drżący, tak, £e mu omal auty z rąk nic wy- 
padły, Bie śmiejąc oczy podnieść. 

Skromoe jego ubranie i podrzędne stanowisko ni- 
czyjego oie zwróciły oka; tylko Lola Jakimś przypad' 
kiem wzrok dziewiczy skierowana Jku niema nieśmiało, 
i iai go zwrócić od tćj twarzy oblaaój ramieńcem bó- 
In i wstydu nie mogła. A Janko, gdy podaiósl po- 
wiekę załzawioną, trafem Jakimś źrenicę powiódł ku 
Tai], i olśniony pięknością dziewczęcia, utkwił W nićj 
oczy przestraszone Jakby nieziemskićm zjawiskiem. 

Tam była komedya, tu życie, a we wszystkich 
tych piersiach bity serca równie żywo; — tylko w ser- 
ca Janka i Loli zamiast niepokoju zrodził się jakii 
smutek błogi, nieopisane bojaini, szczęścia, ublogo- 
aławienia uczacie, którćm wschodzi pierwsza w życiu 
wielka a święta miłość. 

Lola odwróciła twarz zapłonioną, Janko jeszcze 
łurdsićj drżący poszedł do fortepianu dać a tryumfa- 
torowi, który zabierał się grać swój kaprys z tema- 
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tów narodawjcb, to jest zazywankę czterech piosenek, 
mi^zy któremi tyle tylko było związko, że wszystkie 
na jedoych, aiq grały stmoach. 

Cisza ogTumoa, długa, przepańcista ci8za.« potĆm 
Janko uderzył akkord, Maks podniósł gton^ do safitn 
jakby tf niebie szokał uatcliniema, i rozpot^ł si^ <tv 
kaprys, słachany z Łak^ wiarą poczciwa z takićm sczu- 
ciem dwieićm, jakie si^ jai tylko na wsi spotykają- 
Fółkownikowa była promieoiąjąca, — a gdy ostatnia 
ii6ta zadrgała w powietrza, pierwsza poczuła sypai 
oklaski, tak, to artysta nie mógł naatarezyć nkłonów. 
W sali entnzyazm był pot^iny. 

— Ale2 grał ale gra! a niech go dyabli wezmą jak 
Kral wołali wszyscy. Uważ^eć waćpan,jak on to ro- 
bi, co to palcem jakoś brzdęk, a potćm jak świónie^ 
przysi^oiesz, źe gra. nie na basetli, ale na fleciktu.< 
Cbyba on tam co ma schowanego we środku?.. Ależ gra!. 
I pytać juź nie ma co, źe druga, trzecia kompo- 
zycya poszły erescendo z coraz większym entuzyai- 
mem, tak, ie w końcu uniesiona Amelia rzucUa łtu- 
kiet swój do nóg zwycięzcy,, który go podj^ i mt 
sercu umieścił, Oczy ich spotkały się znowm jćj ze 
wzrokiem Maksa, jego z bransoletkami złotemi, świe- 
cąeemi od pereł i rabinów. 

Lola stała w kątku i w główce się jćj kręciło; 
a Janko chciał co pr^dzćj skończyć i uciekać, tak ma 
było duazDo, tak zimny go pot oblewał. 

Wtćm gdy już ostatnią fantazyę z tematu:,, Wtad 
Icotek na ptotek^ miał właśnie Maks rozpocząć —fan- 
tazyę, w którój miauczenie kota tak doskonale na- 
śladował, że ma w marcu iywe ko):y z dachów od- 
powiadały, — fatalny wypadek przerwo dotąd nąj- 
wspanialój idący koncert. *\'>''^ 



Zatorkotała raz jeazsze przed gankiem i wkrótce 
potćm glos dał się słyszeć w przedpokojn: 

— A cói to jest? wesele czy pogrzeb? 
Żółtowski, który stał przy drzwiach, pozaał zaraz 

C^OB brata pańskiego, hrabiego Hermana, i wybiegł 
przeciw niema. 

W sieniach stal w istocie zdumiony iilamioacyą 
Herman, w kapocie szarćj, prawie gniewny i dosyi 
kwaśny. 

— Uói to za bale dajecie? spytał. 

— To koncert, jw. hrabio. 

— Co? knnoepŁ? A. tp głnpi koncept mospanie, kto 
pieniędzy nie ma, dawaó takie wieczory! 

Wtćm i hrabia Rajmund nadszedł. ' 

Ten nściekawszy brata nie dał mn rzeo słowa i bro- 
niącego się podróżnym strojem wprowadził do salonu 
nl^ bo tnź, tn^ miało się rozpocząć' owo sławne 
mianczente kota i można je było stracić. 

Naturalnie bogatemu Hermanowi zrobiono co rych- 
Ićj miejsce dogodne, aby choć tu miauczenie dobrze 
słyszał, wprost naprzeciw fortepianu i naprzeciw ar* 
tysłów. 

Lecz gdy ta wielka postać stanęła w szeregu gło- 
wą górując nad innC; Janko podniósł na nią wzrok 
przypadkiem, osłupiał, r^oe mu na fortepian opadły, 
zerwał się nagle.' porwał chustkę, zasłonił twarz 
i szybko wybiegł przez drzwi ogrodowe. 

Stało się to w oka mgnieniu, ale hrabia Herman 
doznał w tejże chwili jakiegoś wzruszenia, drgnął, po- 
ruszył się, usta otworzył i jak skamieniały pozostał. 

Zaczęto szeptaf w sali, że akkompaniającemn krew 
rzuciła się nosem; posłano w ślad za nim z wodą, po- 



biegł Otto, Mattyńko, ale Janka ani Blychn — jak 
w wodę wpadt. 

MiDCło p<U godziny, godzioa, nie powrac^; zaczę- 
to się niepokoić o niego. ICaks niecierpliwił się: oio 
o człowieka mu ohodziło, ale o „Wlazłego kotka", do 
którego nie było koma wtórować — to było najnko* 
cb&ńeze jego arcydzieło. 

Ziymal się i gniew^. Ostatnia sztuka miała do- 
p^nić trymufo, była ognistym snopem fajerwerkn, 
wielką bitwą, decydającą kampanię... Pozwoliłby był 
Jankom cboćby skonać przy ostatnim akkordziej ale 
iniknąć przed tą fantazyą było najokropniejszą nie- 
wdzięcznością, najstraszniejszą w oczacb jego zbrod- 
nią. Nie wiem jnź coby się było z nim stało, gdyby 
Martynek z kąta, z rozkazu Ottona nie wyszedł za- 
kłopotany i przecisnąwszy się przez tłam pokoniier 
nie siadł towarzyszyć prima vista ż pozostawionydi 
nat Uakaowi, co zresztą nie było tak trudne, bo ak- 



kompaniament 



ie grzeszył ani wyszukanym kontra- 



pnnkteiB, ani wielką rozmaitością modulaoyi. 



Wrażenie, jaki 



lego słuchacze doznaU, słysząc naj- 



przód ten temat tak popularny i znany od dzieciństwa 
kaźdemn, podniesiony do ideała wykonaniem, potćm 
przerobiony dziwacznie, coraz dziwacznićj kręconr, 
z towarzyszeniem miauczenia kota, szczebiotania pta- 
ka, beczenia kozy, skrzypienia drzwi i t. p., a sa tle 
tego wszystkiego ów narodowi/ (jak go Maks nazywtd) 
temat ciągle się odzywający, z wydanótn wresacta 
mruganiem kotka, które muzyka imitacyjna dosko- 
nale przypominała— było nie do opisania. 

Rzecz, prawdę powiedziawszy, nie miała najmniej- 
szego sensn, ale cała się składała ze sztuczek, figlów. 
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koziełk6w i dziwaotfr. Slachaoze doszli do szału: kla- 
Bkaoo, tnpano, wołano, płakano, śmiano się, a półkow- 
nikowa nie mając ja£ drogiego bakietu, o mało sama 
Biebie nie rznciła pod nogi genialnego mistrza! Opę- 
tanie było Diewysłowione, tryumf zapełay, tak, że do- 
skonale pijęty i noznty, Maks czul się w obowiązku 
nagrodzić zgromadzenie odegraniem kompozyoyi awćj 
. krakowiaka w piętoastn częściach, nazwanego prze- 
zeń „Wojną Chocimską". 

Wszyscy jednozgodnie nzaali, że hrabia miał sła- 
ezaoii, protegując tak nadzwyczajnego talentu mnzy~ 
ka, który miał przejść SerwaiB'a, Romberg'a i całą 
wiolenozellistów gromadę, przeszłych, współczesnych,, 
przyszłych. Po cichu szeptano o pochodzenin jego od 
ndzieloyob- książąt. Zachwyt był niezoiieroy, Otto je- 
deq stał i uśniecbał si^ chłodno, gorzko, z politowa- 
niem. 

Maks powrj,cająey z bakietam, aby się przebraó 
i odetchnąć po trndzie i wysiłka, mijając Ottona, nde- 
rzjoy zimnym twaray jego wyrazaoi, wstrzymał siC; 
chwilę. 

— Widzisz pan, rzekł z dnmą; nasza pnbliezność 
ma instynkt, ma poczucie piękna; trafić j6j tylko po- 
trzeba do serca, nmieć przemówić do niój. 

Otto kiwnął giową. 

— Ale 00 się stało z Jankiem? , 

— Nie ma go? 

— Nie ma. 

— E' to dziwak: mnsial pójść pieszo do Robowa.. 

— Cóż? krew mn poszifu z nosa? 

— Tak sądzę. 

Na tćm się skończyło, 1 nikt więcćj nie pomyślał 
o Janku. Ale gdy po koncercie zaczęto salon arzą- 
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dzać do balu i goicie się rozeszli po bocznych połto- 
jaoh, tirabioa pośpieszyła zbliżyć si^ do mężowskiego 
brata, którego zoalazta stojącego riupem, ze wzro- 
kiem jeszcze skierowanym kn miejsca przy fortepia- 
nie, gdzie Janka zobaczył. 

Eto to był? zapytał gwałtownie Herman- 

— O kogo pytasz? 

— Ten mlodj człowiek: kto to był? 

— Nie wiem. 

— Ale ktoń wie, ktoś przecie wiedzieć musi, kto 
to był taki?... 

— Zaraz eic zapytamy... 

Poriauo po Żółtowskiego: ten mszył ramionami, 
odwołując się do Ottona. 

Przyszedł powołany Uarzycki. 

— Jak 8ic masz, hrabio? 

— Eto był ten młody człowiek, który odszedł? 
zapytał żywo Herman. 

— Ja go nie znam dobrze, odparł Otto. Zowu 
się Janko Zbój; przybył do mnie z Maksem, z tym 
wiolonezelUstą, którego słyszałeś; dobre jakieś, bledoe, 
ale dumne i nieunoszone cliłopię. Potrzebaby się Ma- 
ksa zapytać. 

— Więc chodźmy do niego — dodała niespokojnie 
hrabia, — chodźmy do niego. 

Maks spoczywał i dumał, a szczerze powiedziaw- 
szy, robił rachunek tego, co mi^ w kieszeniach: sum- 
my, która przechodziła o wiele jego najzuchwalsze 
nadzieje- Jeszcze był nie doszedł do końca assygoa- 
tek, a już przeszło trzy tysiące złotych naliczył, 
i owoc ten mozolnej pracy .schował szybko do kiesze- 
ni, posłyszawszy nadchodzących, przybierających mi- 
nę potrzebną wycieńczonego wzruszeniem człowieka. 
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Ocier^ pot z ozoła i wzdycha]. 

Hrabia raz nań spojrzawszy, poznał w nim kome- 
djanta, bo dobrze nmiał lodzi oceniać i aie dawał 
się wzi%ó na pozory. Ora zresztą jnż go do tego są- 
du przygotowała. 

— Przepraszam pana, rzekł powabnie: jestem bra- 
tem gospodarza — Herman Cróra. 

Mnzyk skłonił ei^ skromnie, pewien, że brat go- 
podarza przyszedł, aby go z blizka uwielbiać, moie 
aby mn co ofiarować na pamiątkę Inb zaprosić do 
siebie. Po obwili przybrał minę wspaniałą wielkiego 
mistrza, na którego ramionach cięży genioBZ chmurą 
brzemienną, niewygodny gość nadziemski. 

— Pozwól mi pan się spytać, kto był ten pański 
towarzysz, który odszedł % powoda słabości, czy nie 
wiem dla czego wdrod grania? 

— A! Janek... E! to dobre sobie chlopozysko — 
rzekł od Diecbcenia Maks— biedny chłopak... W moich 
podróżach artystycznych spotkałem go, a postrzegł szy 
w nim nijaki talent, chciałem go zaprotegować, wy- 
ciągnąłem mn dłoń przyjazną... Jakiś czas jeździli- 
śmy razem. 

— Ale któż to jest? powtórzył hrabia. - 

— Prawdziwie, ja zawize tak jestem zajęty sztu- 
ką, a tak mało zwracam awagi na ludzi — odparł ra- 
Bzając ramioDami Maks — żem go szczegółowie nie 
rozpytywał. Młode chłopię, wychowanie niedokoń- 
czone, poczciwy, prosty... ale nic wielkiego! nic nad- 
zwycząjnegol Ja się łatwo przywiązuję; to moja sła- 
bość: zawsze mieć kogoś muszę w opiece. 

— Robi to honor jego serca! rzekł hrabia z fran- 
cnzka; ale nie wiesz pan zkąd jest rodem? 
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— Zdaje mi %ią, o ile miarkować mogę, z Podola; 
ale najłatwiej jego samego jutro o to spytaj bidzie 
można... 

Herman zasępił się, skłonił i powoli wyszedł. 

We drzwiach spotkał go brat w białym krawscie* 
Btąp^ący pod równia prawie ogromnego trynmfa oi^- 
iarem jak Maks. Wieczór był prześliczny, stlacbta 
poczciwa rozeatnzyazmowana do taki^o stopnia, ie 
kilkn po nocy iść chciało oglądać maeliiay hrabiego, 
eo go nadzwyezs^ ncieszyło. 

— Co ci to? spytał brata. 

— Nic: trochę ciekawośd. ' 

— PotrzebowrieS czego? 

— Chciałem się o coś dowiedzieć. 

Żółtowski odstąpił, edannęli sig jakoś wszyscyi 
Herman gorączkowo pociągnął brata kn okna. 

— Widziałeś tego młodego człowieka? 

— Etórema krew poszła z nosa? 

— Tak jest. 

— Znasz go? 

— Nie... 

— To mój synl to syn mójt zawołał żywo Herman; 
to dziecko moje! powtórzył. 

Rajmnnd osłapiał. 

— Twój syn! to być nie możel 

— On sam) on! jam go poznał! 

— Śui ci się! to. biedny jakiś chłopak z PodoU, 
czy tam nie wiem zkąd. Jakiebyś zresztą poznać go 
mógł po tyln latach? 

— Moje dziecko! ale jabym je poznał wśród mi- 
Mona Indzł! ja je mam w oczach, jak gdybym widziat' 
wczoraj! To Bóg mnie tu prowadził, abym je zna- 



lazł. To oq! nie ma najmniejszĆj wątpliwości. Spo- . 
tki^em wzrok jego: poznawszy mnie zadrżał, zmieszał 
się i uciekł... Potrzeba gonić! biedź, odzyskać gol 
Dawaj mi ładzi, koni— ja go mieć muszę! 

— Wszystko co chcesz jest na twoje rozkazy, rzekł 
Bftjmund zimno, śpiesząc z powrotem do gości. Ale 
nie róbmy z tego historyi, bo się z nas śmiać będą! 
na miłość Boga! 

— A Diecłi się sobie śmieją! ofunkął się Herman. 
Powstrzymywać starego było niepodobna prawie; 

postrzegł jednak Herman, że skłopotany i czćm innem 
zajęty brat zapała jego nie dzieli, i zwrócił się do 
Żółtowskiego, którego pociągną! z sobą do drngi^o 
pokoju. 

— Stary— rzekł gorąco— ratnj mnie i dzieckol Tea 
chłopak to mój syn. 

Milczek, który się już nieco domyślał, od razo 
pojął wszystko. 

— Na Boga! odpowiedział: jeśli to był pański 
flyn, a ociekł, nie gońże go, bo zapędzisz nie wiem 
dokąd. Nie Scigaó potrzeba, ale zmusić, żeby sam 
powrócił... Ale jakaż pewność? zkąd wiadomość? 
Czy to być może! 

— Zkąd pewność? ja ją tu czujęl zawołał Herman 
porywając się za piersi. Ja wiem, że to był on, jam 
go od razu poznał i on mnie także. Ucieczka jego 
nie co innego ozoacza. 

— Jeśli tak, hrabio, na miłego Boga, dajże pokój 
pogonił dodał rozważnie Żółtowski. 

Staty zamyślił się. 

— Cóż począć? 

— Ja wyszlę kogoŚ tajemnie Wróć pan do salo- 
nu i siedź spokojnie. 

D,g,t,ioflb,GoogIe 
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I namyśliwszy się nieco, stary zamilkł, zwracają 
się ka drzwiom. 

— A! dobrze ci tak raówićt rzucił za nim Iirabia; 
ale jam go lat tyle nie widział, a to dziecko moje! 

— Cłiceszie je pan na wieki utracić? zapytał Żół- 
towski. 

Hrabia padł na kanapę, zadnmał się cliwilę i po> 
wstał z większą jeszcze żywością. 

— B|d4 co bądź— rzekł— nie mogę to tak opa- 
6cić: jedimy, idJimy, poazićjmy: nie może być dalśj 
niż w Robowie, tam go zaajd;tiemy. 

Nie moźaa go było przekonać i uspokoić. W chwil 
gdy bal rozpoczynał się w salonacl^ gdy lirabiaigo- 
' fieie przekonani byli, że przybyły poszedł odpocząć— 
on, Żółtowski i kilku ładzi' z nimi p^zili co żywo 
do Bobowa. Otto wystał byt jai przodem Sfartynks, 
który inną pogoń, cboć pieszo, ale naprost idąc 
uprzedził. 

Otto domyślił się zaraz wszystkiego i przecznwirf, 
ie brabia się nie myli; a obawiając się, by Janko 
dalćj w Awiat nie mszył, polecił Uartynkowi, aby go 
nkrył gdzie niedaleko i nie dopuszczał mu noiekać. 

W cbwiti gdy Uartynko zdyszany dopadł dwoika 
i wprost wbiegł do izdebki, wktórćj Janek z Ma- 
łuem mieszkał, Janko jni upakowany, z tłomoozkiem 
na plecach i kijem w r^ku, prawie był na wyohod- 
nćm. Stał z oczyma obląkanemi, drżący i wystraszony. 

— Co ci się stało? dokądże to wyruszasz? zawo- 
łał przytrzymując go Martynko. 

— Idę, muszę... nie wstrzymuj mnie... kaida 
cbwiła droga! odparł gorączkowo Janek. 

I poczciwe cWopię, które się było sercem pwywił- 



j 
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ulo do Martynka, ' schwyciło go za szyj^, Aciskająo 
ze łzami 

— Ale m6w, co ci się stało? dla czego nszedteS? 
co robisz na Bogal 

— Póinićj dowiesz się o wszystkióm. Powiem et 
tylko, -ie Jakiekolwiek 84 pozory, jam doprawdy oie- 
viiiien tyle ile się zdaje: jam nic nie zrobił złego, ale 
uchodzić moBzę. Chcą mnie zaknć w kajdany: ja nie 
mogę, nie zniosę niewoli, serce mi pęknie od nićj. 

I ze wzrokiem przelękłym odpycliai od siebie 
Hartynka, tornjąc sobie drogę, aie chłopał wstrzy- 
mywał go poczciwym uściskiem. 

— Słachąj, rzekł: ja Się ciebie o nic nie pytam 
nic nie wiem i wiedzieć nie cboę; nie mam do tego 
prawa. Powiem ci tylko co Otto powiedzieć kazał; 
wyslncliaj mnie, uczynisz sobie co zecbeesz. Jakie- 
kolwiek 84 powody, dla których tak. nagle nszedłefi 
I pałacu, Otto się lęka, abyń nie bie^ kryć się gdziei 
dalćj... Dokądie ndasz się bez grosza, bez opieki, 
lam jeden? My cię kochamy, obronimy, nie damy le- 
cić na zgnbę. 

— A zaknjecie w niewolę!... 

— Nie. Poslachajte: Otto ci ofiaruje schronienie 
takie, w którćm nikt o tobie wiedzieć nie będzie. 
Cbodi ze mną: daję ci słowo Ottona i moje, ie mo- 
łesz tam zostać spokojny. 

Janko zawahał się, łzy błysnęły ma w oosach. 

— JniciiK wybyście mnie zdradzić nie chcieli? 

— Myl na Boga! znasz mnie, znasz ojcal 

— A więc, 00 prędzćj, co prędzćj: cznję pogoń za 
sobą. 

Kikt szczęściem we dworku w Robowie powraca- 
jącego Martynka nie widział. Chłopak pochwycił za 
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iręk^ Janka i drzwiami od ogrodn Trywiódł go z da- 
ma. Noc bj ła ciemua. Ścieżką zn^mą przedarli E^c 
przez gąszcze drzew owocowych i wybrali w pole. 
Opodal za łanem zboża była na skraja łasa pasieka, 
gdzie Otto, którego często Dajeżdźano, potrzebqjąc 
czaBem samotności, chronił się niekiedy na jaki dzień, 
aby być sam z Bobą i myńlami. 

Miał tam dla siebie zbndowaną prostą chatę chłop- 
ską, okrytą w drzewach, o kt6rćj tylko miejscowi 
■wiedzieli. Kawfd dobry drogi dzielił ją od Kobowa- 
Ea nićj to młodzi ladzie skierowali się żywo, slysząe 
jai po za sobą tnrkot bryczek,< które zarnbienidil 
drogą kn dworkowi pędziły. W istocie, stary Herman 
niecierpliwy s Żółtowskim i kilkn Indżmi wpadali d« 
Bobowa wlaśoie, gdy Martynko z towarzyszem byli 
jai na pfA drogi do pasieki. 

Otto namyśliwszy się, pogonił za nimi i ptzji^ 
czył się także, drugą bryczką icb doścignąwszy; oba- 
wiał się bowiem, aby w jego domn nie stało się co 
«zegoby póżnićj mógt żałować. 

Hazem prawie wszyscy weszli do doma, i rozbu- 
dzeni słudzy wybiegli naprzeciw nim; brabia wral 
z niecierpliwości. 

— Jakie się on teraz zowie? zapytał Żółtowskie- 
go; bo nawet nie wiem o kogo pytaó. 

— Ani ja! 

Zaspany stary aluga Ottona wysanął się z kre- 
densu, przecierając oczy, 

— Był ta kto? powrócił? 

— A no! wrócił! 

— Kto? 

— On, gońó: pan Janek... 

— To on? zapytał hrabia Ź6łtowBiy'cgc.oK 



— Zdaje się. 

— Jak wyglądał? 

— WyaoŁi, blondyn... ten, co z panem Makeem 
przyjechał. 

-— To on! Gdzież jest? 

— I^owrócil.,. mnsi tu być. 

— Gdzie? 

— Może w swoim pokojn. 

— Prowadź nas. 

Stary pośpieszy! za służącym. Drzwi izby stały, 
otworem, świeca paliła się na stoliku; świeżo rozrza- 
coue łóżko, podarte papiery, zebrane rzeczy świad- 
czyły, że teii, kogo .szukali, domyślając się pogoni, 
uszedł przed nią. 

Dokąd? niepodobna było odgadnąć. 

Hrabia padł na krzemo, złamany i zbolały. 2ił- 
towski z załamanemi rękami stanął zamyślony, nie 
mając odwagi wymówić głowa- 

— Sam tu był? zapytał sługi hrabia. 

— A sam. 

— Gdzież podziać się mógł? po nocy, nieznajo- 
my... dokąd poszedł? jak znajdzie drogę? Moglibyśmy 
gonić. 

— Ale gdzie zaś goniól odparł Żółtowski; to się 
na nic nie zdało. On ma sto dróg, my jedną, to sta- 
ra prawda. I^ie złapiemy go już, panie lirabio, pozwól 
to sobie powiedzieć... darmo. 

Ale zaraz ukąsił się w język, czując, że za nadto 
flię rozgadał. 

— No, mów śmiało, zawołał hrabia. 

— Co panu przyjdzie z dziecka, które gwałtem 
poołiwycisz i przytrzymasz, jeśli gość miło wiązać nie 
będzie? 

Pklnu Krasieatlntgo. Tom IV. 17 
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— Masz słuszność] ale c6ł począć? dać ma ginąć? 

— A może znajdą się środki... rzekł Żóltofrski. 
Wszakże Jadąc tu, wcale się go pan widzieć nie spo- 
dziewałeś, nie wiedziałeś nawet o życiu dziecięcia. 
Bóg ci je dał zobaczyć, dość na tćm; resztę zostaw 
tema samemu Bogu. Niecli go tęsknota i miłość sama 
przyciągnie do domu i do ciebie. 

I skinął na sługę stojącego ciekawie u drzwi, aby 
odszedł. 

— Ja nie lubię mówić, wysilając się dodał: słowo, 
to najniebezpieczniejsza rzecz w świecie. ''Wyleci pta- 
szkiem, nie wciągniesz go wołćm, to stara jezuicka, 
ale dobra maksyma. N^o, ale na ten raz i mnie sig 
gęl)a rozwiąże.,. Hrabio! uspokój się, pomyśl na mity 
Bóg, co robisz? 

— Widziałeś go! widsiałeś, przerwał Herman— ja- 
ki piękny! jaka szlachetna twarz, jaka postawa, jak 
znać, źe w jego żyłach poczciwa krew płynie!^ Al rzekł 
hrabia łamiąc ręce kościste: myślałem, że się go wy- 
rzec potrafię, żem się go już zaparł i zapomuiid', 
a gdy njrzał, krew mi buchnęła do serca, poznałem 
go od razu, i on poznał mnie. Lecz byłemźe ja dla 
niego tak strasznym tyranem, tak nielitościwym oj- 
cem? Mie czułże on serca we mnie ani dla mnie... 
Al Bóg mnie skarał straszliwie... Gońmy go, pochwyć- 
my, a wówczas... 

Gdy ta scena odbywda się w izdebce, UartyiAo 
ledwie Janka do chaty w pasiece wepchnąwszy, i po- 
wierzywszy starćj żonie pasiecznika, z poleceniem, ab; 
nikt w świecie o nim nie wiedział, — sam pomiarkowal) 
źe mn powrócić trzeba i udawać jako nprost przy- 
szedł z Zarnbiaiec. Wpadł więc do izdebki, i tra- 
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fił właśnie aa to^ gdy hrabia rozwodził swe żale. 
. Przybycie obcego oawet wstrzymać go nie mogło. 

— Ja nie che^ go mieć, aby nczyuić niewolnikiem, 
woli^: clioc go fylko aobaczyć, clicę znowu przez nie- 
go wejść w życie, zyskać nadzieję, nic wicoćj... Clioc, 
by dziecko moje nie żebrało clileba. Tyś go znał? 
pytał porywczo zwracając się Martynka. 

— Kogo, panie? 

— Janka tego?.,. 

— A jakżel oni-ć tu jnż są od dawna. 

— Jakżeż z nim? 

— O! jak najlepićj, bo to najpoczciwszy clilopiec 
w świecie, zawołał Martynko. 

— Nie możesz zmiarkowoó, gdzie nią podział? 

— Jakto, podział? alboż... 

— Miwią, że był tu przed chwilą, zabrał rzeczy 
i nszedł. 

. Martynko choć- nieprzywykły kłamać, ndał zdzi- 
wionego wcale nieźle: otworzył oczy, pokiwał głową. 
— Dla czegożby od nas uciekał? spytał, cóż to było 
złego? czogożby się lękał? 

— Ojca! ojcal gorzko nie zvrażając na nic zawo- 
. łał hrabia, bijąc si^ po czole. Tak, to mój syn nie 

ma wątpliwości. 

Porwał za rękę Uartynka. 

— Słuchaj, rzekł porywczo:, tyś go znał, byłeś 

z nim w przyjaźni, może potrafisz począć, odgadnąć, - 
dojść, wyśledzić, gdsie się on, podział. Uczyń, atobym 
go zobaczył, żebym z nim mógł pomówić. 
Martynko milczał. 

— Tyś ubogi... rzekł hrabia. 

— Nic nie mam. 

— Dam ci co zechcesz... dam ci.!;"-; i^-^^^^^^S'"^ 
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~ Ale, paaie, ja darmo zrobiłbym co można. Cze- 
góż on jednak ucieka? 

— Bo mnie się lęka, niewdzięcznyl bo aię boi 
własnego ojca! i poszedł na nędzę dobrowolnie, byle- 
by nie być ze mną. Oddaj mi go, dam ci spokój 
i chleb na całe życie. Powiedz mu, źe ja nic nie 
chc^, tylko go widzieć, tylko... 

Martynkowi łzy stanęły w ocsacb, ale milczał. 

— Tyś go znał, powtórzył brabia. 

— Znalem go, panie. 

— Mówże mi o nim, jak on jest? 

— Ale panie, to ptak, co lubi tak swobodę, wodę 
zdrojową, powietrze wolne, sukmankę, że dla niob 
oddałby skarby świata. Dziś gdy przyszło, z pozwo- 
leniem pana, posłognjąc temu kuglarzowi, nbraĆ się 
we frak i pójść grać do pałacu, co on się biedaczy- 
sko nazżymał, namęczył, napłakał! 

— A zrobił to przecie! zawołał brabia, któremu 
oczy się iskrzyły. 

, — Husiał, dla przyjaciela. 

— Poczciwe serce: nie prawdaż? 

— Ale to serce złote, to dusza prosta i szczera, 
co obłndy nie zna i nie pojmuje. 

— Jakże mu się działo? z czego on żył? pyt^ 
lirabia coraz natarczywiej. 

— Nie, o ja tego nie wiem... Służył podobno, był 
gdzieś koniuszym^ teraz to i grosza nie mii^, i znowu 
się w służbę wybierał. . 

Hrabia wstał i począł przechadzać się żywo. 

— Gdybyś ty zanim pogonił, rzekł po cbwllij on- 
by się ciebie nie zląkł, on ci wierzy... nie prawdai? 

— Być może. 

,...,Cooglc , 
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— Gdybyś starał mn się wmówić, że mu nie nie 
grozi odemnie, że ja go nie myślę więzić. 

Hrabia nie przeczowąl wcale, jak dobrze traffi, 
zwraoająo się do Martynka; ale biedny chłopiec, któ- 
remu się zdałOj źe doszli do jego tajemnicy, drżał 
cały. Herman zbliżył się do niego. 

— Siadaj, jedź, zawoiai— goń' za nim: ja powrócę 
do Zambiniec. 

— Panie, odparł Martynek z prostotą poczciwą: 
ja jestem cały na nstugi twoje, ale nie będę zdrajcą 
i ponętą, którą puszczają naprzód, by zwierza do 
klatki wprowadzić. 

— A któż tego żąda po tobie? Ja nie chcę nic! 
ja go właśnie takim mieć cbcii^em, jakim dzisiaj 
znajdaję! — Patrzeć chcę tytko na niego i kochać; 
oszczędzić ma bólu, starania, nędzy, które wiodą do . 
złego. Nie oknję go przecież; ale drżę, by gnany 
strachem nie zapędził się gdzie daleko. Może zginąć, 
może się spodlić... ratuj mnie i jegol 

— Tak; ale ja... nie wiem gdzie go sznkać. 

— Próbuj, jedź, czyń co ci się podoba... pomóż mit 

— Panie, ja nie potrafię. 

Hrabia znowu upadł w krzemo milczący, i łzy po- 
toczyły mu się po twarzy. Martynek patrzał, drżał, 
ale wytrzymał. 

Żiyłtowski, który nań z daleka z nwagą poglądal, 
może się .czego domyślał; kto wie, może odgadł wszy- 
stko, ale nst nie otworzył. 

— Cóż tu począć? odezwał się Martynek. Gdzie 
mnie poszlecie, gotów jestem... 

— Jak ci się zdaje, dokąd się mógł ndać? 

— Juk ja go znam, nidatwo odgadnąć... rzekł 

: no: ^, Google 
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chłopak. Mógł się w las rzacić bez drogi; nioiego Biq 
nie lęka-, fantazye ma dziwne. 

— Odważny? spytał hrabia. 

— A! panie, m^iny i silny jak lewi... 

— Takim go mieć chciałem! A niezgody? 

— Ależ to dziecko stepn i dusza kozacza, jak a% 
sam nazywa. 

To cud, to moje dziecięl I stracić jet Gdzież on? 
gdzie on? mówcie! ratujcie! woW Herman. 

— Jego, p anie i eznkać darmo, i znaleźć tradoo, 
chyba trafem. Jeśli mi każecie próbować, sprfibnj^ 
ale nie r^zę, odparł Martynko, kłamiąc coraz śmiełćj. 

— Potrzebować będziesz pieniędzy, przorwid bra- 
,bia — i ty, i on jeśli go znajdziesz... bierz... 

Przywyknienie do skąpstwa wstrzymało hrabiego. 

— Sł achaj, Żółtowski, rzekł zapytiyąc go wtórze- 
niem: czy Martynkowi zanfać można? 

Na to stary rnchem odpowiedział, że jest niepo- 
azlakowanćj uczciwości. 

— Ile mam dać? 

— Co pan cbceszl odparł Żółtowski., 

— Daj mi pan z pięfdziesiąt złotych, rzekł Mu- 
tynko namyślając się; potem się obrachujemy. 

— Grłnpiś, dzieciaka! zawoł^ hrabia: masz tysiąc, 
nie żałoji płać, przepłacaj, najmuj, śledż, bylebyś mi 
go odsznkał, a gdy zajdziesz... 

— Jeśli go znajdę? 

— Daj mi znać, żebym mn przysłał ile zechce. J» 
go nie zobaczę, póki si^ sam nie przekona, żem dl& 
niego nie myślał być tyranem, że jest wolny i będzie 
wolny... 

Martynko przelękły obracał w rękach pieniądze. 
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— Ale jakże? zaraz? 

— Jedź natychmiast, śpiesz... szukaj, nie dawaj ma 
flic' oddalić... Lab nie: powiedz mi jeszcze co o nim. 

— Cóż powiem pana? Serdeczny ehlopiee... 

— Ma roznm? 

— Ojciec Otto mówi o nim... on kocha go takiie 
bardzo... 

— A, prawda, spytam Ottona. Ty wybieraj się 
i jedź co rychlój, a pozwólcie mi^ta zostać w tćj iz- 
debce, w którój są jeszcze ślady po nim, biednćm 
dziecięcia... 

— Ot, jeszcze kij jego w kąciel rzekł Martynko: 
sam go ta wystrugał. 

Herman pochwycił w drżące ręce kawał drzewa, 
ścisnął gwałtownie i oczy weń wlepił, jakby z niego 
miał coś o tym, który go nosił, wydobyć, dowiedzieć 
eią. Znowa dwie łzy błysnęły ma na powiekach, 
<• Wtćm wszedł Otto, który z dala dotąd trzymając 
eią, czatował. Hrabia rzucił się ku niema. 

— Siadaj, rzekł: ty mi więcćj, ty mi lepiój o nim 
rozpowiesz. 

Żółtowski mragaął na Martynka i wyszli z nim 
razem, zostawając ich sam na sam. Otto usiadł spo- 
kojnie, siwiejące włosy przerzucając ręką żylastą. 

— Mówmy jak starzy towarzysze szkolnój ławy, 
odezwał się Herman. Zaasz mnie i moje dzieje; Bóg 
zrządził, że jego poznałeś: powiedz mi, zaklinam cię, 
czem on jest? Żyłeś z nim, potrafiłeś ocenić. 

— Nie wiem czy jest syaem twoim, choć ta ucie- 
cska czegoś dowodzi, rzekł Otto; nie myślę kim jest, 
ale to chłopak wielkich nadziei. Dusza aajpoczciw- 
fiza, szczera, prosta, uczuć szlachetniejszych trudno... 
tylko dzieciak. Sierota rozmiłowany w swój swobo- 
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dzie, jarzma, które apołeczeństfro wkł:ula, naloźyĆ nie 
chce i nosić nie umie. Ja, com je takie ciągle z kar- 
ku otrząsał, nie będę tu dobrym sędzią; dla mnie od 
jeat ideałem, oboć przysnam ci się, nie wiem co ży- 
cie jeszcze zrobi z niego. Z takicb ludzi rodzą sig 
i bohaterowie, i rozbójnicy Szyllera; wielkie charak- 
tery i wielkie zbrodnie... Jest z czego uczynić posąg 
ApoUina i Satyra. 

— A kochać on umie? spytał hrabia. 

— Do zbytku: dowodem to, źe taką lalkę na spr^ 
żynacb jak ten Maks pokochał, pomagał mu, stułył 
i dał się zawojować. Widziałeś dziś Fermera, gdy 
oblókł rol^ natchnionego, grając „Wlazłego kotka..." 
a przecież Janko go kochał. 

— To źle! to £le! miękki więc jestl 

— Nie, ale umie kochać i potrzebuje się poświęcać. 

— I będzie ofiarą, mimo wszystkiego, rzekł hra- 
bia zamyślony; będzie ofiarą, nic go nie wybawi, Ta- 
cy ludzie są wyjątkowi i zawsze im żle na świecie. 
On zginie biedny. Właśnie chciałem, bartąjąc go, 
tego nniknąć; ale dziój się wola boża. 

Rozmawiali tak długo jeszcze, bo hrabia z pokojn 
tego wynijść nie chciał— i dzień świtał, gdy nareszde 
Otto namówił starego, aby się położył. Paweł stary 
zrozpaczony, dawno przybywszy z Zambiniec, posiał 
był łóżko, i czekał i drzemiąc i płacząc nad pośrae- 
lą, nie pojmując co się spokojuema panu stało. 

W pałacu tymczasem nie mogły njść baczności 
przybyłych sąsiadów rucliy, które zaszły w sali. Wieść 
o związkn jakimś między ucieczką Janka a nagłym 
wyjazdem hrabiego przetworzyła się w dziwną bajkę: 
szeptano sobie o osobliwszym jakimś wypadku, który 
jedni drugim podawali, coraz poczwamiejsze tworaąo 
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Z Diego opowiadania. Dodało to trochę ożywienia 
i gorączki zabawie, ale wiela teź powarzyło i napeł- 
niło niepokojem, bo nic pewnego dowiedzieć się nie 
było inoźna. 

Tylko Maks i p&łkownikowa, których zaraz za- 
poznano z sobą, wcale nie zważali na to, co się w ko- 
ło nich działo. 

Amelia mdlała z niecierpliwości, żeby się zbliżyd 
do wielkiego ' artysty; Maks czuł, ie się spotkał z for- 
tuną na rozdrożu, i że chodzi tylko o to, aby ją po- 
chwycić za włosy, to jest za serce. Oboje równie 
obawiali się zawodn i drżeli zbliżając aię do siebie. 

Maks, jako bardzo porządny człowiek, choć arty- 
sta, po formalnćj prezentacyi, nim dalćj zaszli, pod po- 
zorem wody poszedł rozpytaó się dobrze, co to za jedna 
ta pani pólkownikowa. Tra&l iia młodego człowieka 
dowcipnisia, który mn ją w dwóch głowach odmalował, 

— Ja pann powiem, rzekł: to jest wdowa po pół- 

kownika Z i po czterdziesta latach umarłych; ale 

że nigdy nie była ładną, nie jest dziś brzydszą oiż 
przed dwudziesta laty i podobno już na to rachować 
można, że nie zbrzydnie i nie postarzeje. Widziałeś 
pan jćj figurę? stanik klassyc^y, ręka i nózia skalp- 
tnralne, nbiera si^ jak moda, tańctije jak niemiecka 
sentymentalna baletnicaka, szepleni trochę mówiąc, 
lubi zapachy, nigdy nie miała widocznego kochanka, 
ale i to dodać potrzeba, że ma gdzieś niewidocznego 
także synka po nieboszczyku pułkownika. . Majątek 
czysty, dobrze urządzony, wart półmiliona komu nie- 
potrzeba, może więcój; w brylantach, tyftykach i in- 
nych precyozach i remanentach, nie licząc różu i bie- 
lidła, jest pewnie jakie sto tysięcy jeszcze. Młoda 
sercem, ospowata po dnia... 
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To mówiąc akłonil się i na pjęeie wykręciwszy 
się zniknął. 

Oł6wQe ponkta dawał; informację zadawalającą 
dla Maksa, który zaraz powrócił do wdowy przybie- 
rając minę artysty, dla którego świat stał się pie- 
przem i assafetydą. ZwyUy to kolor tycb, co się ebcą 
nczynió zajmującymi, nim się raczą dać w sobie za- 
kochać. Oprócz te^ Maks udawał człowieka mocno 
od loen prześladowanego, dziecko rodziny niegdyś 
zoakomitój i zamoinój i t. d. 

Resztę miiU dopełnić w miarę objawiającćj się 
potrzeby. 

Amelia £Q swój strony umiała grać rolę doskosale 
wyuczoną w prąk^ce lat kilkunastu, kobiety czulóji 
bardzo oerwowćj, potrzebt^ącój kochać a dotąd ni- 
gdy nie kochaoój, mąjącćj zaoszczędzone w głębi ser- 
ca nieprzebrane Jiródła affektów. 

Dość im się było zbliżyć, przemówić, porozumieć, 
aby zgodzić się z sobą. Wieczór był stanowczy. 

Maks przypatrzył się, że cboĆ ospowata, wcale jest 
niebrzydka i dość miła; ona, ie jest młody, ładny 
i egzaltowauyj wzięła bowiem artystyczną blagę za 
dobrą monetę. Mówili z sobą tylko ciągle i prawie 
wyłącznie, i pólkownikowa zaraz go nazajutrz do sie- 
bie zaprosiła. 

Reszta nocy zeszła na skokach, do których z wi- 

dccznćm nadskakiwaniem słnźył Maks półkownikowój. 

puszczając się z nią w walce i polki, w których żywe 

obicie czułego jćj serca mógł na uczynku pochwycić. 

Hrabia szlachtę przyjmował serdecznie i karmił 
a poił natarczywie, co dało wieln do myślenia, że ma 
zupełną kwalifik^eyę na marszałka, i mógłby nim być 
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bardzo. Pani domu i Lola goćcione były, ale jakby 
pomieszane i emtitne. Bziewezęcin stał w oczach ów 
blondyn z takjćm wejrzeniem poczciwćm 1 słodkićm, 
który znikł nagle, i rnmieniła aią przed sobą myśląc 
o nim. Hrabina aama wolała zawsze ciszę, modlitwę 
i pokoik z oknem na ogród i bzy ąwoje; (łnm jój wca- 
le nie bawił, wzdychała do samotności, do którój na- 
irykła. 

Nadedoiem jnż goście się ro^echali, a ATaks po- 
mógbzy pólkownikowźj wsiąść do karety, którą obej- 
nai okiem przyszłego jni właściciela, pożegnawszy 
gospodarza, rozmarzony nadziejami, poleciał spocząd 
do Kobowa. 

Wszyscy epali i cisza panowi^ w małym dworkn; 
wieśniacy tylko ze dniem do pracy wstawać poczynali 
i gdzie niegdzie inrawie studzien piszczały, lob krów- 
ka wyposzczona na podwórko porykiwała kn stado, 
z którćm wyjść miała na rosę. 

Po nad ziemią lekki opar się unosił, i ze mgły 
tćj wpół przezroczystej, krajobraz wychodził cndnemi 
Binawemi barwami przedwschodn odziany. Na Maksie 
drzemiącym po winie, po koncercie, po rozmowie z pól- 
kownikową, owacyach i nagłem zbogacenia, natnra nie 
czyniła wrażenia. Brał się tylko co chwila za kieszenie 
i przemyślał, co ma wieczorem mówić uroczój wdów- 
ce, aby ją podbić znpełoie, 

Zsiadł przed gankiem napół pijany i wtaczał się 
we drzwi, gdy na ławce postrzegł Ottona, który nie 
mogąc zasnąć, sam jeden eiedział z głową o kolnmnę 
opartą. 

— A to 00 jest? zapytał. 

— Siedzę i odpoczywam, rzekł Otto, Ale idź ci- 

: no: ^, Google 



WYBÓB PISM J. I. KRASZEWSKIEGO. 

cho, bo mamy gościa, hrabiego Hermana, który nie- 
dawno się polo2;l; nie preerywąj mu snn, pro^. 

— A on ttt co robi? 

— Ciasno było w ptóacu, przyjechał do mnie. 

— N-D, a Janek się znalazł? 

— Nie ma go. 

— Cóż to jest? uciekł? z jakiego powodu? 

— Nic nie wiem. 

— To coś niepojętego! 

I przysiadł Mąka na ławie, szukając powoda do 
wywuctrzenia i przechwałek. 

— Czy zabrał i rzeczy z sobą? 
. — Zabrał i poszedł po nocy. 

— Wszakźem mu nie nie zrobił? 

— To fantazya jakaS. 

— Dzień cudów i dziwów. Mógł przecic poeseksś, 
. żeby się koncert skończył, i pożegnać ze mną; ale to 

zawsze pół-waryata! 

Nie lubiąc kłamać i pół gębkiem chwalić, chciiJ 
Otto uniknąć mowy o koncercie; ale artysta tak wiele 
pil pochwal, które, jak inne napoje fermentujące ba- 
dzą pragnienie, że musiał pożądać ich jeszcze; san) 
więc zwrócił rozmowę na trynmfy swoje. 

— A tak! rzekł: mówitem i powtarzam, jest u n&s 
poczucie piękna; dowodem' moje wczorajsze wystąpie- 
nie przed tćm wieśniactwem -proAtćm, nieaczonto 
a uczucia pelnćm, od którego byłem tak gorąco zro- 
zumiany. Tego wieczora nigdy nie zapomnę. Wieił 
że około sześciuset rubli się zebrało! Olbrzymio! 

Otto się uśmiechnął. 

— Iw dodatku— rzekł Maks— rozkochałem si§. 

D,g,t,ioab,GoOglc 



— No, to sicTOznmie, że w pólkownikow^, prze- 
maJ Otto, 

~ Zkąd wiesz? 

— Bo to jest jedyna kobieta, na którćj miloić 
wszyscy Indzie młodzi, prócz mnie, cboroją zawsze po 
piemBzćm widzeniu od dziesi^ia doidodwócłuniesięcy. 

Afaka się obraził. 

— Kobieta niepoznanal 

— Kobieta bardzo zacna, ale ctiora— 

— Co? reumatyzm? spytał na eeryo Maks. 

— Nie, choroba sercowa: cbce być kochaną jedy- 
nie, wyłącznie, gwałtownie i wieknidcie. 

— Ma słuszność, (aka tylko miłość jest miłością. 

— Niezawodnie, ale ten kwiat nie wyrasta i nie 
kwitnie w czterdziestu lecieob, chyba zasiany w dwu- 
dziestu... za pó£ao... 

— Nie, rzekł Maks, nie: zawsze czas kochać. 

— No, to co innego! odparł szydersko Otto. 

— Jak to, co innego? 

— Wiesz, że ma pdł miliona... 

— Najprzód, nie wiem; powtóre, to mi uwłacza„. 

— Och! dajie pokój; to pochwała twego rozsądku, 
uśmiechnął się Otto. 

Al ci zimni ludzie! ci zimni ludzie! zawołał Maks, 
bijąc się w czoło. 

Otto, który codzień chodził na cmentarz do gro- 
bów narzeczonćj i ojca, choć nikt o tćm nie wiedziid, 
uśmiechną) się szydersko. 

— Dam ci dobrą radę, odrzekł po chwili. 

— Jaką? 

— ł*ótkowBikowa potrzebuje pójść za mąż konie- 
cznie; jeszcze pół roku, rok najdalćj, a wyda się za 
młodego ekonoma lub pisarza gorzelnianego. Ożeń sia^ 
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ZDią, a będziesz mógł próżnować i mazykę porzacić: 
to dla ciebie dobra partya. 

Maks zagryzł usta, zniósł tea aarkazm i poszedł 
gniewny, mrncząc do swojego pokój a. 

Tn rzucił się na łóiko, dumając o Anieli, i nsnął. 

Amelia też nie miała w iyciu szczęśliwszej chwili 
nad podróż swą z Zarubiniec do Danowa... WpU 
drzemiąca, wpót marząca na jawie, napół i we śnie, 
przez całą drogę widziała przy sobie artystę, który 
jćj szeptał pól-atowa czarowne, jakich się dźwięku 
nie zapomina nigdy. 

— „Melciu droga, ja cię kocham, ja wiecznie ko- 
chać cię będę... jam twój... Drogą życia kwiecista 
pójdziemy dalćj razem z dłonią w dłoni, z okiem 
w oku... Ty wsparta na mojćm ramienia, wsłacliaaa 
w pieśń mojąi ja wpatrzony w twe oczy..." 

— Stało się, rzekła wysiadając senna w ganka: 
jeśli on z6ebce, jeśli mnie zrozumie, będę jegol Niech 
iwiat mówi oo chce, niech ludzie rzucają kamieniamil 
i mnie się kropla szczęścia z czary, którćj usta nie 
tknęły, należy... 

I odpinając bransolety, rzuciła się w fotel, szepcząc 
po cichu. 

— Ten lub żaden! 
Biedna, a! jakże wybrała! 



W ciemnym gaja, wśród którego opasana plecio- 
nym płotem, tarniną obwarowanym, st^a w aadiie 
owocowym pasieka, Janek przed chatą przechadzał się 
niespokojny. Btońoe wschodziło na świecie, słotę je- 
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go promieDie na wifirzchołkaeh drzew ńę czepiały, 
gdzie niegdzie' przerzyniLJąc gąszcze, Unity aię na 
danych obfitą rosą lićciach traw i ziół leśnych; ale 
w pagiece mrok był jeazcze i chłód poraoka, a ka^.iiy 
krok na trawie znać było w ołrzęsionych z roey li- 
stkach. 

Pszczoły jnż gadały, już się budziły robotnice, już 
je wabił zapaoh rozkwitłych łąk i zi<U, i ule okryte 
Da chwilę czamemi rachomemi plamkami, wnet opn- 
atoszeć miała. W gaju ptactwo jnż także było przy 
pracy dzieunćj, słowik nocnego strażnika dośplewywat 
pie^i, dzięcioł kuł nieborak próchno, drobne ptaszęta 
gzly na żer w pole, Bilniejaze na Iowy, a ci, co nocą 
plondrnją, do jam i dzinr wracali. 

Dzieó wschodził pogodny, Janek, co ledwie byl 
trochę usnął na sianie, które mu podesłano, niespokoj- 
ny krążył przed chatą. Nie cznł się tu bezpiecznym. 
W pola, na równinie, w ruchu, byłby wytrwał; ale ta 
zdawało mu się, że jest zamknięty. Chata trąciła 
niewolę, ukrywaniem się, bojaźnią; poczciwa dusza 
męczyła się tym stanem. 

— To on byl, to on! mówił do siebie Janko; 
WBzakżem powinien byt przeczuć, ie w domu brata 
mogę go spotkać,- choć tam od dawna nie byw^. 
To on! toż same oblicze zwiędłe, straszne, surowe, 
^Iko starsze; lata na wyżółklÓm czole wypisały ma 
jego sieroctwo... Też same nsta, które mi się nigdy- 
nawet w kolebce, nie nSmiechnęły; co mi groziły 
i szydziły ze mnie; to samo oko straszne i piekące... 

To on! to on! 

I obok tćj twarzy, z mgły wspomnień, jak w krają 
obrazie z za tumanów sioło zielone, wstawała druga 
twarz uśmiechnięta, tak piękna, czysta, święta, łagod- 
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no^i i dziewictwa pełna, jakby nie ^ czarnćj ziemi 
wyrosła,.. Jednak nie wiedział nawet kto ona była, 
ale tak ma się wpi^tnowała w panaicć, w serce^ £e 
moie j6j był winien, iź od razu ociec nie potrafił. 

— Ja tn ją moie jeszcze znajdę, zobaczę, mówił 
do siebie; bo drugiej tafeiśj na świecie nie ma i być 
nie może. 

Twarz piękni) Lolt i obliczu ojoa przelatywały 
przed nim jak dwa sny biały i czarny: driał i bi^ 
się, i coś go nazad ciągnęło. 

— Potrzeba było uciekać, mówił do siebie: dale- 
ko, w tę Ukrainę stepową, między dzieci pustyni, 
i znown tam na dzikicb tiasać koniach, spać na gołćj 
ziemi zabić w sobie uwarzenia, zapomnieć, zapracować 
się. Tamby mnie nikt nie dogonił, nie poznał, nie 
znalazł. I tam są oczy niewiećeie i serca kobiece, i toź 
iycie w szarćj sukmanie, co tn w odzieży jasnćj, tylko 

' prostsze i bliższe Boga i szczersze. Niet tn nie moje 
miejsce, taml Ztąd iść trzeba: tu dnszno i straszBol 

Mówił tak chodząc, gdy zaszeleściało w krsakaeli, 
i nim się zdołał ukryć, przelękły jak zbrodniarz, uka- 
zał się poczciwy Martynko, zmokły, oljlauy rosą, 
i skutkiem nocnych przygód, do którycli nie był pnj- 
wykly, z febrą okrntną, co go właśnie trząść pociy- 
nala. 

Zbladły, Jeszcze się biedak brzydszy i biedniejsiy 
niż kiedy wydawał,— ai Janek poznawszy, poskoezyi 
ku niemu przestraszony, wołając: 

— Co ci to jest? 

— Ot! nic, tylko febry dostrfem. 

— Co ci zrobić na to? 

— Nic, chodźmy do chaty, bo mi zimno, •bardzo 
zimno... ale przejdzie gorączka i leptćj mi będzie. 
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Uśmiecfanąf sig, pokrywając cierpienie, poczciwy 
cUopak. 

— A 4J0 rfychać? zapytał Janek. 

— Nic. 

— Gonili za mną? 

— Nie. . 

— Nie? pewnie? 

— Możesz mi wierzyć. Płakali po tobie, nie ści- 
gali ciq wcale. 

— Płakali! zawoliJ Janek: po mnie! kto? 

— Ojciec 

Janek się nśmiecbn^. 

— O! rzekł cicłio: tycb ocza nigdy łza nie nawie- 
dziła. 

— Jiylisz się. Ale wnijdżmy-no. Ja sam łzy wi- 
dzuUem. 

Janek zamilkł, ale z aieafaodoią widoczną wszedł 
za Martynkiem do chaty. 

— Slachaj, rzekł: je^iS ta po to przyszedł, żeby 
mnie nawracać, to czas stracony; zanadto blizkie jest 
jeszcze moje dzieciństwo, nie mog^ o nieoi zapomnieć.. 
Darmo: nie mów mi o tern! 

— Ale ja woale nawracać eiq nie myślę, lecz 
i kłamać nie mogę odparł JUartynek. 

Wszedłszy do chały, Janko zaprzątnął się ok<do 
chorego, położył go, okrył, otnlił 1 pol>iegł ognia roz- 
piUić, aby ma co ciepłego zgotować. W tych razach, 
jak to Maks doSwiadezył, Janko był jedyny, czynny, 
niezmordowany, wesót, gdy mćgł pracować i eiaiyi 
koma. 

Martyaek aż plakat upokorzony, ale wstać nia 
mćgł, bo febra coraz go mocoićj rozbierała. 

Piima KratimBskUgt T, IV, .OO^^' 
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— Mój Janka, rzekł w ostatkn po dłagióm milczenia: 
wyrzuoi^ljym sobie, gdybym co sŁryw^ praeJ toH 

Janek pobladł. 

— Opowiem ci jak było wczoraj, dodtó chory; 
trzeba iebyś wiedział wszystko. B%di spokojny nie 
byłem zdrajcą i nie będę. 

Tak począwszy, Martyako opowiedział gorąco całą 
Bwą ze stryjem rozmowę, powtórzył słowa jego, opisał 
łzy i wzraszenie. Syn stachał go z nwagą, z cieka- 
wościąi ale na twarzy jego, po którśj raz dłaga Iza 
przebiegła, nie widać było skrnohy i ialn. Martynek 
kończąc, wyciągnął ko niemu rękę, podając ma pir 
niądze ojca, ale Janko je odtrącił. 

— Teraz ty mnie posłachąj, rzekł powoli: co aiq 
stało, odatać się nie może. Jam dziś jni ayn biedy 
i niedoli, a nie paniątko tam jaldeś; powrócić do nieb 
nie chcg, nie potrafię, bobym nie wyżył z nimi. Jara 
znękaniem wypchnięty z tego świata, wyszedł i poślubił 
sobie inny... W pośród nich cznję się obcy nie swĄ}, 
zmęczony; dopiero gdy dłoń podam oznojonema wie- 
śniakowi, gdy z nim siądę gwarzyć na mogile, gdy 
w lesie głachym słucham śpiewa boiych dzieci, jestem 
w swoim żywiole i szczęśliwy... Mów co chcent 
n nich miłości nie ma; wiesz co jest? próiność tylko. 
Hyś% „To ostatni imienia spadkobierca, przelejmy nań 
troski nasze, imię, nędzę i niewolę, włóżmy nań pęta, 
któreśmy sami nosili." Starzec schodzi do mogiły, od- 
pędził co kochał, zostaje sam, chce mieć kogoś, by 
dręczyć i komnby spadek ' swój dumy i osamotnienia 
przekazać. Ja nie chcę ich przyjąć; szczęśliwy jeBtem 
jak jestem; grosza nie tknę, bom go nie zapracow^, 
bo ten grosz związałby mnie i spętał na wieki. 



— Al gdyhji ty ffidziat łzy starcal rzekł Mar- 
iyńko. 

~ Łzy... i ja płakałem, odparł ctiłopak; a łzy 
E róinycłi żrńdet płyną! Jam jat nrósł Bierotą i sie- 
rotą zostaną Chował mnie na włóozęgg, co się nie 
zlęknie niedołi ni pracy... ot6i mnie takim ma. 

Janko ehodził iywo po izbie. 

— Ale ty mnie nie zdradzisz? rzekł do chorego. 

— Ja? moieBzie posądzać? 

— Nie! nie! ty na,dto jestei biedny!... Kto wie? 
moie gdyby tn przyszli do mnie, oległbym, upadł, 
dał się związać i zabrać, ale życia zmienić nie chcę: 
tak mi łepićj. Myślałem nieraz: „Jam swoboday, jam 
sam sobą, ta nie nie krępi^e ni myśli, ni woli... tam..." 
Ty jeszcze wzdychasz do tego świata, ba go nie znasz, 
ja go odpycłiam, bom skosztował. . 

— Dziecko, szaleńoze! 

— Tyla w człowieku dobrego, co szaleństwa, rzekł 
Janek. U was się szałem nazywa, co wychodzi z po- 
wszedniego krggu i płaszczyzny. Ale ja nic od nich 
nie choę. 

— Oni chcą od ciebie nie tak wiele "Jak sądzisz! 

— Jakićm prawem? przerw'al Janko. Cierpiałem jak 
cierpi dzilde zwierz§, co odejŚĆ od gniazda nie może: 
dziń dostałem skrzydeł, odleciałem... w świat... Bóg 
tylko jeden ma prawo spytać mnie: dokąd i po co? 

Nie możną było mówić z nim więcśj. 

— Bądźże spokojny, rzekł Martynko: siedź tu, ja 
cis pe^roie nie zdradzg. 

Potźm poczgli gwarzyć po młodemu swobodniej, 
o ile choroba pozwalał jednemu, drugiemu obawa 
i wzruszenie. 

D,g,t,ioflb,GoogIe 
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Przed oczyma Janka przelatywała ciągle ta twan 
dziewiczfC prześliczna, o którćj zapomaieć nie móf^. 

— Pówiedz2e mi co o Maksie? spytał Janko. 

, — Uaks pan, kieszenie ma pełne złota i npit sig 
pochwałami do syta. Na dziś wieczór zaprosiła go 
jakaś półkownikowa. 

— O! serce ma z woskat rozśmiat sig chłopak: 
zaraz sig zakocha w ntćj szalenie. 

Ale przypomniawszy sobie wraienie, jakie na nim 
zrobiła nieznajoma, spuścił głowę i amilkł zawaty- 
dzony. 

Dotąd dziki Janko nie znał tego nczacia, choĆ 
przebiegł swobodny kawał świata, a ładnego chłopa- 
ka tysiąc razy wabiły dziewcząt oczy i nńmiecby. Nie- 
raz już czarne, ogniste wq'Tzenie niepokoiło go teoi 
obietnicami, które aig nigdy nie dotrzymują; nieiaz 
w drżącćj dłoni miał malutką rączkę, która mu aig 
narzucała ściśnięciem; ale naówczaa zawsze strach go 
jakiś ogarniał, jakby prosząc o miłość, żyeia, od nie- 
go iądano. Uciekał przelękły, tęskoił, zapomniał ocza, 
uśmiecha i dłoni, która magnetycznie taki weń ogiefi 
przelała. Pojecie jego o miłości było takie, jakiego 
Big czyste a poczciwe chłopię w kozaozych stepnh 
mogło wyuczyć z piosenki; wiedział o Uiem tyle, eo 
wie śpiewka dziewicza, co mówi bajka i podanie. 
O acho jego nie obiło się szyderstwo swawolne, któ* 
rego, słysząc )e nawet, nie bardzo rozumiał; ale si^ 
wsłuchał w owe tęskne dumy, w których chmury no- 
szą poselstwa kochanka, ptaki wieści krwawe, cały 
świat dzieU ich bóle i łzy. W tych pieśniach zawsze 
mOość i uścisk kończą ai^i śmiercią i mogiłą, i dwie 
dnaze płacząc, ścigają sig potom za grobem, mą(aą 
tęskniąc ku sobie. W pieśniach lud u niezepsatego 
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jest nawet owa milośó niepodobna, którą czasem spo- 
tykamy w książkach naszych; ten sam ideał, tylko tam 
piękoićj obrany, ta prozaiczniejszy i zimniejszy. 

Janko pojmował miłość tylko taką, stepową, wielką, 
jedną, niezmierną, ale wi^cój się jej obawiał nii pra- 
gnął. DuBza jego bała się nawet tych pgt, które na 
nas kładzie nczaeie... 

„Gdyby dwoje skrzydst na barki, gdyby zaraz je- 
dna szata z chmury i precz ze iSwiata ze skarbem 
niecić w górę... myślał czasami. Ale żyć, by codzień 
US psnło to, co chwila nczyniła jni tak doskon^em, 
i9 większym i pi^koiejszćm być nie moie; żyć, by 
miłości dać zwiędnąć i zatonąć w ziemskim kale... 
al to lepićj nie kochać!" 

On ebciał... ale to było dziecię atepn — a co mana 
orły na mogiłach, kmcy w chmurach i ludy młode 
i młodzieńcy bndzący sig do życia, tego pióro z trn- 
picgo wyrwane skrzydła, nie spisze. To pioruny 'pi- 
szą na niebie, to jęczą lasy w noc głachą, tego wy- 
byście, panie i panowie moi, nie zrozamieli. 

Ą jednak' ilekroć dziecko stepu chciało pójść na- 
sad w ten swój świat, wnet je ku ohydzonemu cią- 
gana na twarz zjawiona, i przykuwała uśmiechem, 
Jakby mówiła do niego: 

— Ja umrę po tobie w tęsknicy. 

^Coś było w głębi tego uczucia niosącego z sobą 
przekonanie, że się ono opłaci wzajemnością, Że się 
nie urodziła samo, 2e źrenica, co je zapaliła, szukała 
mdma przed sobą i zapłonęła tęsknotą, bólem, pra- 
gnieniem. 

— Dobrze więc, rzekł Martynko: rób sobie co 
olioesz; ale po cóż masz od nas, co cię kochamy, 
neiekać, kiedy tn nic ci nie grozi? "-^i'^- 



— Jak to? myfilisz, 2e zoBtać ta mag^? To hiBtorya 
nadto głośna, zwróciła na miiie oczj... niepodoboa^. 

— Historyi iadaćj nikt nie wie; ty z nami możesz 
pozostać tak swobodny i spokojny jak w stepie. Czyi 
ci ta z nami nie lepiój? 

Janko Bi$ zadnmaŁ , 

— Pizeci^ wszyscy wiedza, domyślają si^ przy- 
nąjmnićj kto jestem? 

— Nikt, prócz mnie... Ż6ttowaki może. Twój oj- 
ciec nie cłicąc d^yć nad tob), jatro powraca do do- 
mn. Po CÓ2 ucieka<!, gdy nikt nie ściga; gdyś nieraz 
mówił, ie ci ta dobrze. 2eś sig do nas przywiązał; gdy 
wiesz, 2e Otto kocha eią jak. dziecko własne, ja— jak 
brata jeżeli taki biedak jak ja ma prawo kocłiaić 
hrabiątko? 

— O! dajże mi pokójl Ja tg skórę tygrysią, co do 
mnie tadziom przystąpić nie dawała, zrznciłem joi 
dawno; jam prmty cłtłopek, oo chcesz, tylko nie hra- 
bia. Ale przypadoiwBzy, 2e mnie nawet nie okują 
w kajdany fraka i rękawiczek, oo ja ta b§dę robił? 

— A, co tam, dokąd lecisz? spytał Slartynko. 

— Pójdfi konie ajeidżać znowu. 

— To i tn cod podobnego ci znajdziemy; a czy2 
nie poclilebiiyjąc sobie, Otto, a choćby ja, po koniach 
i bydle, nie bylidmy ci na to potrzebni? 

— Ale ja aig tn bojgl 

— Dziecko jesteft. 

— Ty nie wiesz co klatka: jam w ni^ mieszkałl 
Ale zawsze zostanę i spoczną a potom zobaczymy. 

Martynek coraz silniejszych dostawał dreszczów, 
więc sig skończyła rozmowa, bo Janek postrzegł, jak 
sig na nią zmagać mnsiał i wyazędl przed cbatg, au- 
J4c, że mu w nićj było daszno jak w wi^rienin. 



u hrabiny nazajaŁrz po nroczystojci, znown się 
rozpoczęto iycie dawne, apolcojne i ciche. M0 027- 
wioof na chwilę oiezwyklśm zaprzątniesiem, powrócił 
do swoich machia i Malczaka, który miał tę zgryzotę, 
łe mii Mąka nie dotrzymał obietnicy sowitego datkn 
i zbył go bardzo o^icz^daym podarkiem. Ukryto 
przed kobietami całą historyg kuzynka, któr% i dla 
innych starano sig wytłómaczyć, opowiadając o nsglćj 
j^^ chorobie. Spieszne oddalenie sif hrabiego Herma- 
na do Robowa składano na Jego dziwactwo, trochę 
Ba ciasnotę i aiewygodę Zambioiec. Żółtowski tak 
zręcznie jakoś potrafił to milozeDieoi i rzacanemi pół- 
słówkami ofarbowaó, że po długich szeptach i domy- 
tdacb, wszyscy się przekonali, ii to, co brali za dra- 
mat, było bardzo prostom qu« fro quo. Wigc choć 
tam po sąsiedztwie sobie gwarzono, w pałacu jui było 
dcho. Hrabia Hajmund ruszając ramionami, obojętnie 
pracował^około swojego młyna bez kamieni, hrabina 
się modliła, Lola nie domyślała niczego. 

Ale wczorajszy wieczór dla liOli tyle był obfity 
w wypadki, że nazajutrz] po nim nie mogła bjó tak 
spokojna jak matka, która wróciła do swoich pacie- 
rzy, pflidlewała swe kwiatki, szept^a różaniec i z ra- 
dością wchodziła znowu w owe ciche, jednostajne Łj- 
cie, które samo tylko zranioną doszę ukołysaó moste. 

We dwie siedziały w pokoju; matka modliła się 
po cichu; żywa Lola wci^ ją zfu-zuoała pytaniami. 
Wspomnienia wieczoru sniJy się jÓj po głowie jak 
fjiDtazmata snu gorączkowego. 

— Moja mamo, ale bo ty mnie słuchać nie chcesz. 

— Owszem Lolcin, mów. 

— Uwaiała mama, jak ten pan Maks grał? Czy 
to było pięknie, nie wiem; ale mnie się zdaje, ie 
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prawdziwa, wielka i pigkDa mazyka powinas być spo- 
kojna, majestatyczna, prosta jakaś, uskrzydlona i wya- 
Bielona, jak pomada poeta, a nie taka roztrzpiotana 
i plocba. 

— To prawda, moje dsdecko. 

— Ba joźciż muzyka, co gra nam do tańca, to 
grajki, to granie, to dwiergotaoie nie muzyka. A po- 
tom, mamciu... ale mamcia znów nie stuclia? 

.. — Ale owszem, słucham Lolcia; jakaś ty dziwnal 
I pocałowała J4 w glowg. 

— A potćm, co? 

— A potćm ten pan, ja. nie wiem czy on tak ba^ 
dso czuł, ale mnie sig zdajej że os troctis grał korne- 
dyę i smyczkiem i sobą? 

— Uoie go jni tak Bóg stworzył. 

— Bo gdy kto czuje, to z uczuciem prawdziwym 
przychodzi, mamciu kochana, i bojaźń, i wstyd, i ru- 
mieniec. Ja przynajmniej cmję, gdy mi si^ na łtj 
zbiera, gdy mnie co wzruszy, gdy sig gorąco modlg, 
to mi twarz pali i chciałabym schować sig pod ziemig 
z tym skarbem wesela czy boleści. Ale tak wystąpić, 
Tozedrzeć pierś i pokazywać ją za pieniądze!... Moja 
mamciu, słyszy mama? 

— Ale słyszy i cieszę się, bo masz stusznońć. 

— Więc on nie pięknie grał? 

— I mnie sig to oie bardzo podobało. 

— A dla czegóż pólkownikowa mdlała? 

— Ale czyż mdlała? 

— Widziałam, była w ekstazie! 

— Ale bo widzisz, dziecko moje, są dusze tak 'po- 
drażnione życiem... 

— Doprawdy, są tajemnice, któiych i& nigdy nie 
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pojmę, ^i^c o& takie dasze i faUz działa jak prawda 
i udanie jak ncnoie? 

— Te dusze S4 jak rany, które i aderzenie i po- 
siekanie równo boli. 

— Al jak to mamcia ślicznie powiedziała! 

— Ślicznie? gdzież tam! i uńmiecbn^ła mg łkrabina, 
całując w czoło dziecig. Nie pięknie, ale moie praw- 
dziwie. Gdy Big rana zasklepi, a była głęboka, pói- 
nićj jat traci ozucie na razy 1 pieszczoty. 

— Smutna to rzecz £ycid westchnęła Lola, myśląc 
o młodym chłopaka. 

— Ale co to tią stało tema drngiemo, moja ma- 
mo? czego on noiekł? 

— Nikt tegj nie wie, ssdaje się, 2e zachorował. 

— Ozy mama go uważała? 

— Trochę, z daleka. 

— Jaki on był pi^ny, kiedy wyszedł taki drżąoy , 
takt różowy cały, a taki silny i tchnący }akąS praw- 
dął Przy nim ten Mąka zupełnie wyglądał jak ów 
knglarz, mama wie, co to ta kiedyś aztaki pokazy- 
wał ti?i8, zwfli, dreu,. nawet rękawy miał tak zftto* 
Gzone jak on. 

Hrabina zaczęła afę śmiaó mocoo. 

— Jeszczem tak pięknego męic^zay nigdy nie 
widziiUa w życia, rzekła naiwnie Lola, przywykła 
z każdój swój myńli przed matką się tłóniaczyÓ. Przy- 
rfęgłabym, że mnai byó poczciwy i dobry. 

— Moja Lolciu, co ty też pleciesz! 

■— A jużciżby ml się tak niepodobał, gdyby był 
nie dobregol dokończyła śmiejąc się Lola. 

— Al ty główko Bzalonal 

.— Hoja mamciu, ja ci się pewnie modlić nie daje: 
każ mi milczeól ' t.ooi^lc 
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— To prawda ale ja lubię Bzczebiotanie twoje. 

— I tj się tyle modlisz, mamcin, że doprawdy ja 
się boj^, aby jn2 za nadto dnssa twoja na tych skny- 
dłach modlitwy od nas nie odleciała. 

— Moje dzićcię... 

~- A co ja jeszcze mamei powiem... oto, że mi si^ 
ta biedna półkownikowa jakoś bardzo nie podoba 
wydała mi się jak Maks. Wszakże to ja byłam dne- 
ckiem, gdy j% pamiętam takateńką jak teraz, m^e 
ma lat... 

— Ale co tam, Lolal 

— Ale nie, policzmy: ma czterdzieści pewnie. 

— Ja tam nie wiem. 

— Jakto mamcia nie wie? Mamcia wie doskonale, 
tylko nie chce powiedzieć... Taka stara, a chce być 
młodą; mnie się zdaje, że to nieprzyzwoicie. Bo na 
cóż jćj to? na cóż młodym chcieć ich mlodońć za- 
bierać? 

— Cóż im t» szkodzi? 

— A jaże, mamcin, szkodził Jnżoiż naprzyklad 
gdyby sobie była starsza, toby się w niej nikt nie 
kochał, a tak może się kto rozmiłować, coby va6^ 
młodszą, dla siebie stworzoną, ukochać. 

— Lolciu, co ty plecieszt 

Hrabina zamknęła książkę, położyła różaniec, iiie 
było sposobn się modlić. Przysiadła się do eórld. 

— Moje dziecko — rzekła smntnie— ja nie lubię, gdy 
ty tak mówisz o tćm kochaniu. 

— Ale dlą czegóż ja, mamciu droga, nie mam 
o nićm mówić, kiedy myślg? 

,, — A na cóż dziecko myśli? 

— Alboż ja wieml mnszę! przychodzi mi to — ot 
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sama nie wiem jak, z kwiatka, z powietrza, z listka, 
co leci, z ptaszka, co śpiewa. Czasami wstaję ze snu 
s tą raydlą, a przecież aniot stroi stat nademną; mo. 
dlę aię, i w modlitwie są stówa... 

— Pleciesz, pleoiucho droga! 

— Alboż to eo złego? 

— Niel ale zaprzątnąwszy sobie t6m głowę, i ser- 
ce podrainisz, jak półkownikowa. 

— Ale nie! tak, nigdy! 

— -Pewnie, z takich trzpiotowatych główek jak 
twoja, rosną potem biedne kobieotęta jak tamta... 

— No, ale oóź to złego? wszędzie a wszędzie jest 
ta miłość. 

— To prawda, jest 36] nadto. 

— No? a Diamoia nie kochała papy? 

— I kocham go jeszcze. 

— Ale dawniej? to bi^lo inaczój? 

— Nie, tak samo. ^ 

— To bardzo ładnie, ale nie tak jak w książkach^ 
i nie tak jak ja myślę. 

— Ale książki kłamią, moje dziecko, i ty się ba- ' 
łamucisz. 

— Jakto? wszystkie książki kłamią? 

— O! wszystkie. 

— To się na nas zm&wiły te niepoczciwe ksią£- 
czyska! odparła Lola z uśmiechem: to spisek jakidt 
Jakże można tak oszukiwać? Alboż nie ma takich 
pięknych miłości? Mnie się zdaje, że byĆ mogą. 01 
doprawdy, mamciu kochana, mogą, mogą! Ale ja wiem, 
że ty tak mówisz, bojąc się tylko, żebym ja nie za- 
kochała się w kim bardzo a bardzo. 

— Łoleiu! 

— Lola musi mówić czasem nie do rzeczy,\"lded7 
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J4 mamcia nanozyła wszystko powiadać co myóli: al 
nie trzeba było do tego przyzwyczajać! 
I rozSmii^ Bic obie. 

— A to c! powiem po cicba, dodała Lola tnląe 
81^ do matki: ie gdyby kto taki ładny jak ten weio- 
rąjszy, co ma krew z nosa posda, bardzo dln^ byt 
ze mną, gotowabym go pokochać, 

— Tak, dla pi^nćj twarzy, dziecko moje. 

— Ale niel gdyby był równie grzeczny i dobry 
jak piękny. A ja mamci przysięgam, te z taką twarzą 
złym być nie można. 

— PlocieezI .Wszakie i w tyoti książkach, o któ- 
rych mówisz, czyt^aś nieraz o ślicznydi twarzach na 
czarnych daazach. 

— Kiedy one kłamią! rozumiała się Lola: a kłam- 
stwo się cznje i szpeci. 

Na tę macierzyńską rozmowę wszedł hrabia, kt<^ 
czasem żonę odwiedzał w pewnydi dnia godzinach; ale 
na ten raz nie sam, lecz z bratem Hermanem, bla- 
dym, milczącym, przygnębionym i smutnym, w które- 
go twarz spojrzawszy, widać było boleóć wielką. 

— Cóż to jest? chory jesteś? spytała go troskli- 
wie hrabina. 

— Zachcieliście. Od wczoraj nie dobrze się czu)ę. 
Wpadłem ta na wasz bal, to mnie jakoś rozbiło: mn- 
Białem aciec do Robowa, żeby odpocząć trochę; ala 
i tam nie wydobrzałem, czaję się ciągle żle... 

— Powinieneś o nas dłażćj pozostać i wypocząć 
więcój, rzekł hrabia. 

— Uożeby co Btryjowi podać? Herbaty, ramłaakn, 
wody z sokiem czy cukrem? z pomarańczowemi kro- 
plami? spytała Lola. Cuo;;!.^ 



— Nic, moja panno, nio... Ot tak w U] atmosfe- 
rze Bpokojn pob^d^ i lepiej mi Bi^ zaraz zrobił 

— A więc zostawiam eię ta, rzekł Rajmnnd: bar- 
dzo przepraszam, łe odchodzą ale .my z moim genial' 
nym Malczakiem kiyemy ostatnie jni kółlw wiel< 
kiego wynalazku. Zaraz do was powrócą, jestem nie- 
spokojny o rozmiar. 01 zobaczycie co to bidzie za 
eadol 

Wyszedł pospiesznie; Herman nśmieebnął sig z po- 
litowaniem. 

— Papa to się doprawdy zamęcza, odezwała się 
Lola: nie można go powstrzymać od pracy. Kie wiem 
na co to jema! Nieraz to się ai rozchoruje. 

— Na co to jemu? a cóiby robił, moje dziecko? 
spytał Herman. Hy wszyscy cod robić mosimy, mę- 
czyć się, weselić, knć kćłka, strzępić szarpie, płakać 
lub £miać się... Kto nie ma oo robić, ten sobie jak 
(ijoiec wysznkiue zajęcia: matka tyje modlitwą, oj- 
oec machiną. 

— A ja to jeszcze nio nie robię, dorzaciła Lola; 
dopawdy nic a nic; moie mi dla tego tak tęskno 
czasami? 

— Jakże nic? a kwiatki? a krosienka? 

— Ale co to za robota, kiedy w nią człowiek ser* 
ce nie kładzie!... to sobie tymczasowa zabawka. 

Sliyj się admiecbnąt, matka westchnęła. Lola sta- 
nęła naprzeciw starego; j^ biedaczce ten młody chło- 
pak z głowy nie wychodził. 

— Uważał wczoraj stryjcio, tego młodego człowie- 
ka? spytała. 

— Którego? 

— Tego, co zachorował i nciekł. 

Herman zarnmienił się trochę 1 skinął tylko głową.. 
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— PraTrda,_że to twarz piękną i Bzlachetna? ode- 
zwała się Lola: ie taka twarz musi.-? 

— Lolcin, pleciesz znowat przerwała matka, 

— Nie moina tego stryjciowi powiedzieć? 

— Mów, owBZem... 

— Mnie się on bardzo podob^! rzekło dziewesy 
naiwnie. 

y,- Eermao spojrzał n^ nią dziwnie 1 weshAn^L 

— Żal mi go byłol Czy nie wiedzą w Robowioi 
co ma Bię st^o? 

— Nie wiem, odparł stryj sncho. 

— To szkoda! Żółtowski pewnie wie; muszę się 
dowiedzieć: tylko że on nigdy nic nie mówi... Jaka 
to szkoda! jak się aprze... 

Szczęściem tę rozmowę, która zaczynała grozid 
zbytniemi zwierzeniami przerwano nagle, dając zna& 
ie ezaa do stoln. 



Jeśli kto, to poczciwy stary Paweł Siermięzki był 
od niejakiego czasa mocno niespokojny i strapioi^i 
z powoda zmiany w sposobie życia pana, którego 
przygody podzielić musiał. 

Wszystkim w Horycy dobrze z tćm było, ie ń? 
pan z doma oddalał. Lacyna pędził róiowe wieczory 
n nóg panay Fetronelli; klacznica Seredowiezows do 
godziny dziesiątćj spoczywa pod pierzyną, kawę so- 
bie do łóżka rozkazując przynosić; ekonom po całych 
dniacb grał na skrzypcach; Badwanowiez chodził do 
księdza proboszcza i wstępował po drodze do pnj- 
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jaoiól spraedąj^cjch róine napoje, da których miał 
słaboćć. 

Trzeba bowiem wiedzieć, źe profesaor wódki nie 
p^ał, to aic nią nawet brzydził, aważał ją za zgroza 
za rzecz zbydlęcającą, za właściwość chłopską; ale 
miód, piwo i wino, a nawet likwor riodki miał za tru- 
nek szlachetny, uczciwema cdowiekowi nietylko przy- 
zwoity, ate nawet dla zdrowia et exhUarationis cauaa^ 
jak powiadał, potrzebny. W tćm teorya jego różniła 
się radykalnie od systematn potajemnie wyznawanego 
przes Lacyo^ który w czystą tylko wódkę i spirytas 
wierzył, resztę mając za pomyje, lekarstwa i oszostwo, - 
fabryka^e i trncizny. Nawet w wódce ingredencyo 
żadnych nie przypnazczał i znał tylko aąuamtae, czyli 
prostą kotłówkę. 

A to, między nawiasami— w Horycy szło wszystko 
jak po maśle. Paweł jednak, który namiętnie pół 
dnia tarł tabakę i wiązał niewody, jeśli się z panem 
nie kłócił, w drodze, na obczyźnie pozbawiony był 
^ch rekreacyi; męczył się stary mchem i pracą, i gde- 
rał na wyjazd z domu. Prosił go nsilnie Herman, 
ażeby w Horycy pozostał; ale z tego o mało do kłótni 
nie przyszło, bo opuścić pana było to abdykować, 
a Paweł należał do tych, którzy chcą dotrwać do koń' 
ca na stanowisku. 

— A czy to Ja już tam pann dojadłem, czy co? 
zowotał PaweL Toć ja pana jeszczem wyniańczył, 
a chcesz żebym na starość dał koma ionemn koło cie- 
bie chodzić! O! tak! włóczysz się ty, to i ja się będę 
włóczyłlFoco?tego ja niewiem; aleciebie nie ponucę. 

I powlókł się Paweł znowu do Zarnhieniec; gdy 



brabiema przyszła fantazja ruszyć z domu, a gorzkie 
przez całą dro^ robiąc wymówki, z plaoa oie ustąpił* 

Ka tym sławnym noclega w Robowie, ile nagde- 
rał, wjrpowiedzieć trudno. Pan milczał i znosił. 

Teraz Paweł z tabakierką w ręka, osmntoialy Blai 
we drzwiach doma i myślał o tabace, którą znowa 
ma jaki zły człowiek mógł ukraść. On tak tarł ta- 
bakę jak hrabia Rajmund robił machiny. Najprzód 
szło ma dosyć nieszcz^łiwie; powtóre sam choć mi- 
loŚDik jćj, zażywać mnsiał endzą, bo do swojego nosa 
zastosować jćj nie nmiał, a to odejmowało repntaoyę. 

Dochodził on od lat dwudziesto urządzania tal>ald 
na sposób owćj eławnćj pińskićj^ otrzymywał nawet, 
ie gdy się na nićj ludzie poznają, dorobi się majątku: 
ale ma nie szło i nie szło. Winien był skład oko- 
liczności zawsze: to liść za zielony, to za stary, to 
naczynie, to popidł, to deszcz, to pogoda, a tabaki 
zaiywać nie było można. Schla oaa i nkamiała, nikt 
zn^tkować jćj nie miał odwagi: raz za słaba, to za 
mocna, zbyt przesolona lub przefarbowana, miała wa- 
dy, których się pozbyć nie było podobna. Czasem Pa- 
weł dla miłości i>o2ćj robił z nićj jałmuiinę iebrakom, 
których nosy wprawiały w;podejrzenie, że zażywaćby 
ją mogli; ale i ci, jak twierdził Lacyna, za bramą jćj 
akosatowawszy, wysypywali na śmieci. Dosyć było 
pochwalić jego tabakę, by zostać Pawła przyjacielem; 
dość ją zganić, by sobie w jego oczach zaszkodzić i by6 
nawet podąjrzanym o niedobry charakter. Znający ja£ 
tę słabość, kosztem opucbnienia nosa przeknpowali ' 
go 8<>bie. 

Ale dziś nawet sięgnienie do tabakierki i proSba 
o flint tabaki nie byłyby njęły Pawła, który byl za^ 
jęty w duchu łajaniem swojego pana. 
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— Bo czemnbj to nie Biedniało a siebie, w ctep- 
Ijm kącie? Na Btarośi ma a\% wlóczjć zachoiałol 
At jaź nie ma nic gorszego, nad to, gdy w starym pieca 
dyabeł pali. 

Nieszczęściem nie było nawet przed kim wylać si^ 
z ialami: dopiero w wieczór tego dnia zetknęli się z Ma]- 
czakiem. Malczak jni miat na sobie watowany kaf- 
tanik i obcięte boty, był jak w dcmn; wyszedł na 
próg, gdy się ściemniło. 

— Dobry wieczór. 

— Dobry wieczór. 

— Co to Wpann panie Pawle? jakoś nie swój? 

— At! bo zły jestem. 

— No! na kogóż? 

— A na pana! 

— E! to prosta rzecz! Jam na swojego ciągle zly, 
a milczę! 

— Et! bo z nimi i dyabel nie wytrzyma! 

— No! ja tam na mojegobym się tak nie fikariyl, 
ale ma dopiero teraz, gdy aię zestarzał, siły stracił, 
gdy ledwie się włóczy, przychodzą jakieś niebywałe 
fantazye! Wystarczyć ma n!e mog^! Jem się z nim, 
jem... 

— A no! toć i ja tak! fylko ie mój to w końca 
moBi mi ustąpić; jak się uprę, jak caty dzień nie bę- 
dę gadał, albo zacznę tylko mruczeć pod nosem, to 
w końcu musi zrobić co ja zechcę. 

— Nol ja tak nie umiem... Ale, prawdę powie- 
dziawBzy, to taki człowiek, że z nim sobie nie daó 
rady nikomu; całe życie twardy był jak. kamień: ani 
Dgryżć! 'Tak i kochankę straojł, i żonę i bodaj... syna. 

— Cóż? taki żly? 

Pisma J. I. Krasiemikieso, Tom IV. Cn^?olr 
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-r Ale nie! gdzie zad! poczciwa z kopciami, dobrj, 
ale bestja taki oparty, źe jak Bobie co poeUoowi... 

— El bo wy jemn astępnjecie. 

— A Bol toć muszę, kiedy on mi nie chce... 

— Nie umiecie się wziąć do tego... Spojrzcie-no 
tylko: wy wyglądacie jakbyście robili co chcieli, ja ja- 
kobym kątj- wycierał; a jak zechcę, to saweze na swo- 
jćm poslawię. 

— Niechbym ja ci dał swoje miejsce, ino na oie- 
siąc— nekł Paweł wzdyohtyąc— a żebyś ly go tak ko- 
chał jak ja... 

— A, bal a po cói go kochacie? 

— A wy? . 

— E! ja swego nie cierpię, i dla tego nim trzęsę— 
rzekł po cichu mrngając twarzą skrzywioną Malczak. 

Popatrzeli w milczenia na aiebie. 

— Jaż Da lo rady nie ma! westchnął Paweł. 

— To go porzoeić. 

— A co ja będę bez niego robił? Oc mi dawno 
daje chleb łaskawy, ale ja tego nie chcę: jam go od 
pielach wyniańczył. 

Gdy tak rozmawiają, zbliżył się ku nim właśnie 
ten, o którym była mowa. Paweł trącił Malczaka, Mal- 
czak syknął na Pawła; zamilkli. 

Herman szedł bardzo powoli, z dziwnym na twa- 
rzy wyrazem. Paweł, który tylko co na niego gde- 
rał, został tćm zdziwiony. Nsgia jakań zmiana wy- 
piętnowala się na tĆm obliczu hrabi, <zwykle silną wolq 
i energią nacechowanćm. Bladość żółta powlokła mi^- 
seami rysy, które plamami gdzieindziej rumieniec go- 
rączkowy zapalał. Szedł z nsty zaciętemi, jak gdyby 
cierpiał mocno. Paweł, który go zn^ od dzieciństwa, 
a nigdy takim nie widział, zdjęty litością^ zapomniaw- 
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szy jnź o nrazie, jAką miał, po6pieBzył sawając noga- 
mi, które ma nie atażyly, i zbliiył się ku niema. 

Malezak obyczajem swoim ad^, ie odcbodzi, ale 
przystanął za drzwiami, aby rozmowy posinchać. 

— 01 ol jnż ja widzę, źe pana eoś jeatl zawołał 
Paweł. -Ot, nie mówiłem? a po co było jeidzij? a zię- 
bić się, a gryii, jakby to jegomońć był tak młody, 
aIł>o tak zdrów, ie masz zdrowia na azafnuek! Przy- 
sięgam, że choryl i ta jeszcze, nie w domal A jak ja 
ta jegomońei dam rady? U siebie to ja pan, a ta... 

— Cfcho^ cicho, Pawle: istotnie czaję się niebar- 
dzo dobrze. 

— A co? nie mówiłem? Mnie kłóło i gadt^o, ie 
my ta jeszcze zachorować gotowil Pawle, nie puszczaj 
go, bo d biedy narobi na iród drogi! A col nie tak? 

— Cichol cicho! to przejdzie; ale mi ł>ardza nie- 
dobrifel 

— Ot i bieda, którą przeczawałem! Wiedziałem, 
ie tak będzie! Ot tobie robotal wolał Paweł łamiąc 
ręce. A gdzie tn nawet poczciwego rumianku dostać, 
i tego do czego jegomość przywykł? Gdybym ja nie 
pamiętał o wszystkie i nie wziął z sobą apteczki... 

— Unie nic nie trzeba, tylko spokojności, odpo- 
czynka— rzekł Herman ciągle twarzą okazując boleść, 
która go trawiła. Chodimy do mojego pokoju, zawo- 
łasz mi Żółtowskiego... Nic nie mów incym; jeśli się 
jaź kto będzie pytał, powiedz: To mała rzecz... 

Mieszkanie Hermana było na dole, a choĆ Pawe- 
łek i ognia na kominie wcześnie był przygotował, wie- 
dząc jak go pan labi, i łóiko był nsłał tak, że w gło- 
wy było wysoko, i woda z cukrem przez niego przy- 
rządzona stała na stole, choć pokój zdawał sig wygód- 



WIBÓB FISH J. I. KBASZBWSKIEOO. 

ajy Herman wszedłszy począł Jakieó dreszcze w za- 
t^łćm powietrza pałacowćm. 

Okryto ma nogi, siadł w krześle, i z oczyma 
w ogień wlepionemi pozosŁi^ tak niemohomy. Knmień* 
ce coraz ustępowały l)]adoćci, wewnętrzne anadź jakieś 
mszyły go bole, bo kilka razy syknął. Paweł w roz- 
paczy, bezprzytomny prawie, pobiegł do dworka Żół- 
towskiego, w drodze nie rozpoznając drzew od Indzi, 
bo dwa racy do kasztana zagadał. 

— Al panic mój miły— zawołał wpadając do izdet>- 
ki— pann mojema się coś stało, chory. Jakeście latka.- 
ffi, szlójcie po doktora! Okratny strach anie przejmoje. 
Mówiłem ma, ieby się nie włóczył; ale stary npar^ 
pojechał po biedę, i ma. Nie wiem co mn takiego, 
ale chory, mocno chory; kiedy zatnie zęby a poblad- 
ńie i trzęsie się, ja wiem, źe ile,.. 

Żółtowski porwał sig zaraz i pobiegł za Pawłem. 
Przyszedłszy, znaleźli Hennana jak go Sieimięzki po- 
rzDcił w krześle; ale mowę miał zmienioną, i zdaw^ 
się walczyć silą woli z owładająoą nim coraz gwal- 
towniój chorobą. 

Skinął na Pawła, żeby odszedł, i pochwycił za rękę 
Żółtowskiego. 

— Proszę oię— rzekł z cicha— dowiedz mi się, co 
się tam z nim dzi<ye. 

— Chory pan jesteś? 

— Trochę... ale dowiedz mi się o niego. Uiał Mar- 
tyoko go szukać... Niechaj mn powiedzą, iem chory 
i bardzo chory: może go to skłoni... 

Mie dokończył, df^ąc tylko znak Żółtowskiemn, 
który go dobrze zrozumiał. 

— Foszlę po doktora... 

dmi-iio:^, Google 
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— Nie potrzeba, to ni-, przejdzie. Dowiedz aic tyl- 
ko o ci^ proszę. 

I wyciągaął się pogrążając vf krześle, ręką wska-' 
zat drzwi Żóltowskiema z prośbą o pośpiech. 

Paweł Bię tymczasem krzątał niespokojny, popła- 
kiwał a łajał pana, to bolejąc nad nim, to przeklina' 
jąc opór jego... 

We dworze z przyspasabianych leków zaraz wszyscy 
dowiedzieli się o słabości, i gdy się wieść o oie) ro 
zeszła, brat i bratowa pośpiesityli do dniwi Herjnana. 

Bajmnnd bardzo by] itierad temn, jak kaidćj rze- 
czy co go ze zwykłego stano wyprowadzała. Bratowa 
z poczciwćm swćm sercem, szczerze chciała przynieść 
mn ulgę: ale ich wazystkicłi odprawił Hermaa, nśmib- 
chając eię dziwnie i zbywając potrzebą odpoczynku. 
Zostali więc sam na sam z Pawłem, który mmezał... 

Hrabia wpatrzywszy eię w ogień, po swojemn mil- 
czał uparcie. 

Żółtowski nie tracąc ezasa, pojecłiał zaraz do Bo- 
bowa, ale tam nie znalazł Uartynka, który był właśnie 
w pasiece, dokąd potrzebne przybory, po odbyciu pa- 
roksyzmn febry, znosił z troskliwością przyjaciela, chcąc 
biedną chatę nczyció wygodniejszą. W pół godziny 
dopiero czasu spędzonego na rozmowie z Ottonem, roz- 
pytującym o starego kolegę, przybiegł Martynko zmę- 
czony chorobą i chodzeniem, osłabiony i zbolały- 

— A cóż tam? 

— Nic. troohcm chory. 

— Więc go szukać nie możesz? 

Uartynko milcząc ruszył ramionami, ttt mu ciężko 
było kłamać. 

— To nieszczęście, — a tu się nam stary rozchoro- , 



WYBÓB PISM J. L KHASZEWSKIEOO. 

wał na biedę, i niczćoi ma leki, bo to o syna cbodii... 
A gdzie my go wyszahamyl 

Martynko Bpnkił oczy, i cbo6 dwa razy był jat 
w pasiece dnia tego, począł, ie przyjdzie mn się wlec 
raz trzeci. 

— Czyż tak chory? zapytał ciobo. 

— Oo, ja wiem, lada dla czego się nie połoiy, Die 
stęknie z pieszczot. Hasi być źle koło niego. . Wszyst- 
ko to ze wzruszenia, z' niepokoją... Nie będziemy 
mieli czćm go uspokoić. 

— Powiedzcie mn — przerwał Otto — że Kartynko 
jni mszył w pogoń, ale jeszcze nie powr(3oił; cbo6 
klatnatwem poboinóm dacie mu przynajmniej nadzieję. 
Dodaj, że skoro wieści jakićj dostaniemy, ja ma sam 
przyjdę ją oznajmić. 

Z* tćm Żółtowski musiał wkrótce powrócić do Za- 
* rnbinieo, gdzie nań oczekiwano. Herman, jak z wie-' 
ozoru siedział w krześle, nie m;ńląc się kłaść, czekał; 
ale ua twarzy jego znać było postęp choroby. Gbwila* 
mi, co mu się nigdy nie trafiało, gadał sam do siebie, 
i jak się Pawiowi zdawało, niezupełnie przytomnie. 

Na każde takie odezwanie się, Paweł cbrząiał 
z kąta, aby mu przerwać 1 nie dopuścić bredzić, ca 
mu się potężoćm na gorączkę zdawało lekarstwem. 

Gdy wszedł Żółtowski, hrabia oprzytomniał zarai.- 

— A cóż? zapytał. 

— Jeszcze nic: Martynko nie powrócił- 

— Nie! więc ?g:iniel mraknął stary; zginie) — i spuś- 
cił głowę. 

— Ale nie — odparł sklopotany Żółtowski — nie 
może on nam uciec; szukamy go wszyscy: bądi ptD 
spokojny. 
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— Ja jestem spokojny— odparł brabia podnoszą 
głowę— wiem oo mnie czelia. Przez lat tjłe oswoiłem 
Bię z moim bólem; stwardniałem na wszystko; wypa- 
dek ten mną zacbwiał, wzrószył, zniepokoit daremnie... 
Potrzeba wrócić do pierwszej obojętności, i powrócę. 

Żółtowski milczał, Paweł zbliżył eię ku niemu 
OBtroinie, i ndając, ie mimo przechodzi dla wzięcia 
szklanki ze stołu, wskazując palcem hrabiego, szepnął 
mn w acho: 

— Jnż bredził! 

— Go ty tam szepczesz, Pawle? - 

— Nic: pytiUem się o wanienkę na nogi, jakby 
czasem na wypadek była potrzebna, 

Żółtowski popatrzał na obu. 

— Posłałem po doktora, bądi spokojny — rzekł do 
Pawła; a hrabiego zapytał: 

— Każesz mi pan tn trochę zostać z aobą? 

— O! uie, niel wiesz, ie do Indzi nie przywykłem, 
prócz tych kilku, co mi tam w domu slnżą— samotnik 
jestem... Idź spać... ' 

Wszystko to minie, dodał. Gdyby jednak co nade- 
szło nie tracąc czasu dawaj mi znać natychmiast. 

Żółtowski wycofywał się powoli, ałe mu na myśl 
przyszło, że lepi^ doktora zwiastować. 

— Do nas ta co tydzień przyjeżdża doktór Sze- 
mere, Węgier, stary poczciwy włóczęga; gdyby przy- 
padkiem przybył do naszych chorych... możoby. . 

— Ale dajże mi pokój z doktoreml czy to który 
z nich leczy? Ty wierzysz jeszcze w doktorów, Żół- 
towski? zawołał śmiąjąc się. Doktór każdy najlepszy 
jest dla siebie, zresztą na złamaną nogę lub nabitego 
guza; ale na to co we mnie siedzi i boli, taki głnpi 



jak i ja; tyle b^zie wiedział co ja lab mnićj jeszcte; 
tylko mnie znudzi w dodatkn. 

— 01 Szemere sasz nie nndny wcale — odparł Żół- 
towski, — przeciwnie &i nadto zabawny. 

— T4m gorzój, nie cierpię zabawnych. Dajcie mi 
z nim pokAj. 

Żółtowski pokiwał głow^ i odszedł. 

Prawdą a Bogiem, Szemere joi był w doma; cho> 
dziło o to tylko, jak go wprowadzić; nie wątpiono bo- 
wiem, że sobie z brabią da radę, byle raz wszedł 
i usiadł. 

Był to dziwnego rodzajn człowiek, jni średniego 
wieku, z rodziców W^rów u nas zrodzony, baidzo 
przywiązany do kraju, a stworzony na doktora. Pan 
Sdg obdarzył go niezmiernie brzydką, ospowatą Jzyo- 
gnomią, czarną i tak jako6 ulepioną, ie na niJj jak 
na ciemnym papierze wyblakłego atramentu, iadnego 
wrażenia wyczytać nie było można. Oczka małe, no- 
sek mały, usta niewyraźne, twarz miał dosyć otyłą 
i rozlaną; tiocbę włosów mało co od lica ogorzałego 
ciemniejszych kręciło się po łysinie; zresztą postawa 
pospolita była: ramiona szerokie, ksztiUty zaokrąglo- 
ne, ręce tłuste, nogi krótkie, przytćm ubranie nie- 
pozorne, nie odznaczały wcale doktora Szemerego. Ale 
gdzie się pokaz^, wyróżniał się w największym tłumie, 
bo jaśniał poczciwym wyrazem twarzy i wesołością, 
którój zapas niewyczerpany z'zo1>ą nosił. Żartowano 
2 niego, żartował on z drugich, a każdy mógł byĆ pe- 
wien przystępując do niego, te się przy nim- rozcbmn- 
rzy. Wesołość ta nie była udaną wcale, pochodziła 
z temperamentu, z usposobienia, ze spokoju dntey> 
, W Trielkich razach chwilę popłakał, zakryw^^ąo H^ 
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choHtką, yr kącie; ale zaraz potćm przybiera! swą obo- 
wiązkową pierwBzą wesołość, i azedł tak dalój drogą 
życia, ciesząc, ratąjąc, i slnżąe jak miłgł wszystkim. 

Szemere nie był ionaty i nie myfilał się wcale że- 
nić szydząc pierwszy ze swćj twarzy, która się niko- 
ma podobać nie mogła. Pomimo ogromaćj kliectelli. 
nie był bogaty, bo i nie wymagał wiede, i rozdawał 
daio. Życie mn szło jak je sobie urządził: cicho, 
jedoostajoie, skromnie. Wszędzie Inbiony i cłiwytany, 
go&& rzadłu w doma własnym, nie dbał o BW<!>j kąt 
' i czas spędzi na wózku i w gościnie; a tak mn 
wsz^zie było dobrze, że zasiedziawszy się byle gdzie, 
joi prawie wybrać się nie amiał, póki go nie wyciąg- - 
nigto. 

Jako łelcarz cboć wielkićj nauki, niebardzo jćj 
dowierzał; pilnował, radził, ale wi^cćj w siłę dncha, 
w prnste leki i środki, w naturę, niż w wymyślone 
specyfiki ufal.- 

Łagodny, łeetył ractćj słowem niż lekarstwem, 
Eoebano go też wszędzie od chatek do pałaców, a cboć 
nie był to człowiek tiardzo wielkiego tonu i ogłady, 
wszędzie serce jego robiło mn miejsce poczciwe. Nie 
parł się zbyt wysoko, ale zepcłmąć się też nie dat 
zbyt nizko. 

Rodzaj filozofa, zawsze uśmiectinięŁy, wesół, prosty 
i szczery, dncbem tak stał wysoko, że nikt go poni- 
żyć nie mógł. 

Szemere inacz^ panem Józefem zwany, bo go pod 
t&m imieniem łepi^ znano w okolicy, do godziny jni 
był n hrabiny; szukano tylko sposobn wprowadzenia 
go do Hermana. 

— Ale to najprostsza rzecz w świecie, rzekł 
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wreSEoie sam dokton ja jestem Eeknlap z profesayi, 
głodny na cborych, natr^tay; mogę nie wychodzą 
z mojego charakteru i z charaktern stanu mego, wpsśi 
obcesem na hrabiego, aby zobaceyć co ma jest. Zlói- 
cie to na mnie: pogniewa się, to go rozśmieszę. Pncy- 
tćm zdaje mi się, 2e i my znać się mnsimy, boimy 
do jednych szkól ohodstli; a choć to stare dzieje, ale 
Otto, on, ja, na jednćj ławie siedtieUSmy i nazywali 
mnie, pamiętam, z powodu pięknćj mojćj twarzy dziad- 
kiem z pienlika. Nie bójcie się państwo: byle mnie 
kto tam wprowadził, resztę biorę na moje barki. 

Posłano po Żółtowskiego, który wszedł zaraz do 
pokoju hrabiny, gdzie się narady odbywały. 

— Mój Żółtosiu, jak to tam doktora wprowadnj? 

— Al nie wiem... innego tam doktora potrzeba. 

— Jaki z ciebie, mój Żółtowski, stary tchórz! Ot 
ja ci powiem jak to zrobić... Idi. ma powiedz; przj- 
jechał doktor Szemerre, nudziarz okrótny, który prak- 
Łykt^e gorączkowo w swojój sztuce; dowiedział si^ 
o chorym, i bez pozwolenia prze się tu gwałtem: go- 
tów drzwi wyłamać. . Dodaj, ie to moto przez chci- 
wość, czy 00 tam chcesz, ogadać możesz; pozwalam... 
resztę ja biorg na siebie. 

Żółtowski wyszedł zakłopotany, i po chwili po- 
wrócił. 

_ A co? 

— Kiwa głową i niecierpliwi się. 

— Nie nie mówi? 

— Nic. 

— A nol qui tacet... 

I zabrał się iywo, całując rękę hrabiny, poipieaia- 
jąc z Żółtowskim. 
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U drswi hrabiego poprawił b-ocbę włoBów, obciąg' 
nął kamizelka i wBzedł na palcach za Żółtowskim, 
który go o kilka kroków uprzedził. 

Herman jeazcze siedział wkrze^U naprzeciw ko- 
mioa. 

— Otoź doktor gwaHem siq uparł — rzekł Żóitow- 
Bki nieśmiało. 

Hrabia si^ poduióel. 

— Ale do czego mi to? 

— Do nóg upadam — odezwał się wanwając pan Jó- 
zef — aluga, słuieozka... Dowiedziawszy się o chorym, 
di^rajesz hrabio, musiałem spełnić otwwiązek. Przy- 
sięgamy na to, źe leczyć h^ziemy, i volens nolens ma* 
sisz uledz fakultetowi. Ale najprzód mam honor przy- 
pomnieć ma dziadka piernikowego, którym jestem. 
Hal nie pamiętasz hrabio? na jedoćj siedzieliśmy ła- 
wie... -^Iko ja na brzeżku. 

— A.1 Józef Szemerel— zawołał Herman podnosząc 
nieco głowę— pamiętam... Ale po cożeś przyszedł mnie 

- nudzić? 

— Bo to mój obowiązek. Doktor nie mo£e . być 
zabawny, toby nawet szkodziło jego lekarstwom; sku- 
tek ich na znudzonym daleko silniejszy. 

Hrabia rzucił głową z niecierpliwością, ale jni 

Szemere igął go silnie za rękę i pulsu się dobadywał. 

Pole był gorączkowy i niespokojny. PaścU rękę. 

— Jak pan jesteś zwykle? oo cierpisz? jakie masz 
zdrowie? 

— Dobre: daj mi pokój... 
Szemere patrzał pilno. 

— Ejl plica — rzekł — podagra, łółć. . komplikacyj do 
licha... CoS uspakajającego... Co tam pan zwykle 
bierzeiz? 
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— Kie: morzę eią głodem, leczę ^7et4- 

— Czasem wyborna rzecz, ale w póiuym wiekn... 
T;lko ie to my siestarzy? £j, brabiol pamiętałi, 
jakeście mi to śpiącema twarz kred^ popisali wrMne 
figie, utrzymując potćm, ie przez omyłkę wzięliście mię 
za czaroą tablicę. Patrzcie-iio, i od tego nie wybieliłem; 
tylko mi się na starość skóra pomarszczyła gorzej. 

A po chwili dodał: 

— Nie napiłbyś się co cbłodzącego? 

— Nie, nie; nici tylko spokoju! odpowiedział hrabia. 

— A rozmowa? 

— Nie mogę mówić: niecierpliwi mnie. 

— A litro pozwolisz się odwiedzić"? 

Eermr. w kiwnął głową. Szemere wysunął się po dchn 
rnszając ramionami. 

— Co to jest? spytał go Żółtowski. 

— Co jeet, przyznam cl się, dobrze nie wiem — 
odpowiedział doktór-^ale nic pocieszającego. Gtorączka 
silna. Zgryz się czy zgniewał? 

— Sądzę, że oboje razem. 

— Dla starego to ile: często taka rzecz zalńja. 
A co to tam takiego? nie mo2namby znać powoda? 

Żółtowski zamilkł jak kamień; Szemere popatrzał 
i nie pytał. 

Noc przeszła d<«yć spokojnie, ale w pokojn cłto- 
rego nie zaszła żadna zmiana. Mimo nalegań Pawła, 
nie chciał się położyć i pozostał w fotelu. Dokłada* 
DO drewek do ogn'a, a stary biedny Siermięzki dne- 
miąc pilnował pana, nie chcąc się dać wyręczyć, mi- 
mo jego nalegań. 

Siadł w kącie na ttołku z tabakierką, zwiesił ^<^ 
w§ sa piersi, a że go aen morzył, więc to usypiał g^ 
boko i chrapaniem się zdradzał, to nagle przebudzi ^ 
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i trteiwił tabaką, mnieząo, rozcierąjąo, otrząsając, aby 
utnymaó rię przytomnym. 

Było coń strafmego w tćj postaci starca nJern- 
ohomćj, wyprostowanej, siedząc^ w krześle z okiem 
w ogień wlepionćm, czuwającej i wstrząsąjącćj się na 
kaidy mch i szelest, oczekującej i obawiającej się 
ezegój, na którĆj czole troska głębokie ryła skiby: 

Obok ten chndy, maleńki, siedzący w kątka sta- 
mszek, niespokojny, ze łzą w oko, czatojący na aki- 
nienie, którego błyski ognia wyprowadzały z cienińw, 
a po chwili znowu ogaraii^a ciemność, dopełniał dziw- 
nego obrazn. Cała tak noc minęła w milczeniu, a dla 
brftbiego w bezsenaońci; nic do ust nie n^iął, o nie 
nie prosił, tylko gdy ogień dogasał, Paweł dorzucał 
głownię, zbliżając się na palcach, próbował zawiązaó 
rozmowę i znowa cisza następowała a wśród nićj wy- 
rywało się kilka riów bez związkn z ust Hermana, 
i rozbudzały Pawia, który wzdychał i cbrząkał. 

— Życia jni nie przerobić! Jest wina, ale dla cze- 
góż za nią dziecię ma pokutować? Niechby on był 
ocalony, tylko on; niechby powrócił. Ale darmo, i to 
darmo, spełni się wszystko: oo nie powróci... 



Gdy się to dzieje w Zambińcach, 'Hartynko dowie- 
dziawszy się o chorobie hrabiego, choć sam zmęczony 
febrą, po raz trzeci wybrał się do pasieki. 

Zn^zł znowu Janka przed chatą na przyzbie, bo 
w izbie dttBzno mn zawsze było, oddychającego wie- 
czomćm powietrzem w towarzystwie dwóch psów pa- 
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sieczoika, które jni b;ł sobie prtyswoił, z oczjmft 
w niebie, duszą w dninaniacfa. 

— Al to ty? Poczciwy przyjaciela! cóź cię tn zno- 
wa przygnało? czy Jakie niebezpieczeństwo? po co si^ 
włóczysz chory? 

— Paroksyzm jni minął. 

— Masz co nowego? 

— Kiedobrze: ojciec twój nagle prawie zachorzał 
mocno... 

Jaiiko zamilkł, spaszczając głowę. 

— Ja nie mam ojca— rzekł Montnie — ja nie mta 
ojca... Ojciec mój zowie się niewolą i opokorzeniem. Jam 
sierota. 

— Słówko tylko— rzekł poczciwy Martynko, zbliża- 
jąc się i biorąc go za rękę, a~ patrząc mu w waj. 
Ty nie masz ojca, ale on jeszcze ma syna; od 
cierpi, on boleje, on ebory, on nmrzeć mo2e... a ty m6- 
Trisz, że nie masz ojca? 

— Któi ci powiedział, źe on jest moim ojcem? 
Węzły między nami zerwane, ja chcę być swobodojn, 
jam jni przywykł do tego, i za nie nie zmienię iyth. 
Gzćmie mi zapłacicie niewolę? imieniem, którego nie 
potrzebuję... jestem Janko Zbój; l>ogacŁwem? kłór^ 
nie chcę, bo mi dosyij czarnego chleba i szarćj sukni, 
a pieszczot ojca i matki mi nie dscie. Dość tego) 

— No, to dosyć! rzekł Mar^ako powoli; dos;£ 
na dzid, ale zwat Janku, ie co człowiek czyni dlt 
siebie, nie nakarmi jego doszy. Człowiek jest dla li- 
du: lićjby ci było, gdybyś co nczynił dla starca; n 
'obowiv^"> 

Janko się porwał. 

— Jakie obowiązki? zawoła. Nie rozumiem ó^ I 
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Życie, to ci^iar, któiy mi dał do dźwigania; a dalćj 
męki, npokorzenia, niewola: za có£ mam ma hy6 
wdzi^zen? 

— Za miłość jego ku tobie, odparł Uartynko. 
Ja jestem proste i niepojętne stworzenie, ale ja to ioa- 
<sz^ iakoć widzę. Tyś roznmniejszy odemnie, ale 
moiesz 1 mnie po^aobać: niech powiem co myślę. 

— Miłość moie być różna: on kochał mnie dla 
[uehie. 

— Mylisz Bię, on chciał ci dać szczęście jak je sam 
pojmował, to, w ktćrćm widział zbawienie; tyś nowi- 
^atn tego szczęścia wytrzymać nie m&gl-. czyja wina? 
Jednak wyznaj z ręką na piersi: czy2 nie jema wiaieneś, 
ieś silay, że nmiesz nędzę znosić i nie boisz się tego, 
czego uoikając dmgiby się upodlił? 

Janko milczi^ 

— Czyń jak ci się podoba, zawołał Martynko: 
ja mnszę mówić co myślę. Dać skonać starcowi dla 
tego, by sobie ncbować to, co zowiesz swobodą,— có£ 
to jest, jeieli nie najszaleńszy egoizm: uświęcony dziką 
miłością niezależności, a w rzeczy dumą tylko jakąś 
i rozpustą fantazji. Ja cię kocham, Janku, ale nie 
lOzumiem. 

— Zrozumiesz mnie lepićj moie, gdy ci się wy- 
tlómaczę, odparł chłopak wstając. Ja nie od ojca 
ociekam. Może zdobyłbym się na ofiarę dla niego, 
wymógłbym na sobie poświęcenie; ja uchodzę od tego 
iświata, z którym on mnie zwiąże i oknje. Znasz ly 
len iwiat? Nie, boś dziecko poczciwego dworku, gdzie 
jeszcze panuje prostota, na którego straży stoi czło- 
nek z wielkićm sercem, z wielką duszą; ale nie masz 
nawet przeczucia tego, co czeka ludzi noszących więzy 

■ '.oogic 
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. t;ŁiiIn, majątkn, imienia i - stosnakÓw. Jam dzikie 
stworzenie, ale mam instynkt zachowawczy, który mi 
powiada, co mnie Łam czeka. Dń& ja śmiało wyznaję 
moją wiar^ i przekonanie, mówię co myślę, robię jak 
oznjc i nie oglądam się na nio; wdziewając tylko snk- 
nic ich, jn^bym włożył obyczaj. Tam nic powiedzieć 
nie wolno: prawda zowie aię nieobyczajnońeią; po^He- 
ranie swojej zdania, brakiem wychowania; zwyciąj 
zmodza cię do podłości; stosunki, do podawania 
ręki temu, kogo nie szanujesz; taro sto razy na 
dzień kłamać mnsiEz twarzą, naty, czynem, mową, hu- 
morem; tam eałe 2ycie jest szeregiem kłamstw jed- 
nym. Na to otiurza si^ moja natnra, wzdryga serce; 
chcę pozostać, sierotą, ubogim, ale swobodnym i sobą. 
Kie innćj ja żądam swobody, tylko módz zawsze m&mi 
prawdę i postępować jak ona ka£e. 

— Dla qzegożbyś tam właśnie o nią walczyć nie 
m^ł i wyznawać jćj nie miał? 

— Bom może za słaby, i czuję to, rzekł Janki^ 
boby mnie powoli spętaJy więzy złote, nIagodDły 
uśmiechy, zawstydziła obyczajność ich gładka i blada; 
bobym z razu bnrzyl się, potćm oslygl i cierpiał, na- 
reszcie Gtracił wiarę we wszystko i spytał: „Go jest . 
prawda?" nie wiedząc już, czćm ona jest... 

Chcę być człowiekiem... 

— Czemuż tam wśród nich człowiekiem byćniemasi? 

— Mówię ci, żem słaby. 

r — Tyl uśmiechnął się Marłyoko-ty? 

— Tak, ja. . jak my wszyscy. Całą silą człowieka 
jest nie pić, gdy napój go odurza; nie walczyć z tćm, 
co go ma obalić. Wszyscyśmy tacy: najsilniejszy cha- 
rakter rzuć 'w ten odmęt fałszu, a ufarbajesr go na 
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' (oamo Jak w kotle farbiarza; najczyBtazą CDot^ daj 
sapasy z malacEkiemi podlostkami, a zjedzą ją 
jak mole nieznacznie. 
Martynko ma przertral. 

— Takby było może— rzekł — gdybyś nie wiedział, 
£e tak być mmi; ale mi się zda, ie kto wie, co mu 
zagraia, potrafi zawBze niebezpieczeństwa nniknąć; 
Walka dod^aby ci siły. 

— Na chwilę; ale wszystko się wyczerpuje... 

— Zresztą i o tyra świecie ty masz^ zdaje mi aic, 
ft^szywe wyobrażenie; ja go znam z lego tylko, co 
Otto o nim mówi, co słyszałem, ale leiiićj o nim trzy- 
mam. Czyż nie ma tam ani charakterów, ani ładzi, 
ani wielkich nmysłów, ani serc nczacia pełaych? 

— At są moie, może były, rzekł Janko; ja nie 
wiem. Ale w ^ch warnukach, w jakich iy& muszą, to 
m^czaroie, to w końca zmalenie, osłupienie, milczenie, 
bezwładność, śmierć. Chodzą oni po tym świecie po- 
kazywani palcami, wyszydzani po cicha, omyftui z da- 
lełca, nie mając do kogo przemówić ^owa, widma 
i upiory. Alem ja młody, ja potrzebuję życia, powie* 
trza, swobody, natury; ja chcę źyć, ja mam prawo. 

Martynko się ośmtechaął, patrząc z dziwem i tęsk- 
notą na Janka. 

— Maaz prawol Każdy z nas— raekł— ma jedno 
^Iko prawo, z którćm sit; urodził; prawo żyć i cierpiećl 

— Dla czego cierpieć? 

— Bo szczęście nie byłoby życiem, powiada Otto — 
doddi Martynko, jak zawsze opierjyąc się na słowach 
mistrza, — bo szczęście, to widzenie niebios przeniesione 
□a ziemię, roślina z cieplejszćj strefy, która tu u uaa 
olioć się przyjmnje, nie kwitnie... 

Pitma Kraaiim^kUga T. IV. 30 

DMnz^:B,G00glc 
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— 01 o! jaitA stary! odparł Janko klepiąc go po 
ramienia— star;I star;! a ja jesLem wlodj i dic^ takim 
być, pozostać tak długo Jak tylko można. 

ZauilkU oba. Hartyako silił si^ biedoy, mimo 
osłabienia, na argomenta i przekonywania, ale jni 
tracił nadzieję. Nareszcie dodał po chwili: 

— Taki uczynisz— raekl -co zechcesz; ale gdyby 
starzec wołając ciebie umarł, amierająo przekl^ nie 
chodziłożby za tobą jak widmo przekl^ctwo ojca? nie 
ciężyłoby ci całe życie? Gói zabroni ci potćm zerwać 
ze światem, a pońlnhić pustynie i £ywot swobodny? 
Et62 ci zabroni być sobą? 

— Ha! może ja sam— rzekł Janko smntDie. 

Ale te słowa wymówił złamany i padł na przyzbę, 
podpierając głowę rękami. Włosy jego długie opadły 
mn 8b'umieniem na bar}<i, łzy zakrgciły się w oczach. 
Zakrył twar?., na którćj widać było niepewność i cier- 
pienie. 

Martynko jeszcze chciał mówić, ale go jnż Zbjj 
nie słuchał; poszedł myślą daleko. 

Czni przybyły, że nalegając dlużćj, nic nie dokaże, 
i przebywszy chwilę jeBzcze z przyjacielem, opuścił go 
wlokąc się nazad do Robowa złamany i chory. Tn 
przybywszy położyć się masiał, tak go reszta sił opuś- 
ciła, a myśl jedna ciągłe kołowała mu po głowie. 

— Co tu począć? jak tamtego starca pocieszyć? 
jak Janka nie zdradzając, ocalić? 

Dlago w nocy mówił z Ottonem, naradzali się, 
spierali, a nazajutrz rano I^aizycki poszedł do Żćl- 
towskiego. Staruszek siedział u siebie i papiery ja- 
kieś przeglądał. 

— Jak się ma Herman? 

— Bardzo żle. 

D«,n;o:^, Google 
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— Jeat DiebezpieczeAstwo? 

— Nie wiem, duktór nadrabia wesołością, aI« 
w rzeczy zafrasowany, nie wie co począć. Hrabia Raj- 
mund rozpacza, myitąc wczeinie o kłopocie, jaki ma 
zrobi Herman, jeśli nagle zaiArze i dom zamąci. 

■r- Zawaze egoista. 

— Szemere powiada, 2e cboroba tn rzecz do- 
datkowa, która przys^ z tego, 2e dncb nie panaje 
ciału, równowagi atrzymoć nie moie. Jego zabija myśl 
o straconćm dziecięcia. 

— Chciałby je odzyskaó, aby męczyć znowu?... 

— Ale bo... 

Zóltowaki nkąaił się w język. 

— Co tn mówić o tćm czego nie zoacie! W gmn- 
de dusza poczciwa, ale dziecko kochał po awojemn. 

— Wada wszystkich miłości, prócz kobiecćj... Nol 
ale gdyby syna odzyskał, jak myślicie, coby robił? 
spytał Otto. 

— Najprzód, niecbjbnieby ozdrowial! odparł Żół- 
towski, patrząc ^sn w oczy i bojąc się za nadto powie- 
dzieć. 

Marzycki zamyślony począł chodzió po pokojn. 

— Zaprowadż-no moie do niego. 

— Nikogo nie przyjmuje. 

— Ale mnie przyjmie. 

Ż(^tow8ki zawachał się, ale poszli razem. 

W pałacu cicho było zawsze, teraz jak w grobie, 
u drzwi stał tylko Malczak w pautoflacb, lecz skrył 
się zaraz, gdy przychodzących zobaczył. 

W przedpokoju Hermana siedział Paweł i gderał 
pod nosem, ale popłakiwał razem, a chustką kraciastą 
ocierając łzy i tabakę razem, dziwnie sobie twarz po- 
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pisał. Widząc przybywających, wstał powoli i piersią 
chdał broniń przyatfpn do pana. 

— Nie moina — rzeU. 

— No, Qot pość nasi odpowiedział usawająe go 
ŻółŁowHki. 

— Nie!— zawołał Paweł ciclio, ale bardzo stanow- 
czo. 

— CóżV śpi? 

— Nie. 

— No, to lepiij mu l>cdzie, gdy go rozerwiemy. 

— Nie, — OD si^ tak wysomaje, wytrawi, i jak to 
nie pomoże, to nic. Ja jego znam od dziecka. Bywa- 
ło jak mu co nie dopisze, to się zamknie na cztery 
dni, nie je, nie pąje, nie gada do ludzie nie wstaje 
z krzesła; potom raptem otworzy drzwi i wyjdzie rzeź- ' 
wy, jakby nic. Jemn si^ trzeba dać przetrawić. 

— Ale mo2e my mn skateczniejsze od tego i pręd- 
sze niesiemy lekarstwo, rzekł Otto Puść, mój stary . Tak 
to się przebolewa w młodości, ale nami ol nie! Za każ- 
dą bitwą taką traci się część siły co zwycięża, potćm 
już nie ma sposobu. Jeśli nie puścisz, będziesz Żało- 
wał, stary. . ' 

Paweł napół przekonany, zawahał się. 

— Wejdźmy, rzekł Otto. Bądź spokojny, gwałtu 
ma nie zrobimy. 

— A no... to uważajcież sami— odpowiedział Paweł 
kręcąc tabakierkę, i powoli podsuwając się ku drzwiom, 
które ncbylił ostrożnie. 

— Dzić] się wola boża; ale ma się nie sprzeci- 
wiajcie. 

Hrabia wciąż siedział tak w krześle jak go porzucili 
oczy wlepiwszy w komin i ogień, który dla niego był, 
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jakąś rozrywką, 1 działał nań jakoA tnagnetyeraie. Nie 
zwrócił 8ię ku nim, gdy wesdi. Twarz jego nagle wy- 
chudła, iółta, ooiy wpadłe, nic dobrego nie wrMyły; 
samo głębokie zamydlenie zwiastowało, £e hóletó go 
opanowała. 

Otto podi^ mu r^^, nie chcąc widzieć cierpienia. 

— Co ci to, kochany Hermanie? 

— Nic, teraz jnź nic 

— Powinienbyś si^ dŁwignąĆ, zmasić, to czasem 
pomaga. Trzeba gwałt sobie zadać. Ja znam takie npad- 
ki ducha. 

Hrabia się uśmiechnął, odwrócił i ruszył ramio- 
namL - 

— Ty tego nie znasz, rzekł; bom i ja tego nie 
ZD^, co mnie teraz napadło. ' Człowiek cale życie bro- 
ni m^ wszelkim ałabośdotn, ai gdy podapadaie, na raz 
się one mszczą na nim, obsiadając go ze wszystkich 
stron. Któż tam jest drugi? spytał rozglądając się. 
Al ŹfUtowakil No, siadąjciei, a nie śmiejcie sig ze mnie. 

— Bzecz woale nie do śmiecha, odezwał się Otto. 

— Owszem, śmieszna, gdy się ją weimie tak, jakem 
ja ją niedawno sam uwaiał. Stary, iył sam i dobrze 
mu było z naladowanemi workami; na raz napadła go 
tęsknota, głapil Fo kimie? po dziecku, które się go 
aaparło; po więzach, od których całe życie starał się 
być wolnym; po kłopotach i biedzie... 

— Ale to uczncie święte... 

— Jak dziś tt mnie, to tylko moie chimery cho- 
rego człowieka, któremn się czegoś z nudów za- 
chciało. 

Żółtowski mszył ramionami; Otto zaprzeczył. 

— W tćm nie ma nic dziwacznego... chcesz do- 
bie tylko dziwnie to tłómaczyć. Psujesz sobie życie- 



i dręczysz Kro« takićm wynatnrzamem Bię. Uczude 
iwigte i prawe, na co się go zapierać? Źek dhigo Aył 
bez niego, to się nie chwali. 

— A wiecie^ co cierpiałem? spjtal staiy z dcha, 
spuszczając głowę. 

— Jak;ie pao się duś cznjeBZ? przerwid niny&lnie 
Źółtowslti. 

— Prawdziwie sam nie wiem... Wasz doktór widsi 
w tĆm chorobę, clice dać pigułki) namawia na calman-' 
sy, a serca niemi głupiego nie ocłiłodzić. 

Zamilkli trochę. 

— Mie wiecie nic jeszcze? spytf^ hrabia po chwili. 
Wrócił ten chłopak? 

Otto dłngo myślał, nim odpowiedział. Milczenie 
jego zdawfdo się coś zapowiadać; stary poruszył Bię 
i podniósł; widać było, źe go ożywiała nadzieja. 

— No, mów! wiesz co? 

— Posłuchaj-no— przerwał Otto. Jakiekolwiek 84 
twoje o tćm pojęcia, Jakkolwiek i ja potępiam dzieeko 
płoche, nie możemy jednak oba nie poszanować w nićm 
charaktera i męzkićj siły. 

— Mów2e-no, mów, bez wstępowi przedmowy się 
domyślęl machając ręką, rzekł stary. Znaleźliście go? 

— Żnaleilil rzekł Otto spokojnie. 

Na te słowa, choć dotąd siedzi- złamany, hrabia 
podniósł się nagle, pchnięty Jakby sprężyną, wypro- 
stował się, i cały drżący wlepił oczy w Ottona. 

— Znaleili — powtórzył Otto, — ale dla ciebie on 
stracony, jeśli mi wprzód nie dasz ^owa. 

— Dziwny jesteś! cóż? widząc mnie, boisz się jesz- 
cze o niego? 

— Nie, ale to dziwne dziecko; poznałem je; choć 
w błędzie Jest, pobłatyó ma potrzeba. 



— Ma charakter i tego mi dosyć; oddaje mu spra- 
-wiedliwość, nie obawiaj się. 

— Nie lękain aic o dziś, boję o jntro... 

— A! jntro 'nie nasze! westcboąl Herman - jutro, 
Togiy i ciemności. Powiedz mi najprzód gdzie od jest? 
co robi? wstrzymaliście go? przyjdzie tn? 

— Najprzód rozmówmy się otwarcie .. rzeki Otto. 
Wiem gdzie jest, ale ci tego, nie obwarowawszy się, 
oie powiem... Wstrzymaliśmy go, przyjść jednak nie 
ehce czy nie może. 

— jeszcze się mnie boi? 
Otto milczał. 

— A więc pozwólcie ja pójdg do niego, rzeki 
stary. TrzebaÓ ml przeeic dziecko odzyskać; potrzebuję 
go, ehcę mieć, powinienem. Cliodżmyl 

I choó nogi pod nim drżały, stał z wlepionemi 
w Ottona oczyma, jakby go chciał wyrwać ztąd zaraz 
i za 8ob% pociągnąć. 

— Chodźmy, powtórzył. 
Otto się nie poruszył. 

— Pójdziemy— rzekł— ale wprzód musimy pomó- 
wić otwarcie i szczerze.,. Syn twój wie o tćm, żeś go 
poHial, że chcesz go odzyskać; wie, żeś chory, a boi 
się jeszcie powrócić do ciebie. Nie wiem jak się 
z iiim obchodziłeś, że stracił dla ciebie serce; ale Ja 
nie chcę go wydać na nowe męki, które tobieby ży- 
cie skróciły, jema zatruły. 

— Ale ja nie nie chcę, tylko go odzyskać! zawo- 
łał Herman. Więc i ty mnie masz za jakiegoś tyrana? 
Czlowieezel wierzysz tcmn? 

— Widzę, sijszę i wierzyć mnazę. Zaprowadzę 
cię do niego, ale pod jednym warunkiem... dodał Otto. 
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— Zgadzam się na wszystko... ale go zobaczę? 

— Zostawisz ma wszelką swobodę. 

— Nie tn;61ałem i nie chcę go zamykać; ocsr^i 
eo zechce. 

— Wiem, ie się obawia żyi w iwiede, który zna 
trochę ze złćj, trochę z prawdziwej jego strony. Jest 
to dnoza, ktdrćj potrzeba oddychać woloćm powie- 
trzem pól i swoboda wiejską; nie zmnszty go do noia- 
ny iycia. 

— Ale niech czyni co mu się podoba! Przystaję, 
zgadzam się na wszystka,. Idźmyl 

— O! o! za pozwoleniem! praerwal Żółtowski: j« 
pana tak nie puszczę bez doktora^ to wszystko dob* 
rze, ale pan sił nie masz... potrzeba się poradzi^.. 
mo2e poczekać... 

— II radzić się doktural msKająo ramionami rzeki 
Bzydersko Herman: dajciei mi pokój! 

ŻMtowski mroguął na Ottona. 

— A! nie, nie; od tego nie odstąpimy. 

Hrabia zżymał się, ale jaj i Żółtowski i Paweł, 
który coś podsłachał, pobiegli do Węgra, zabawiają- 
cego hrabinę opowiadaniem o dalszym ciąga koncerta, 
lo jest o przygodach Haksa i pólkownikowój. Eoray- 
stająe ż odejścia Loli, która pobiegła do ogrodn po 
nlnbione kwiaty dla matki, doktor trochę się zaba- 
wiał kosztem wdowy i jćj ideału. 

— Ale to ja?, cale sąsiedztwo wie, pani dobrodziej- 
ko, mówił — tak nagła i impetyczna miłość ich oboje 
napadła, źe się jÓj oprzeć nie mogli. Opowiadają, że 
się jćj formalnie oświadczył w formie andanU amon- 
go, £e go przyjęła eon gioia, i ie jakoby nawet zarę- 
czyny wkrótce nastąpić mają. 

— Doktorze, jesteś nieznośnie złośliwy! 
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— Ja, pani? Gdybyń pani poBlnch^ co inni 1116- 
wi^, mogłabyś moją dysfcreeyę ocenić. Bo drudzy opo- 
wiadają, ia ona jemn się oświadczyła pierwssa, ie 
trzeciego dnia dali sobie słowo i posłano zaraz po 
indnłt do księdza pasterza; aby co najpr^dz^ szozęś- 
«ia skosztować. 

— Doktorze! wiesz przeoic jak ludzie łatwo prawią 
niestworzone rzeczy... 

— Ka ten raz ja, przyznaje się, skłonny jestem 
wierzyi. 

— Ja, nie. 

Żółtowski wszedł właśnie, i a2eby nie mówić, mmg- 
nął na doktora, który wstał i pośpieszył kn niemn. 

— A co? nie gorzej nasz cbory? 
Żółtowski kiwnął głową, 

— Na co wam doktor potrzebny? przerwała hra- . 
bina. 

— Żeby powiedział, czy moie jechać? 

— Jecfaaól 

— Nieeli pani będzie spokojna, odpowiedział krót- 
ko po Bwojemu stary: wszystko będzie dobrze. Chodź- 
no, doktorze... 

Szemere pośpieszył iywo. 

— Taka rzecz, rzekł po drodze Żółtowski: 'źe on 
chce i potrzebuje jechać... Otóż... czy mn to nie za- 
szkodzi? 

— To zależy... zobaczymy. 

Weszli. Hrabia zniecierpliwiony zwłoką, stał prawie 
diiący. 

— Doktorzel zawołał postrzegłszy go w proga: 
bierz pnls, czy kai sobie js^syk pokazać, a gadaj pręd- 
ko, że jechać mogę, bo moim siłom i ochocie mnićj 
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wierzą nit twojśj nanoe; jak gdyby crfowiekowi, który 
cAce, mogłi> kiedy zabr&kni^ii eiły. 

— To Łeorya doBkosala, odparł Szemere; ale wola 
dobywa* tylko z człowieka eo w nim jest, póki jest, — 
z próżnego oie naleje... 

To prawda, źe ona nmie nąjlepiój wycisnąć zao- 
szczędzoną siłę; ftłe gdy j^ nie ma... 

— Ależ powiedz im przecie, ie ja ją mam; bo 
gdzieihy aą podziała? Oseczędzałem przez lat tyle, 
nie zażyłem; mnszę mieć. 

— Hal bal rzekł doktór; to także tajemnica na- 
tnry, że wiele rzeczy w człowieku nadużycie nidzezy, 
a wiele nieużycie zamarza. 

— To już uczone brednie. 

~- Opinie są wolne... chyląc głowg odparł Szeme- 
re; siły się wyrabiają, ale zobaczymy nie wyroki^ąe 
a priori. Przejdź no si^ pan po pokoja, dąj mi pols. 

Hrabia spełnił polecenie, z oznakami nieoierpliwońci. 

— A teraz jeszcze— rzekł doktór— muszę popełnić 
niedyskrecyg. Proszę mi powiedzieć, jakiego rodzaju 
jest cel podróży? czy stan pogorszyć, czy polepszyć 
może? 

Otto podchwycił: 

— Powinien polepszyć. 

— Hm! wolałbym, żebyś pan tak prędko nie je- 
chał; ale zwaiywBzy, że na upór lekarstwa nie man, 
a hrabia pewnie jesteń oparty... 

— Bardzol dorzacił Herman. 

— Nie było się nawet o co pytać. 

— Więc jedziemyl Pawle — zawołał na starego — 
natychmiast jedziemy. 

Sieimięzki wpadł drepcząc z zapylaniem: 

I .-^ ..Coogic 
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— Do domu? 

— Niel Jedziemy... i obróciwszy się rzeU do Otto- 
na: — Dok^d? — rzekł- 

— Do mnie. 

— Trzebąby się ubraó. 

— Nie, nie, jechaćl natyclimiast jechaćl 

— Jest zaprzężona bryczka moja, ale... 

— Cale życie jeździłem brycikami; siadajmy... 

— Ale możeby się pożegnać? spytał Żółtowski. 

— Wszak wródtoy — dodał niecierpliwie Herman. 
Doktór ptUrzał i glawą tylko poruszał. Oprzeć się 

eoe^, z jaką natychmiast domagał się jechać Her- 
man, nie było podobna. W kwadrans już siedział na 
bryczce, i choć pochylony i widocznie cierpiący, po- 
woli snnął gtę do Robowa, sykając tylko Da to, Xe ko- 
nie wstrzymywano, ażeby nie strząsł się bardzo. 

— Jest tu? spyt^ dcjtidźając do dwora Ottona. 

— Nie, ale go zaraz znajdziemy. Hrabio, jeszcze 
raz słowo: bez żadnych wymówek i swoboda zupełna. 

— Jestem ojcem i mam serce ojca! odparł Her- 
man: wierzaj tui. 

W Bobowie było pasto. Martynko leżuł chory, 
Haks siedział teraz od rana do wieczora n półkowni- 
kowćj... ani żywśj doszy. 

Stary wysiadł żywo, ale go tily zawiodły, i led- 
wie przeszedłszy pokój, mnsiał odpocząć, tak aię 
cznł osłabionym; krótka podróż zwiększyła znacznie 
gorączkg. 

— Oczekiwanie— rzekł do Ottona -zje mnie gorzój 
niż samo iTpotkanie. Złe czy dobre, co ma być, niech 
ńę stanie. 

— Natycbmiastl Ale Martynko choć chory chce cię 
widzieć: nbiera si£, przyjdzie zaraz. 
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Fo chwilce wiiedł biedny chłopak, choć blady i znę- 
kany ffbrą, którśj dnigi parokejim właśnie go byt 
pochwycił; oczy jego eaczerwienione dowodziły łei 
nieoscblych Jeszcze; zblii^ł si^ i schylając njął stare- 
go za rękę. 

— Drogi mój panie, rzeki: jam fią ulitował oad 
tobą; nic nczyńZe mnie zdrajcą, który pęta kładzie na 
zbiegłego niewolnika... Wydaję go na miłość twoją, 
ale nie na nienawiść i zemstę... Pomnij, że to dusza 
chora, że to dziecię sierota, co cierpiało wiele, źe to 
jedyny syn twój. 

— O Boże! za kog:oi wy mnie maóie, z temi wa- 
szemi zaklęciamil wykrzyknął hrabia łamiąc ręce. 

— A oto aą pieniądze wasze... dodał Hartynko skła- 
dając je przy nim. Musiałem je wziąć,_by nie obndtió 
podejrzeń; ale zatrzymywać dłnźój nie mogę. 

— Zostaw je sobie. 

— Nie, rzekł chłopak — niel Przyjąłbym dar od 
pana, bom nbogi i młody, miałbym go za ojcowską 
pomoc; ale dziś, tak nie mogę... Byłyby to srebrniki 
za sprzedane łzy przyjaciela. Gdyby nie ojciec — dodał 
wskazując Ottona, nie aczyniłbynł te^ nigdy. — On mi 
kazał, jemu jestem posłuszny; pdnię ślepo wolę t^o, 
któregom przywykł za rodzica uwa2ać... 

To mówiąc, zapłakany powoli wysanął się z pokojn. 

— Miałem słuszność przecie, rzekł na pół do sie- 
bie Herman. Choć mnie nie zrozumiano. 0Ło2 jak wy- 
cbownje nieszczęście, zła dola, nbóztwo, na które syna 

' wystawiałem amyślniet Żaden z tych paniczów miękko 
chowanych, nie odrzuciłby grosza, choćby za nie wiem 
jaką uslngę... 

Nic ma nie odpowiedziano. 
' — A teraz — rzekł Otto — w Imię Boże,jedimy. Mo- 
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Żerny bryciką podjechać pod samą pasiekę, w którój 
jest BjB ]twój; dalćj przejdziemy piechotą. 

— Pieszo, bryczką, jak chcecie, aby prędzćj, aby 
prędz^l odezwał się obwytąjąe hrabia, który wspar^r 
Da lasce, słowa nie mówiąc, śpieszył za swym prze- 
wodnikiem. 

Wieczór jjii był, gdy ai^ do paueki zbliżali. Ja- 
nek a raczćj Jaraś (bo tak dawnie go nazywano) 
nsnął był znużony na posłaniu z siana w ubogićj 
chacie. 

Wcisnęli się powoli do paskieki przez ogródek, 
i Otto wiodąc za sobą niecierpliwego ojca, wszedł po 
ciehn do jedynej przyciemnionćj izby, w której Jnraś 
spoczywał głębokim snem aj^ty. 

Stary, który siq stawał coraz bledszy, któremu od- 
decha brakło, który się mieszał, wstrzymywał, śpie- 
szył i znowu cofał, jakby z jakiejś bojażni, rad był, 
gdy ujrzał dziecko swe uśpione. Miał czas ochłonąć 
i przyjść do siebie. 

Szmer otwierających ń% dizwi i wchodzących osób 
nie obudził Jurasia. Piękne rysy jego, oblane spoko- 
jem, otoczone jasnych włosów puklami, ciało męzki^ 
i BilnĆj budowy, przypominające dawnych średniowiecz- 
nych rycerzy, wpadły w oczy hrabiemu, który stanął 
1 zapatrzył się na syna, a łzy po bladÓj popłynęły 
mu twarzy. Otto milczał, z obawą oczekąjąc przebu- 
dzenia, usiłując wyczytać ze starca, co pocznie i jak 
przemówi do dziecka. 

Długą chwila spoczywał tak Juras, potćm lekko 
drgnął, powiódł ręką po białćm czoJe, otworzył oczy, 
i ujrzawszy ojca przed sobą, osłupiał. Zerwał się na 
pół, patrząc i niedowierzając jeszcze: sen to czy jawa? 

— To ja jestem, dziecko moje... rzekł wreszcie ci- 
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cbym i driącym głosem Herman. Tyś nie cbci^ do 
mnie, ja przychodzę do ciebie; nie łeby ci odebrać, 
wolę, ale aby cię całkiem oswobodzić. Byłeń dsieckiem, 
chciałem cię 2elazną ręką na meta nkształcić: duś 
jesteś mężczyzna i podaję ci dłoń jak brata. Nie bój 
się mnie, nie uciekaj. Ja sam jeden na świecie: miejie 
litość nademną. tNie obawiaj się: niczćm, nawet miło- 
ścią moją cię nie zwiąte... 

I głosu mu zabrakło. Stanął, badając czy wyraąf 
jego uczyniły jakie na synu wraienie, szukając w twar 
rzy jego nadziei. 

Surowy ten, nieubłagany człowiek, dziś \ znękany 
i zbolały, błagający dziecię własne, przedstawiał obraz, 
który łzy wycisnął z oczu Ottona. 

Juras uczat się tak poruszonym, że mn słów za- 
brakła w początku; ale twarz jego malowała, £e to 
nczncie dumy i niepodległości, które trzymało go do- 
tąd, potargane odpadło z serca. 

Powstał powoli i pochylił się milczący do nóg 
ojca, który głowę jego chwycił jak spragniony po- 
rywa naczynie z napojem, długo mtt odmawianym, 
i przycisnął ją do piersi łkając, zanosząc się od 
płaczu. 

W tćjźe chwili siły go opuściły, zachwiał atę, i Otto 
ledwie pośpieszył przystawić mu ławę, na którą opadł. 

Obaj milczeli. Ojciec drżący trzymał go za r^ę; 
Juras zmieszany, rozczulony, iKijażłiwy, patrzał naA, 
lękając się przemówić słowa. 

— Więc ja mftm synal... zawołał nareszcie Btaiy, 
chwytając go znowu w objęcia. Ale nie! popraffił 
się: wiem wszystko Jurasiu; nie obawiaj się, swobod- 
nym będziesz, uczynisz co zechcesz, pójdziesz gdoe 
ci się podoba, nie wstrzymam cię, nie spętam; będziesz 



JASEŁKA. 

iyl w takim kręgn, jaki sobie obierzesz. B%dż mi tylko 
BfDem, uiecIi cię widz^ piech twoja praysdoćć łączy 
mnie ze światem i iywymi Indimi, bom ja dziś trup 
i oiedogaslj popiół tylko... Nigdy ci nie wapomnę 
przeEolości. 

— Nie, nie! to nadto! odezwał aię nareszcie zła- 
nrany cbłopiec, którego ta dobroć i ofiary zł&m^ — 
aie! jam wioieo, srodze winien, i życiem mojem olw- 
wiązany jestem zapłacić to szaleństwo, które popełni- 
łem b^dąc dziecięciem. Dama tylko nie dozwalała 
mi powrócić, obawa słusznego gniewa twojego, mój 
ojcze... Jam winien, ty dic; lyń ojciec, tyś czul przy 
sobie prawo wyrobienia powierzonćj ci dnszy tak, jak 
ci tną zdało lepićj... Jam był szaleńcem; przebacz mi, 
danOt 

— Nie mówmy o przeszłości ani słowa! odparł 
hrabia. Ale się jnź mnie nie obawiasz? 

— Nie mój ojcze. 

— I opowiesz mi szczerze, otwarcie, coś przecier- 
piał, eo .przebyłeś, gdzieś się błąkał, czegoś doświad- 
czył? Wszakie choć przeszłość twoja należy do mnie, 
gdy z terainiejszości nic ci wziąć nie chcę i nie mogę. 
Oto świadek uroczystego przyrzeczenia, Jarasin — do- 
dał, wskazując Ottona: — niech on słyszy ten ślub 
mój, ie ci daję zopeloą swobodę. 

— Ojcze mój, ja powiem teraz: nie mówmy o tćm. 

— A! jaki on picknyl zdrowi silny! rzekł wpa- 
trując się w niego hrabia. 

— Bo bieda i niedostatek najlepi^ wychowi^ą, 
odparł Jaraś. Wyszedłem, dzięki tobie, od raza za- 
hartowany, a tam gdziem był, musiałem albo się ze- 
psuć zupełnie, albo za łaską bo2ą takim dębem dzikim 
wyrosnąć, jakim mnie widzisz, ojcze. 
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— Tylkoj, kiedy Bdg dał tak wszystko dobrze 
skończyć : — przerwał Otto — nie siedimy jat dlnUj 
w tćj biedn^ chacie, gdzie i ojcn cfaoremn nie najle- 
piej, i synowi duszno, 

— Jam jnż do ehat przywykł! nekł Jarai 

— Ale nie ojciec. 

— Więc jedźmy do Zarabiniec 

— Do Zarubiniec? — zawołał Joraś — at ojcze, 
zQown do tego strasznego pałacu. 

— To do mnie — przerwał Otto — do chaty... 

— Gdzie on zechce... dodał hrabia. Owiłem 
nie ciągnę go nigdzie. Dałem j^owo i dotrzymam. Nie 
zmuszam do iadoego. iycia; ale ntUeiałoby choć lui 
chwilę stryjowi, stryjence, siostrze się pokazać. Ko- 
biety zwłaszcza poczciwe i dobre istoty. Ale jeieli 
ci to:.- 

— Kiet niel zawołał Juras mężnie: bądź co 
b^dż, mogłem to zrobić dla Maksa, jakiebym nie uczy- 
nił dla ojca? Tylko oii tam nie kaicie mieszkać, nie 
każde ijć, ani przebierać się i stroić. 

— Masz własną wolę, zrobisz jak ci się podoba; 
w domu stryja jak we własnym możesz być swobodny. 

— No, to już moja ofiara odrzucona! rzekł Otto. 
•^ Ale nie, kochany przyjacielu! przerwał rzn- 

cając ma się na szyję Jurad. U ciebie mi było tak 
dobrze! 

— Mogę ci słowo powiedzićć? spytał ojciec. 

— 01 co chcesz, ojcze... 

— Więc od razu szczerze. Wiem, źe się boisz świa- 
ta; dowćd to, ie się do niego będziesz stosował. To ile: 
wnijdi weń nie jako bojailiwe pacholę, ale jako czło- 
wiek ze Bwojćm przekonaniem, obycz^em, my61ą, cdo- 
wem; roi^ieją się może, poszanują pewnie. 
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Zrozumieją cig czy nie— dodt^ — ale nikt nie powa2f 
oi sig urągać. Tylko ekscentryciność, która jeat rachubą 
i homedyą, wzbudza szyderstwo i niewiarę; ale szczere 
i poczciwe wylanie Big z charakterem nigdy. Wszędzie 
mo2esz i powinieneś być sobą... 

— I bgdg! rzekł Juras, podnosząc głowfi. 
Ojciec pocałował go w czoło. 

— A nie ociekaj mi ja2 — dodał wzruszony. 

— Niel ale nie obcinajcie mi skrzydeł. Wolny pójdę 
wszgdzie za tobą; spstaoy nie zniosą więzów, 

— Nie bój się, jeszcze raz: jesteś panem swśj woli 
i £ycia, jam już przyjaciel nie ojciec. Pojmąję to, 2e 
są charaktery i ludzie, którzy w zawisłości wiecznej 
żyć nie mogą. Idźmy razem... 

I uderzył go po ramieniu. 

Weselsi wychodzili z chatki, a Otto uradowany 
uśmiechnął sig, poglądając na to spokojne zakończenie 
dramatu, który dniem wprzódy nie obiecywał tak spo- 
kojną rozwiązać sig sceną. 

Ale szczęście ziemskie błysk to tylko i chwila. 
JaSny promień słońca zachodzącego padał na twarze 
ich rozrzewnione i pogodne, gdy wychodzili. Hrabia, 
który dotąd siłą wielkiego wzruszenia tylko utrzymy- 
yiiai sie, począł sig znowu chwiać na nogach i pochylił 
osłabły. Otto przytrzymał go, ale na twarzy postrzegł 
bladość straszną i zmiang jakąś nagłą, niezmierną. 

W tćjJe chwili starzec chwycił sig za piersi i po- 
czuł jakby wyziew mogiły przelatujący po nim; oczy 
stanęły mu słupem, usta wysilone otwarły sig na jakiś 
wyraz, którego wymówić nie mogły, rgka zwróciła sig 
ku synowi i opadła bezwładna. Zost^ ruszony parali- 
żem. który weń jak pioran uderzył. Otto z Jurasiem 

pisma Kraaitmikitgo T. JV. 2l * 
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porwali go, ale już nieruchomego i ze łzą w oku kost- 
niejącego im w dłoniach. 

Przestrach niemy po chwili wesela objął ich t&k 
nagle, tak rażąco, jakby cios, który starca dotknął, 
razem ich wszystkich zagarn^. 

Zmieszani, potrwożeni, nie wiedzieli co począi 
z martwym na pół Hermanem na rękn, który miotał 
sig częścią ciała niezdrgtwiałą jeszcze, aaiłując wy- 
rwać sig z objgcia ćmierd, a cie^ał ju2 na nich tru- 
pem bezwładnym. 

Jurad załamał ręce... 

— Ja go utrzymam — krzyknął Otto — ty leć 
po konie! Nie traćmy chwili; do Zarubiniec co prgdz^, 
do doktora. Lub nie! eiadaj na koń, biegnićj po nie- 
go, niecb śpieszy przeciwko nam, na pół drogi. Jedno 
tylko krwi upuszczenie ratować mote. 

— Ale jakże mogg ojca opuścić? Nie wiem drogi! 
zawołał Juras. 

— Masz słuszność! straciłem głow§... zawoł^ 
Otto. Ty go bierz, weź... ja lecę! 

Na krzyki bolesne o ratunek przywlókł sig o kijn 
stary pasiecznik, chłopak jego i 2ona, a postrzegłsif 
na poły martwego starca, ostąpili go przelgkli. 

Juras z przytomnością nawykłego do przygód 
człowieka, chłopaka posłał po konie, ojca zło2ył po- 
woli na przyzbie, gdy chory rgkami pół martwemi 
chwytt^ go i od siebie nie puszczał; sam urządzać za- 
czął nosze, które na prgdce zrobiono z tapczana, i cho6 
sam rozpłakany i przejęty, potrafił ' starca nspokoii 
słowy serdecznemi i troskliwością niezmordowaną. 

Otto znikł. Z trzech kuni od bryczki niedaleko 
stojącćj, pochwycił jednego, obciął szuury i oklep pn- 
£cit sig do Zarubiniec przez pola i wąwozy, bez dro^ 



dając od razu czoć zwierzęciu, te oatataich z oiego sił 
dobsdzie. 

Dwa konie pozostałe miały wieźć starca, drogą na 
Bobów; ale nim usłano łoże, nim rgce fijna dźwignęły 
go na potkanie i głowg przycisnęły tak do piersi, b; 
na nicłi bezpiecznie spoczgła, wieczór się zrobił i noc 
prawie. 

Z tym poctiodem prawie pogrzebowym noga za uog% 
posanęli się powoli... 

Starzec nie mógł dobyć głosu; szklisty wzrok jego 
tylko szukał syna, a ręka nie chciała puścić dłoni; 
w uścisku i milczenia, wśród ciemności, długa jak wiek 
rozpocz^ się ta*podróź tngcząca dla obu. Woźnica 
kierojąc się jak mógł w mroku, zwrócił na większy 
gościniec ku Zarabińcom; ale choć konie pośpiesz^ 
niekiedy w równiejszych miejscach, każda chwila zda- 
' wała się godziną. Juras nie mogąc ani usłyszeć, ni zo- 
baczyć ojca, truchlał dobadnjąc si^ w nim ostatków 
gasnącego życia. Potrzeba było stawać, odpoczywać, 
poprawiać, a zrzuciwszy z siebie suknie, chłopak 
czćm mógł okrywał chorego, by go ctiłód nocny nie 
owionął. 

Na pół prawie odległości dziel^cĆj Robów od Za- 
rubiniec, spotkali wreszcie wydaną po nich karetę, 
doktora', Ottona i biedną hrabinę, która z różańcem, 
flaszkami, i Izamii sama koniecznie chciała jechać prze- 
ciwko Hermanowi. 

&októr pośpieszył do chorego. Zdawało się, źe 
puszczenie krwi będzie konieczne: natychmiast prze- 
cięto 2yły, ale widocznćj ulgi nie doznał starzec... 

Hrabina, która już o wszystkiem uwiadomiona była 
przez Ottona, podida rękę Jurasiowi, pocałowała go 
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płacząc w czoło, i nie mówiąc słowa, z nim razem 
prz; chorym umieściła sie w powoaie. 

Pocbńd cały znowu pociigoął dalćj, spotykając 
po drodze ciek&wycb, którzy powycbodzilt przeciwko 
niemu. 

Jednym z nsjpierwazycli był Paweł, przebudzony 
ze sna straszliwą wieścią. Bez czapki, załzawiony, 
lecii^ do swojego pana, na ostacti mając wciąi jedne, 
machinalnie powtarzane słowa: 

— At m<ij drogi pan, mój drogi pani 

Gdy sig kareta ku niemu zbliżyła, stary nie zwa- 
żając na konie i koła, dopadł j^' i rzucił sig ze stopni 
na nogi hrabiego, 'który i^Yzawgzy go, drgnął i oczy-_ 
ma wskazał na Jurasia. 

Pawła musiano zabrać tak2e do powozu, za którym 
wlec się nie mógł stary, a opuścić go nie chciał. 

Północ joi była, gdy kareta stania przede drzwiami 
p^acn, u których czekał na nią hrabia Bajmund z nie^ 
odstępnym Malczakiem. 

Posłyszawszy turkot, nadbiegła i Lola. 

Potęgą przeczuć czy przeznaczenia, młodości czy 
serca, w tćj chwili tak strasznćj, jak2e sig to stfUo,. 
2e oczy dziewczgcia nie spotkały chorego, nie znalazły 
od razu matki, ale najprzód ujrzały Jurasia, ów sen, 
. owo widzenie wieczorne...? Na widok jego zadrżała; 
dreszcz ją przebiegł; zarumieniła si^,. 

Kie wiedzifJa jeszcze kogo poznała. . 

Powoli zniesiono starca do przygotowanego po- 
koju, wszyscy się rozpierzehli, pozostał tylko n ło£a 
Juras, doktór i Otto, zmoczony gonitwą nocną, ponm? 
i przygngbiony. 

— Doktorze, odezwo sig po chwili, odciągając 
go na bok: jak myślisz? co bgdzie? 
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; to wie jeden: ludzie w tym stanie męczą 
816 czasem dłagie lata, Inb umierają w godzin kilka... 
Nn wszystko gotowym byó potrzeba. 

— Jest wific groźba Śmierci? spytał Otto. 

— Prawie pewność... odparł doktór. 

— Jestże jaki ratunek, któregoby ożyć można 
jeszcze? 

— Spróbujemy wszystkiego, a najprzód drugiego, 
trzeciego, innego lekarza; protóg was o to, bo sig 
lękam. 

— Odzyska mowg? pytał wciąż Otto. 

— Nie wiem. 

— Nic więc nie przyrzekasz? 

— Pracować z wami. 

W czasie tój cichćj a siybkiój rozmowy, Juras 
viei%i siedzif^ przy ojcu, który za najmniejszóm jego 
oddaleniem się tyle okazywał niespokojności, tak upor- 
czywie ścigał go oczyma, ie biedne cbłopie musiało 
natychmiast powracać i nieodstępnie czuwać przy nim. 

Noc przeszła w obawie i zamieszania. Hrabia 
Bąjmund, któremu Otto przedstawił Jurasia, zbył go 
pogardliwem wejrzeniem i do zbytku zimnym ukło- 
nem z daleka. Nie przemówiwszy do niego ^owa, odszedł 
zaraz do siebie. 



Nazajutrz, chociaż stan chorego nieco się polepszył, 
nie odzyski^ jednak mowy, ani władzy, a stan ten 
obezwładnienia oddziałać musiał na starca, który 
okazywf^ się coraz bardzićj zniecierpliwiony i niespo- 
kojny. 

Za każdóm przybliżeniem się hrabiny, rwał się 
jakby coś chciał do nićj przemówić; oczyma starał się 
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jij okazać, czego nikt zrozumieć nie mógł. Potćm i^- . 
k^, a łzy te niezrozumiale nikomu, płynąc cichym 
Btrumieniem po twarzy dziwnie ikrzywionćj bolefid^, 
przejmowały nieopisaną litości) przytomnycli. 

Fawd aiedziid u nóg pana, i całojąc je~, płakał te2 
raewnie; chwilami wyrywi^ ma się Jakby szmery 
przeklsctwa, b> znów rozpływały się we łzach i jęku. 

Jurad ^a2ył staremu jak dziecię pokorne. O poła- 
dnin coraz gorzćj być poczęło. Zjechali sie wezwani 
lekarze, uiyto wszelkich środków w takich razach 
wskazanych, ale czy je stosowano nietrafnie, czy 
otyto za późno, nie poskutkowały wcale. Śmierć wi- 
docznie zbli2ała sig co chwila; siły opuszczały starego; 
senność, ten poprzednik śmierci i zwiastun jćj lito- 
ściwy, kleiła naciskając ołowiem powieki, które z wy- 
siłkiem otwierały się na chwilg i znowu na długo za- 
mykały. 

Cic2kich tych godzin, które się wlokły opieszale 
a łoża konającego, opisywać nie będziemy. Któż z nas 
w iycia nie był świadidem śmierci ukochanych i nie 
konał choć raz powoli z umierającym, który część 
jego życia^ wspomnfeli, nadziei, unosił z sobą w kr^j 
mogił i duchów milczący? 

Około północy glębićj asnął Herman, ale aby stt 
już nie przebudzić wigcój. Fawri postrzegł to pierw- 
szy i zapalił gromnicę; ale gdy hrabina pośpieszyła 
z modlitwą i księdzem, jui dusza biednego c^owit^ 
była na lepszym świecie... 



W tydzień po opisanych wypadkach, Jarsś, teraz JBł 
hrabia Jerzy Góra, z Robowa, dokąd po śmierci i pO- 
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grzebie ojca ze staryin Pawłem sig schronił, wybierał 
się do Horycy. 

W Zarubińcsch przebył krótko, ale cbwile te, cięż- 
kie dla niego, dziwne po eobie zostawiły mu wraSenie. 
Stryj Rajmund od razu okazał się dla niego wigcćj ni2 
zimnym, odstręczającym i nieprzyjaznym prawie; hrabi- 
na za to macierz^ką i czułą, a Lola... z ]jO]% pa- 
trzali tylko na siebie z jakićmS uczuciem błogiego 
podziwienia, prawie nie mogąc przemówić. 

04je2d2ąjąc do Horycy, potrzeba było pożegnać ten 
dom i ludzi, podziękować za gościnność dla chorego 
i trupa, za pogrzeb, za wszystkie dowody braterskiej 
miłości. Choć serce ciągnęło go ku stryjence, choć 
dziwne, niewytłómaczone aczncie ciągogło go ku Loli, 
wstręt i obawę niepojętą obudzal w nim stryj, sztyw- 
ny i zimny przedstawiciel tego świata, którym Juras 
tak się brzydził. 

Było to pierwszą i wielką z jogo strony ofiarą, 
czuć się zmuszonym pojechać do Zarubinlec i nariraić 
Big na nieżyczliwe gospodarza przyjęcie. Weatcbn^ wy- 
bierając się z Bobowa, ale obowiązek swój zrozumiał. 
Otto nie znajdował potrzeby przeprowadzać go, po- 
jecbf^ więc sam jeden. 

W Zarnbińcach ju2 wszystko powróciło było do 
dawnego trybu życia. Malezak skrobał coś przy war- 
sitacie, poglądając z pod oka na pana, którym kiero- 
wał, z którego sobie żartował po cichu; Rajmund za- 
tapiał się w mechanice, hrabina się modliła, Lola smut- 
na siedziała przy krosienkach w jćj pokoju. 

Ody im dano znać, że Juras przyjechał, stryjenka 
kazała go prosić do siebie, a sama posłała dać znać 
mężowi; wszedł więc najprzód do skromnego jćj miesz- 
kania. 
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Tu wszystko takim tchnęło spokojem i jaśniało pros- 
tota, tak błoga cisza panowała w tym zakq,tku, że Jnraś 
uczuł się jakby w nowćj, nisznanćj sobie atmosferze. 

Przez dni ^Ika przebolanych wprzódy, poznał tylko 
zimoe salony zarubiaieckie, nie był jeszcze ani razu 
w tój ustroni całkiem od nich odmiennćj. Ka pierw- 
szy mut oka poczuł, że w progu mieszkania hrabiny 
kończy sig p^ac i hrabstwo, zaczyna szlachecki byt 
niewiasty, wielki^ poSwigceniem i sercem, a przywią- 
zana do innego woale obyczi^u. 

Lola śliczną swą twarzyczką jak doneczko wiosenne 
kwieciła temu przybytkowi jasnemu i uspokojonema 
jak rezygnacya chrześcianki. Odwróciła sig gdy wcho- 
dził, zarumieniła mocno, i po przywitaniu z matką, 
gdy jak brat i siostra podali sobie r^c, dłonie ich 
nie wiem czemu zadrżfUy, lica zapłonęły obojgu, nie 
śmieli aobie spojrzeć w oczy. Juraó nsiadł cały prze- 
jęty w duszy jakby poboinćm jakićmś uczuciem. 

— Chcesz wyjeżdżać, dyszałam — odezwała sig 
powoli hrabina: dokąd? dla czego tak śpieszysz? 

— Sam nie wiem dokąd jadg i po co, rzekł Ju- 
ras; ale gdzieś przecie schronić sig potrzeba ze smut- 
kiem i z życiem... 

— Masz słuszność: prawdziwa boleść kryje się 
i ucieka od oczu ludzkich. Pojmuję twoją. Tak sig 
znaleźć po długich latach na chwilę, i tak sig rozstać! 

— A! nie przypominaj mi pani wielkiego grzechu 
mojego 2ycia! westchną chłopak spuszczając oczy. 

— Bóg i ojciec ci przebaczył! Biedny atary! za- 
płakała hrabina — gdyby aig był choć pociessył tobą, 
choć spoczął... 

— Nie mówmy, nie mówmy o tćm — przermd 
Juras. 

D,g,t,ioflb,GoOglc 



JASEŁKA. 

— CÓŻ myślisa począć z sobą?.. 

— Nie wiem. Życie przeszłe, i to, które mnie czeka, 
tak różne! dod^ miody chłopiec — Między niemi mu- 
szg rzucić most, coby je połączył, jakąś przestrzeń 
żalu, spoczynku, namysłu.,, sam nie wiem. Pojadę tam, 
gdzie źyl ojciec, gdzie jeszcze żyje myśl jego; tam 
może znajdę jaką wskazówkę na przyszłość. 

— Ale, dzieijio moje, niezakopujże się zbytnie, 
jak twój ojciec. 

— Moja droga stryjenko, czyż i ty, co żyjesz tak 
samotnie, możesz mówić przeciwko osamotnieniu? Gdzież 
lepiój, jeżeli nie w cichym kątku? 

— Tak, ale moja samotność z córką, z mężem, to 
życie rodzinne, to nie zaparta cela mizantropa... a ty 
jesteś sam jeden. 

— Już i ja. mam rodzinę, rzekł Juras wzdycha- 
jąc: staro sługi ojca, biednego Pawła... zresztą jeczcze 
nie wiem co pocznę. 

Spojrzał na Lolę, która na podziw była milcząca 
jakoś i smutna. Wejrzenia ich, magnetyczną przycią- 
gane siłą, co chwila się spotykały i mówiły sobie ową 
pieś6 młodości, która się raz tylko śpiewa w życia. 

Aż nareszcie Lola porzuciła krosienka, odwróciła 
się, jakby zwyciężona, ku niemu, i zbliżyła powoli do 
matki, po cichu mieszając się półsłowami do rozmowy. 

Potćm hrabina umilkła, a oni zaczęli szeptać we 
dwoje, jak starzy znajomi. W tćm wśród tego gwarzenia 
smętny, ponury i sztywny wszedł sam hrabia Bajmund. 
po którego twarzy znać było, jak -nierad mnsiał by 
gościowi, co mu jego zajęcia przerywa. Przywitał 
zimno synowca, westchnął i usiadł, patrząc roztar~ 
guiony przez okno. 

— Wpan się wybierasz? spytał po chwili. 

.oogic 
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— 'Wjjeidżsm do Horjcy, rzekł Jnraś. 

— Zapewne... to bardzo dobrze; tu nie masz co 
robić' Lepi^, po tym smutku znaleźć jak^d rozrywkę; 
dla maie też lekarstwem jeat praca. 

— Ale nie lepićjieby ta jeszcze jakiś czas prze- 
być? przerwała hrabina. Ta samołooSć... 

— Ug2czyzDa nie powinien się pieścić — dod^ 
BajmuDd: to było zdanie nieboszczyka; zawsze mi to 
mawiał. Jerzy ma obowiązki... 

Wstał potćm i przeszedł 8i$ niecierpliwie po po- 
' koju. 

— Pi^byłem władnie, aby pożegnać stryja i po- 
dziękować mu za tyle trudów i łaski dla mego bied- 
nego ojca. 

Hrabia rnszyl ramionami. 

— Dajmy2 pokój temu... brat to był mój przecie; 
nie mówmy ju2 o tćm. Mam co innego do powiedze- 
nia ci na odjezdnćm. Nosisz imię nasze; ono wkłada 
na ciebie obowiązki. Z twojój winy własaój ^wychowa- 
nia twe zaniedbane. Urodzenie wprowadzi cig w świat, 

.wśród którego tak jak jesteó pozostać nie moiesz... 
Potrzeba nad sobą pracować. 

— Stryja, rzekł Juras, podnosząc się: ś. p. ojciec 
mój nie iądał po mnie, bym wchodził w ten świat, do 
którego obyczajów już się nie potrafię zastosować. 
Imienia, które noszę, nie splamię; ale nie wiem, czy 
obowiązany jestem koniecznie tak je nosić, jak po- 
przednicy moi, i okupować trochę rozgłosu ci^kowitóm 
zaparciem się siebie. 

— To są deklamacye młodości, odparł hrabia, — 
ekscentryczne wybryki fanta^ nicokiełzaoćj. Życie ina- 
czój uczy i czego innego wymagn. Kie rzuca się imię* 
nia i stanu; trzeba być tćm, czem Bóg stworzył. 
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— ZoBtawmy to przyszłości, przerwała Marya: 
iani ma dobre serce, to go natchnie.,. 

Lola zarumieniła sig. 

— Zapewne, jeśli rady nie żąda, musi czekać na- 
tchnienia... Życzę IDU, ieby je znalazł ir sercu... 

To mówiąc, zwrócił się i podał rgkę Jerzemu; 

— Żegnam cięt rzekł zimnićj jeszcze: rausze 
śpieszyć do pracy; myśl mi przerywają pró2ne rozmo- 
wy, a mam w tćj chwili przed sobą coś tak walnego.. . - 

I skłoniwszy głowę, uszedł do pracowni, do któr6j 
już zatęsknił. Jerzy nie wiedzii^ odprawiony co 
począć z sobą. Zdawała mu się, że powinien zaraz 
odjechać; ale hrabina usiłowała z Lolą zatrzćć ozna- 
kami czułości i serdecznym obejściem wrażenie chłod- 
nego przyjęcia, i Juras ochłonął, powoli przychodząc 
do siebie. Eozmowa ożywiła sig zoów trochę. 

Byłby moie zaraz odjechał, gdyby nie wejrzenie 
Loli i urok, pod którym od pierwszego jćj widzenia 
się uczuł. Siła nieznana trzymała go przykutym: chciał 
się wyrwać i nie mógł; wstawał, niepokoił się i tęsknota 
ji^aś zwracała go ku nićj od progu. Dziewczę zbli- 
żało się też do niege coraz poufalój, z uczuciem, które 
się im tlómaczyło przywiązaniem siostry i brata, choć 
jnż w zarodku wcale było innćm, acz niemnićj cha- 
tom i świętom. 

Przypomnieli sobie ów wieczór, kiedy się raz pierw- 
szy spostrzegli; potom Juras zaczął mówić o przeszłćm 
BWÓm 2ycin, o swohodnćj po świecie włóczędze, i o za- 
miarach w przyszłości... Tak zbiegł czas do wieczoru, 
a hrabinie tak było dobrze z tóm dwojgiem dzieci 
u jćj kolan szczebioczących po cichu harmonijnemi 
glosy, że gdy chłopak wstał nareszcie, by wynijść. 
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tęako Bię j^ jakoś zrobiło. Poczuła, te traci istotę, 
która była do wypełnienia mdiegojćj kółka potrzebna- 

— Ko, jedziesz więc.... rzekła, całując go w gło- 
wę; ale powrW do naa, choć wówceas, gdy cię serce 
zaboli... drogi mój Jnrasin. Niech cię nie zraża po- 
waga i pozorna surowość mojego m^-- on ma wielkie 
myjli na głowie, żydem oaszćm pospolitym tj6 nie 
moie, ale serce w tój piersi bije poczciwe, choć przez 
nsta nie mówi. Widziałeś przecie co uczynił dla Maksa; 
aądi go z tego, nie z kilku słów roztargnionydi. 
Człowiek to nie stworzooy do miejsca, które zajmuje 
w flpoJeczeństwie; troska nienstanna pierś mu i czoło 
zorała. Tn u nas zawsze znajdziesz serca, co cię przy- 
tulą z uczuciem. 

Lola zapłoniona 2ywo podała mn rączkę. 

— Tak, bracie, dorzuciła: mama, choć ty ją 
znasz mało, wierz mi, gdy co powie, to Ewangielia. Jój 
słowo, to tylko prawda święta! Ona ci obiecige mat- 
kę, ja siostrę w sobie. Bądi co bąd£, w boleści, 
w smutkn, w niepewności, szukaj nas, my <» służyć 
będziemy; rachnj, jeśli nie na silę, to na serea... Ale 
pozwól, by ci dała radg i gościniec na drogę — do- 
dała, wahając się i spoglądając na matkę ukradkiem 
błagającćm wejrzeniem: — wszak siostrą twcyą jestem, 
a od siostry przyjąć się coś godzi. 

Zdjęła z krosienek Tomasza k Eempis, śliczne, 
maluteczkie wydanie, i zawstydzona wsanęła mn je 
w rekg. 

— Może to rada dziecinna, ale ja jestem dziecko... 
mówi mama. Gdy ci bardzo bgdzie źle i tęskno na ' 
świecie, otwórz tę książkę gdzie- zechcesz, przeczytaj 
choćby dwa wiersze, a myśl sobie potom o nich dlógo, 
to ci ulgę przyniesie. 

Dl.,,-,;.-: „Google 
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Jorsś acałowi^ jć; białą rączkę rozrzewniony 
przytrzymał J4 Hago, i rozstali się nareszcie, żegnając 
BJę łzawemi oczyma. 

Wypadki, którym w przeciąga tak krótkiego czasu 
uległ Joraś, głębokie na nim aczjnily wrażenie. Przej- 
ście .ze stanu swobody i włóczęgi w rodzinne koło;' 
życie z góry wyznaczone i pewne jutra; okazanie się 
ojca i nagłe zejście jego; poznanie Loli, które wstrząs- 
nęło sercem, jćj matki, stryja, ^lu nowych ludzi; 
a^bkie następstwo po sobie dziwnych i bolesnych 
przygód, — znacznie obcięły -skrzydła młodzieńcze. 
Jechał więc do Horycy smntny i niepewien co poozDiet. 
wlokąc za sobą starego Pawła, z którym często go- 
dzinami całemi 'rozmawiał. 

Okolica, w którćj to wszystko z tak dziwnym speł- 
niło się pospiechem, nie mogła zostać obojętną na 
tyle razem nagromadzonych wypadków. Ludzie są no- 
win łakomi, tworzą je sobie w potrzebie: cóż gdy do 
utkania ich zm^dą piękną, gotowinteóką osnowg? 

Dziecię stracone i odzyskane; ojciec, który mu 
przebacza, praytula do piersi i nmiera; koncert z tą 
sceną zjawienia; półkownikowa i Maks, ich miłość 
i blii^ie ślnby: bawiły próżnujących doskonale. W każ- 
dym prawie domu tworzyła się z nieb powieść nowa, 
tak rozmaicie pojęta i opowiadana, że zaprawdę zda- 
mićć się było można bogactwu wyobraźni bezimiennych 
autorów. Szczególniej Janko Zbój i jego przeszłość 
tajemnicza, jak łatwo sobie wyobrazić, budziły nie- 
zmierną ciekawość; opowiadano w niedostatkn prawdy 
takie o nim domyślane przygody, od których uszy 
wigdly słuchając. 

Młody, piękny, bogaty, z imieniem głoinćm a dziki 
i mizantrop, stti Bię od razu ideałem mnóztwa panien, 
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wdów i męiatek niepoznan;ch, które piechotą byłyby 
poszły o mil kilka, byle go tytko zobaczy- l^ba 
też przyznać, ie piękniejszej legendy o niezosnym 
młodzieńca nad te którą o nim po cichu sobie opo- 
wiadano, trudnoby nawet powieścio-pisarzowi z po- 
wołania utworzyć. 

Maks, który rzadko kiedy mówił prawdg o sobie 
i o drugich wypytywany, ntworzył pierwszy z historyi 
Janka coś tak monumentalnego, że z pomocą dodatków 
ludzi dobrć) woli, starających się jeszcze okrasić nie- 
co jego legendę, gotowy z niój był poemat. Szczfiśde, 
którego a nóg picknój pólkownikow^ kosztował, już 
bgdąc z ni% zaręczony ogromnym soliterem, dodawać 
musiało eil jego wyobraźni. Plótł niestworzone baje, 
codzień swój utwór wydoskonalając. 

Maks bowiem był bardzo szczę&Uwy. Wprawdsie 
Amelia po bliższóm rozpatrzeniu się w nićj, wydała 
mu si^ daleko mniój świeżą i pigkną niżeli pierwszego 
wieczora, gdy kibić jćj malująca sig na białym szala, 
zachwyciła go i oczarowała. W dzień twarzyczka ta 
nosiła widoczniejsze ślady utrspień przebytych i za- 
wiedzionych nadziei, a szczebiotanie jćj egzaltowane, 
trzeciego dnia jat zaczgło się powtarzać tak nieznoś- 
nie, że Maks wiedział prawie, jakim wyrazem i gło- 
som go powita, i co mu na jego słowa odpowie. Ale 
wielki artysta w istocie nie był woale stworzony na 
to czćm się być wybierf^. Nie mając co lżejszego do 
roboty, gdy mu los po drodze nasun^ ciepłą wdów- 
kg— tamając karyerę wirtuoza wątpliwą, trudną, kio- 
potliwą, zmuszającą do pracy, bardzo był rad, 2e si£ 
mozg pozbyć przyszłych laurów dla .spokojnego kawi^ 
ka chleba. 
Teraz na łonie nowpgo szczęścia, wcale już bwćJ 
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wioloDCZ.ellii dawnćj przyjaciółki do rąk nie brał, i na 
usilne tylko próśb; bogdanki, czasem i% dobył z pud> 
ła, w którćm usypiała spokojnie. Ze jedqak nie było 
jeszcze po ślubie, musiał sig troobg w dawnym oka- 
zywać blasku, trochę odegrywać komedyg geniuszu, 
zoatawując na późnić) znpełne z szat przyodzianycłi 
rozebranie, umycie i ponrot do życia, o jakićm teraz 
marzył, wcale prozaicznego, obywatelskiego. Biedna 
półkowoikowa ani sie domyślała, jak wielką i niepo- 
wrotną mi^a popełnić omyłkę. Postanowienie jćj było 
tak gwałtowne, tak silne, 2e sig już nie zastanawiała 
wcale nad jego następstwami. Maks teraz przesiadywał 
tam dni całe; nareszcie z Robowa od Ottona prze- 
nioriszy ai§ bliżćj Danowa do miasteczka, dla oka 
tylko najął tam pomieszkanie, do którego ledwie póź- 
no w noey powracał, by nadedniem wyjechać znowu. 
Oczekiwano tylko łudaltu, aby połączyć dwoje rozpło* 
mienionych liochanków, których zapały sakrament 
skutecznie miał ugasić, na normalną praktykę mał- 
żeńskiego wprowadzając ich życia. 

Rozumie się, 2e i m ten wypadek sąsiedztwo obo- . 
jgtnóm okiem spoglądać nie mogło; musiało z tak 
rzadkiego widoku szczęścia i oajczystazćj miłości nie- 
co korzystać w sposób złośliwy i zazdrosny. Zajeżdżano 
częściój nit kiedy do dworu półkownikowćj, aby śledzić 
i badać jak wygląda szczęśliwa, aby troclie jćj szczęściu 
przeizkodzić, a potćm śmiać się z niego i opowiadać, 
co robi zajiochana Amelia, jak chodzi wielki 
artysta, rozrzewniony potężnćm w piersi roztlałćm 
uczuciem. 

Do bliższych aąsiadów półkownikowćj należeli pań- 
stwo 2eligowie, Jędrzćj i AnasŁazya z PoroMkich, 
majętni obywatele, mający wieś jedną ogromną i dru- 
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gićj połowę, dwór przepyezy i t. d. i t. d., a £yjąc; 
otwartym domem i co sig zowie okazale. 

Pan Jgdrzćj był sotiie proaty cdowiek, graby, tłu- 
sty, ramiany, ze skałką na oku, wesoły, trochę ospo- 
waty, niezarozamialy i mało sarastająey, co mu wiellią 
sprawiało przykrość, bo niezmiernie cłicii^ mieć wąsy,' 
a dohodować sig nie mógł takich, o jakich śnił i ma- 
rzył. Była to mo2e jedna z najboleśniejszych prób 
jakim w 2yciu uległ pan Jędrzćj. Z oba stron pod- 
noska mit^ wprawdzie po piętnaście jasnych i twardych 
jakby sadzonych włosów, ale te sterczidy mimo kosme- 
tyku i nigdy estetycznej formy staropolskiego, sumia- 
stego wąsa przyjąć nie chciały. Rzuciło to na 2ywot 
pana Jędrzeja odcień smutku i zawiedzionych nadziei. 
Skałka na oku, zresztą niebardzo widoczna, nietyle 
go martwiła, ile ten brak zarostu, nad którym wzdy- 
chał, wyrzucając umysłowi ludzkiemu, że dotąd szpe~ 
rajęe nie mógł wynaleźć środka na zasianie tak pos~ 
politćj Jak włos trawy, na pola tak iyznóm jako ciało 
ludzkie. 

Zresztą pan Jędrzćj był jednym z najszczęśliwszych 
prostych sług "boSych. A 2e miał ionę strasznie rozom- 
n^i czynną, wychowaną znakomicie i kochid ją 
z całych sił serca, a słutył jćj jak murzyn; ża miał 
majątek piękny, znaczenie w obywatelstwie przez 2onę 
i córkę, o którói zaraz powiemy: więc gdyby nie te w:ąqr, 
zawsze spodziewane a nigdy nie nadchodzące, mógłby 
się był liczyć do tych, którym na grobie kładą, te 
2adna chmurka nie zaćmiła laurów ich żywota. 

Pan Jędrzćj — zwany przez żonę, gdy była w dobrym 
humorze, Jędrusiem, a gdy mu chciwa daĆ uczuć swe 
nieukontentowanie, panem Jcdrzejem,—byl najlepsąym 
z ludzi, ale nie miał pretensyi do rozumu, i otwarcie 



wyznawał, że gdyby się był tah szczęśliwie nie ożenił, 
pewnjeby go dawno dyabli wzięli. 

Wyrażenie może było zbyt energiczne, ale dobit- 
nie maluwało sytuacyg. 

Całe życie pracując pod zwierzchnictwem i kieran- 
kiem Stasi (bo j% tak czule nazywał) nznojony, spo- 
cony, gdy mu w nagrodę trudów dała tłustą r|czkg 
do pocałowania; zasypiał ^opromieniony swćm szczęć- 
ciem. W domu miał ledwie ciasny polioik, w salonie 
bardzo podrzędne miejsce, w konsyliach głos tylko 
doradczy, ale do wykonania postanowień i rozkazów, 
za których spełnienie odpowiadał, sam jeden był uży- 
wany, i tu nie miał współzawodnika. 

Owocem małżeństwa, w którśm tak skromne, ale 
piękne zajmował stanowisko szanowny pan Jędrzćj, 
była jedyna córka, wychowana, jak mówiła poufalszym 
przyjaciołom sama pani — grandioso. Imię jćj było 
Aneta. 

Najprzód musimy nprzedzió czytelnika, żeby sobie 
nie wyobrażał Anetki młodziusieńką panieneczką, gdyż 
byli ludzie dobrze umiąjący rachować, którzy dowo- 
dzili, że dziesięć lat tema miała lat czternaście, co 
wychodziło na dwadzieścia cztery. Matka jednak nie 
dawała jćj więcćj nad rok dziewiętnasty, a że matki 
nąjlepićj wiedzą o wieku córek, posądzamy owych 
rachmistrzów o złośliwość i niechęci w dodawaniu. 

Ao^ta była jedynaczką, i jako taka przewodziła nie- 
tylko nad ojcem, o którym mowy być nie może, bo ten 
przed niąprochyzmiatał, alenad matką i całym dworem. 

Dziwna to zaprawdę rzecz, że Aneta będąc jedy- 
naczką, bogatą, utalentowaną, wcale piękną, bardzo 
dowcipną i śmiałą, dotąd nie pos^a za mąż; ale zbieg 
okoliczności zawsze każdemu projektowi staw;ił na 

Piima J. I. KraszemikUgo. Tom IV, 22 
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zawadzie! Najprzód matka miała w myńli małSeństwo 
grandioBo (był to wyrftz jćj nlal)iODy)" i ojciec natu- 
ralnie równie sobie tego życzył. Powtóre, Aneta była 
samowolna i popsuta, drobinkę kapryśna i dziwaczna, 
co choć dodaje wdzigliu, niejednego w końcu odstra- 
sza. Wychowf^y j% z kolei guwernantki wszystkich 
narodów, bo żadna dłużćj roku wybyć z nią niemog- 
ja, i wykształciły na niepospolitą istot-. Gdyby tylko 
serce, jużby jój zdaje sig nic do doskonałości nie 
brakło. Ale o tćm matka natura zapomniała zupinie. 

Aneta wprawdzie ciągle się na nie skarżyła, jak ci, 
którym odetn% nogg, boleją czasem długo na nią, choć 
jój ju2 nie mają; ale nie okazywała wcale, 2eby je 
posiadać miała. Za to fantazyą bi^ną, umysłem pojęt- 
nym, i takim świetnym pozorem, taką aroiejstnogcią 
oczarowania obdarzona była, 2e wćród grona naj- 
wdzigcznlej szych dziewic, wszystkich oczy i serca po- 
ciągała ku sobie. 

Śmielsza te2 była od rówieśnic, a panowanie do- 
mowe nad ojcem i matką, istotna wy2szość umysłowa, 
która jój pozwala dostrzegać natychmiast ułomności 
ludzkich, dawały jćj w^zgdzie pierwszeństwo, dla panny 
mo2e niezbyt stosowne, ale nie bez pewnego, uroku. 
Bojem za nią chodziła młodzież, którą ona rządziła 
jak królowa, a choć nikt nie posunął sis ai do jćj 
rgki, mnóztwo kołatała do serca. Anecie było z tćm 
dobrze. A gdy jój czasem matka szepn^a: 

— Anusiu, kochanie, trzel)8by już pomyśleć osobie™ 

— Jeszcze czas, mamuniu, odpowiadała j^: r^ 
czę, że wezmę sobie kogo zechce; tylko to mnie zo- 
staw. 

Mamcia tak wierzyła w Anetg, że jój już w końcu 
nic mówić nie śmiała. 



Gdy opieaDe wypadki zaszły w sąsiedztwie, a Maks 
nagle uchwycił zwycigzlco za serce półkownikową, 
wielka przyjaciółkę Anety, i o Janku rozeszły sig 
pstrokate romaotyczne wieści, głoszące, między in- 
nemi, ło czas jakiś w Turcyi przebywał, 2e był nie- 
wolaikiem w Persji, i że w nim dwadzieścia kilka 
sultanek kochało 6i§ na zabój, tak, ie go aż oad Don 
konno przeprowadzały, kiedy powracał do domu, — Aneta 
przypomniawszy sobie, 2e go widziała na koncercie, 
rozpłomieniała pragnieniem ogromnćm, 2ądzą, niecierp- 
liwością, koniecznością poznania go. Jnraś odpowia- 
dał jćj snom, nadziejom i marzeniom. Poznać go bli2ćj 
stało sie dla nićj postanowieniem niezmiennym, i gdy 
sig dziecku tćj szybki z okna zachciało, pierwszy raz 
może rodzice byli w niezmiernym kłopocie, nie umie- 
jąc jśj dogodzić. Ojciec wotował, ieby wprost poje- 
chać po niego i przywieźć go jak grzyba w koszyku; 
matka trochę płakała, a Aneta tupała nóżką i po- 
wtarzała: — J& go chce miećl ja go mieć ronszę! 

Może być, że zauważywszy skuteczność postępowa- 
nia pćłkownikowćj z Maksem, tćj2e samćj co ona re- 
cepty użyć chciała, ale o tćm nie mówiła nikomu. 
Koniec końców tylko powiedziana sobie, 2e Janka zo- 
baczyć mnsi, nie wątpiąc, że gdy on ją^ a ona jego 
zobaczy, reszta sama przyjdzie do skutku. Ten hrabia 
co konie pasał, kozacza dusza, jak go Maks nazywał, 
śnU się j^, prześladował ją, dręczył. 

Nie ma niebezpieczniejszych zachceń nad te, które 
nie z serca, ale z głowy pochodzą. Serce ma wstyd, 
jest niewiastą, że tak powiem, rozum mężem upartym, 
i gdy sobie co postanowi, pobuntiije podwładnych. 

Nasłuchawszy sig dziwów o Janku, Aneta bywająca 
bardzo czgato u półkownikow^, poczgla tak wyraźnie 



wydawać bi^.z iądaniem pozoania go, te Maks, który 
b)*! grzeczny i labił obiecywat!, powiedział w końcu, 
ii dla niego oic łat«ieJBzego nad poznanie z blizka 
tego fenomenu. 

— Ja go znam doskonale, rzekł z uśmiechem: 
sprowadza tu gdy zechcecie, za to r^czg. 

— Nieśmiertelnąbym panu była winna wdzigczaośćt 
odpowiedziała rumieniec sio Aneta. 

— Al Maks to nczyni dla mniel dod^a. wyciągając 
mu rąozkę do pocałowania, Amelia. 

Choć Fermer jak łatwo przyrzekał, tak sig też 
lekko od spetnienia obietnic uwalniał, składając choć- 
by kłamanemi przeszkodami — na ten raz chodziło mu 
o to, by dowiódł swych blizkich z hrabią stosunków 
a moie też miał i lune jakie rachuby i chciał z nim 
na nowo poufalą odSywió przyjaźń. 

Dosyć, że wysłano szpiegów do Zarubiniec i Bo- 
bowa, aby wiedzieć o dniu, gdy ,Jurad wyjedzie do 
Horycy, i na drodze go złapać. 

Maks zasiadł w drodze na przesmyku i przez dwa- 
dzieścia cztery godziny palił na ławce cygaro, oczeku- 
jąc na przejeżd2ającego, który nie mógł miejsca tego 
omioąć. Już go to poczynało niecierpliwić, gdy na- 
reszcie ukazał się stary koczyk nieboszczyka Herma- 
na, fura z Pawłem, i powoli przysunęły się po4 kap 
czemkg. Fermer, który już był przygotowany, zerwał 
Bi§ i pobiegł ku Jurasiowi z rozciągnionemi rękami. 

. — Co ja widzę! to ty, przyjaoiclul 

Trzeba wiedzieć, ze dawnićj z widoczną traktował 
go wyższością, a teraz przeskoczył nagle w ten ton 
czułości i serdeczności. 

— To ty, po' którym dusza moja tęskniła! Jakże ai^ 
masz? O pożądanyl ukochany) drogi! Tylem się na- 
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riach^ o ' twoich Dieszczgśdacbl Miij Bo2eI jakie 
zmiany t A! mam ci łe2 wymówić, 2e przedemną, któ- 
rego znasz serce, nfgdyś sig nie zwierzył otwarcie. 

I począł go ściskać gwałtownie. 

Jurad, któremu łatwo było przemówić do serca, 
Ścisnął go za rękę. 

— Co ta robisz? 

— Przypadkiem zatrzymałem fiig ta, jadą,c do Da. 
Dowa do półkownikow^, bo wiesz zapewne, Se si$ 
z nią żenię. Kobićta, jakich nie ma, istota z wybra- 
nych wybrana. Ale co za szczęście, ie cię ta Bpo- 
tykami 

Juras wysiadł do niego. 

— Patrz, widzisz, tam, w dolinie, ten domek ocie- 
niony staremi lipami i klony: to moje gniazdo szczęś- 
cia zielone, to mój raj! 

Nie mówił, że Ewa była trochę ospowata. 

— Winszuje ci... izekł Juras. 

— Niechże mi teraz mówią, że nie ma losów, fa- 
talności, przeznaczeń! Któżby się spodziewał, że tu 
spotkam miłość, która wybacbnie gwałtownie, tak 
wielką, tak niepohamowaną, tak cudnie wzajemną, 
że mnie obleje Łakiśm szczęściem nieziemskiśmi.. 

Juras poczuwszy, 2e Haks deklamuje, zmilczał. 

— Mój przyjacielu, mój najdroższy przyjacielul 
dodał Fermer, ściskając go znowu tak, jak- go nigdy 
wprzód nie ściskał — tyleśmy o tobie z nią mówili, 
tak ciyle przytomny byłeś sercu mojemu i pamięcil 
Mogę ci zaręczyć, że ona także poślubiła gorące moje 
dla ciebie uczucie... i tak pragnie cig poznać! 

Juras widocznie sig zmieszał. 

— Patrz, wszak to tylko kilkaset kroków... zrób 
m; tg największą w świecie łaskę, wstąp! Sia^ ze. 
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mną, na chnilkg tylko zajedziemy do iiićj. Uszczęś- 
liwisz miłą 1 ćliczoą kobietę, nie licząc najlepszego 
przyjaciela. 

Biedny chłopak &i pokreśniał, tak osmnconćj jego 
duszy nie w porg było to żądanie dziwne, natrętne; 
ale Maks j;dy co raz postODowił, nie miał zwyczaju 
astępowad. 

— Zmiłuj się, rzeki: to, czego wymagasz po mnie, 
jest niepodobieństwem. Wiesz, jak mi są ciężkie no- 
we znajomości: nie mogę, nie mogę... 

— Na chwilkę, na pół chwili, lab jak stoisz... 

— Przypominasz mi sam, żem nie ubrany, a tam 
jest kobieta... 

— Zajedziesz jak do mnie, jestem tam, jak w do- 
mu, a uczynisz mi łaskę, dobrodziejstwo! Są ludzie— 
JQit muszę ci się przyznać — którzy rzucaj% potwarz, 
jakobym ja cię eksploatował, jskobyś mną pogardzał; 
potrzebąję od ciebie tego w obec świata, jako uspra- 
wiedliwienia, oczyszczenia. Oto powód istotny... mu- 
sisz to dla mnie uCzynió, chodzi o dobre imię moje... 

Wiedział, że tóm Jurasia złapie najprędzej: istot- 
nie, zawahał sig, a Maks skorzystał z tego. 

— Ja ciebie nie pasizczę, musisz wstąpić ohoć na 
chwilę, na pięć minut, tyle tylko ile potrzeba, aby 
dowieść oszczercom ich potwarzy! zawołał. 

Nie było w istocie ani potwarzy, ani oszczerców, 
bo Maks stosunek swój z Jurasiem tak ślicznie malo- 
wał, 2e uchodził za wzór bohaterBkiego poświęcenia. 

— Półkownikowa, anioł dobroci, z nią nie potrze- 
bujesz się żenować. Alogę ją już dziś nazywać żoną 
moją... rozumiesz mnie.~ Czekamy tylko na indult, 
któiy związek, zawarty przez miłość najciystszą, 
uświęci... 
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Juras 3ig zarumienił; natręctwo pn^kre mu było, 
ale nie wiedział już jak się bronić. Maks nalegał, ścis- 
kał, błagał, modlił się, i prawie gwałtem wsadził go 
na Bwoją brjczkg, zostawcgąc Pawła z końmi przy 
karczmie, rozkazawszy im popasać. 

Nie opamigtał sig biedoy Juras, tak nagle konie 
półkownikowćj ruszyły z nim, i dworek w dolinie 
wkrótce się ich oczom ukazał. 

To zielonfi szczęścia gniazdko, jak je Maks nazywał, 
istotnie było bardzo śliczniuehne; mo2e tylko do zbytku 
ostrojone, zbyt wyświerzone z pretensyą. Furtki i bramy 
gotyckie obwieszone były bluszczami, krzyże pooplatane 
cierniem i poobwijane powojem; nad drożynami krzaki 
TÓi w jodłowycli klombach; kapliczki misterne, altany 
malowane jaskrawo; sam dwór z szerokim balkonem 
okrytym winem i pnącemi się roślinami, świadczył 
o tćm usposobieniu czułego serca, które szukało wdzięku 
i poezyi, aby okazać niemi, że ma ich głębokie 
w sobie poczucie. Tego wszystkiego może było aż 
nadto, ale to było śliczne, zielone, wytworne, kwit- 
nące i wonne, wesołe i tęskne razem. 

Juras nieubrany, w czaraćj siermiężce żałobnćj, 
zapylony cały, porwany nagle, znalazł się w ganku 
domu półkownikowój, i powitany został przez trzy 
osoby, które właśnie pod balkonem zasiadły do herbaty. 

Była to najprzód owa pięknćj kibici półkowniko- 
wa, dalćj otyła pani Stasia matka Anety, i .sama Aneta, 
słuszna, wspaniałćj' postawy, szatynka z niebieskiemi 
oczyma, patrzącemi śmiało, ubrana czarno, poważnie, 
tajemniczo— do bojut 

Była w istocie piękna. Artysta z uczuciem mógł 
z niśj cudny zrobić wizerunek, takim ogniem i życiem 
tlała ta twarz o rysach regularnych, pewna siebie, 
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amazońska^ wojownicza a pełna wdzięka. W chwili 
gdy Juras wcbodził zmiesinny i zatrzymywał się 
w progu g&nkn, -spoetrzeglszy większe niż się spodzie- 
wał towarzystwo— Aneta siedsii^a właśnie w kozetce, 
przybrawszy postawę Kleopatry z jakiegoś obrazu, 
wdzigczuie uldadając się, by zachwycić śmiertelDika. 
i przeginając się w kryształowej szybie blizkiego 
okna, które jćj wizerunek lekkiemi powtarzało zarysy... 

Fółkownikowajak zawsze była szczebiotliw8,wdzięcz- 
na, uJmiecbająca się i płacząca razem, roztkliwiona do 
głgbi. Podesta Itilka kroków powitać Maksa, któremu 
rączkg z góry z przyciskiem na dłoń rzaciła, potćm 
przewróciła oczka, obracając się do Jorasia, stojąc^o 
przed nią ze spuszczoną głową, i wprowadziła go, 
przedstawiając gościom swoim. Aneta podniosą sig, 
wyprostowała, i nie tracąc czasu, oczy utkwfla w ofie- 
rze, którą jćj główka i wyobraźnia wcześnie napigtno' 
wf^ na zabicie. 

Maks tak manewrował, że Jurasia potrafił przy ni^ 
posadzić, i rozmowa poczuła sig od preludyjnych 
ogólników. A i-e wszystkich oczy i awagę ciekawe 
zjawisko zwrac^o na siebie, 2e nawet wierna Amelia 
trocbg mu się nadto mile uśmiecli^a; Maks poczuł 
jakby zgryzotę w serctt, że wprowadził tego rywala, 
przy którym ma i odezwać się i na wierzch wypłynąć 
było trudno. 

Aneta, jako biegła w strategii niewieściój, z razu 
obserwacyjny tylko korpus wejrzeń wyprawiła na nie- 
przyjaciela, starając się uczynić siebie jak najgroźniej- 
szą, to jest jak najpowabpiejszą. Wiedzif^a ona dobrze co 
ma najpiękniejszego w sobie: warkocz włosów olbrzy- 
mich, nóżkę maluczką jak dziecinną, rączkę bi^ 
i dziwnie czystego kształtu. Więc z kolei pod ró2uemi 
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pozorami obracała sig ku niema tjłem głowy, by ze ślicz- 
nemi ramiony i szyją razem mu pokazać pukle cnd- 
nego włosa; potćm poprawując 8i$ na siedzeniu, do- 
była DÓ2ki z pod fałdów Bukni; potćm nkładała strój, 
spinki, włosy, mantyli^ 8padaj%c%, tak, aby rgce w ca- 
4ym okazały się blasku. 

Nieazczęiciem dla zmieszanego Jorasia, który nie 
bardzo patrzał i niewiele widział co sig około niego 
działo, wigkflza czgść tycb maaewrów zgingla. Potrzeba 
je było powtarzać. 

Matka z uwielbieniem znawcy przypatrywała sig 
uczonym córki manewrom. 

Po chwili milczenia, Aneta uznała, te pora już 
rozpocząć kroki zaczepne, wprost attak przypuszczając 
oa młodego chłopca, i skorzystała z rzuconego prze- 
zeń półsłówka. Jui-aś pierwszy raz dopiero aważoićj 
spojrzał oa nią. 

Nigdy jeszcze takiego nie widział dziewczęcia; było 
to dla niego zjawiskiem nowćm. Proste niewiasty, które 
mu się -przed oczyma przemykały, kobiety jak je Bóg 
, Btworzył, panienki skromne, bojażliwe, trwożne, ru- 
mieniące się, jak pączki na pół okryte listkami, i cho£ 
dmiałe a powstrzymi^ące w sobie myśli i aczucia, 
jakże nic a nic niepodobne były ^o tćj pięknćj Jndy- 
tylTa wyglądała caleinacz^, i nie mo2na powiedzieć, 
- by gorzój od tamtych: był to kwiat rozkwitły, ale 
świeży, pełny barwy, choć mo2e bez woni porannćj; 
świetny, błyszczący, o szerokich liściach, o bujnych 
gałęziach— rodzaj kamelii, jednćm słowem. 

Da natury Jurasia i usposobiefi jego, ten nowy 
typ kobiety przypadał w pewny sposób pozorem swo- 
body i szczero^. 

Ody raz pierwszy spotyka się podobną istotę, nowość 
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uderza, nie mamy czasu wdawać ai s w rozbiory, oda- 
piali stajemy w zachwycie. 

Juras mimowoli doznał tego wrażenia. Lola do- 
tknęła jego serca, Aneta zapriniła mu głowg trochę — 
Dznd się ni4 zaciekawiony. 

Ta śmiałość dziewicza, t^ Iiart duezy nielekąjącćj 
się ani potwarzy, ani oczu złośliwych, ani tłómaczeń 
zawistnych; ta potęga wzroku, który czysty być musi, 
bo sig nie cofa przed nikim — podrażniły go, pociągnęły. 
Aneta te2 nie udając wcale obojętnćj, przysunęła sig 
ku niemu śmiało, pochyliła poufale, i zaczfła siecią 
pajęczą wejrzeń, słów i uśmiechów oplatnć pełnego 
wiary i ufności chłopaka. 

Trzeba jćj przyznać wielkie zdolności wodza i dy- 
plomaty zarazem, umiejętność rachuby potginą, i do- 
dać w końcu, ie tak przytćm była pigkna, majestatycz- 
na, ii słaby człowiek, na którego rzucUa okiem, nie 
bardzo mógł sig oprzeć urokowi, jaki wywierała. 

Pierwaza zwłaszcza reprezentacya tćj sztuki, w któ- 
rćj występowała z takićm powodzeniem, i pierwsze 
wraienie, zawsze były dla ni^ tryumfem; nastgpne jui 
różnie się wiodły. Jak wszystkie istoty błyszczące 
i zniewalające nagle, gasła powoli ta gwiazdka, gdy 
sifi jćj przypatrywać zaczfito. Naówczas wychodziły na 
wierzch plamy owego słonka, wiał chlóid od niego, 
i choć cudnie pigkDa,cboć dziwnie urocza, stałego nie 
budziła przywiązania. Latano za nią, śmiano się z ni^; 
nikt się w nićj śmiertelnie nie pokochał. Tak przesado 
lat dwadzieścia kilka, i potrzeba było myśleć o sobie, 
a Aneta obrachowała nieźle wcale, 2e łepsz^o nic 
nad Jurasia nie znajdzie. 

Jerzy nigdy jeszcze wżyciu z podobną nie spotykał 
się istotą, a był tak młody; pierwsze więc «rażenie 
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była Biloe. Oczy te zdawały się mówić tylel uetft 
w istocie tak wiele mówiłyl 

Milczący i odpowiadając półsłówkami tylko, z razu 
nie dał się Juras wywieść na rozmowę powszechną; 
smutny, nie miał ochoty sig wywnętrzaó. Ale czegAż 
nie dokaże pigkna, wesoła i zimna kobieta? Chłód 
i panowanie sad sobą, trochę doświadczenia nawet 
bardzo pospolitego i znajomości środków powszednich 
działania na człowieka, jakichże czasem nie robią ca- 
dówl Najbardziej nawet zn2y ci ludzie dają się brać na 
wędkę pospolitym robaczkiem; có2 dopiero tak Świe2y, 
tak niedoświadczony człowiek jak Juras, który ochotnie 
wierzył we wszystko? 

— Bardzośmy jaż wiele o panu słyszały, odezwała 
się Aneta po wstępnój przygrywce: ale byłoby nie- 
dyskrecyą go badać; choć doprawdy takeśmy dekawe..' 
ja przynajmniej. W naszym czasie, gdy wszystko jest 
tak wykute z jednego materyału, tak jednostajne, tak 
przenudnie foremne, itycie trochę inne, niepodobne do 
pospolitych, to zjawisko porywające. 

— A! to prawda! porywającel powtórzyła pólkow- 
nikowa, spoglądając na Maksa, a wdzięcząc się trochę 
do Jurasia, i wedle obyczaju swego powtarzając ostat- 
nie wyrazy. 

— Nic tara w tćm życiu nie ma zasługującego 
iia ciekawość... odpowiedział Juras: tylko błędy dzie- 
citme. 

— Paa myślisz. Je go nie znamy, przerwała 
Aneta; ale choć to niedyskrecya przyznać się, wie- 
leśmy się od pana Maksa dowiedziały, a takeśmywy- 
badywały! 

— Al dużo, du2o o pana. mówił nam Maksi po- 
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wtórze I& echem pólkowDikowa, i przy tćj zręczoeśei 
podała rękę Maksowi, który )% przyjął niebardio 
ochoŁoie, bo miał za zasadę przy młodszych i pięk- 
niejszych niewiastach, awćj pnysełćj, nie okazywać 
nigdy zbytnić} miłości— na wszelki wypadek. 

— Pan długo przebywałeś w Krymie? spytała 
Aneta. 

— 01 niedługo wcalel 

— Kraj pden poezyi i malowniczościl dorzaciła 
pMkowoikowa, która chciała przekonać, ie prowadzi 
rozmowf), co Anetf) widocznie niecierpliwiło, bo pn^- 
ngła sama opanować Jurasia na wyłi^czną swoją włas^ 
ao&6, i mragn^ła nawet potajemnie na posłuszną 
matkg, aby starała si^ gospodynie odwrócić ku sohie. 
Był to korpus mający zrobić dywersyg. 

— Jakie teraz — mówiła dalżj Aneta— po tćm ży- 
ciu Bwobodnćm, ostróm i hartownćm przejdziesz pan ^ 
jeśli się pytać godzi, do zupełnie nowego? 

Eomu innema ta rozmowa od razu tak in mediai 
res puszczona, a raczćj w środek serca i duszy, była- 
by sig bardzo dziwną wydała; Jurasiowi przeciwnie 
podobała 8i§ swą zorponą szczeroŁą, i ośmieliła go 
poufałością. 

— Nie myślg wcale zmieniać życia, odparł Ju- 
ras imitdo: nic mnie do tego nie zmusza; swobodę, 
ciszę,' niezależność kochałem, i nie^wyrzelmg się ich 
dla niczego. 

— I znowu sig pan zakopiesz? 

— Kie wiem; przywykłem iść za popędem i uczu- 
ciem potrzeby serca, a któż powie, czego ono dozna 
i za2ąda jutro? 

Aneta wzigła te słowa prawie za komplement, ale 
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uznawszy potrzebg niezrozumienia go od raza, bo to 
mogło być niestoBownem, podaiosła oczy, potrząsając 
głńwką, i mówiła dalćj: 

— Al zapewoel najdziwniejsze rzeczy dzieją 8i§ 
z nami: chwila, słowo, wejrzenie, drobny wypadek 
czasem zmienia losy. człowieka... 

— I nigdy za jutro zaręczyć nie możemy, dodał 
Jaraś. Jest jednak rzecz pewna tylko, za którą po- 
trzeba mieć liłg ręczyć, to, źe się zostanie poczciwym 
sługą prawdy, ktćrą si§ raz ujrzałd. 

— Ależ ta prawda— spytała jak Piłat Aneta-^cóż 
to jest? 

— TSie ważg się odpowiedzieć pani, rozśmial sig 
Bmutnie Juras: dla mnie to życie w takićm kole, 
gdzieby mi nic nie gniotło uczucia, nie więziło myśli, 
gdzieby żadna forma nie nakazywała mi kłamstwa. 

— Ałeż to nie ma na świecie takiego Sycial 
Aneta zamilkła, a oczy j6j mówiły tymczasem. 

— Prawdę rzekłszy — odezwała się po chwili— ja 
tak2e choruję na to pragnienie być zawsze sobą i ni- 
gdy nie kłamać, ale kobiecie to jeszcze trudnićj. 

. Rozmowa tak wysoko nastrojona dalćj jat wzlecieć 
nie mogła. Szczęściem pi^kownikowa, która sig do 
nićj mieszać chciała, oderwała się od pani Anastazyi 
i wrzuoiła w tćm miejscu swoje echo: 

— Kobiecie (westchnienie) najtrudniej. 
Aneta rozśmiała sig ukazując bieluchne ząbki. 
Maks tymczasem stał na straży, aby nie dać Ju- 

rasiowi uciec, do czego zdaw^ sig mieć ochotę. Po- 
dano spóźniony obiad, choć wieczór się już zbliżiU; 
nie było sposobu odmówić. Poszli do stołu, a los, a ra- 
czćj dobra rachuba sprawiła, żo Juras znalazł się,^''^if^ 
między gospodynią i AJietą. Aneta znowu tak usiad^' 



WYBÓR PISM J. I. KRASZEWSKlEGa 

la, aby wszystkie awe wdzięki dać sąsiadowi ocenić 
i wziębi go już w niewola rozmowy, którćj na chwila 
ustać nie dała. 

Juras zdamioay był jćj śmiałoćcją, naiwoości^ 
obejściem poufulćm i azczetćm, które niuiejftiiie za- 
stosowała do uiego. 

Z razu instynktowo i niezbyt trafnie posunęła ńs 
z rozmową, nie zbadawszy grunta; ale po kilka go- 
dzinach, pochwyciffssy słabą stronę Jurasia, tak do- 
skonale umiała z nićj korzystać, te wstał od stołu nie- 
bardzo jnż spiesząc się do dalszćj podró2y, co było 
wielkim tryumfem. Twarz Anety bjła rozjaśniona, 
usta uśmiechające się: matka z uwielbieniem na nią 
patrząc, zdawała się z daleka kosztować ^odyczy zwy- 
cięztwa. 

Jakie mianowicie na Juraaiu zrobiła wrażenie Ane- 
ta, wypowiedzieć trudno. Z Lolą był nieśmiały, trwoJS- 
ny, poroszony; tu chłodny, wesół prawie, ale podiwy- 
cony i upojony jakby po szampańskióm winie. Z głę- 
bi jego dobyły się nieznane mu prawie uczucia, a ra- 
czćj namiętności, jak silna woń upajając go i durząc. 
Gzómś lepszćm była dla niego Aneta, niż dobry, we84^ 
towarzysz; ale w rodzaju takiego drubar z którym mó- 
wiąc, człek się nie ramieni, nie kłopocze, nie wstyda. 
mówi mu wszystko i od niego spodziewa się wszystko 
n^sze6 

Jeżeli powiem, że Juras, który mifd jechać zartz, 
pozostał na noc, bo już i konie 1 Paweł od dawna 
byli sprowadzeni do dworu, że Aneta z matką dla 
zbliżającój się burzy, także skłonić się dały na wie- 
czór pozostać, że resztę dnia spędzano na muzyce, Ih 
Maks chętnie się popisywał przed obcymi,— odmaluję 
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dostatecznie ntebezpiecseństwo, w jakie wpadł Juras. 
Wiecztir ten byt brzemienny w wypadki małćj wagi 
a wielkich nastgpstw. Najważniejszą w nim epokg 
Btanowila półgodzinna rozmowa wśród szelestu i gwaru 
przez lurasią z Anetą prowadzona, na przechadzce od 
drzwi szklanych kn wchodowym,— rozmowa, w którój, 
jak ona utrzymywała potom przed matką, dusze ich 
i serca porozumiały sig. ^ 

' Jakkolwiek chłodna, wyrachowana istota przybyła 
tu z myślą zimną i rachubą, trzeba jćj oddać tg spra- 
wiedliwość, że zadrgało w niej serce którego w so- 
-bie nie spodziewała sig sama. 

Jest coś w szczerym, prostym a pełnym uczucia 
człowieku, co nawet najzimniejszych rozgrzewa, i bu- 
- dzi jeśli nie miłość dla niego, to p odziwienie i szacu- 
nek. Szydzić potćm mogą gdy ostygną, ale przy pło- 
myku serca rozgrzewają sig choć chwilowo, i przei- 
stoczeni magnetycznym wpływem uczucia, doznają te- 
go, czego nigdy nie marzyli doświadczyć. 

Tak sig stało z Anetą; trochę głową, trochg ser- 
cem poczuła wyższość Jurasia, jego idealną strong, 
gdy przed nią począł naiwnie odsłaniać swe uczucia, 
Bwe myśli trochg podobne do splątanych a bignyrch 
gałgzi dziewiczego lasu, swe marzenia o świecie, lu- 
dziach i przyszłości. 

Z kobiecą tylko chytrostką, tym przedmiotem sła- 
bych, którym Bóg ją dał może umyślnie na obrong 
przeciw sile, mimo entuzyazmu, jaki w nićj wzbudził, 
Aneta poczuła, 2e tego człowieka tak pełnego wiary, 
tak niedomyślającego sig da, tak pałającego miłością 
dobra wszelkiego, łatwo bgdzie wziąć, strojąc sig do 
niego w szatę odświgtoą. 
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I Btała sig iiiD) trochg ait była zwykle: na skórę 
lwi4 amazonki narzuciła mglbte obłoki kobiety niepo- 
znanćj i zakocłianćj w niebieskich ^emi zjawi8ka<^; 
wywołała rnmieniec na twarz, i nie tracąc ómifdośd. 
dolała jćj za towarzyszki szczerotS' dziewicza, prostotę 
dziecinną. 

Hoże to było aż nadto zachoda na chłopca, który 
nie przywykł by stykać się z kobietami wykształco- 
nemi i taką ohdarzonemi strategią? Juras też został 
podbity, niestety! i jedno tylko nczucie wstrzym^o go 
od zupełnego poddania się: pamięć o Loli— jakań z tćm 
wspomnieniem łącząca się zgryzota... Twarz anielska 
dzieweczki zjawiała się przed jego oczyma w jasaym 
obłoczku, smętna i przerażona. 

Około północy, po muzyce, która się także przy- 
czyniła do rozmarzenia godei, wszyscy a szczególnićj 
Juras i Aneta ncznli się jakby bardzo dawno znajomi, 
usposobieni do zwierzeń. Maks tylko, którego opa- 
nowała półkownikowa, dając mu zawczasu kosztować 
słodyczy m^łżeński^ niewoli, smutny siedzii^ przy 
nińj ze spuszczoną głową na kanapie, mając minę ra- 
czćj niewolnika, który się nudzi i radby wyrwać mę z pęt 
dźwiganych, niż niecierpliwego kochanka oczekującego 
jasnćj chwili wesela. 

Na nieszczęście, im od był tęsknićj zamyślony 
i smutniejszy, tern serce pólkownikowćj, które aię 
czuło obowjązanćm podzielać jego strapienia i boleśd, 
większych dopuszczało się natręctw, w przekonaniu, 
że ukradkowo narzucane mu pieszczoty, doskonały 
Bkutet zrobią. 

Pani Anastazya ziewała okrutnie, ale nie chciała 
przeszkadzać córce, i oglądała salon nie mogąc się 
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nim nasycić, aby nie byĆ zmuszoną zwracać uwagi na 
Anetg. Ittóra z Jurafliem jn2 dwudziestą odbywała piel- 
grzymkę od ganka do drzwi sieni. 
Rozmowa coraz się ożywiała. 

— Doprawdy, dziwna to rzecz — zawołają Aneta 
patrząc na zegarek, który nielitościwie wybijał dwu- 
nastą;— dwie nieznane sobie istoty z dwócli przeciwnych 
świata krańców, spotykają się przypadkiem, są z sobą 
cbwilg, zbliżają sig, poznają, a potćm znowa mogą nie 
spotkać lat kilkadzieBiąt, aż w starości, kiedy zupeł- 
nie staną sig innemi. Ja przy najmnićj— dodała — wspo- 
mnienie dnia dzisiejszego poniosę na długo... 

Przerwała nagle. 

— A jaż, pani? dodał Juras gorąco: czyżbym mógł 
zapomnieć tego czarownego wieczoru? Uważałaś pani, 
ie ludzie zawsze wzajemnie są z siebie radzi lub nie- 
koDtenci? 

Spojrzeli eobie w oczy; źrenice Anety pałały, Ju- 
raaia zaszły jakąś łzą wędrowną. 

— Ale dla czegożby się to tak smutnie kończyć 
mifdo? dodał— kiedy nic łatwiejszego niż widzieć się 
poznawszy? 

Aneta w milczeniu znowu zwróciła nań tylko py- 
tające oko. 

— Hiałażbym i mogłażbym sig spodziewać? 

— Maks zdaje mi sig — rzekł Juras — niewątpliwie 
znajdzie port w tych stronach: nieraz go pewnie od- 
wiedzg... 

— Wówczas i my sig- pana u siebie spodziewać- 
byśtny mogli? spytała Aoeta. 

— Dzigkujg pani za zaproszenie; bgdg z niego po 
chłopsku, po kozacku korzystał, choćbym sig miał stać 
natrgtnym. 

Pitma J. I. Krasuaikitgo, Ton IV, i CpSS/Ii^Ic 
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— Nigdyl szepnęlft Aneta cicho. Ojciec mój i mat- 
kft jak )& b^ą p&na radzi. 

Jnraś wziął to za dziewiczą prostota i grzeczność, 
skłonił sig wzmazony i lamilk}. 

— Ale po co to pan jedziesz zakopać si{ w t^ 
Polesia? dorzuciła: Łam mn^ być tak smatnol 

— Musze spróbować tego 2ycia, w ktćrÓm jest 
wiele swobody. 

— Mnie sig zdaje, £e człowiek z charakterem 
WBZ^zie j% sobie zdobyć mo2e: tylko aginający sig 
łatwo są niewolnikami wszędzie. 

— Ale tam potrzeba walczyć: ta moina byĆ pa- 
nem... 

— Nietrzeba walki nawet, bo lodzie czają cha- 
rakter w człowieku i muszą go uszanować, a saOi 
w bój zDown nie rzucają się tak łatwo. 

Pani matka ziewnęła, widocznie przedłużoną roz- 
mowę czas było skończyć i pożegnać gospodynie. Maks 
szczególnićj wzrastającą czułością przys^ćj żony prze- 
lękły, zdawał się coraz niespokojniój wyglądać :hw)li 
od^ścia. 

Nadeszła wreszcie. JaraS pożegni^ panią domo, 
chcąc do dnia odjechać w dalszą drogę; Aneta pod^ 
mu rękę namagnetyzowaną pragnieniem, aby go nazad 
ku nićj ściągnęła. Istotnie dotknięcie tój dłoni ma- 
lutkićj, w którćj chłodzie i jedwabaćj gładkośoi było 
coi tajemniczo pociągającego, lekkie ściśnięcie drobnych 
paluszków, przejęły Jurasia dreszczem. Któ2 wie czy 
i Aneta, silną dłoń swojego bohatera ścisnąwszy, nie 
doznała niespodzianego wrażenin? 

Juras z Maksem poszli do oficyn, gdzie im przy- 
gotowano posłanie, i długo jeszcze gwarzyli z sobą. 
Artysta potrzebowrf się wylać przed przyjacielem — 



JASEŁKA. 

Z Uamstwem tylko, DieBtetyl bo prawdy nie mÓgł 
i nie 6miał mn powiedzie^!. Ńie kochał wcale półkow- 
nikowćj, ale rozpieszczony i zepeaty, szedł udając mi- 
łość, która go dławiła, dla powszedniego kawałka 
chleba, dla dostatku, który mu sig uśmiechał, dla 
próżniactwa, które mu pachniało. Muzyka, ktdrą upra- 
wiał tylko dla tego, te z nią było mu dobrze na Świe- 
cie, choć wcale nie miał zamiłowania, takie aig ubocz- 
nie przyczyniła do rzucenia go w te pęta; mógł sif} 
jćj bowiem raz na zawsze pozbyć w ten sposób. 

luaczćj wszakże i z właściwą sobie umiejętnością 
te rzeczy Joraaiowi wystawiał. 

■Wsparty na ręku, z dłonią w obfitych puklach 
włosów, zamyślony, począł od wybuchu westchnień. 

— Otóż i zamknięta karyeral zawiązana przyszłość! 
zawołał tragicznie: marzenia moje sławy zabite moSe 
na zawszel Trzeba było, bym ją ujrzał, pokocha, bym 
w ni^ wzbudził to uczucie gwałtowne niechcący, mi- 
mowoli... uczucie, które na mnie wkłada święte obo- 
wiązki... Dzisiaj niewolnik, zmuszony jestem rdzewieć 
ca wai, drogi Jurasiu... zmuszony gnuSnieć wSród do- 
statku i pędzić dni wśród nudy. 

— Ale ją kochasz? rzekł Juras. 

— T&kl kocham ją, i godna jest tego ta .dusza 
niepoznana, to serce czułe a2 do drażliwości, trwożliwe 
i czyste; ale obok nićj równą prawie miłością kocham 
sztukęltl 

— Któż ci ją broni uprawiać? 

— Może samo szczęście, którego doznaję, dener- 
wuje mnie i (^łabia; a to zakopanie aię na wsi... 

— Będziesz miał łatwość podróży. 

— Nie wiem czemu... p<iki dusza boirfa — rzekł 
Maks siląc się na sentymenta — i muzyka z ni^ jak 

-dmi-iio:^, Google 
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krew lala sig stnunieniem; dzid źródło wysoliło, nie 
czuj§ w sobie zapału, ci^y jeBtćm w mojćj miłości. 

Tu tfftks ziewnął mimowolnie, a że świece koń- 
czyły sig i Juras zadumany mato mu odpowiadał, po- 
trzeba było prozaicznym ndobranoc" skończyć te wy- 
krzykniki boleści, utworzoDĆj tylko aby aig z nią ja- 
koś piękniej pokazaf. 



Po odjeździe Jurasia do Zarubiniec, wszystko po- 
wróciło do dawnego trybu; w sercu tylko Loli pozo- 
stało coś, czego w nićm przedtćm nie było: niepokój 
jakiś i tęsknota,— a w rozmowach z matką nienstan- 
nie powracała do Jurasia, co nawet hrabinę w końca 
uderzyło. Miała jednak tyle tskta nieboga, że oka- 
zywała, iż tego nie postrzegła, a mówiąc z córką, usi- 
łowała rozmowę zwracaó na inne przedmioty. 

Tak upłynęło dni kilka, gdy ras przebiegając myś- 
lą przeszłe sceny, hrabina porwała sig nagle z krzeda, 
jakby coś sobie przypomni^a, pochwyciła za głowę^ 
i silnie dzwonić zaczęła, żądając, aby jćj natychmiast 
zawołano Żółtowskiego. 

Pobiegł chłopak po rządcę do (^rodu, a hrabina 
zaczęła się niespokojnie przediadzać po swoim pokoju. 
Twarz jój wydawała jakiś strach i pomieszanie, zaglą- 
dała ciągle kn drzwiom, to przez okna; agdysięnka- 
zał wreszcie stary, podbiegła ku niemu blada, palec 
kładąc na ustach. 

— ŻóHosiu kochany! tyś człowiek dobrój rady: 
ratuj mniel Nie uwierzysz, nie pojmujesz, co ta bied- 
na głowa moja od chwili dźwiga na sobie„. Badż 
mi, dopomóż, co ja mam robićl 

dmi-iio:^, Google 
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— Cói się to stało? czy wiertyciel który...? 

— Ale niel niel odparła hrabina. 

— Słacham, słucham... 

— Nic Bi$ nie sti^o, a Jednak to rzecz okropnal 
Żółtowski na wiarg wyrazów rgoc załamał, i siwe 

swe zaczerwienione oczka wlepił z trwog% w brabinf. 

— Ale cóż? ale cót? proflzfl pani... 

— Przypominasz sobie, gdy nieboszczyk Herman 
przybył tu przedostatnim razem? 

— Al jakieby niel 

— Nie mówił ci z czćm przyjechał? 

— No, odwiedziól krótko rzekł Żółtowski niespo- 
koj Dy. 

— A! miał on 1 inny powód. Nic jeszcze naów- 
czas nie wiedzie o syna, uczacie ojcowskie dla niego 
nie rozbudziło 8i§ w nim jeszcze... powtarzał ciągle 
ie nie ma dziecka. 

~ Nol tak! ale późnićj wszystko to Pan Bóg 
szczęśliwie przemienił... 

— Al ty nic nie wiesz... to rzecz okropnal 
Żółtowski czekał, ocierając pot z czoła. 

— On wówczas zrobił testament jakiś, dodała hra- 
bina po cichu: i zło2ył go w moje rgce... 

— Kiedy? 

— Za pierwszą bytnością jeszcze. 

— I nie odebrał go potom? 

— Niel wszyscy zapomnieliśmy o nimi 
Żółtowski począł żywo trząść głową. 

— Testament! jest testament! 

— Złoiony u mnie, powiadam dl u mnie! 

I pobiegłszy do szkatułki, hrabina wyjgła z nićj 
papier obwarowany pieczgciami. 
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Żiłłtowsbi ostupiidy, rgce i głowg opuścił w roz- 
paczy. 

— Eto wie co OD tam myśl^ wńwcz&a, dokończyła 
hrabina: niepodobna odgadn^. NaówczaB dzieclia swo- 
jego nie znał jesEcze, wyrzekał aig go jak niewdzifcz- 
Dika... mógł je wydziedziczy{II 

Zamilkła, stary powtórzył tylko ponuro: 

— Prawda, jest to rzecz wielkiźj wagi... 

— Ale co ja mam poczuć? 

— Doprawdy... nie wiem. 

— Uważtdeś, 2e nmiersjący ciągle sig niepokoił 
i obracał ku mnie; daw^ mi jakieś znaki oczyma, 
których nie mogliśmy zrozumieć... Dziś pewna jestem; 
najpewniejsza, te chciał, by mu to pismo zwróciła, 
ale mnie Fan Bóg zańlepił, 2em wówczas nie domyśli- 
ła się o co mu chodzi. A! mogę być przyczyną wiel- 
kiego nieszcześcial.. 

— Ale niechże sig hrabina nie trwoży tak bardzo, 
rzekł Żółtowski, którego twarz mimo wyrazów uspo- 
kajających, największe wydawi^ przerażenie. To nic 
nie pomoże, trzeba sie tylko rozmyślić. 

— Jedno E dwojga, przerwała Uarya: należy albo 
go dożyć, lub nie czytając spalić! 

— Al niechże Bóg bronił to i prawu i zwyczajom 
81$ sprzeciwia: tego zrobić' nie można. Zapewne a nie- 
go w papierach pozostał ślad tój ostatniój woli, mógł- 
by o to być proces kryminalny! Któż wie zresztą 
co on tam napisał?... W żadnym razie ukryć niepo- 
dobna, 

— A jeśli testament jest na szkodę Jurssia? 

— Jedno z dwojga: w takim razie komużby zapi- 
sał majątek, jeśli nie wam? 

: no: ^, Google 
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Tu Żółtowski gwałtownie ruszył ramionami i uci^, 

— A mdj mą2, ^ywo dokończyła kobieta: najzac- 
niejszy z ludzi, znasz jego serce, ale mo2e mieć tyle 
powodów, swój sposób pojmowania, pewne przekona- 
nia... ja nie wiem, przewidzieć trudno... On widocznie 
Jarasia nie lubi». ty mnie rozumiesz... 

Żółtowski nic nie mówiąc, coraz niiój spuszczał 
glowg. 

— Bądź co bądź— rzekł -w żadnym razie taifi te- 
go nie można. 

— A jeżeli...? 
Spojrzeli soblo w oczy. 

— Niech się dzieje wola bo2a. Któ2 wie, zresztą?... 
Marya żywo wsungła papier do szkatułki i usiadła 

ze Izami w oczach, zadumana. 

— Wiesz co? rzekła: zapomin^am dotąd; mogg 
powiedzieć, że nie pamigtam. Bóg mi to kłamstwo 
przebaczy. Obawiam się krzywdy tego dziecigcia. Jedź 
i pogadaj z prawpikami. 

— Już to, tak dalece nie ma potrzeby, odezwo 
sifi Żółtowski. Bzecz jasna: nic nie pozostaje, tylko 
złożyć testament; to obowiązek. 

Hrabina rozpłakała stg i zakryła oczy. 

— Al mój Boże, i mieć potom na sumieniu krzyw- 
dę ladzkąl— Bo któż wie? któż wie?... A wszystko 
to 2 mojćj winy! 

— Eto tam wie co on napisidl rzekł Żółtowski, 
choć sam sklopotany. 

— Był zażalony, znękany; powtarzał mi, że nie 
ma dziedgcia: mógł go wydziedziczyć... 

Na tę przykrą naradę wbiegła wesoła Lola; ale 
poBtrzegłszy matkę pomieszaną, Ż<^tow8kiego zgryzio- 
nego, oboje nagle zamilkłych i pobtadłycb, 'natych- 



miast wymknęła sif pod jakimś poiorem, uieapokoj- 
nóm okiem rzuciwszy tylko na matkę. 

Żółtowski myślał długo, wzdychfd, kręcił &ię, na- 
reszcie po wahania przystąpił bliźćj i rzekł: 

— Go obowiązek, to obowiązek... oie ma ntkt pra- 
wa, odrabiać co los zrobił. Bóg to zrządził w ten spo- 
Bóo jak Ma się podobidol Trzeba o testamencie oznaj- 
mić brabiemu i złoiyć go w urzędzie^ a zarazem posłać 
do Jerzego, jemu o tóm dając wiedzieć^. To droga 
jedyna! Nie ma sposobu, nie ma sposobu... 

Marya wcią2 płakała, tuląc twarz w cbustce i modląc 
sig po cichu. Tak ją po chwili jeszcze przybieglssey za- 
stała Lola, usiłując uśmiechem, szczebiotaniem i piesz- 
czotami pocieszyć, co jćj trudniej przyszło nit kiedy, 
bo powoda tego bólu dowiedzieć sig od matbi^nie 
mogła. 

— Módlmy się, moje dziecko, odezwała sig naresz- 
cie całując ją w czoło hrabina: módlmy sie, aby Bóg 
łaskaw serce twćj matki od wielkiego uwolnił cięSa- 
ra, aby biedną sierotę od przykrego losu zasłonił, aby 
tchnął w serca ludzkie sprawiedliwości' uczucie. - 

— Ale cóŁ nam grozi? co się stsło, kochana mam- 
ciu? przerwała Lola... 

— Nic, nic jeszcze... dowiesz się o tern późoićj... 
a teraz obie Boga prośmy, abyśmy nie płakały całe 
2ycie jak w tćj chwili płaczemy. 

Hrabina, jak widzimy, nie śmiejąc się przyznać do 
tego, oie ufała mę2owi; obawiała się trochę nieubła- 
ganego oporu, a może wrażenia, jakie na nim uczynić 
. mogły miliony nieboszczyka. Zdało jćj się, 2e cała 
wina przyszłości na jój zapomnieniu cigiyć będzie- 
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Ponowiła się jeszcze narada z Żółtowskim, który 
niedowierzając sobie, pojechał do miuteczka, i Diewy- 
roźoemi słowy, ostrożnie, nie daj%c li^ domyślić o co 
chodzi, dopytywał sig prawników, jak w danym razie 
potrzeba było postąpić? - Jednomyślnie wszyscy bez 
watiania uznali konieczność złożenia testamentu, któ- 
rego nikt utaić nie miał prawa. Nie mod:ua było wie- 
dzieć zresztą co on w sobie zawiera, bo nieboszczyk 
nikomu się z tćm .nie zwierzf^. 

Z wiadomością tą gdy Żółtowski pośpieszył do 
hrabiny, a ona biedna znowu wymodliła sig i wypła- 
kała, zeszła wreszcie na dół powoli, i z rezygnacyą 
niyprzód musiała swój błąd i dotychczasowe zapomnie- 
nie wyznać przed m$2em. Żadnego nań nie mając 
wpływu, choć daleko sercem i umyłem wyftsza od 
niego, musiała w razach potrzeby uciekać się prawie 
do faiszn, by dla niego co pożytecznego zrobić; w in- 
nych wypadkach ulegi^a najszkodliW8Z)'m jego za- 
chceniom, bo przemódz ich nie było podobna. 

Rzadko sig bardzo trafiało, by hrabina schodziła na 
dół do pracowni mgża. Zawsze było to oznaką jakie- 
goś niezwykłego wypadku, a obudzało jego nieokon- 
tentowanie: bo choć mu nikt nie oMielał sig prze- 
szkadzać, i gdyby Big dom palił, wchodzić do niego nie 
śmiano— jeśli raz w pół rokn trafiło sig, 2e go Jitoś ode- 
rwał od fantastycznych marzeń, gniewał sig jakby sdo 
o Aycie. Ten gniew na.\etai do oznak powagi i attry- 
butów geniuszu, wedle pojgć hrabiego. 

Zapukawszy, wprzódy, nieśmiało bardzo, z bijącćm 
sercem, odebrawszy nierychło odpowiedź mrukliwą 
dozwalającą wnijścia, Marja stangła przed swoim pa- 
nem ze smutną, pokorną miną winowajcy. 

.oogic 
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— C6t to sig sbUo, ie mnie tn odwiedzasz? isapy- 
tał hrabia zdamionj: czy istotaie jest co tak ważnego? 

— Rzecz nąjwi^ksz^ wagi: posłuchaj mnie chwilg, 

— Domyślam si§: pewnieście zaowa z ŻóttowBkim 
jakiego na mnie wymyślili stracha... Dosyć, 2eście się 
uwzięli, aby mi nigdy nie da£ pokojol 

— Jeżeli tak jesteś ziygty... 

— Ale już teraz tok myśli przerwany, nie jestem 
zaj§ty; rzecz skończoaa. Mów, a prędko; pewnie jakieś 
dzieciństwo. 

Hrabia pomazał ramionami z uśmiechem, jakby 
był pewien swego, i zamilkł z uczuciem wyższości, 
która litościwie raczy pobłażać daleko od siebie niż- 
szój istocie. ' 

— Mój drogi Rajmundzie, tylko nie gniewaj się na 
mnie... 

— Ale bez tych przedmów, chciałbym już wiedzieó 
o co idzie. 

— W tych czasach, odezwała się spuszczając ocsy 
hrabina: tf^ byłam strapiona, przygnębiona, nieprzy* 
tomna, że mimowoli wielki bł%d popełniłam. 

— No, spowiadajże się proszę: ja oiekaml 

To „Ja czekam" mówione było zupełnie w ro- 
dzaju Ludwikowskiego: „O mało nie czekałem." (1) 

— Gdy pierwszym razem przyjechał do nas Her- 
man... 

— Herman? ataki cóż dalćj! 

— Nie mówiłam ci nic, bo nu nie pozwolił o tćm 
wspominać; ale t%dai odemnie, abym przyjęta do scho- 
wania jego testament... 
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Spojrzała ma w oczy hrabina i zaczgła drżeć, spo- 
dziewając sie wjbucbu. Bajmand poruszył sig bardzo. 

— Teatainentt zrobił więc teaŁament! 

— Naówczas jeszcze o synu nie wiedział, był na 
niego mocDo zagniewany... 

— A teraz nie odebr^ ci tego teBtamentu? zapy- 
tal iyyfo brabia. 

— Właśnie, wina w tóm moja: iem jego wąjrzeń 
i rozpaczliwych mchów, gdy umierał, zrozumieć nie 
mogła; żem nie spytała go, czy chce, by sig to speł- 
niło. Zdaje sie, że pragnął, widocznie domagał sifi 
odemnie zwrotn; alem ja tego naówczas nie umiała 
Big domyślić, wszystko to za późno mi się przypomniało. 

— I nie zwróciłaś go? tąpiąc nogą o podłogg 
powtórzył hrabia. 

— Jest dotąd a mnie. 

— Jest dotąd! a ty mi nic nie mówisz) 

— Wazak2e dopiero teraz przypomniałam to sobiet 
Hrabina spuściła oczy; hrabia Rajmund poruszył 

się gwi^townie. 

— Otóż to sprawa z Ifobietamil krzyknął stukając 
rgką o jakąś machinę. Rzeczy największój wagil los 
familii! Ale gdzież rozum, gdzie zastanowienie! Hoja 
pani! to niepojgta rzecz, zapomnieć o teatamencie! 

> — Mój drogi, nie gniewajże Bi§: nic ai$ przecie 
nie stało. 

— Owszem! skutki mogły, mogą być okropne! Za- 
tajenie! posądzenie nas o nieuczciwe skrycie wolt zmar- 
ł4:o, który w naszym domu życie skończył! Zresztą, 
któż wie? skutki mogą być nieobrachowane... Gdzież 
jest ten testament? 

— Sami go przecie otwierać nie mamy prawa. 

— Ale go natychmiast potrzeba odesłać do sądu... 
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Wołać ŻÓłtowskiegoI zakizjczai hrabia poruszon; nie- 
zmieroie, tracąc zwykłą sobie powagg. 

Malczak, który podsłacliiwał, powrócił iywo do 
warsztatu, poiriyszawszy dzwonek; a z drugiój strony 
wbiegł siainfij, którego natychmiast posłano po fz%dzc$. 

Złym dla hrabiny znakiem był jnż niepokńj łira- 
biego i kilka dów, które' ina się wymkn^ nieznacznie; 
widoczna bowiem rzecz była, 2e się domyćlał, \t ostat- 
nia wola zmarłego na korzyść ich wypaćć mo2e i wca- 
le zrzekać bis Jćj nie miał ochoty. 

PrZeczade jakieś i niepokój tak nim owładły, 2e 
rzucił swe zwykłe zaj^ia, sam zaraz porozpisyw^ 
listy do scdziego i , urzędników, rozdysponował konie, 
chodził nie mogąc w mieJRCu usiedzieć. 

Nazajutrz przybiegł wezwany pan sędzia Eoroko- 
towicz-Mejszagolski (tak się bowiem nazywał, a czasem 
dopisywał i dwa imiona, i herb Wilcze-Zęby do nie- 
krótkiego i tak nazwiska, które bywało powodem 
omyłek, bo go dwojako mianowano). Sędzia, maln- 
teczki człowiek, zwinny, brndnawój powierzcliowności, 
w wy&zarzanym wice-mnndurze, z podtartą do góry 
czupryną, z mową 2ywą, niezrozumiałą i plączącą sifi 
co chwila, uniłony, pokorny, a w potrzebie budzo 
usłużny, był dosyć lubiony od powiatu, choć niktby 
był za niego nie dał i trzech groszy. 

Służył wszystkim bez wyboru, którzy mieli czóm od- 
służyć i użyteczni mu być mogli; przeciwnie dhi Ga- 
mu bez mienia, imienia, stosunków i siły, był ostry, 
ezorstki i szyderski. Trzebaż się na kimś odegrać. 
Było to jedno z tych narzędzi posłusznych, którego kat- 
dy używa wedle swćj myśli, a potem usuwa, aby rąk 
aobie nie walać. 

Korokotowicz wezwany, wiedząc, 2e hrabia zawsze 
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przez dnme.za podróże przedsiębrane dobi'ze się wy- 
wdzięcza, Btawił sig rauiuteńko nąjetą furką, , i wy- 
siadł u Żółtowskiego, gdzie lierbaty z rumem sig 
napiwszy, a potom zjadłszy śniadanie skropione par^ 
kieliszków, których droga odbyta dla pokrzepienia, 
wymagała, o godzinie dziesiątćj zaproszony został do 
pana lirabiego. 

Rzecz już była wiadoma. 

Hrabia Rajmund przyjs^ł sędziego w swoim pokoju. 
Ten przybywszy, pocałował go w ramię, ukłonił mu 
się dziesięć razy, i siadłszy na rożku kanapy, cłiustką 
ocierając czoło, uzn^, ie co tylko 'mówi jw. łirabia, 
jest niezmiernie słuszne, niesłychanie trafne, i nie 
mógł wydziwić się nadzwyczajnej przenikliwości umy- 
słu pańskiego. Złożony na r§ce swe testament, przy- 
jął Korokotowicz w troskliwą opiekę, obiecując zaraz 
nazajutrz zawiadomić o otwarcia, które w urzędzie 
nastąpić miało. 

Przy tój zręczności pan Korokotowicz-Mejszagolski 
nie omieszkał wiele ciekawych rzeczy opowiedzieć hra- 
biemu jak borodniczy postąpił sobie z pewnym kup- 
cem, o czem już poazło sekretne doniesienie do gu- 
bernatora; ja^ wielkie było podejrzenie, że podsędek 
szpakowatego konia nie kupił, chociaż go z jarmarku 
przyprowadził; jak plotki chodziły o aptekarzu, że 
kocha się w córce doktora, który ją znowu chciał wy- 
dać za urzędnika eleganta do osobnych poruczeń. Hra- 
bia tego wszystkiego nie słucbał, ale nim podano dru- 
gie śniadanie, musiał gościa bawić, a ten wywdzięcz^ 
mu się jak umiał, tóm co go najbliżój obchodziło. 

Obszerni^ nieco a ciszój rozwiódł się Korokotowicz 
pad podaną prośbą osobistą przeciwko pani s^zinie, 
przez pana marszałka, w rzeczy nalewnego jćj długu. 



WTBÓB PISH J. I. KBASZEWSELEOO. 

B ccego miała wypaść bardzo zabawoa rezolacya, a f6ż- 
Di^ ebstra-fflin decyzja rz^da grbernialDCgo, kbłr^ 
■obie jak przysraacKek podawuio. 

Szczsteiem wdród reBoIncyi nadeszła taca ze Soia- 
danietn, btÓra trochfi te wyonrzenla sif;, jn£ potitytd 
mocarstw dotykające, przerwała... Sgd^ w niedostat* 
ku innych wiadomostek, dopaszał 8i§ tćj niedyskrecyi, 
2fl szeptał na acłio brabiema, jakoby pewną miał wia- 
domość, i2 wzglgdem poddanych pruskich były podq' 
rżenia o fałszowanie monety, co dopiero tiasti^o gdy 
FroBsy zbliżyły Big do Anglii, która ich za pośredni- 
ków uZyła do rujnowania kontynentalnych finoneów 
za pomocą fałszywych bankocetli. 

Gadatliwy sędzia byłby nawet coś ciekawego 
o swym naczelniku gubernii i jego pessyi do grania 
w kręgle powiedział, mimo to, że nie wypił nad part 
małych kieliszków; al« ezasn zabrakło, hrabia go po- 
żegna sam, i wyprawił, pręsząc o jak najrychlejsze 
oznajmienie, gdy testament otwarty zostanie. 

Hrabina tymczasem zdała połe^nała odjeżdżające- 
go sędziego z papierem, który może przyszłość rodzi- 
ny całćj w sobie zawierał. Zdaje sig, że i Bajmnnd 
- niemnićj się interesował tćm, co on w sobie sawie- 
rał, domyślając się, £e wedle wszelkiego podobieństwa, 
ogromne dobra i w pocie czoła uzbierane kapitały 
przeniesie na Zarubińce, nowego blasku dodając jego 
domowi, a co lepsza, dostarczając mu środków do a- 
mawiania nowych machin i modelów w Paryiu lab Łoft- 
dynie, zaprowadzenia fabryki na większą i powatoiej- 
szą skalę... 

W tropy za sędzią pojechał zaras! Żółtowski z po- 
leceniem, aby natychmiast przynosS kopię ^duiego 
papieru. 

D«,n;o:^, Google 
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Tymczasem Jnra^ jechał dalćj, ópuściwsey dom pół- 
kownikowćj, ku Horycy, z zapłakanym starym Paw- 
łem, który albo milczał zgnębiony albo szlochał i na- 
rzekał na to nieszczfScie, iż Bóg go skazał, by pana 
i wychowańca przeżył. Potrzeba było ptzez litość nad 
nim pielęgnować go jak dziecię, gdyż widocznie życia 
mu już niewiele zostawało.- 

Wszyscy zresztą zarówno starzy domownicy Ber- 
mana uderzeni zostali t% wieścią piorunową o śmier- 
ci pana, z którym dziwny i na pozór wcale nie ser- 
deczny łączył ich stosunek, ale w istocie z niego jed- 
nak wyrobiło sig trwałe przywiązanie, nałóg, po- 
trzeba... 

Starca tego dziwaka i eknery wszystkim )iTtklo do 
życia; czuli oni, że bez niego iyó im bgdzie trudno. 
I Lacyna, i Radwanowicz, i pomniejsi ofieyaliści we dwo- 
rze, nie wiedzieli co sig z uimi stanie, jak się bez 
niego obejdą. Horyca bardzo osmutniała, schodząc się 
do izdebki KadwanowicZj Lacyna, klucznica, ekonoDD, 
wirtuoz, wzdychali i popłakiwali, nie domyślając sie, 
w j&kie przejdą rgce, i gdzie ich nadal losy rozpę- 
dzą. Wszyscy oni zależeli od tego kogoś, który miał 
w Horycy panować. Eazem prawie z wieścią o śmier- 
ci hrabiego - nadeszła niespodzianie i druga o znale- 
zieniu syna i dziedzica, o pojednaniu jego z hre^bią, 
o blizkićm do domu przybyciu. 

Duch nieco wstąpił w . domowników, choć ró2nie 
wnosili, jakim być może ten chłopak, który uciekł 
od ojca, tyle sig czasu po świecie wałgsał i pewnie 
w biedzie i ngdzy wydobrzeć nie mógł? 

— A jnż to, mospanie, e^prease powiadam, wnios- 
kował Lacyna, który wąsa podkrgcał, czuba zacierał, 
ale tylko z nałogu, bo mu nawet panna Petrooella 
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Z głowy wyleciała, — powiadam, że z młodymi niebez- 
pieczna dla nas sprawa: młody aznka ni^odego. 

— Similis simili gaudet, przerwo Badwanowiczi 
który nawet w smutku nie przestawał bredzić Gau- 
deamus igitur, czyli „Oda do młodości" zkąd mówi si^ 
przenośnie: szalona pałka, ale oie Herkulesa.,, co du^ 
węie w kolebce; za tćm idzie, ie czego się skorupka 
napge... Mięczaki, skorupiaki i t. d. Waćpan jesteś 
mięczak cz; skorupiak? spytał nagle Lacyoy. 

— Ja wpaaa nigdy zrozumieć nie mogę, co wpan 
pleciesz? 

— Pleciesz! assodato idearum; wpan tego nie 
możesz zrozumieć, odparł Kadwanowicz. Zk%d?? ztąd, 
że ideae innatae, wszystkie siostry rodzone, trzymają 
się za ręce. 

— Tfu! rzekł Lacyna: groch z kapustą... 

— Bardzo dobrze, odpowiedzi^ Badwanowicz: ka- 
pusta, a czemu nie ogórki? Ogórki, jak pisze Pli- 
niusz, do tego stopnia lubił cesarz Tyberyusz, że mu 
je wożąc w taczkach po słońcu przez cały rok hodo* 
wano, aby je miał zawsze. Zkąd widać, że sztuka 
kwaszenia ogórków nie była jeszcze wynaleziona i jest 
późniejsza od ery naszćj. 

— Ale co mają ogórki do nwzego nieszczęścia? 
przerwał gniewnie Lacyna; tu o nas cliodzil 

— Tak, i to, dodał Badwanowicz: że jeśli nas 
przyszły pan tak bgdzie lubił jak Tyberyusz ogórki, 
to oczywiście będą nas wozili po słońcu... 

— Ale bal i zje ńaa jak ogórkil 

— Nie zje, gdyż niejesteśmy jadalni, ani ja, ani wpan, 
panie Lacyna; raczćj sami mięsożerni i wódkopoje.... 

— A któż wódkę pije! tfu! zakrzyknął oburzając 
się Lacyna. . 
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— Al nie ja! odparł Badwanowicz: ale nas tu jest 
kUkQ. 

— To znovni do mnie, z t^ głapią potwarzą!... 
rzeki Regentowicz. 

— Potwarz, po łacinie calumnia, roślina, kttłra sig 
krzewi na bąjaych grantach, species łobod; i pokrzy- 
wy, a 2;wi sig nią nierogaciziia i... 

— Znown plecie! przerwał Lacyna: dosyć, Je z to- 
bą nawet o łóm co nas wszystkich boli, pogadać nie 
mo2na... nawet o tćj naszćj biedzie. 

— O biedzie, czemuż nie. Bieda, miaeria, nędza, 
prawie synonimy; biedą także zowie sif vehiculum. 
o dwłSch kołach; dalejże co? mogę i wifcśj o nićj ze 
starożytnych powiedzieć. 

— Bóg wie co będzie z nami! Przyjedzie, gotów 
powypędzaćl rzekł Lacyna zadumany. 

— Nigdy w świecie, odparł chłodno Radwanowicz, 
który nie tracił nadziei do ostatka. Młody potrze- 
buje pomocy, z razu nie pozbywa sig nikogo; dopiero 
gdy cnoty nasze wyjdą na jaŚnig i okaże sig, te Re- 
gentowicz Lacyna umie tylko koperczaki stroić, a Rad- 
wanowicz bredzić trzy po trzy, to jest nt w pigć ni 
w dziewigć, naówczas... Ale zkąd pochodzi wyraz ko- 
perczaki? wiesz aslndziój? nie od kopni zdaje się, nie! 
ja "nie wiem. Wpan to powinieneś wiedzieć inluilwef 

— A! nie ma naszego starego! zawołał Lacyna; 
poczciwy to był człowiek! O mój Boże! cenić go nie 
nmieliśmy! 

— Ale ba! mówże jegomość w liczbie pojedynczśj. 
Ja nie lamentuję, nie wiem co straciłem: erndyt był 
pierwszego rzędu, primae dassis, i żeby z nim czło- 
wiek jak bałamucił, jak kręcił i skakał od idei do 

Fitraa KroaieiBshiago T. IV. ^o|c 
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idei, on go zawsze dogonił, za liark i do kozy. Dla 
tego on jeden mógł się poznać na BadwanowicEo, 
ft Badwanowicz na nim. Radwan, czyli vexUlum, ikąd 
vexiUifer chor^iy; dalćj co idzie, panie Lacyna? 

— A dyabliż wiedzą co n ciebie idzie! U Indd 
' po ludzku, można sig połapać, ale co z tobąl 

— Homo suTn, liumani nihil a me alimum, jnito, mó- 
wi sławny dramatyk rzymski. Rrzym, Roma aetema, 
zkąd zaraz niedaleka Campania; zkąd jeszcze państwo 

'wschodnie i państwo zachodnie, barbarzyńcy i Łon' 
gobardowie; a wpan co na to? 

— Wpan sam jesteś barbarzyńcą i tym, jak aij 
zowie? Longobardem. 

— El el dobrze to szaleć za młodu, odparł Rtd' 
wanowicz wzdychając; ale nie sam. Ztąd szali Wia- 
domo bowiem, że Pythonissa szalała, a szał j^ byt 
święty... bo dym jćj szedł w pięty. 

— Fanie Radwangwicz! krzykn^ Lacyna wścieka- 
jąc się z gniewu: daj2e wpan pokój! Czy ja2 nie 
przestaniesz! 

— At kto staje i odwraca się, ten sig w słup Boli 
obraca; zkąd zarf^ przychodzą Lot, Sodoma i GomO' 
ra, czyli Komora, powiada Dębołgcki; wieża Babel 
czyli Bąbel na ziemi wyrosły, jak świadczy teote ety- 
uologiata. Wpan nie jesteś etymologiem, panie La- 
cyna, to mo2e entomologiem, lub... 

Łacyoa dochodził do rozpaczy, a szanowny Bad- 
wanowicz choć szczerze żałosny, nie mógł wytrzymać, 
by z niego eobie nie żartował i nie bredził. 

— Al Pawła poczciwego nawet nie ma! Co Bi; : 
tam 2 tym nieborakiem at^o? I 

— Co tego to mi żal — odparł Radwanowtcz — «x n I 
tzczegdlni^ tabaki i poczciwości, niewodów na ryb} I 
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i przywiązania do Btarego. Ot Łea nie wiem czy go 
przeżyje. 

— Mówig, 2e go ledwie od trumny oderwali —rzekł 
Lacyna. 

— Bozumietn to bardzo; cóż mn teraz życie? Jak 
powiada Salomon, który wcale nie był głupi: vita&re- 
vUi, kiedy umrzesz nigdy nie wiesz. To nawet zary- 
wa na wiersz, panie Lacyno? 

— 'Professorze! krzyknął Regentowicz. 

— A jnżci-ć jeśli i teraz powiesz, że ja bredzg... 

— Po cóż Salomon? 

— Ja tylko Wpann życzę ćwierć tego rozumu, jaki 
on miał na powszedni dzień, cóż dopiero na świetal 
Pewnicby cig ta Petronellka tak za nos nie wodziła, 
bobyś wiedział co mulier i sztuczki niewieście... 

— Jest znowu! 

— 1^0, to milczę— rzekł Kadwanowicz i westchnął. 

— Czego mi żal— dodał po chwili — to biblioteki; 
kto j6j teraz użyje jak ja i on? chyba mol6. Tak jest, 
mól to ultima linea rerum, zkąd mówią, że każdy ma 
swojego, co go gryzie. Mysz także... to są hihliofagi, 
A no, tak! nie ma nic na świecie, panie Lacyno, tyl- 
ko mól, ból, i co trzeciego? zgadniój? 

— Albo ja tam wieml 

— A no, to i ja nie wiem także! odparł profes- 
Bor. Jesteśmy w zgodzie, i możemy gadać o czćm 
ioDćm. 

— ' Wystaw sobie asindzićj, chłopiec wychowany 
przez naturę— rzekł Lacyna zamyślony,— to coś osob- 
liwego. 

~ Ba! trzebaby tylko wiedzieć przez którą? 

— Albo ich jest dwie? 

D,g,t,ioflb,GoOglc 
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— N&jmnićjl Jeieli go chodowała natara naturans, 
to b&rdso dobrze; ale Jeżeli natura nafurataf 

— Ustalał mrocsał Lacyna. 

— Wpan nie czytalei Fodolanki? sapjtsł pro> 
feflsor. 

— Nie. 

— No, to i&l nie czytaj: to wszystko jedno. Na- 
tura mo2e z wycbowaniem postąpią! jak 8ig jćj podoba, 
bo ma rótae fontazye: albo zje albo nakarmi, wyko- 
łyaze lub zdnsi, zrobi olbrzyma, bohatera lab kłapo- 
Qcba. Natura wielka, widzisz waść, panie Lacyna: 
zkąd Lokrecyusz De natura rerum, i Inkreeya, nie 
rzymska, ale ta, którą jedzą od kaszlu, nudna jak ty 
kochany Begentowiczn... rozumiesz? 

— Kiedy kto cisbie zrozumiali 

— Mniejsza o to, byłem ja siebie rozumie. A nie 
zagrasz wa^pan w warcaby? 

— Nie. Mónią, że nasz przyszły dziedzic ma być 
bardzo piękny i obiecujący mężczyzna... przerwał 
Lacyna, 

— Obiecujący? ja bym wolał dotnsymujący— odpał 
Radwnnowicz— toby było lepiój. ObiecaC a dotrzymać 
dwa bieguny przeciwne... 

— Ty bo mnie nie rozumiesz! 

— Ale bal poeblebiasz wpan sobie zdrów! rzekł 
śmiejąc się professor. Gdybyś zagadał po chińsku, 
opiwszy sig herbaty, i takbym cig jeszcze kiedyś zła- 
pał na przesmyku, mój kochany. Spróbuj? Fu-si, dzi-li- 
kien-ten-pen, dza; rozumiesz? 

^ — Mój profeasorze, na miłośó Boga, ja z tobą 
zwaryujc. 

— Non bis in idem/ zawołał Radwanowicz — to bjS 

dmi-iio:^, Google 
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nie moie, kochany negentowiczu; zkąd zaraz bies alias 
djabeł, rzecz dwoista i dla tego dyabeUka, etymologia 
łacińska. Inaczćj szatan od tego, 2e ais szata, szasta, 
i basta. Demon, zk^d na mydl przychodzi Sokrates, 
Isokrates, Zoroaster i EnaBter... A nawet... ale wpan 
na to nie pozwolisz, panie Lacyno,— plaster? 

— Tful panie Badwanowicz! coby ludzie powiedzieli, 
gdyby cię słyszeli? 

— Gob; po¥riedzieli? że jeden z nas waryati ale 
jabym tego nie wziął do siebie, ręczgl odparł spokój- 
nie profesaor. Wpan zaraz sig burzysz, burza to jest 
fermentacya, godło zniszczenia, a panna Petronella jest 
godło pokoju i miłości: zk%d, si vis pacem para helium, 
Jq2 na to poszło, ie ty i tego nie zrozumiesz, Regeu- 
towicEu Łacyno? 

Gdy tak jeden z nich bredził, a dragi sig niecier- 
pliwił, w chwili gdy oba nąjmnićj się tego spodzie* 
wali, wpadł zdyszany Wicek, donosząc, ie od mia- 
sCeczka dostrzeżono koczobryk starego pana i fnrg 
Pawła, i że Jacek, który miał tak dobre oczy, 2e na 
staje zająca w kotlinie upatrywał, na furze starego 
Slermigzkiego nie dostrzegł, zkąd wnioskowano, 2e al- 
bo amarł, albo zachorował. 

Laeyna porwał się żywo. Wąs jego wprawdzie był 
wyszwarcowany, ale jak na dni powszednie, nie zaś na 
przyjgcie pana; skoczył więc do lusterka, przy zręcz- 
ności zaczesi^ąc czuba na prędce, podciągając węgier- 
ki, i poprawiając pół-tygodaiowych, ale Jeszcze białych 
kołnierzyków. Inni także nie próżnowali: na folwar- 
ku, w domu, oficynie ruszyło się co żyło, biegnąc do 
ganka witać nowego pana. Nie było już wątpliwości, 
że to on nadjeżdża... Pawia w istocie na furze nie 
było, &1e dla tego tylko, ie jecbid z Juraaiem w po- 
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wozie, gdzie atareoan b;ło wygodniej, i miał do kogo 
zagadać. 

Żółty koczobryk zatrzym^ się wreszcie przede 
drzwiami i tłamem gawiedzi, wyskoczył z niego naj- 
przód w 2ałobg ubrany Jnr&ś; za nim wydobyte po- 
woli Pawła, który rękawem twarz zakrywszy, sżlocbf^ 
biedaczysko, nie, mogąc spojrzeć na oueroconą Horycc. 

W progu przedstawił si§ po wojskowemu, jak ou 
to lubił choć kulał, Łacyoa. 

— Dawny sługa ojca JW. pana, Regentowicz Ła- 
cyoa, poleca sig opiece zacnćj' krwi jego... 

— £x professor Radwanowicz, qnasi bibliotekarz 
i lektor nieboszczyka Jegomości) a w istocie pondus 
inutiliSf po polsku, cięiar nieu2yteczny. Go tam chcesz, 
to z nim postanowisz. 

— Eto z panów bliźój jest z Siermigzkim, oiecli 
sig nim zaopiekuje... zawołał Juras kłaniając sig, wcho- 
dząc powoli i rozglądając się po pamiętnych mu z dzie- 
ciństwa miejscach. 

— Jabym mógł, ale będę JW. pana potrzebny 
mo2e, jako świadomy miejsca, rzekł Lacyna. A może 
jakie rozkazy? 

— Ja jestem dość świadom takie, bo pamiętam 
dobrze dom ojca, rzekł Juras. Zaopiekujcie sig bied- 
nym starym, proszę was bardzo, a mnie dziś zostaw- 

' cie samego. Potrzebqję odpoczynku... 

— Dokąd pan każe znosić rzeczy? 

— Gdzie chcecie: to mi wszystko jedno... 

To mówiąc śmit^o, ale nie bez wzruszenia, żegna- 
jąc się, Juras przestąpił próg opustoszałego domu, 
i wszedł do tćj siedziby, którą przed laty dobrowol- 
nie opuścił. 

Wszystko, eo go tu otaczido, było 8iiatitó;~'liat8chłe, 
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grobowe, ciemną jakąś barwą okryte; a jedaak z pod 
tego całunu wapomnienia dobywały ais 2ywe i świeże, 
przykre zarazem i miłe. 

Juras przeszedł powoli pokoje, zastanawiając się 
tu i owdzie, a stanąwszy u kilku WBChod<Sw wiodących 
do ojca, zatrzymał się, nie śmiejąc pójść dalćj. 

— Nie wiem— rzekł w duclin — czy mi tam wolno, 
czym już ten cień zagniewany na mnie przebłagidl... 
Niel nie pójdęl dodał — zostanę w progu, ai mi czyja- 
kcdwiek ręka aama te drzwi otworzy... 

W chwili prawie gdy słów tycli domawial, domyśl- 
ny chłopak, który posłyBzawazy chód pana skierowa- 
ny w tg stronę, pobiegł okrążając domostwo i powoli 
dłonią dziecięcą rozwarł te drzwi zaklgte.^ Jnraś za- 
stanowiwszy się chwilę Lad dziwnym ziegiem oko- 
liczności, jaki często zdumiewa w życiu, z religijnóm 
poszanowaniem dla ojca pamięci, powoli wstąpił do 
izby ostygłój, w którćj tyle lat jak w klatce zamknię- 
ty z myślami, przebył eam, zdziczały atarzec, walcząc 
z Berce'm, wmawiając sobie nieczułość, bolejąc nad 
zmarnowanymi chwilami. 

Nie wiem, płakał czy modlił się Juras, stojąc dłu- 
go w milczenia. Gdy powieki otworzył i nsiadł z boku 
na ławce, ujrzał chłopaka, który pamiętny obyczaju 
starko pana, ogień na kominku rozkładał bojaźliwie, 
z pod oka spoglądając na biednego Jaraaia. W dru- 
gich drzwiach ttkazf^a się klucznica pani Seredowiczo- 
wa, w nowym czepka z potnarańczowemi wstążkami 
i cłiuBtcu bagdadzktój, po nieboezce sędzinie odziedzi- 
czonój, która się tylko kładła od wielkiego święta, 
z zapytaniem, czy pan sobie co kucharzowi zgotować 
nie każe? Od salki znowu wyskoczył Lacyna, poebtzą- 

.ooglc 
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kigąc, aby Big oznajmić, te stoi na zawołanie. Wszyst- 
kich ich Joraś grzeanóm skinieniem odprawił. 

Chwila przybycia do tego domu, -uczucie, któjim 
OD go natchnął, były jakby apowiedzi^ z grzechu mło- 
dości. Tu dopiero uczuł, ile sieroctwa i smutku, ile go- 
dzin 2alu z\ai na ^owę ojca; tu zrozumiał, ile był wi- 
nien w obec Boga i ładzi, że sig go wyrzekł, potępiw- 
szy przed światem, skazując na wyrzuty i mgczarnie. 
Stsn§ły ma przed oczyma dni ap^zoae przy tćm 
ognisku, o ktiirych opowiadał Paweł — lata, które kro- 
kami powolneffli wydeptały ślady na posadzce— troski, 
które gryzły powoli wigcćj zdrętwiałe niż zahartowa- 
ne serce. Jasnowidzeniem odgadł wszystko, i zapłakał 
nad nim i nad sobą. 

Jeśli w t^ chwili z wysoka duob ojca spojrzi^ na 
niego, mositd tuu resztę winy przebaczyć. 

W milczenia nierucbomćm przesiedział Juras noc 
całą; sen dopiero o brzasku skleił jego powieki... Gdy 
tjig obudził, i^rzał znowu cbłopdia, który cichutko 
wszedłszy, obowiązku swojego rozniecania ognia o świ- 
cie, dopełniał. Tak bywaJo za starego pana, i zdało 
mu sif, 2e młody te2 same upodobania i zwyczaje co 
ojciec mieć musi. 

Tym razem i Lacyna, który nie dając sig nikomu 
uprzedzić, od dawna czatował, stanął na zwykićm swćm 
.miejscu z rapportem, ofiarując wierne ^2by. Wst^ 
bardzo rano... 

— Cz6go pan chcesz? zapytał Juras, pocierając r^ 
ką po czole. 

— Po rozkazy, JW. panie, expre«se; może co wy- 
padnie polecić? 

— Nie, kochany panie, róbcie coście zwykli; nieełi 



JASEŁKA. 

wszystko Btarym idzie obyczajem. Dajcie mi ochłoo^ć 
i przyjść do siebie. 

— Właśnie to, wedle tego obyczaja, JW. starego 
hrabiego, świeć Panie nad jego jaśnie wielmożną du- 
szą, expTes8e, przychodzę z rapportem jak do JW, Die- 
boazczyka. Wszystko dobrze: w oborze, w owczarni; 
item w stajni. Mo2eby , JW. pan cbciał się pofaly- 
■gowa^? 

— Kiedyś, póżnićj, panie Lacyoo. 

— Takie, professor Badwanowicz czeka w bi- 
bliotece. 

— Są tu konie? spytał nagle Jur&ś. 

— Al al stadnina paradna! odparł Lacjna. 

— Każcie mi tam co młodego osiodłać. 

Lacyna spojrzał, skłonił sig i odszedł powoli, ale . 
co młodego osiodłać nie było łatwo. 

— Ujeżdżonych koni— rzekł wracając się z za pro- 
gu — prawdj powiedziawszy tak jak nie ma, bo JW. 
hrabia dla bola w nogach nie jeździł dawno i jeździć 
nie pozwali^, a młode, to tyle tylko waiadane co do 
wody— 

— To mi wszjBtko jedno, byle koń młody, a nogi 
miał zdrowe.^ 

Czut sig złamanym Juras, a (edynym dla niego środ- 
kiem było, gwałtownym ruchem do sił powrócić, jak 
nieraz tego doświadczał. 

Zdało mu sig, że i teraz kąpiel powietrza, walka 
ze zwierzęciem, widok okolicy, otrzeźwią go i wleją 
mu życie nowe. 

Ale nie prędko doczeka się konia, którego w sześ- 
ciu ma dobierali chórem: Paw^, piaarz, Lacyna, Badwa- 
uowicz, kucharz i furman, i ledwie zdecydowali aię na 
DajpowołnieJBza szkapę, na którćj jeździł wirtaoz. 
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Juras wyszedłszy, spojrzał i poznał, ie takie stwo- 
rzenie go nie rozłamie, ani zmarłych sił w nim obudzi. 

— Pokażcie mi stadninę, rzekł po chwili. 

— Wypgdzić konie w dziedziniecl rozległy sig gło- 
sy. — I parobcy pobiegli cw^em, a w kwadrans mło- 
dzież parskając i b^ąc się przyleciała w skokach pod 

- ganek. 

— Gzy siwy ten jetdżony?. spytał Jerzy, pokazując 
konika. 

— No, tak... do wody — rze^ ekonom. 

— Włożyć nań siodło i trgzlg... 

Nie bez obawy i nie bez trudności rozkaz spri- 
niono, a siwy choć się rwał i płoszył, musiał być po- 
słuszny. We dwóch go przytrzymywali, gdy Juras nań 
. siadał, a gdy raz miał go w rgku, oparł się tylko 
o siodło, zebrał cugle, i z pośrodka stada ze zdamio- 
ućj gawiedzi, jak strzała groblą w świat poleciał. 
Koń i jeździec w jedno zda sig zrośli cit^o, obaj kop- 
nęli niecierpliwie, szybko... tylko ie ich widać na gri^ 
li, a za oimi kurzu tumanik, i nic już... Tłum stoi 
przerażony: nikt tu tak, nawet pastuszki na komach 
nie je2d£ą- Myślano, że koń go rozniesie. 

~~ Ależ jeździ! zawołał ekonom— to już można po- 
wiedzieć, że jeździ! 

— A ja panu mówiłem, rzekł Lacyna: jemu ten 
gniady, to wół; co onby z nim robili a do tego nie- 
przyzwoicie kłapouchy... 

Radwanowicz stojąc z załoźOnemi w tył rękoma, 
co żołądek jego sferyczny dobrze uwydatniało, pokJwd 
głową. 

— Eques~Tzekl--6que8l dosiadł Bucefała! i... dra- 
ła... Aleksander Itlacedoński, zkąd zaraz bierze 8i$ 
Arystoteles, wypływa logika, polityka i inne tyki. Za 



czćm — spytał — gdjby pójSć na śniadanie^ co logika 
wskazuje takie gdy żołądek próżny? b$? 

Łacyna nie był od teg:o, ani ekonom wirtuoz, 
i WBzyBcy zgromadzili si§ do pokoiku Begentowicza, 
wypili po kieliszku wódki, pozwalając sobie różnych 
zdań o nowym panu. 

— Piękny mężczyzna... rzekł ekonom — a jaka 
twarz pańska cboć ogorzała! Ramiona choć są2niem 
mierzyć. 

— Statua, panie, Aleksandra Macedońskiego — do- 
dał Radwanowicz— jak się to powyż^ powiedziało. Że 
saś mens saną in corpore sano, czego assństwo natu- 
ralnie roznmieC nie możecie, wnioskuję, że panisko 
będzie dobre z kościami,.. 

— Ale młody! gorączkal rzekł Lacyiia. Całą, noc 
nie kładł eię nawet; z rana nic nie jadł. 

— No, to imprefisya paaie, a wpanbyś co jadł? 

— Co ma impressya do żołądka? zawołał Regento- 
iricz> chleb smarując masłem grubo. 

— Jest logika, ale praimissa f^szywe. W żołądku, 
widzisz, wszystko się jednoczy; nawtt starożytni nie- 
kiedy, nie bez przyczyny, w brzuchu dusgę mieścili, 
gdy ieh mocno zabolał; przez co się też dowodzi ta 
prawda, że smutek nie je, a niestrawność bywa 
smutna... 

Ekonom z przywyknienia ruszył ramionami; Łacy- 
na zajadł argument wędzonką.' 

— Expr6sse^Tze]ti—dsA rozkaz, aby wszystko było 
po staremu, gospodarstwo i inne okoliczności domoire. 
Mam jego dyspozycję autentyczną wpaaom to oznaj- 
mić, ażebyście na włos ze starych obyczajów nie wy- 
kraczali.j 

■ , D,g,t,ioflb,GoogIe 
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— No, to rozamiem — dorzucił ekonom — i to chwa- 
lebnie... 

— Ja tei laudo, bo i Radwanowicz przy bibliote- 
ce morę antiquo, śDiadaDie o swój godzinie, pensya 
każdego pierwszego miesiąca, pigknie, chwalebnie, god- 
nie... Nomen tuum laudesąue manehunt! czego aaań- 
Btwu tłdmaczyć nie b^df. 

— Przecie2 to się do szkół cliodzilol rzekł Lacy- 
na, któr; przy ekonomie nie lubił, aby mu przytykano 
nieuctwem. 

— A cóż to znaczy munehuntf hg? jużci-ć tu jest 
bunt? ha? Zgadłeś, uczony Lacyno, kulą w płot... Terra 
est rotunda et globosa,-. 

— Jadłbyś wpan, kiedy dali jeść. 

— Czego nie omieszkam — dodał sapiąc ex-pro- 
fessor. 

Rozmowa długo sig jeszcze w ten sposób toczyła, 
ale towarzystwo horyckie w ogóle czuło aig bardzo 
uspokojonym, i oczekigęc powrotu pana, ekonom za- 
siadł grać w warcaby, a Lacyna wziął sig do fajki, 
którą liój jakoś jut wzdychając, nało2ył zalibockim. 

— Hal ha! rzekł w sobie: i synowi jeszcze dożyć 
bgdg do zdechul Nie wypgdzi nas przecig, a może 
choć D niego człek sig jakićj konsyderacyt dobije. 
Prawdę powiedziawszy — dodał — tamten byl niez^ 
człowiek, ale twardy jak ser zawigdły i niczóm go 
rozmoczyć; ten to co iaaego... 



Tymczasem stugębna wieść rozchodziła sig znowu 
po sąsiedztwie Zarubiniec i Robowa, równie dziwna 
jak te, co ją poprzedzały, o znalezieniu testamentu 
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nieboszczyka hrabiego, otwarciu i dyspozycjach w nim 
zawartych. 

Sędzia Korokotowicz, jak tylko rozpi^czętowano 
ostatnią wol^ i kopię z nićj zdjęto poświadczoną urzę- 
downie dla hrabiego Rajtnnnda, pobiegł z minką nshiź- 
ną od komina do komina, zwiastując co testament 
w sobie zawiera. Opowiadał on, ie hrabia pomi- 
nąwszy wielkie o synu wspomnienie, jak gdyby go 
nigdy Da świecie nie było, zapisał wszystek ruchomy 
i nieruchomy majątek, bez iadnego wyjątku, bratu swo- 
jemu hrabiemu Rafmundowi, z tśm tylko, aby on go 
jak dożywotniego utywał, i nienaruszonym zostawił. 
Bwoim spadkobiercom. 

Testament w ten sposób uczyniony wiele' miał 
przeciwko sobie pod względem prawnym: bo najprzód 
przemilczał syna, którego od BUkcessyi milczeniem łóm 
tylko wyłączał, nic o nim i prawach jego nie wyrze- 
kiyąc; powtóre rozporządzał tćm, co stanowiło fortu- 
nę spadkową, dziedziczną, w sposób nielegalny, bo 
majętności tćj natury nikt rozpisywać nie ma prawa 
ze szkodą naturalnych sukcessorów; a co się tycze do- 
robkowego mienia, summ i kapitałów, które schodząc 
na brata, już przybierały charakter spadkowego ma- 
jątku, obwarowywał użycie ich, czego nie mógł też, 
bez osobnfigo, wyjątkowego na to pozwolenia, uczynić. 

Że takie rozporządzenie bardzo łatwo obalone 
być mogło, nie było najmniejszój wątpliwości. Zjawie- 
nie sig syna, samo przez się niszczyło testament. Jed- 
nakże nie wiadomo było jak obaj, to jest stryj i sy- 
nowiec, postąpią w obec tego dziwnego aktu. 

W Zarubiócacb oczekiwano niecierpliwie posłańca 
z miasteczka, a gdy przybył i doręczył list hrabietna, 
nwaiano, że sam pobiegł z nim do swojego pokoju. 
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uie wzywając Żółtowskiego, nie oznijmisjąc o tĆm to- 
nie, która płacząc modliła sig i myślała, jak na t« za- 
radzić, jeśliby testament co niepomyślnego dla Jara- 
8i& zawierał. Zastraszało ją UEposobienie m§2a, mil- 
czenie pried t)i%, stan interesów... wszystko. 

Gdy kopia nadeszła, na długich parę godzin bra- 
bia zamknął sig sam na sam a siebie, jakby się cbdał 
z sobą naradzić co ma czynić. Wrażenie, jakiego do- 
znał, nikt nie wyśledził oprócz Malczaka, który nie 
wychodząc ze swego obyczfyn, nie mogąc podsłuchy- 
waó, starał sig podpatrzyć, a znal hrabiego tak dob- 
rze, ii po niebach i minie czytał co eig w nim 
działo. 

Z rękami na przygiętych kolanach wspartemi, z okiem 
ciekawie w dziurkę od klucza wlepionćm, w kaftani- 
ku i pantoflaub, Malczak wyglądał na jakąś postać 
Hofmanowski^' powieści, ze swoją skrzywioną gębą 
i uśmiechem, chwilami dziwne z niego czyniącym stra- 
szydło. Stał na palcach razem i złamany we dwoje, 
opierając się czołem o zamek; odchodzif, powraci^, 
w duszy ciekawy prowadząc z aobą monolog. 

— 01 czytał czyta! mówił do siebie, — a brwi mu się 
jeżą... nic to jeszcze, medytuje... zawsze brwi marsz- 
czy, gij na rozum bierze. 01 1 usta mu się uśmiech- 
nęly, to dobrze... jest coś dla niego. Połoayl papier, 
myśli, pociera czoło, kiwa głową, nadął się: będzie 
miał pieniądze. Jak ^Iko ma pieniądze w kieszeni) 
nadyma się, i jak jui ani grooia w domu, takie. Więc 
czego się nadął? trudno dojść; ale mu dobrze z oczu 
patrzy. Aby on miał, to się i Malczakowi okroi. 
Z ukosa znowu czyta: widać nie od razu zrozumie 
a summiye, summiye. Coś to będzie u nas nowegol 
Hćjl hćjl zatarł ręce— i Malczakowi się okroi! 
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W godzinę po odebrania testamentn, hrabia trzy- 
mając go w rgknt zszedł powoli zamyćlooy do poko- 
jów żony, zastał ją, bladą, wylękłą i niespokojną. Wi- 
dok tego papieru dostateczny był do wznowieoia jij 
obawy; mnsiała usiąść, aby mąt nie postrzegł jak 
dr£ala, nie 6miejąc pierwsza zagadnąć go o wielką ta- 
jemnicę. 

— Nol rzekł hrabia ponuro i sacbo, nareszcie 
mamy jn2 wołg nieboszczyka, cbociaj: nie wiem praw* 
dziwie, cay ją wyraził w sposób dosyć prawomocny. 

— Al tam gdzie się rzeczy tyczą stosunków ro- 
dzinnych — szepnęła hrabina — czyż potrzeba form 
i prawa? 

— Zawsze, moja pani, zawsze, odparł fiajmund. 
W Łćm, zdaje rai się, różnią się wielce nasze pojęcia, 
jak zresztą w wielu innych rzeczach. A choć w tój 
sprawie żadnój nie mam potrzeby stosować się do 
twoich przekonań, bo to całkiem moja rzecz, cbcę ci 
się przecie z moich myńli wytłómaczyć i objaśnić je. 

— Słucham, kochany Rajmundzie. Có2 tam zna- ■ 
lazłeś? 

— To, o czćm nie wątpiłem, Herman o synu, któ- 
. rego nie miał, który jego władzą rodzicielską pogar- 
dził i z domu uciekł, ani nawet wspomina... majątek 
cały mnie zapisał! 

Marya zbladła pochyliła głowę i załamała r£ce. 
Bąjmund mówił dalćj: 

— I tak powinno się atać było. Wy tam się nad 
nim rozczulacie jak nad bohaterem, a to po prostu 
awantarnik, który szkodą tylko, że imię nasze nosi. 

— Męża kochany, nie sądźmy I 

— Nie sądźmy, gdy nie ma z czego: sądźmy i karz- 
my surowo gdy jest za cor odparł hrabia. 
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ŻODA spojrzała nań błagająco. 

— TestameDt— odparł powoli Bajmand — nie jeat 
dobry, ale mam nadzieja utrzymać go wczędci;w'częś> 
ci obalf, bo w nim jest niedorzeczność... 

Marja całą nadzieję złotywszy w tćj niedcrzecz- 
ności, słncb^a. 

— Jest to, że zapisuje mi wprawdzie cały mają- 
tek, ale jako dożywocie, nie dając mi nim swobodate 
rozporządzać. Za cdi? dla czego to ograniczenie? Z na- 
tury rzeczy to upada... Napiaał, te ma w c^ości 
przejfić do moich spadkobierców: to upakarzające dla 
mnie, 

— A mćj drogi — wstając i zbierając sig na sił 
ostatek, odezwali się hrabina— zastanów sigl Nie to 
jedno npokarzającćm jest dla ciebie: gorzćj, przykrzćj, 
eroraotnićj, że zabierasz dziecku majątek, który się 
ma należy. Niel ja znam ciebie, tyś szlachetny, ty 
tego nie przyjmiessl Wiesz kiedy testament był zrobio- 
ny, przekonany jesteś jak ja, że umierając wolę odmienił: 
oddasz wszystko jego synowi. Jakżebyśmy ludziom spoj- 
rzeć mogli w oczy, odarłszy prawego spadkobiercę? 
Mogliżbyśmy spokojnie tego daru, który się nam nie 
należy, używać? Rajmundzie— dodała błagająco — myśl 
zejdź do serca swojego; nczyń to, co ci honor i su- 
mienie podyktują. 

— Moja pani — odparł hrabia powoli — bądź wpant 
pewno, że mi honor i cześć rodziny droższe są' mo2e 
ni2 jćj samćj; ale wpaoi to po kobiecemu, sentymen- 
talnie pojmujesz. Dziecię to nie za^użyło ani zwać 
się, ani być jego synem; nie ma o nićm wspomnienia 
w testamencie: to jasno! to bardzo jasno! Nie myśl 
wpani jednak, abym nie mogąc mn odebrać imienia 
zmuszony je przy niśm zostawić, rzucił go tak na 
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pastwę Dfdzy.» Goś mu sifi da przecie. Herman 
pr7.ytćm oczywiście skrzywdził muie przy podziale oj- 
cowizDy; bo dla czegóż on bogaty, gdy ja się zapląta- 
łem! To jasno, zdaje mt się. 

— Mój drogi, OD pracow^ j oszczędzał... 

— A ja, tom marnotrawił i próżnował? Cół to 
znowu za kobiece gadanitl oburzył Big hrabia. Biorę 
to tylko, co mi Bię należy; a jemu jemu... si^ coś dal 

— Na Bogat mi^ Rajmundzie drogi, to byó nie możel 

— Tak będzie, rzekł hrabia. Potrzeba go zmusiĄ 
by pracował, zlamaó jego dumg, upokorzyó. Jeśli ze- 
chce mieć kawałek chleba, musi mnie słucbaó: naów 

' czas coś się mu obmyśli. Musi się poddać mojemu 
rozporządzenib. 

— Nie przeczę — odezwała się powoli hrabina, któ- 
TÓj serre biło żywo, ale wiedziała, że wprost sprzeci- 
wiając się mężowi, tylko go w nporze umocni — nie 
przeczę, że zamiary twoje względem niego mogą być 
najlepsze, że myśl może być bardzo szczęśliwa. Ale 
zważ: to młody człowiek, jnż dorosły: możnaż się ku- 
sić o przerobienie go? Co ludzie powiedzą, gdy za- 
garniesz to, co się jemu należy? 

— Co ludzie powiedzą? to mi wszystko jedno! Los 
jest sprawiedliwy: odzyskuję w ten sposób com po- 
krzywdzony utracił. Niech sobie gadają; ja biorę co 
moje. 

— Co twoje! Eajmundzie! ty to swojćm nazywasz? 

— Nazywam: jest moje! odparł Rajmund dumnie, 
tego mnie aczyć nie będziesz, co jak mam mianować! 

Hrabina spojrzała ma w oczy, a załzawione jćj 
źrenice błysnęły ogniem energii, jakiój nigdy nie oka- 
zywała. UJ£ła męża za rękę, i zaczęła powoli, ale z siłą: 

Piima KratiewikUga T. IV. 26 
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— Znasz mnie — rzekła — oie zwyldam nigdy mie- 
szać sig w twoje majątkowe sprawy. Bozporządzałeś 
niemi, swojćm i mojćm mieniem, jak ci sig podobało; 
patrzałam na to obojętnie, nie pytam co Big z tćm 
stało i co dziecięcia zostawimy. Bóg wielld, pieniądz 
nie jest duszą życia... Ale w tój chwili, gdy w oczach 
Boga i świata, korzystając z omyłki, masz zagarnąć 
nieprawnie cudzą własność, i mój głos z piersi dobyć 
się musi. 

Hrabia cofnął się groźny i drżący od gniewu. 

— Wpani się zapominasz! zawołał. 

— Nie: dopełniam obowiązku. TJczynisz potśm co 
ci się podoba, ale dziś wyslucłiać mnie musisz. Tak 
być nie może. Testament złożony był na moje ręce; 
wiem i czuję, że w sercu jego został cofnięty. Co weź- - 
miesz od tego dziecka, nosić będziesz na sumieniu 
jako krzywdę... Da się to wytłómaczyć, nie daje unie- 
winnić... Ojcze mój! panie, mężul nie kalajmy rąk 
naszychl to cudze! to sieroce!... Jakićmże prawem 
wydzielać mu będziemy część z tego, co całe jest je- 
go własnością? Jakióm prawem oddamy naszemu 
dziecku to, co cudzemu zostanie wydarte? Jak spoj- 
rzymy w oczy ludziom! 

— Wpani mnie uczysz! Co to jest? zakrzjczał 
hrabia. Wpani wiesz, że ja tego nie zniosę! Ja wiem 
co i dla ezego czynię, i czuje co sprawiedliwe. Prze- 
cież i ja chcę wymiaru sprawiedliwości. 

— Pojmuje, wierzę, że to sobie tłómaczyó możesz, 
ale rozumiesz źle... Człowiek jest słaby, ty się my- 
lisz; ludzie potępiając cię ze mną, uczynią to sprawied- 
liwie. 

— Ja nie dbam o ludzi i o takie sądy! odparł 
Kąjmund, ruszając ramionami. 
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— Mój Rajmundzie, na Bogat idziemy drogą, któ- 
ra nas do przepaści prowadził Zlituj się, pomyśl, 
a r^zę, źe zrzeczesz sig tćj ofiary. Nie dotylcajmy cu- 
4zćj własności. 

— Ko'bieta jesteś — rzeki hrabia dumnie — ty tego 
nie rozumiesz. W k&żdyrn razie, podług moich poj^, 
jestem glow% domu, mam prawo rodzinną rozporzą- 
dzać fortuną, zrobig jak zechcg... Radzić się nikogo 
nie myślę... 

Hrabina zakryła twarz rękami, i gorzko płakać 

— Tegom się, dożyć nie spodziew^a — szepn^a ci- 
cho — takiego wstydu i upokorzenia... Ciebie! oiebiel 
widzieć wydziercą cudzćj własności! to gorz^ niż opła- 
kać umarłego, ni2 samćj umrzeć sto razyl... 

Energia, i jaką Marya pierwszy raz w życiu wy- 
stępowała, pomimo żelaznego uporu, wzruszyła jedoak 
hrabiego; ale go raczćj podrażniła, rozgniewała, niżeli 
wpłyngla na przekonanie. Postał chwilg, ruszył ra- 
mionami, gtoźnie popatrzał na nią, i odszedł zatrzas- 
kując drzwi za sobą. 

Hrabina skłoniła głowę, jakby uderzona toporem, 
i rozpłakała sig gorzkiemi łzami. Łamiąc rgce jak do 
modlitwy, klgkła, ale sig modlić nie mogła. 

W takićj postawie rozpaczy znalazła ją córka, htó' 
rą smuttik ten przeraził; badać jćj jednak nie śmiała. 
Matka pocałowała ją w czc^o i silnie przycisnęła do 
piersi. 

— Módlmy sig, dziecko mojet szepngla po cichu: 
Bóg nam tylko pozostał! 

'■<^^ 

[Dokończenie w tomie piątym). 
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